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Zanim mój najlepszy przyjaciel Philip Strayhorn zastrzelił się, zadzwonił do mnie, aby porozmawiać o kciukach.
- Zauważyłeś kiedyś, myjąc ręce, że zaniedbujesz kciuki?
- Co masz na myśli?
- Kciuk to najważniejszy palec, ale ponieważ odstaje od reszty, nie myjemy go porządnie. Nasze chlapu-chlap nawet w połowie nie wynagradza mu pracy, jaką wykonuje. A prawdopodobnie jest to też palec, który najbardziej się brudzi.
- I zadzwoniłeś, żeby mi to powiedzieć, Phil?
- To głęboko symboliczne. Zastanów się... Co teraz czytasz?
- Sztuki. Wciąż rozglądam się za czymś odpowiednim.
- Muszę ci powiedzieć, że parę dni temu wpadłem na Lee Onaxa. Nadal proponuje pół miliona, jeśli zgodzisz się dla niego reżyserować.
- Nie chcę już kręcić filmów. Dobrze o tym wiesz, Phil. Tak, ale pięćset tysięcy dolarów bardzo by pomogło twojemu teatrowi.
- Pomogłoby mu i pięć dolarów. Ale gdybym zrobił teraz film, pewnie dałbym się uwieść tej zabawie i zechciał wrócić za kamerę na stałe.
- Pamiętasz sto czterdzieści tysięcy rodzajów bólu w Eneidzie? Ciekawe, który numer miałby twój. „Nie chcę już być sławnym hollywoodzkim reżyserem, bo znów miałbym chaos w głowie”. Ból numer 1387.
- Skąd dzwonisz, Phil?
- Z LA. Nadal montujemy film.
- Jaki ma tytuł?
- Północ zabija.
Uśmiechnąłem się szeroko.
- Wspaniale. Co jest najokropniejszą rzeczą, jaką w nim robisz? - Trzy tysiące mil ode mnie coś zasyczało na linii. - Jesteś tam jeszcze, Phil?
- Tak. Najokropniejszą rzeczą jest coś, czego nie zrobiłem.
- Kręciłeś film, stary. Nieszczęścia się zdarzają.
- Uhm. A co u ciebie, Weber?
- W porządku. Wykonawca jednej z głównych ról jest poważnie chory, ale pracując tutaj, trzeba być na to przygotowanym. - Spojrzałem na ksero małego plakatu przypięte do wiszącej nad moim biurkiem tablicy. NOWOJORSKA GRUPA TEATRALNA „RAK” PRZEDSTAWIA WIZYTĘ STARSZEJ PANI FRIEDRICHA DURRENMATTA. - Premiera za miesiąc. Wszyscy zaczynamy się denerwować.
- Teatr jest zupełnie inny, prawda? W filmie premiera oznacza, że wszystko jest skończone, możesz już tylko usiąść w fotelu i patrzeć. A w teatrze to dopiero początek. Pamiętam to.
W jego głosie dźwięczała melancholia, którą przypisałem wyczerpaniu. Myliłem się.
Sasha Makrianes zadzwoniła, by mi powiedzieć, że Phil nie żyje. Przyszła ugotować lunch i znalazła go na patio w jego ulubionym fotelu z wysokim oparciem. Z tyłu wyglądało to tak, jakby usnął podczas lektury. Na ziemi leżał tom poezji Rilkego, obok stała nie otwarta puszka Dr Peppera. Zawołała Phila po imieniu, a potem spostrzegła, że książka jest zalana krwią. Kiedy podeszła bliżej, runął do przodu. To, co zostało z jego głowy, rozprysnęło się szerokim łukiem po wszystkim dookoła.
Gdy wbiegła do domu, aby zadzwonić na policję, natknęła się na Pchłę, jego psa rasy shar-pei*. Leżał martwy w dużym wiklinowym koszyku, który Phil przywiózł z Jugosławii.
Fakt, że Phil zabił także psa, wstrząsnął mną niemal równie mocno jak wiadomość o jego samobójstwie. Sasha często żartowała przez zaciśnięte zęby, że kocha Pchłę bardziej niż ją.
Pierwszą rzeczą, która przyszła mi do głowy, była nasza dyskusja o kciukach. Czy myślał o tym godzinę później, gdy załadował pistolet i włożył sobie lufę do ust? Dlaczego na ostatnią rozmowę ze mną wybrał właśnie ten temat?
Przed kilku laty przeżyliśmy razem trzęsienie ziemi. Phil powtarzał raz po raz wśród łoskotu: „To nie film! To nie jest film!”
Tak długo pisaliśmy i adaptowaliśmy scenariusze, że część mnie mogła myśleć tylko o dekoracjach i ostatnich słowach, jakie wybrałby bohater nazwiskiem Philip Strayhorn. Było mi wstyd, że mój umysł pracuje w taki sposób, ale gdyby Phil o tym wiedział, roześmiałby się. W ciągu blisko dwudziestu lat starań, by wywindować się na filmowy afisz, straciliśmy umiejętność obiektywnego patrzenia na życie. Gdy ktoś, kogo kochasz, umiera, powinieneś płakać, a nie myśleć o ustawieniu kamery czy ostatniej kwestii.
Po telefonie od Sashy wyszedłem na spacer. Przy mojej ulicy jest biuro podróży; zarezerwuję bilet na samolot do Kalifornii na następny dzień. Po kilku krokach uświadomiłem sobie jednak, że tak naprawdę to chcę się zobaczyć z Cullen James.
Cullen i jej mąż Danny mieszkali przy Riverside Drive, dobrą godzinę marszu ode mnie. Postawiłem kołnierz i ruszyłem w drogę z nadzieją, że wysiłek fizyczny i zmęczenie stępią nieco ostrze mojego bólu.
W ciągu ostatnich kilku lat Cullen zyskała osobliwą sławę. Kiedy się poznaliśmy, przechodziła doświadczenie, które najlepiej będzie określić terminem „metafizyczne”. Każdej nocy przez szereg miesięcy śniła jej się kraina o nazwie Rondua, gdzie odbywała dziwaczną wędrówkę w poszukiwaniu jakichś „Kości Księżyca”. Zakochałem się w niej wtedy, co nie wyszło mi na dobre, ponieważ była szczęśliwą żoną miłego człowieka i karmiła właśnie ich pierwsze dziecko. Z reguły nie podrywam mężatek, ale oszalałem na punkcie Cullen James i uganiałem się za nią, jakby była złotym pierścionkiem na moim prywatnym kole fortuny. Gdybym był marynarzem, dałbym sobie wytatuować jej imię na bicepsie.
W końcu nie zdobyłem jej, ale podczas tego okresu zamętu i namiętności również zacząłem śnić o Rondui. Te sny zmieniły moje życie. Te sny i tamto trzęsienie ziemi.
Zanim doszedłem do domu Jamesów, przemarzłem na wskroś. Śmierć ukochanej osoby okrada nas z niezbędnego wewnętrznego ciepła. Albo może zdmuchuje stały płomyk piecyka, wygaszając palniki. Tak czy inaczej, dopiero po godzinie ostrego marszu w szaroniebieskim zimnie nowojorskiego grudnia naprawdę do mnie dotarło, że mój najlepszy i najstarszy przyjaciel nie żyje. Prawie nie miał w sobie okrucieństwa. Po dwudziestu latach znajomości Philip Strayhorn był jeszcze lepszy, niż kiedykolwiek myślałem. Powiedział kiedyś, że w każdym roku jest trzydzieści jeden milionów sekund. Te nieliczne, które warto zapamiętać, wzruszają nas i ranią bez końca.
- Słucham?
- Cullen? Tu Weber. Jestem na dole. Wpuścisz mnie?
- Chryste, Weber, właśnie dowiedzieliśmy się o Philu. Jasne, wejdź.
Na drzwiach ich mieszkania wisiał olbrzymi świąteczny wieniec. Jamesowie kochali Boże Narodzenie. Dla nich zaczynało się ono w listopadzie i trwało niemal do końca stycznia. Twierdzili, że świętują tak hucznie ze względu na swoją córkę Mae, ale było oczywiste, że lubią to bardziej niż dzieciak. Zawsze mieli we wszystkich kątach ponabijane goździkami pomarańcze, karty z życzeniami poustawiane na parapetach i choinkę jakby rodem z jakiegoś filmu z lat czterdziestych w rodzaju Żony biskupa czy Tego wspaniałego życia. Był to dobry dom. Pasowały tam kapcie i przyjacielski pies, który chodzi za tobą z pokoju do pokoju.
Cullen otworzyła drzwi i uśmiechnęła się. Istnieją twarze doskonałe. Znałem ich trochę i sypiałem z nimi, ale zawsze pozostawały spokojne i obojętne, nie mieniły się ani nie wykrzywiały pod wpływem szarpaniny wielkiego uczucia czy długiej nocy spełnienia. Takie twarze są jak smokingi - wkłada się je tylko na specjalne okazje, a potem odwiesza troskliwie do szafy; plama lub zmarszczka zepsułaby wszystko. Cullen nie ma doskonałej twarzy. Za dużo się uśmiecha i często jest to uśmiech fałszywy: jej bezpieczna, łatwa obrona przed ciekawym i natarczywym światem. Jest jednak piękna i... kompletna. Kiedy się poznaliśmy, była pełna miłości i zamętu. Bezwiednie przykuła się do mojego serca. Pragnąłem jej całej, lecz wiedziałem, że nigdy nie dostanę nawet kawałka.
Kiedy tego smutnego dnia otworzyła drzwi, zamiast mnie uścisnąć, zdjęła srebrną bransoletkę, którą miała na ręku, i podała mi ją. W okresie zalotów poprosiłem raz, by to zrobiła. Było to jedyne prawdziwe fizyczne zbliżenie, do jakiego miało kiedykolwiek dojść między nami: jedyne chwile, w których mogłem posiadać jej ciepło. Choć się zarumieniła, gdy po raz pierwszy jej o tym powiedziałem, od tamtej pory stało się to jej sposobem mówienia: „Jestem tu, przyjacielu. Zrobię, co w mojej mocy”.
- Jak się masz, Weber?
- Nie najlepiej. Gdzie Mae?
- W środku, z Dannym. Jeszcze jej nie powiedzieliśmy. Wiesz, jak bardzo kochała Phila.
- Taki miły człowiek. - Zacząłem płakać. - Powiedzieć ci coś cholernie dziwacznego? Pamiętasz, jak ostatni raz Phil zatrzymał się u mnie w drodze powrotnej z Jugosławii? Spał na kanapie w mojej piżamie. Kiedy rano wyjechał, z jakiegoś dziwnego powodu wziąłem tę piżamę i podniosłem, żeby ją powąchać. Powąchać jego. Nie wiem, dlaczego to zrobiłem, Cullen. Był tam. Już go nie ma. Był wszędzie.
Otoczyła mnie ramieniem i wciągnęła łagodnie do mieszkania. Kiedy zamknęły się za nami drzwi, przytruchtała skądś dostojnie mała czarna cairn terierka, wyglądająca jak pies z Czarodzieja z krainy Oz. Pysk miała komicznie ubielony. Najwyraźniej ryła przed chwilą w czymś gęstym i pienistym.
- Mamo! Negnug zjadła cały krem!
Mae James, lat pięć, wbiegła do przedpokoju, machając rękami jak wiatrak, z językiem na wierzchu i radością w wielkich oczach.
- Weber!
Wskoczyła na mnie i oplotła nogami moje uda.
- Cześć, Mae! Wpadłem się przywitać.
- Weber, nie wyobrażasz sobie, co się stało! Negnug zjadła cały krem, który mama zrobiła do tortu.
Pojawił się Danny ze swoim wspaniałym, ciepłym uśmiechem, który zawsze lubiłem oglądać. Mocno uścisnął moją rękę, a potem nakrył ją drugą dłonią.
- Cieszę się, że przyszedłeś, Weber. Martwiliśmy się o ciebie. Napijmy się czegoś.
- A co z kremem, tato? Nie zbijesz Negnug? Gdybym ja to zrobiła, zbiłbyś mnie! Pewnie zwymiotuje na cały dywan, jak ostatnim razem.
W kominku w salonie płonął mały ogień. Suka rozłożyła się nie opodal. Wyglądała na zadowoloną i zmęczoną. Mae podeszła do niej i, wziąwszy się pod boki, z oburzeniem pokiwała głową nad kudłatym przestępcą.
- Przez ciebie, śmierdzielu, nasz tort nie będzie nawet w połowie tak dobry.
Cullen i ja usiedliśmy na kanapie, Danny we wzorzystym fotelu.
- Mae, kochanie, zrobisz coś dla mnie i pójdziesz przypilnować wody na herbatę? Zawołaj, jak będzie się gotowała, ale niczego nie dotykaj, dobrze?
- Dobrze, mamo.
Kiedy dziewczynka wyszła z pokoju, Cullen powiedziała szybko:
- Powygłupiaj się z nią trochę, Weber. Potem idzie z Dannym do kina. Ty i ja musimy porozmawiać.
- O Philu?
Popatrzyli na siebie. Pierwszy odezwał się Danny:
- O paru rzeczach. - Schylił się i wyciągnął spod fotela jakiś karton. - Kilka dni temu dostaliśmy paczkę od Phila. Myśleliśmy, że to prezent gwiazdkowy dla Mae. Ale w środku były trzy pudełka. Na tym jest twoje imię.
Pochyliłem się do przodu.
- Prezent od Phila? Danny wzruszył ramionami.
- Też tego nie rozumieliśmy, poza tym, że Phil wie, iż spędzasz święta z nami. Cullen pomyślała, że może chce, abyśmy otworzyli prezenty od niego wszyscy razem.
- Woda zaczyna się gotować, mamo! - zawołała Mae z kuchni. - Ale niczego nie dotykałam. Nawet łapki.
Cullen podniosła się z kanapy.
- Był smutnym człowiekiem, Weber. Nie miał krzty cierpliwości do maruderstwa tego świata. Wiesz o tym lepiej niż ktokolwiek inny. Wszystko robił szybko i dobrze, a to zawsze wielkie nieszczęście; taki ktoś jest wiecznie rozczarowany, że nikt nie może za nim nadążyć. Kochałam Phila, ale to, co się stało, nie było dla mnie zaskoczeniem.
- To dość brutalna uwaga, Cullen.
Szła już w stronę kuchni, ale przystanęła obok mnie.
- Są dwie rzeczy, Weber, które nigdy nie dają nam spokoju: miłość i rozczarowanie. Nie możemy ich wyłączyć jak wentylatora ani skierować podmuchu w bok. Coś ci powiem. Phil zadzwonił kiedyś po pijaku, rzucił jedno zdanie: „W życiu najczęstsze są dwie sytuacje: albo coś spieprzyłeś, albo ktoś kazał ci spieprzać” i rozłączył się.
- W porządku, ale jednocześnie nie znałem drugiego człowieka, który byłby tak pełen energii. Wszystko go interesowało.
- Owszem, ale to nie wypełnia serca.
- A co z Sashą?
- Chodź, mamo! Gotuje się!
- Już ze sobą nie mieszkali. Zaczekaj chwilę. Tylko przyniosę herbatę.
Dotknęła mojego ramienia i wyszła. Danny podał mi paczkę.
- Chcesz ją obejrzeć?
- Co o tym myślisz, Dan?
- Widziałem Phila w zeszłym tygodniu.
- Co? Był w mieście?
Skinął głową.
- Ściągnął mnie na spotkanie do Pierre’a, ale nie chciał, żebyście z Cullen o tym wiedzieli.
- Dlaczego? Chryste, co mówił?
- Uwaga, uwaga! Podwieczorek!
Cullen weszła do pokoju, niosąc wielką tacę z herbatą i ciastkami. Spojrzałem na nią, a potem znów na Danny’ego. Potrząsnął głową i powiedział tylko:
- Poszukaj w paczce.
- W paczce? Tej od niego?
- Tak. Porozmawiamy, jak już obejrzysz.
- Co obejrzę?
- Kasety. Pomóc ci, Cul?
W kominku płonął nowy klocek drewna z jabłoni. Przez jakiś czas Cullen i ja milczeliśmy, wpatrując się w ogień.
Pokręciłem głową.
- Chciał być lubiany i podziwiany. Chciał, żeby zostawiono go w spokoju.
- A kto nie chce? Wiesz, co to sława, Weber. Kiedy przychodzi, jest jak zwariowany fan, który wciąż cię nęka. Jak on popada w chorobliwą obsesję na twoim punkcie. I może ci napędzić cholernego stracha! Znasz ten stary dowcip o kobiecie, która szukała męża? „Gonił mnie, aż go złapałam”. Ze sławą jest tak samo. Pragniesz jej, ale gdy ją złapiesz, uświadamiasz sobie, że cały czas czekała na ciebie... jak potwór z któregoś z filmów Phila. Jak Bloodstone! Philip Strayhorn chciał być bardzo sławny, ale jednocześnie pozostać osobą prywatną, żyć własnym życiem. Można sobie chcieć, jak wszyscy wiemy. Posłuchaj, obydwaj zdobyliście dokładnie to, czego pragnęliście, o czym marzyliście, będąc na Harvardzie. W każdym razie tak mi mówiłeś. Ale co zrobiliście z tą upragnioną sławą? Ty ją odrzuciłeś, aby reżyserować nieznane sztuki z umierającymi aktorami. A Phil? Zastrzelił się. Żaden z was nie był zbyt oryginalny, panie Gregston.
- Postanowiłaś pokazać dziś zęby, co?
Westchnęła.
- Nie, po prostu przechodzi mi przez głowę jak powolna mgła myśl, że ten słodki Phil Strayhorn naprawdę nie żyje. To już drugi mój przyjaciel, który umarł gwałtowną śmiercią. Żaden z nich na to nie zasłużył.
- Phil się zabił. Potarła usta.
- Wierzysz w to, Weber?
- Tak. Często mówił o samobójstwie.
- Cholera. Ja też w to wierzę. Niestety. Wiesz, o czym nie mogę przestać myśleć? O tym, jak uroczo, dokładnie obierał pomarańcze.
Otworzyłem paczkę od Phila, nim winda zjechała na parter domu Jamesów. Jak wspomniał Danny, w środku były trzy kasety wideo, ale nic poza tym. Oczekiwałem listu czy jakiegoś wyjaśnienia, dostałem jednak tylko te trzy kasety, dwieścieczterdziestki, oznaczone „PIERWSZA”, „DRUGA”, „TRZECIA”.
Jadąc taksówką do domu, dalej się w nie wpatrywałem. Co na nich jest? Przypomniało mi się, że mówiłem Cullen, jak powąchałem piżamę Phila po jego ostatniej wizycie u mnie. Przez chwilę miałem ochotę powąchać również kasety, każdą z nich, na wypadek, gdyby przechowały jego woń. Byłoby to jednak głupie i dziwaczne. I niepotrzebne: miałem siedemset dwadzieścia minut czegoś, co Phil na krótko przed śmiercią uznał za ważne na tyle, by mi to pokazać. Muszę się tym zadowolić. Odpowiedzi na pewno tam są.
Z jednego okna mam widok prosto na mieszkanie ładnej kobiety, która lubi chodzić po domu nago. Jestem przekonany, że zostawia ubranie tuż za progiem, tak jak niektórzy parasol. Musi płacić wysokie rachunki za ogrzewanie, bo i latem, i zimą jej małe, spiczaste piersi obciągnięte różową skórą skaczą po pokojach przez cały dzień. Zawsze wydaje się spieszyć. Biega tam i z powrotem z różnymi przedmiotami, przechadza się nerwowo, gdy rozmawia przez telefon. Zawsze zajęta i zawsze goła.
Często ją obserwuję, chociaż ani ona, ani jej nagość mnie nie podniecają. Cieszę się jednak, że mogę żyć w jej codziennej prywatności. Nie jak przysłowiowa mucha na ścianie, bo ten obraz kojarzy się z oglądaniem czegoś zakazanego. Nie, czasem czuję się jak jej mąż albo współlokator: dostatecznie z nią zżyty i swobodny, by patrzeć, jak wchodzi naga do kuchni, i podziwiać jej znajome kształty, nie musząc ich posiadać.
Wysiadając z taksówki, podniosłem wzrok i zobaczyłem, że stoi metr ode mnie. Pogrążony w myślach i zaskoczony, że widzę ją z bliska, powiedziałem:
- Chce pani tę pierś?
- Słucham?
- Tfu, taksówkę. Chce pani tę taksówkę?
- Tak, dziękuję.
Sądząc po jej minie, pomyślała, że brakuje mi piątej klepki. Szybko wysiadłem i przytrzymałem jej drzwiczki. Pachniała przyjemnymi leśnymi perfumami. Omal nie spytałem, jak ma na imię, ale powstrzymałem się. Czy naprawdę chcę wiedzieć, kim jest? Wtedy będzie tylko jakąś Leslie czy Jill. Imieniem, numerem kodu, posiadaczką karty Diner’s Club. Zatrzasnąwszy za nią drzwi taksówki, uśmiechnąłem się i po raz pierwszy tego dnia poczułem się szczęśliwy. Nie wiem, dlaczego. Ale powrót do pustego domu stał się dzięki temu dużo łatwiejszy.
Kiedy Phil pierwszy raz zobaczył moje nowojorskie mieszkanie, roześmiał się i powiedział: „Pokój na Brooklynie, co?” Później wyszedł i kupił mi egzemplarz Notatników Louise Bogan. Zaznaczył w nim jeden fragment.
Pokój na Brooklynie Edwarda Hoppera. Pokój, do którego wyrywa się moje serce: bez zasłon, prawie bez mebli, z widokiem na dachy. Czyste łóżko, regał na książki, kuchnia, spokojny umysł, jedno czy dwa na wpół puste pomieszczenia. Wszystko, co chcę zdobyć w życiu i czego jeszcze nie zdobyłam. Zbyt intensywnie zabiegałam o niewłaściwe rzeczy. Gdybym skupiła się na staraniach o ten pokój, mogłabym go mieć prawie natychmiast... Muszę go mieć.
W mojej szafie wiszą dwie pary spodni, w mieszkaniu może być tylko pięć książek naraz. Brzmi to pretensjonalnie i pseudo-Zen, ale takie życie jest dla mnie jednocześnie bolesne i pouczające. W głębi serca jestem typowym yuppie, ponieważ lubię przedmioty. Niegdyś byłem chodzącym ONZ-etem prestiżowych metek, i uwielbiałem to. Włoskie skórzane kurtki, angielskie garnitury, kaszmirowe swetry od Hilditcha i Keya w Paryżu. Dajcie mi towary w dobrym gatunku, byle dużo. Jeśli mają widoczne znaki firmowe, nie szkodzi - chętnie posłużę za żywą reklamę. Jednym z uroków bycia reżyserem filmowym jest to, iż ludzie spodziewają się, że z racji swojego statusu młodego lwa sztuki będziesz nosił te rzeczy. Łupy z bitwy o Hollywood: kiedy nakręcisz film, który zrobi kasę, zachęcają cię, abyś włożył swój pierwszy zegarek Patek Philippe. Wyjmujesz portfel z kieszeni kurtki Miyake, a lampa, którą wyłączasz przed pójściem spać, została zaprojektowana przez Richarda Sappera lub Harry’ego Radcliffe’a. Niech żyje luksus!
Ale po przeprowadzce do Nowego Jorku celowo pozbyłem się rzeczy. Może dlatego, że tak bardzo je wszystkie lubiłem, może dlatego, że zwyczajnie prościej było mieszkać w pokoju umeblowanym wyłącznie powietrzem i białymi ścianami.
Wróciłem do Stanów po roku pobytu w Europie, gdzie mieszkałem w pensjonatach, w których ubikacja jest na końcu korytarza, a prysznic można wziąć tylko za dodatkową opłatą. Wyruszyłem za Ocean z wartym pięćset dolarów plecakiem z Hunting World. Ukradziono mi go od razu na dworcu kolejowym w Krakowie. Resztę podróży odbyłem z krakowską tekturową walizką, w polskim garniturze i butach, i lodenowym płaszczu, który kupiłem na pchlim targu w Wiedniu za cztery dolary.
Czytałem Waldena Thoreau i żywoty różnych świętych, ale do czasu trzęsienia ziemi i podróży do Europy nie zgadzałem się, że lepiej jest mieć mniej czy że mniej znaczy więcej. Kraków nauczył mnie jednak, że te wszystkie śliczne, drogie rzeczy w moim utraconym plecaku nie były niezbędne i dadzą się zastąpić innymi. Aż nazbyt łatwo. Jak coś może być wyjątkowe, jeśli wystarczy iść do sklepu, żeby mieć drugie takie albo nawet dziesięć?
Kiedy więc wróciłem, pozbyłem się większości rzeczy. Wprowadziłem się do nowojorskiego życia z moją polską walizką, egzemplarzem świeżo wydanych Kości Księżyca Cullen i szczerym pragnieniem sprawdzenia, czy istnieją jakieś inne okna oprócz tych, przez które wyglądałem od lat.
Zatrzymałem jednak dwa cudowne drobiazgi z „przeszłości”. Musiałem; trudno było wymazać z siebie reżysera filmowego. Zresztą nie byłem pewien, czy tego chcę. Zostawiłem sobie małą kamerę wideo i zestaw telewizor-magnetowid, które kupiłem z tantiem za mój film Smutek i syn.
Nie zdejmując płaszcza, włączyłem sprzęt i puściłem pierwszą kasetę. Przykucnąwszy przed telewizorem jak catcher*, który czeka na pierwszy rzut meczu, potarłem zmarznięte dłonie.
Na ekranie pojawiła się twarz Phila. Siedział na kanapie w swoim salonie i głaskał Pchłę. Pies leżał na nim połową ciała, wpatrując się uważnie w kamerę. Z tymi wszystkimi nieprawdopodobnymi, wesołymi zmarszczkami wyglądał jak żywy krem karmelowy.
- Cześć, stary. Przykro mi z powodu tego, co się stało. Wiesz, że cię kocham i że za tobą będę tęsknił najmocniej. Byłeś jedynym bratem, jakiego kiedykolwiek miałem. Kocham cię za to bardziej niż za cokolwiek innego.
Kilka dni temu spotkałem się z Dannym. Będzie mógł odpowiedzieć na większość twoich pytań. Ale, proszę, nim go spytasz o cokolwiek, zrób dwie rzeczy: obejrzyj tę kasetę do końca, a potem zadzwoń do Sashy. I jeszcze jedno - niech cię nie przerazi to, co zobaczysz. W najbliższych miesiącach czekają cię bardzo trudne zadania. Mam nadzieję, że te kasety pomogą ci się z nimi uporać.
Skąd wiem? Po prostu wiem, Weber. Między innymi dlatego nie żyję, gdy mnie oglądasz. Nie mogłem sobie z tym poradzić. Ale ty będziesz mógł. Inni także.
Ostatnia sprawa: nie obejrzysz drugiej i trzeciej kasety, póki nie pojedziesz do Kalifornii. Zorientujesz się, o co mi chodzi.
Pchła zobaczyła coś w okolicach kamery. Patrząc prosto na mnie, zaczęła szczekać. Phil uśmiechnął się i uciszył ją głaskaniem. Spojrzała nań i polizała mu rękę.
- Kocham cię, Weber. Zawsze o tym pamiętaj, żeby nie wiem co.
Podniósł dłoń i wolno pomachał: do widzenia. Obraz ściemniał. Chwilę później wszystko się zaczęło.
Moja matka zginęła w katastrofie lotniczej, gdy miałem dziewięć lat. Poleciała odwiedzić rodzinę w Hartford w Connecticut, ale nigdy nie wróciła. Samolot wpadł przy starcie w stado szpaków i, niczym na jakiejś głupiej kreskówce, wessał ptaki do silników. Potem stracił szybkość. Potem się rozbił. Siedemdziesiąt siedem osób poniosło śmierć. Znaleziono nietkniętą torebkę mamy (na chusteczce do nosa pozostał zapach perfum), ale jej zwęglone ciało zidentyfikowano dopiero na podstawie karty dentystycznej.
Kiedy usłyszałem wiadomość, mogłem myśleć tylko o tym, czy umarła szybko. W owym czasie byłem absolutnie zafascynowany katastrofami lotniczymi, uwielbiając, jak każde dziecko, makabrę i niebezpieczeństwo na odległość. Póki nie gryzły i nie chciały wejść do mojego pokoju, przyciskałem nos do szyby najmocniej, jak się dało. Nagle jednak szyba pękła. Moja cudowna matka zginęła.
Przeczytałem, niestety, wystarczającą liczbę bogato ilustrowanych artykułów o katastrofach, by wiedzieć, że w tych ostatnich minutach czy sekundach życia może się zdarzyć tysiąc straszliwych rzeczy. Czy jej koniec był szybki? Powolny? Bolesny?
Te pytania nie dawały mi spokoju przez trzydzieści lat. Ilekroć leciałem samolotem, widziałem w kabinie zasłonki, które mogą się zapalić, i fotele, które mogą trzasnąć na pół lub przebić ciało ostrymi szpikulcami niczym średniowieczne narzędzie tortur... Jej ciało spłonęło i było to dostatecznie okropne, ale czy to było „wszystko”? Czy zdarzyło się coś więcej - coś gorszego - o czym nie wiem? Dlaczego chciałem wiedzieć?
Tego nie rozumiem nadal, ale wideo Phila odpowiedziało na moje pozostałe pytania.
Najpierw usłyszałem przytłumiony, nienaturalny głos.
- Dzień dobry państwu. Kapitan Mike Maloy wita państwa na pokładzie. Jest to lot numer 651 do Waszyngtonu. Na miejscu będziemy mniej więcej za godzinę i piętnaście minut.
Dopiero po chwili zorientowałem się, że siedzę w kabinie samolotu i widzę to wszystko czyimiś oczami. Ujęcie z wózka. Sporo kobiet wystroiło się w pastelowe kapelusze-pudełeczka a la Jackie Kennedy; mężczyźni mieli krótkie włosy i czytali „Hartford Courant” z marca 1960 roku. Popatrzyłem na swoje kolana i we wściekłym przebłysku świadomości pojąłem wreszcie, kim jestem - moją matką. To jej czerwona skórzana torebka i szara sukienka, którą wkładała tylko na specjalne okazje. W dniu jej wyjazdu siedziałem na łóżku rodziców, przyglądając się, jak ostrożnie składa tę sukienkę na pół i pakuje do walizki.
- Kiedy wrócisz, mamo?
- We wtorek, skarbie. Będę w domu, zanim przyjdziesz ze szkoły.
Pilot mówił dalej. Moje oczy - oczy mamy, spojrzały przez owalne okienko na małe, żółte ciężarówki śmigające tam i z powrotem po pasie startowym. Obroty silnika wzrosły i samolot zaczął kołować w tył.
Patrzyłem jej oczami, ale miałem własne myśli. Przerażony i urzeczony, dokładnie wiedziałem, co się zaraz stanie. Czy właśnie w taki sposób widzi wszystko Bóg? Czy rozsiada się na górze w skórzanym fotelu i ustawia telewizor na człowieka będącego w śmiertelnym niebezpieczeństwie? W taki sposób, w jaki my oglądamy seriale i interesujemy się losami ich bohaterów?
Co miałem zrobić? Zatrzymać kasetę? Całe życie chciałem się dowiedzieć, jakie były dla niej te ostatnie minuty. Pytania dotyczące jej śmierci stanowiły główne podłoże mojego młodzieńczego zamętu, jak również inspirację pierwszego filmu, Noc jest blondynką.
Sąsiad mamy podsunął jej egzemplarz magazynu „Time”. Na okładce był Fidel Castro. Podziękowała i powiedziała, że od czytania w samolocie robi jej się niedobrze. Próbował nawiązać rozmowę, ale ona tylko się uśmiechnęła i zaczęła manipulować przy pasie bezpieczeństwa. Pamiętałem, jak się denerwowała, gdy odzywali się do niej obcy mężczyźni. Była ładna, lecz nieśmiała; mój ojciec zdobył ją delikatnym uporem. Mówiła, że najpierw zakochała się w jego cierpliwości.
Jej szczupłe dłonie były takie znajome. Złoty pierścionek zaręczynowy i obrączka, które tak łatwo zsuwały jej się z palca, gdy myła ręce. Lśniąca blizna na kciuku, który pewnego dnia skaleczyła głęboko, szykując lunch.
Samolot skręcił ostro w lewo i zaczął kołować. Stewardesa roznosiła landrynki, ulubione cukierki mamy. Często żartowaliśmy, że można ją za nie kupić. Tym ostatnim razem wzięła dwie - pomarańczową i zieloną. Znów wyjrzała przez okno, podziwiając ładną pogodę. Na południowym horyzoncie zgromadziło się trochę purpurowo-szarych chmur. Za półtorej godziny samolot powinien wylądować w Waszyngtonie. Za półtorej godziny strażacy nadal będą usiłowali opanować płomienie liżące czyste niebo nad Hartford. Mama włożyła cukierek do ust. Samolot zaczął nabierać szybkości. Blondwłosa stewardesa pospieszyła ku tyłowi kabiny z nerwowym uśmiechem na twarzy.
Samolot jedzie coraz prędzej, widok za oknem zaczyna się zamazywać. Potem to błyskawiczne, wywracające żołądek oderwanie się od ziemi i mocne pociągnięcie do góry.
Kilka sekund do góry, do góry...
Głośne, szybkie łup-łup-łup. Łuptup-łuptup. Wszystko staje. Po prostu staje. Cały samolot jakby... Spadamy do tyłu pod dziwacznym kątem. Ktoś krzyczy. Krzyki. Wybuchy. Krztuszę się. Cukierek wpadł mi do krtani. Nie mogę odddychać! Kaszlę, próbuję go wypluć. Wybuch. Śmierć.
Ekran pociemniał, a potem rozjaśnił się na nowo twarzą Philipa Strayhorna.
- Umarła w ułamku sekundy, Weber. Jedno wielkie dmuchnięcie, którego nawet nie poczuła. Zapewniam cię. Wiem to na pewno.
Musisz zobaczyć resztę kasety, ale nie w tej chwili. Jeśli chcesz, możesz obejrzeć fragment o swojej matce jeszcze raz, ale niczego nowego się nie dowiesz. Właśnie tak się to stało. Zadzwoń do Sashy, dobrze?
Obraz znów pociemniał, po czym przeszedł w tę irytującą elektroniczną kaszę, która pojawia się na końcu każdego filmu wideo. Przewinąłem taśmę kawałek do przodu i ponownie włączyłem: kasza. Przewinąłem ją do początku, odtworzyłem fragment tego, co już widziałem: Phil w salonie z psem. DO PRZODU: mama bierze cukierek. Jeszcze DO PRZODU: kasza.
Wziąłem pozostałe kasety („DRUGA” i „TRZECIA”) i wypróbowałem obie: cały czas kasza. Bez żadnego powodu włączyłem jeszcze raz pierwszą kasetę i przewinąłem ją do końca. „Zadzwoń do Sashy, dobrze?”
Tym razem było tam coś jeszcze.
Trochę kaszy, potem znów jego twarz. Odskoczyłem, jakby ktoś mnie uderzył.
- Jak widzisz, Weber, ta kaseta idzie dalej i pokazuje ci coraz więcej. Oczywiście wypróbowałeś już dwie pozostałe i zobaczyłeś, że nic na nich nie ma. Ale będzie, później, kiedy już będziesz gotów. Tak jak na tej. Im więcej odkryjesz, tym więcej powiedzą ci kasety. To coś jakby odcyfrowywanie hieroglifów. - Uśmiechnął się. - Podróż zaczyna się tutaj. Chciałbym się w nią wybrać razem z tobą, ale próbowałem i mnie zjadła. Nie przejmuj się tym jednak. Nadal tu będę, na tych kasetach. Będę mógł ci trochę pomóc. Pamiętasz ten wiersz Kennetha Patchena? „Do rana może być daleko, ale żadne prawo nie zabrania rozmów w ciemności”. Zadzwoń do Sashy, dobra?
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Matka Sashy Makrianes była Rosjanką, a ojciec Grekiem, jednym z tych szczęściarzy, którzy dokonują jakiegoś absurdalnego wynalazku w rodzaju jednorazowej zapalniczki i natychmiast stają się bogaczami. Oprócz góry pieniędzy Alexandra odziedziczyła po rodzicach głęboko osadzone oczy i wysokie kości policzkowe - cechy, które czynią atrakcyjną Rosjankę lub Greczynkę kobietą intrygującą, ale też posępną i trochę straszną. Przychodzą mi na myśl słowa „Cyganicha” i „rewolucjonistka”.
Poznaliśmy się w Wiedniu, u wspólnych przyjaciół. Chociaż miała rękę na temblaku, od razu pomyślałem, że nie wyobrażam sobie, aby mogła kiedykolwiek przegrać czy zostać wykorzystana. Jej życie musi być posłusznym i kochającym pieskiem, którego prowadza na srebrnej smyczy, nie poświęcając mu większej uwagi. Robiła wrażenie rozpieszczonej, ale jednocześnie silnej i zdecydowanej. Przyszło mi do głowy, że nawet gdyby była biedna, prawdopodobnie roztaczałaby taką samą aurę.
Jakże się myliłem! Tydzień przed naszym spotkaniem rozstała się z chłopakiem po dwóch latach znajomości. Miała rękę na temblaku, bo opuściwszy restaurację, w której się rozmówili, weszła na jezdnię, ślepa i skończona, i wpadła pod taksówkę.
- Nasz związek zawsze przypominał pajęczynę: był delikatny i uroczy, ale mógł go zerwać najlżejszy wietrzyk. Doszło do tego, że on stał się brzuchomówcą, poruszał moimi ustami, tak bardzo się bałam, że powiem coś niewłaściwego.
Miłość jest tyranem, wiesz? Nie da się jej uniknąć ani utrzymać na dystans. Przybywa albo wraca, albo też zstępuje, wszystko jedno, i właściwie możemy tylko podnieść ręce do góry i być dobrej myśli, prawda?
Mój psychoanalityk powiedział, że uciekałam przed moim chłopakiem tak, jak ucieka dziecko, gdy goni je rodzic, no wiesz, ze śmiechem i krzykiem, oglądając się cały czas przez ramię, umierając z pragnienia, żeby mnie złapał.
Nie przestawała mówić i większość tego, co powiedziała po wstępnych wynurzeniach na temat chłopaka, była nawet interesująca. Ale w osobie, która nie dopuszcza nikogo do głosu, zawsze jest coś żałosnego i rozpaczliwego.
Kiedy wyszliśmy od przyjaciół i ruszyliśmy Bennogasse do jej samochodu, wieczór już prawie zasypiał.
- Za każdym razem, gdy idę do Easterlingów na kolację, czuję się jak brzydka żaba, pływająca w akwarium pełnym cudownych, kolorowych ryb. Rozumiesz, co mam na myśli?
Przystanąłem i wziąłem ją za rękę.
- Strasznie się denerwujesz. O co chodzi?
- Jesteś Weberem Gregstonem! Zrobiłeś najwspanialszy film, jaki kiedykolwiek widziałam: zrobiłeś Cudowną. Uważasz mnie za idiotkę, prawda? - Uwolniła dłoń i cofnęła się. - Byłam taka podniecona na myśl, że mam cię poznać. Nie chciałam, żebyś mnie zobaczył z tą głupią ręką, i nie chciałam mówić niewłaściwych rzeczy... Chciałam słuchać, jak ty mówisz... Znowu wszystko spieprzyłam... - Próbowała powiedzieć coś jeszcze, ale zdławił ją płacz.
Piękna kobieta z ręką na temblaku, stojąca głęboką nocą na rogu wiedeńskiej ulicy i zalewająca się łzami, jest dobrym obrazem w filmie, ale nie w prawdziwym życiu.
Zaprosiłem ją na kawę i przeszliśmy przez ulicę do dużej, obskurnej kawiarni, wypełnionej żółtym światłem i starym papierosowym dymem. O dziwo, pamiętam, jak się nazywała: Cafe Hummel. Nikt nie miał hummoru w Cafe Hummel.
U jej ojca stwierdzono właśnie raka trzustki. Jej chłopak odszedł, ponieważ go nudziła. Chciała zmienić swoje życie. Rozmawialiśmy w kawiarni do trzeciej rano, a potem poszliśmy do jej mieszkania i, niepotrzebnie, do łóżka. Nie było najlepiej.
Jednak tej ciężkiej nocy i podczas kilku następnych wspólnie spędzonych dni zaszło coś ważniejszego. Narodziła się przyjaźń, która natychmiast dobrze nam obydwojgu zrobiła. Wkrótce tak bardzo się polubiliśmy, że żadne z nas nie miało wątpliwości - znaleźliśmy coś istotnego i niezbędnego.
Pod wpływem impulsu rzuciliśmy wszystko i pojechaliśmy na długi weekend do Zermatt, ponieważ tej zimy w całej Europie padał śnieg.
Są na świecie miejsca, w których zakochujemy się z pasją i energią, rezerwowanymi zwykle dla wielkiej miłości. Widzimy to od pierwszej chwili i wiemy, że nasze uczucie będzie zdrowe i trwałe. Jeśli dopisze nam szczęście, przebywanie tam teraz wzbogaci nasze dalsze życie.
Nie trawiła nas w Zermatt zapierająca dech namiętność początku romansu. Kochaliśmy się delikatnie, niespiesznie i długo: dwoje wspaniałych przyjaciół na spacerze przez cudowne, znajome miasto.
W dniu wyjazdu siedzieliśmy na balkonie naszego pokoju hotelowego, trzymając się za ręce i patrząc na Matterhorn. Byliśmy zmęczeni i zadowoleni, zakochani w tym momencie życia, w którym powzięliśmy właściwą decyzję, aby znaleźć dzięki niej skarb lodowców, ciszy oraz Schlagobers* w kawie.
- Ucieczka bywa kosztowna, ale czasem jest bardziej potrzebna niż oddech, prawda?
- Co masz na myśli?
Światło późnego popołudnia zmęczyło się już i zbrązowiało.
- Cały ten wyjazd był... Zanim wsiedliśmy w Wiedniu do pociągu, odwróciłam się i popatrzyłam na tamtejszy świat. W głębi duszy wiedziałam, że po tym wyjeździe, bez względu na to, co zajdzie między nami, nic już nie będzie takie samo. Coś się dla mnie kończyło. Więc... Więc patrzyłam na Wiedeń, jakbym widziała go po raz ostatni. Nie robię takich rzeczy, Weber. Nie wyjeżdżam z ludźmi na weekendy, jeśli nie jestem zakochana. Oboje wiemy, że nie jesteśmy w sobie zakochani. Ale ta wycieczka oderwała mnie od starej wiedeńskiej Sashy. Pozwoliła spojrzeć na wiele spraw z dystansu. Pozwoliła zrozumieć, że już czas, abym wróciła do Ameryki. Świadomość, że mój przyjaciel, ale nie mój ukochany, Weber Gregston, wkrótce też tam będzie, ułatwia mi decyzję. Dziękuję ci.
Wyjechała tydzień później, aby być przy umierającym ojcu.
Kiedy wędrowałem po Europie, często do siebie pisaliśmy, a kiedy wróciłem, przyleciała do Kalifornii. Seksualną część naszej historii mieliśmy już za sobą, lecz mimo to byliśmy bardzo radzi, że znów się widzimy.
Przedstawiłem ją Philowi Strayhornowi. Na początku wzajemnie się siebie bali.
Znała go bardziej jako pisarza: czytała wszystkie jego felietony z rubryki Północ w Hollywood w „Esquirze” i uwielbiała je. Kiedy się dowiedziała, że jest moim najlepszym przyjacielem i że chcę ich ze sobą poznać, wypożyczyła pierwszy film z serii Północ. I wyłączyła magnetowid, krzycząc „Dość!” po dziesięciu minutach.
- Jak on wygląda?
- Chodzi ci o to, czy wygląda jak Bloodstone? Nie, jest raczej średniego wzrostu i łysieje.
- Ta przemoc, Weber! Oglądałam już horrory, ale ten był najgorszy ze wszystkich. Co powiesz o scenie, w której psy zjadają dziecko?
- To Hieronim Bosch, Ogród ziemskich rozkoszy. Większość najokropniejszych scen w jego filmach pochodzi ze sławnych malowideł albo z książek, które czyta. Mówiłem ci, że Phil skończył z wyróżnieniem fizykę i historię sztuki? Przez wiele lat marzył o odnawianiu obrazów.
- W jaki sposób trafił do horrorów?
- Miesiąc przed dyplomem stwierdził, że chce robić filmy.
On uważał, że Sasha jest zbyt piękna, by mogła być prawdziwa.
- Phil, proszę, idź tam i porozmawiaj z nią!
- Robię sałatkę.
Unikał mojego wzroku.
- Nie robisz sałatki, chowasz się. Pamiętaj, że przez cztery lata mieszkałem z tobą w jednym pokoju.
- To prawda, Weber. Jest ładna, bogata i do tego miła? Bzdura.
- Jest. Słowo honoru.
- Wie, że robię filmy z serii Północ? Że gram Bloodstone’a? Powiedziałeś jej?
- Powiedziałem jej wszystko. Piszesz je, reżyserujesz, występujesz w nich... A teraz daj mi tę pieprzoną sałatkę i idź z nią porozmawiać!
Sądzę, że zakochali się w sobie dzięki psu. Czarnemu chińskiemu shar-pei imieniem Pchła. Phil nazywał tę rasę „sharpies”*.
Podczas pierwszej oficjalnej randki zabrał Sashę do Beverly Center na nowy film braci Tavianich. Kiedy jechali ruchomymi schodami do tego monstrualnego ula handlu i rozrywki, gromada nastolatek rozpoznała „Bloodstone’a” i rzuciła się do niego po autografy. Phil był zawsze miły dla fanów, ale dziewczyny zachowywały się wyjątkowo natarczywie, więc w końcu złapał Sashę za rękę i po prostu uciekł. Wymykając się pościgowi, zrobili kilka szybkich zwrotów i wpadli do sklepu zoologicznego.
Znam ten sklep, bo chomik kosztuje tam mniej więcej tyle co kolacja w Spago. Ale jedno z nich (później spierali się, które) zobaczyło w narożnej klatce małą czarną kupkę zmarszczek.
Jedno z najstarszych znanych mi przykazań mówi, żeby nie kupować psów w sklepach zoologicznych, bo wszystkie są chore. Phil stwierdził jednak, że nigdy czegoś takiego nie widział. Czyż nie jest świetny? Sasha odparła, że wygląda jak suszony owoc: trzeba pokropić go wodą, a uzyska normalne rozmiary. Phil nie roześmiał się. Było to najdziwniejsze stworzenie, jakie kiedykolwiek oglądał. Zapłacił kartą kredytową i odebrał zakup po filmie.
Szczeniak siedział w tyle samochodu - królewski i nieruchomy niczym ozdoba maski bugattiego - dopóki się nie rozchorował z powodu zamszowej torebki Sashy. Kiedy wrócili do mieszkania Phila, wymiotował dalej wiele godzin. Zabrali go do całodobowej lecznicy weterynaryjnej, gdzie powiedziano im, że to tylko nerwy: aklimatyzacja w nowym środowisku.
Po powrocie do domu zaczęli mu cichutko śpiewać wszystkie piosenki, które wydawały im się uspokajające. Sasha powiedziała, że w środku Yesterday Phil wymyślił imię Pchła.
Kiedy ludzie przekraczają granicę miłości? Czy budzimy się pewnego ranka nie tylko z jej smakiem na języku, lecz także z pewnością, że dobre chęci i odrobina wysiłku wystarczą, by go zachować?
Phil ujął to inaczej. Według niego w pewnej zdumiewającej chwili człowiek otwiera usta i, z pierwszym niespodziewanym słowem, uświadamia sobie, że włada całkowicie nowym językiem, którego wcześniej nie znał.
- Kiedy podróżujesz za granicą, łapiesz różne słowa czy zwroty, prawda? Donnez-moi le pain i tak dalej. Z tym językiem jest inaczej. Albo od razu poznajesz go w całości, albo nie poznasz nigdy. Nie nauczysz się go z rozmówek Berlitza i nie podsłuchasz na ulicy. Tam, gdzie jest używany, nie ma ulic. Ale nawet jeśli dobrze znasz ten język, nie znaczy to jeszcze, że możesz układać w nim wiersze.
- Co masz na myśli?
- Kiedy dotarło do mnie, że Sasha i ja jesteśmy w sobie zakochani, że obydwoje mówimy tym nowym językiem i rozumiemy go, okropnie się podnieciłem. To był nasz język i mogliśmy z nim zrobić, co tylko chcieliśmy. Zdasz dziennikarski egzamin z włoskiego i myślisz, że jesteś świetny, tak? Potem jednak czytasz Dantego czy Pavesego i uświadamiasz sobie, że wprawdzie wszystko rozumiesz, co jest osiągnięciem, ale nie możesz śpiewać bogom tymi samymi słowami co oni.
- Chcesz powiedzieć, że miłość to za mało?
- Znasz mnie, Weber, zawsze chcę więcej. Jak tylko odkryłem ten nowy język, zapragnąłem, abyśmy przeszli na wyższy poziom i porozumiewali się bez słów. Percepcja pozazmysłowa czy coś w tym rodzaju. Może życie to wyłącznie chciwość.
Pies wymiotował przez trzy dni. Sasha przyszła raz do domu, aby się przebrać i zdać mi dokładną relację. Potem jeszcze zadzwoniła. Powiedziała, że pies nadal choruje i że będzie spała na kanapie Phila. Tak też zrobiła.
Po naszej wiedeńskiej przygodzie wiedziałem, że nie ma nic przeciwko szybkiemu chodzeniu do łóżka, ale jej znajomość z Philem potoczyła się inaczej. Przez długi czas żadne z nich nie uczyniło najmniejszego gestu w tym kierunku. On spał w sypialni, ona na kanapie w salonie. Spędzili razem całe cztery dni, pielęgnując Pchłę i rozmawiając. Phil dla nich gotował i nie przestawał wypytywać Sashę o jej życie. Czasem mówiła prawdę, czasem kłamała.
- Właśnie wtedy zrozumiałam, że jestem bliska pokochania go: kiedy zaczęłam opowiadać tyle kłamstw. Bałam się, że mu się nie spodobam. Chciałam mówić same właściwe rzeczy.
- Czy mnie też okłamywałaś, gdy się poznaliśmy?
- Nie, bo chyba od razu wiedziałam, że ty i ja nigdy nie pokochamy się w ten sposób, Weber. Częściowo dlatego, że na początku litowałeś się nade mną. Litość jest kiepskim materiałem do budowy fundamentów.
Phil słuchał mnie bardzo uważnie. A ja mówiłam coraz mniej, bo wyczuwałam, że naprawdę zastanawia się nad wszystkim, co powiem.
W Wiedniu, w tej kawiarni? Miałeś tak zatroskaną twarz, że czułam się jak osoba chora psychicznie albo ułomna. Byłam ci wdzięczna, że mnie słuchasz, ale wiedziałam, że robisz to, bo jesteś miłym facetem, a nie dlatego, że ja jestem interesująca.
A Phil był zaintrygowany.
Obejrzała dwa pierwsze filmy z serii Północ w milczeniu, cały czas trzymając go za rękę. Kazała mu wyłączyć magnetowid, kiedy wstał, żeby iść do łazienki.
Ona zrobiła mu masaż pleców. On przyrządził jej jugosłowiańskie čevapčiči. Pchła poczuła się na tyle dobrze, że wyszła powęszyć na patio. Musiała skomleć, by wpuścili ją z powrotem, bo właśnie po raz pierwszy się całowali.
Mężczyzna, z którym żyła w Wiedniu, był muzykiem rockowym. Bezmyślnie wykorzystywał ją i jej pieniądze i nie miał wyrzutów sumienia, że źle ją traktuje.
Phil był rycerski i nieśmiały. Nie należał do przystojnych i bał się, że jego talent i inteligencja nie wystarczą, by ją zatrzymać. Tyle ze swych młodych lat spędził sam, rozmyślając, jak zrobić wrażenie na jakiejkolwiek dziewczynie, że nawet po trzydziestce, kiedy był już gwiazdą filmową i człowiekiem zamożnym, chciał, aby kochano go za to, kim jest, a nie za to, czym się stał. W Hollywood trudno jest jednak znaleźć osobę, która coś takiego zrozumie. Aktor Stephen Abbey miał kiedyś powiedzieć: „Do Hollywood przyjeżdża się po sławę, nie po seks. Najwspanialszy orgazm to zobaczyć swoje nazwisko po raz pierwszy na ekranie”.
Ich miłość rosła niepewnie i samoistnie. Obydwoje chcieli uwierzyć, ale byli wystarczająco inteligentni i poranieni, by uważać na zorzę fałszywego uczucia.
Pewnego ranka Sasha zadzwoniła z budki i powiedziała, że poprosił ją, by się wprowadziła. Co ma zrobić? Po południu Phil zadzwonił z innej budki i oznajmił, że Poprosił ją, by się wprowadziła. Czy moim zdaniem to dobry pomysł?
Pojechali razem do Japonii. Po powrocie wyrażali się z afektacją i poufałością podekscytowanych nowożeńców. Byłem pewien, że się pobiorą, ale najwyraźniej wystarczało im mieszkanie razem.
Sasha zaczęła pracować w spółce produkcyjnej Phila, Fast Forward, i dała się poznać jako sprytna, pomysłowa kobieta interesu. To głównie za jej sprawą firma zaangażowała się w kilka udanych przedsięwzięć nie związanych z serią Północ. Powiedziała mi, że Phil tak bardzo wierzy w nią i ich związek, iż w naturalny sposób przechodzi to na inne rzeczy. Odparłem, że po prostu nie znalazła dotąd odpowiedniego miejsca do wylądowania, ale to nie znaczy, że nie jest do tego zdolna.
Potrząsnęła głową.
- Wiem, że jestem zdolna, Weber, tylko nigdy nie miałam powodu, by to jakoś wykorzystać. Posługując się twoją analogią, łatwiej jest latać z miejsca na miejsce. Lądowanie wymaga wysiłku: trzeba wyłączyć automatycznego pilota i ciągle kontrolować przyrządy.
Przeprowadziłem się do Nowego Jorku, gdy ich szczęście było w pełnym rozkwicie. Ostatni raz widziałem ich razem na podjeździe domu Phila przy Laurel Canyon. Pchła badała pobliskie krzaki róż. Kiedy odjeżdżałem, odwrócili się do mnie tyłem, a potem szybko znów w moją stronę, oboje w tych koszmarnych maskach Bloodstone’a, które można było wówczas dostać w sklepach z upominkami. Pomachali mi. Pchła wyjrzała z krzaków, zobaczyła dwa potwory tam, gdzie przed chwilą stali jej przyjaciele, i zaszczekała.
Przyjechali do mnie później z wizytą. Podczas kolacji Phil wyznał nieśmiało, że myślą o tym, czy by się nie pobrać albo nie postarać o dziecko.
- Nie możecie zrobić i tego, i tego?
- Nie wszystko naraz - odparła Sasha.
Za każdym razem, gdy dzwonili z Kalifornii, sprawy miały się coraz lepiej.
Trzy tygodnie przed samobójstwem Phila dostałem list od Sashy.
Weber,
Phil i ja nie mieszkamy już razem. Cala sprawa jest ciągle nie rozstrzygnięta, więc żadne z nas nie chce o tym rozmawiać. Kiedy coś zdecydujemy, ty dowiesz się pierwszy. Zawiadom, proszę, Cullen i Danny’ego. Będziemy w kontakcie. Obiecujemy.
Dzwoniłem wiele razy, żeby spytać, co się dzieje, ale witał mnie tylko głos Bloodstone’a na automatycznej sekretarce. Powiedziałem mu, że jestem do dyspozycji, gdyby chcieli porozmawiać, wpaść czy potrzebowaliby jakiejkolwiek pomocy. Nie miałem żadnych wiadomości, dopóki Sasha nie zadzwoniła, by mi powiedzieć, że Phil nie żyje.
- Sasha?
- Weber? Cześć. Spodziewałam się twojego telefonu.
Jej głos brzmiał bardzo staro i sucho.
- Musiałem znów zadzwonić, Sasha.
- Wiem. Dostałeś kasety Phila?
- Wiesz o kasetach?
- Tak. Ja też dostałam jedną. Przyszła pocztą, tuż po naszej porannej rozmowie.
- Możesz mi powiedzieć, co na niej było?
- Wideo z Philem. Phil i Pchła siedzą na kanapie. Trudno mi...
Cisza.
- Sasha?
Głęboki wdech, a potem:
- Powiedział, że pokaże mi moją przyszłość. Następne ujęcie przedstawia mnie samą na szpitalnym łóżku. Jestem w zaawansowanej ciąży, Weber. Pomyślałam, że jestem tam, bo mam rodzić, ale to nie to; jestem w szpitalu, bo mam raka i lekarze będą próbowali go ze mnie wyciąć.
- Jesteś w ciąży?
- To niemożliwe. Phil i ja nie spaliśmy ze sobą od miesięcy. Zresztą właśnie miałam okres. Weber, na koniec Phil znów się pojawił i powiedział, że wszystko zależy od ciebie. O co mu chodziło? - Zaczęła płakać. - Co się dzieje, Weber? Do cholery! Gdzie on jest? O Boże. O Boże, gdzie on jest?
- Zaczekaj. Sasha, ciii. Zaczekaj chwilę, kochanie. Czy na kasecie było coś jeszcze?
- Nie. Ale przysłał mi też odbitkę Pana Fiddleheada.
- Co to takiego?
- Opowiadanie. Miał to być jego następny film.
- W porządku. Zrób coś dla mnie. Rozłącz się i idź puścić tę kasetę jeszcze raz. Sprawdź, czy jest na niej coś jeszcze.
- Dobrze.
Nawet nie spytała, dlaczego. Rozłączyła się i zadzwoniła parę minut później.
- Nie ma nic więcej. Tylko ja w ciąży w szpitalu z rakiem. Przyjedziesz?
- Tak. Będę u ciebie jutro.
- Zadzwoniłam do jego rodziców. Wiesz, co powiedział ojciec? „Dobrze. Kiedy pogrzeb?” Tylko tyle, zupełnie spokojnie. „Kiedy pogrzeb?”
- Dzwoniłaś do jego siostry, Jackie?
- Ojciec powiedział, że jest nieosiągalna. Bada insekty w Nigerii czy coś. Wyślą do niej telegram. Nie mogę tego pojąć. „Dobrze. Kiedy pogrzeb?” To wszystko. Tylko tyle. „Hej, panie, pański syn nie żyje!” „Dobrze. Kiedy pogrzeb?”
Godzinę później byłem już spakowany i siedziałem przy oknie, myśląc o wszystkim, co się wydarzyło.
Kiedy Sasha spytała, co było na kasetach, które przysłał mi Phil, odparłem, że tylko parę słów pożegnania i trochę głupot nakręconych kamerą wideo podczas mojej ostatniej wizyty w Kalifornii.
Po odłożeniu słuchawki znów wetknąłem pierwszą kasetę do magnetowidu, ale nic na niej nie przybyło. Na dwóch pozostałych też nie.
Wyłączyłem wszystkie lampy w pokoju, bo chciałem pomyśleć w ciemności. Po chwili dotarło do mnie, że - nie zdając sobie z tego sprawy - patrzę na nie oświetlone mieszkanie naguski z przeciwka. Kiedy na nowo wytężyłem wzrok i umysł, stwierdziłem, że tam też ktoś siedzi przy oknie. Czy to ona spogląda w tę stronę, nieświadoma mojej obecności? Uśmiechnąłem się. Byłaby z tego ładna scena w filmie.
Zadzwonił telefon. Podniosłem słuchawkę, ale nadal patrzyłem na ciemną postać mojej sąsiadki.
- Weber? Tu Cullen.
- Cześć.
- To wszystko, co masz do powiedzenia? „Cześć”? Co było na kasetach?
Kiedy jej to wyjaśniłem, bardzo cichym głosem, niemal szeptem, zamilkła na dłuższy czas. Potem powiedziała:
- Mój biedaku. Domowe kino apokalipsy, co? Nie umiem sobie wyobrazić, jak bym się czuła, oglądając coś takiego. Ale wiesz? To mi przypomniało, co Phil powiedział kiedyś, gdy go spytałam o nową Północ, którą mieli właśnie wypuścić. Chciałam wiedzieć, czy będzie równie obrzydliwa jak poprzednie. Wiesz, co powiedział? „Tym razem zachowywałem się bardzo przyzwoicie. Będzie ci za mnie wstyd”.
Nazajutrz o siódmej ktoś zadzwonił do drzwi: listonosz z ekspresowym listem z Kalifornii, nadanym poprzedniego dnia. Podpisując awizo, spojrzałem na czerwono-biało-niebieską kopertę zaadresowaną do mnie pismem Strayhorna.
W środku było opowiadanie, o którym wspomniała Sasha, Pan Fiddlehead, starannie wystukane na maszynie. Nic więcej - żadnej kartki od Phila ani notki na samym opowiadaniu. Nigdzie nie było nazwiska autora, więc przyjąłem, że napisał je Phil.
PAN FIDDLEHEAD
W dniu moich czterdziestych urodzin Lenna Rhodes zaprosiła mnie do siebie na lunch. To już tradycja - kiedy któraś z nas ma urodziny, jest lunch, miły prezent i wesołe popołudnie, a wszystko po to, by ukryć fakt, że zrobiłyśmy kolejny krok w stronę wyjścia ze sceny.
Poznałyśmy się przed wielu laty, gdy przez małżeństwa trafiłyśmy do tej samej rodziny. Sześć miesięcy po moim ślubie z Erikiem Rhodesem Lenna powiedziała „tak” jego bratu Michaelowi.
Lenna wyszła na tym lepiej: Eric i ja kłóciliśmy się o wszystko i o nic, i w końcu się rozeszliśmy, a ona i Michael nadal są sobą zachwyceni. Ku mojemu zaskoczeniu i uldze, bardzo mi oboje pomogli podczas rozwodu, choć musiało być im trudno rozsupłać węzły rodzinne i zignorować głos krwi.
Mieszkają przy Setnej Ulicy, w dużym apartamencie z długimi korytarzami i niewielką ilością światła. Lecz porozrzucane wszędzie zabawki dzieci, sterty kolorowych kurtek i kubki z napisami „NAJLEPSZA MAMA” czy „DARTMOUTH” rozpraszają wszelką ponurość. Jest to dom pełen miłości, pośpiechu i dziecięcych rysunków przyczepionych do drzwi lodówki obok karteczek z przypomnieniami, by kupić „La Stampę”. Michael prowadzi elegancki sklep z markowymi piórami wiecznymi, a Lenna pisuje do „Newsweeka”. Ich mieszkanie przypomina ich życie: jest przestrzenne, urządzone w sposób przemyślany, obfituje w interesujące kombinacje i możliwości. Zawsze milo tam przyjść i trochę pobyć.
Nie martwiłam się, że kończę czterdzieści lat. Miałam wreszcie trochę pieniędzy w banku, a ktoś, kto mi się podobał, mówił o wspólnej wycieczce do Egiptu na wiosnę. Czterdziestka jest kamieniem milowym, ale w tym momencie nie przywiązywałam do tego wielkiej wagi. Już i tak uważałam się za kobietę raczej w średnim wieku. Byłam jednak zdrowa i miałam dobre widoki na przyszłość, więc - co mi tam piąty krzyżyk.
- Obcięłaś włosy!
- Podobam ci się?
- Wyglądasz bardzo francusko.
- Tak, ale czy ci się podobam?
- Chyba tak. Muszę się przyzwyczaić. Wejdź. Siedziałyśmy w salonie i jadłyśmy. Łokieć ich bulterier, położył mi łeb na kolanach i nie spuszczał wzroku ze stołu. Po posiłku sprzątnęłyśmy talerze i wtedy Lenna wręczyła mi małe, czerwone pudełeczko.
- Mam nadzieję, że ci się spodobają. Zrobiłam je sama.
W środku były najpiękniejsze złote kolczyki, jakie kiedykolwiek widziałam.
- Mój Boże, Lenna, są prześliczne! Ty je zrobiłaś? Nie wiedziałam, że robisz biżuterię.
Wyglądała na szczęśliwą i zawstydzoną jednocześnie.
- Podobają ci się? Możesz mi wierzyć lub nie, ale są ze szczerego złota.
- Wierzę ci. To dzieło sztuki! Ty je zrobiłaś, Lenna? W głowie się nie mieści. To naprawdę dzieło sztuki, mógłby je zaprojektować sam Klimt.
Ostrożnie wyjęłam kolczyki z pudełka i włożyłam je. Lenna klasnęła w dłonie jak mała dziewczynka. - Och, Juliet, jak ci w nich pięknie!
Nasza przyjaźń jest ważna i sięga dalekiej przeszłości, ale to był prezent życia - prezent, jaki daje się żonie, mężowi albo komuś, kto uratował cię przed śmiercią.
Zanim zdążyłam to powiedzieć (to czy cokolwiek innego), zgasło światło. Dwaj synowie Lenny wnieśli tort urodzinowy z czterdziestoma świeczkami.
Kiedy kilka dni później szłam Madison Avenue, dumnie przystrojona nowym prezentem, jakiś przedmiot w witrynie sklepu jubilerskiego przyciągnął mój wzrok. To były one - moje urodzinowe kolczyki. Dokładnie takie same. Przyglądając im się uważniej, z otwartymi ustami, dostrzegłam metkę z ceną: pięć tysięcy dolarów! Stałam tak i gapiłam się dobre kilka minut. Jakkolwiek wyglądałaby prawda, był to dla mnie szok. Czy Lenna skłamała, mówiąc, że zrobiła kolczyki sama? Wydała pięć tysięcy dolarów na prezent urodzinowy dla mnie? Nie była kłamczuchą i nie była bogata. Dobrze, więc skopiowała je w brązie lub innym metalu i po prostu powiedziała, że są ze złota, aby mi sprawić przyjemność? To też nie było w jej stylu. O co tu, do diabła, chodzi?
Przez ten zamęt w głowie zapomniałam o nieśmiałości i postanowiłam wejść do sklepu. A ściśle biorąc, podejść do drzwi i zadzwonić. Po krótkiej chwili ktoś mnie wpuścił. Sprzedawczyni, która wyłoniła się zza kotary, wyglądała jak przeintelektualizowana absolwentka Radcliffe. Może trzeba tak wyglądać, żeby pracować w takim miejscu.
- Czym mogę służyć?
- Chciałabym obejrzeć kolczyki, które leżą na wystawie. Takie jak te.
Popatrzyła na mnie, gdy dotknęłam uszu, i na jej twarzy z miejsca odmalował się szacunek. Kiedy weszłam, byłam tylko kolejną pariaską w szkockiej spódnicy, pragnącą choć przez chwilę pooddychać pałacowym powietrzem. Gdy zobaczyła, że z moich uszu zwisa znajome pięć tysięcy dolarów, wszystko się zmieniło: będzie moją niewolnicą - lub przyjaciółką - do końca życia, muszę jedynie zdecydować, co wolę.
- Oczywiście, para dixie.
- Czego?
Uśmiechnęła się, jakby chciała powiedzieć, że jestem bardzo dowcipna. Zaraz mnie oświeciło - musiała pomyśleć, że doskonale wiem, co to są „dixie”, skoro je noszę.
Zdjęła kolczyki z wystawy i ostrożnie położyła przede mną na czarnej aksamitnej podkładce. Były piękne; podziwiając je, zupełnie zapomniałam, że mam takie same.
- Zdziwiłam się, widząc je u pani. Dostaliśmy je zaledwie tydzień temu.
Szybko zebrawszy myśli, odparłam:
- To podarunek od męża. Tak bardzo mi się podobają, że zastanawiam się, czy nie kupić takich samych dla siostry. Proszę mi coś powiedzieć o projektancie. Jak się nazywa? Dixie?
- Niewiele pani pomogę. Tylko szef wie, kim jest Dixie i skąd pochodzi. Ale kimkolwiek by był, to prawdziwy geniusz. Podobno zaglądał tu już Bulgari i ludzie z grupy Memphis. Oni też pytali, kto to taki i jak mogą się z nim skontaktować.
- Skąd pani wie, że to mężczyzna?
Odłożyłam kolczyki i spojrzałam jej prosto w oczy.
- Och, nie wiem. Pomyślałam tak, bo to męska branża. Może ma pani rację, może to kobieta. - Wzięła jeden kolczyk i podniosła go do góry. - Zauważyła pani, że nie tyle odbijają światło, ile je wzmacniają? Złote światło. Może je pani mieć w każdej chwili. Nigdy czegoś takiego nie widziałam. Zazdroszczę pani.
Były prawdziwe. Dałam je do wyceny jubilerowi z Czterdziestej Siódmej Ulicy, a potem odwiedziłam dwa pozostałe sklepy, które sprzedawały „dixie”. Nikt nie wiedział tam nic o ich twórcy albo nie chciał mówić. Obydwaj sprzedawcy byli bardzo uprzejmi i mili, ale gdy pytałam o pochodzenie biżuterii, nabierali wody w usta.
- Ten pan prosił, aby nie udzielać żadnych informacji. Musimy uszanować jego życzenie.
- Ale to mężczyzna?
Zawodowy uśmiech.
- Tak.
- Czy mogłabym się z nim skontaktować za pana pośrednictwem?
- Tak, jestem pewien, że byłoby to możliwe. Czy to już wszystko, proszę pani?
- Co jeszcze zaprojektował?
- O ile mi wiadomo, tylko te kolczyki, pióro wieczne i breloczek do kluczy.
Najpierw pokazał mi pióro - nic nadzwyczajnego. A potem wyją! mały złoty breloczek w kształcie profilu kobiety. Był to profil Lenny Rhodes.
Kiedy weszłam do sklepu, zabrzęczał dzwonek. Michael obsługiwał akurat klienta. Uśmiechając się na powitanie, dał mi znak, że podejdzie, jak tylko będzie wolny. Otworzył „INK” prawie zaraz po ukończeniu college’u i od początku interes kwitł. Wieczne pióra to kapryśne, bezlitosne przedmioty, wymagające skupionej uwagi i cierpliwości. Ale są też odpryskiem splendoru i elegancji Starego Świata: ich powolność wynagradza jedynie widok lśniącego atramentu, który spływa wilgotnymi zygzakami na suchą kartę. Klientami „INK-u” byli zarówno ludzie bogaci, jak i wcale niezamożni, lecz wszystkich cechował typowy dla zbieracza ognisty błysk w oku i typowa dla nałogowca zachłanność. Pracowałam w sklepie parę dni w miesiącu, kiedy Michael potrzebował pomocy, i szybko sama odkryłam, że pozłacane bakelitowe starocie mogą cieszyć, a nawet budzić namiętność.
- Cześć, Juliet! Roger Peyton przyszedł dziś rano i kupił żółtego parkera. Tego, którego oglądał od miesięcy.
- Nareszcie. Zapłacił całą sumę?
Michael uśmiechnął się i odwrócił wzrok.
- Roga nigdy na to nie stać. Zgodziłem się, żeby płacił ratami. A co u ciebie?
- Słyszałeś o piórze dixie? Wygląda trochę jak cartier santos.
- Dixie? Nie. Wygląda jak santos?
Z jego miny wyczytałam, że mówi prawdę. Wyjęłam katalog sklepu jubilerskiego, otworzyłam go na zdjęciu pióra i podałam mu. Zareagował natychmiast.
- Jakżeż, to ten drań! Co on jeszcze wymyśli?
- Znasz go?
Michael oderwał oczy od zdjęcia. Na jego twarzy walczyły ze sobą złość i zmieszanie.
- Czy go znam? Jasne, że tak, aż za dobrze. Cholernik mieszka w moim domu! Dixie, tak? Cwana nazwa. Cwany gość. Zaczekaj, Juliet. Coś ci pokażę. Zostań tu. Nie ruszaj się. Cholera!
Za ladą w „INK-u” wisi lustro. Kiedy Michael zniknął na zapleczu, spojrzałam na swoje odbicie i powiedziałam: „Doigrałaś się”.
Wrócił w mgnieniu oka.
- Popatrz na to. Chcesz zobaczyć coś pięknego? Popatrz na to.
Podał mi niebieskie aksamitne pudełeczko. Otworzyłam je i zobaczyłam... wieczne pióro dixie.
- Przecież mówiłeś, że nigdy o nich nie słyszałeś.
Odpowiedział mi głosem mocnym i pełnym bólu.
- To nie jest dixie. To sinbad. Oryginalny, szczerozłoty sinbad wykonany w Pracowni Wiecznych Piór Benjamina Swire’a w Konstancji w Niemczech około 1915 roku. Krąży pogłoska, że projekt zrobił włoski futurysta Antonio Sant’ Elia, lecz nigdy tego nie dowiedziono. Ładne, prawda?
Pióro było ładne, ale wobec wściekłości Michaela i tak nie odważyłabym się zaprzeczyć. Skwapliwie kiwnęłam głową. Zabrał mi sinbada.
- Siedzę w branży od dwudziestu lat i przez cały ten czas widziałem tylko dwa takie pióra. Jedno należało do Walta Disneya, drugie mam ja. Cena katalogowa? Jakieś siedem tysięcy dolarów. Ale, jak już powiedziałem, nie ma ich na rynku.
- Nie można oskarżyć tego Dixiego o plagiat?
- Nie, bo na pewno są jakieś różnice między oryginałem i podróbką. Pokaż mi jeszcze raz ten katalog.
- Ale ty masz oryginał, Michael. I jego wartość się nie zmieniła.
- Nie w tym rzecz. Tu nie chodzi o pieniądze. Nigdy bym go nie sprzedał. Znasz klasycznego porsche’a? To jeden z najdziwniejszych, najwspanialszych samochodów naszych czasów. Jakiś bystry, cyniczny osobnik uświadomił to sobie i produkuje teraz kopie z włókna szklanego. Są bardzo dobrze zrobione i mają wszystkie najnowsze bajery. Ale to wóz-fałszywka, Juliet. Powąchaj go, a poczujesz zapach nowości: plastykowe drobiazgi i sprytnie przycięte rogi, których nie widać. Nieważne dla samochodu, ale zasadnicze dla autentyczności przedmiotu. Najcudowniejsze było to, że Porsche zaprojektował swoją maszynę tak dobrze i tak przemyślnie tak dawno temu. To dzieło sztuki. Ale dziełem sztuki jest tylko oryginalna całość, nigdy przekonująca kopia. Mogę ci zaręczyć, że twoje pióro dixie ma za dużo plastyku w środku, gdzie tego nie widać, a na końcówce jedną trzecią tego złota co oryginał. Wygląda dobrze, ale przecież nie o to tu chodzi. Posłuchaj, prędzej czy później i tak się dowiesz, więc chyba lepiej będzie załatwić to od razu.
- O czym ty mówisz?
Wyjął spod kontuaru telefon, dając mi znak, bym poczekała. Zadzwonił do Lenny i w kilku słowach opowiedział jej o piórach dixie i moim odkryciu. Potem, patrząc na mnie, zapytał:
- Czy mówił ci, że to robi, Lenna?
Jakkolwiek brzmiała jej długa odpowiedź, Michael zachował kamienny wyraz twarzy.
- Przyprowadzę Juliet do nas. Chcę, żeby go poznała... Dlaczego? Bo musimy coś z tym zrobić, Lenna! Może ona wpadnie na jakiś pomysł. Czy dla ciebie jest to normalne?... Naprawdę? To ciekawe. A czy myślisz, że jest to normalne dla mnie?
Kropelka śliny strzeliła mu z ust i przeleciała przez cały sklep.
Kiedy Michael otworzył drzwi, Lenna stała tuż za progiem z rękami skrzyżowanymi na piersiach. Jej łagodna twarz ściągnęła się kurczowo w wyzwaniu.
- Cokolwiek ci powiedział, zapewne nie jest to prawdą, Juliet.
Podniosłam ręce w geście poddania.
- Nic mi nie powiedział, Lenna. W ogóle nie chciałam tu przyjść. Pokazałam mu tylko zdjęcie pióra.
Nie byłam do końca szczera. Pokazałam mu zdjęcie pióra, bo chciałam się dowiedzieć czegoś więcej o Dixie i moich kolczykach za pięć tysięcy dolarów. Tak, bywam wścibska. Mój eks-mąż często mi to mówił.
Rhodesowie są spokojnymi, rozsądnymi ludźmi. Zgadzają się we wszystkich naprawdę ważnych sprawach i chyba nigdy nie słyszałam, żeby podnosili na siebie głos.
- Gdzie on jest?! - ryknął Michael. - Znowu je?
- Może. No to co? Przecież nie lubisz tego co on.
Michael zwrócił się do mnie.
- Nasz gość jest wegetarianinem. Jego ulubione danie to pestki ze śliwek.
- Jesteś podły, Michael. Naprawdę podły.
Lenna odwróciła się i wyszła z pokoju.
- Więc jest w kuchni? Świetnie. Chodź, Juliet.
Wziął mnie za rękę i pociągnął za sobą. Zanim zobaczyliśmy gościa, usłyszałam muzykę. Ragtime na pianinie. Scott Joplin?
Przy stole siedział tyłem do nas jakiś mężczyzna. Długie, rude włosy opadały mu na kołnierz sportowej marynarki. Piegowata dłoń kręciła gałką stojącego w pobliżu radia.
- Fiddlehead? Chciałbym panu przedstawić najlepszą przyjaciółkę Lenny, Juliet Skotchdopole.
Wiedziałam, że już po mnie, zanim jeszcze całkiem się odwrócił. Co za twarz! Eterycznie szczupła, z wysokimi kośćmi policzkowymi i głęboko osadzonymi zielonymi oczyma, które były jednocześnie wesołe i poważne. Bajkowe oczy, marchewkowe włosy i wszędzie Piegi. Jakim cudem piegi mogły się nagle stać tak cholernie seksowne? Są dobre tylko dla dzieci i do cukierkowych reklam. Zapragnęłam dotknąć każdego z nich.
- Cześć, Juliet! Skotchdopole, tak? Dobre nazwisko. Nie miałbym nic przeciwko temu, żeby je nosić. Jest dużo lepsze niż Fiddlehead.
Jego głęboki głos leżał w hamaku bardzo silnego irlandzkiego akcentu.
Podaliśmy sobie ręce. Spoglądając w dół, przesunęłam kciukiem - raz, szybko, lekko - po wierzchu jego dłoni. Byłam podniecona i kręciło mi się w głowie, jakby ktoś, kogo pragnę, po raz pierwszy delikatnie wsunął mi rękę między nogi.
Uśmiechnął się. Może to wyczuł. Nie chcąc się tak bezwstydnie w niego wpatrywać, przeniosłam wzrok na żółty talerz, który stał na stole obok radia. Był pełen pestek od śliwek.
- Lubisz je? Są pyszne.
Wziął jedną pestkę ze lśniącej, pomarańczowobrązowej kupki, wsunął ją do ust i przygryzł. Coś głośno trzasnęło jak pękający ząb, ale on chrupał dalej z anielskim uśmiechem.
Spojrzałam na Michaela, który tylko potrząsnął głową. Lenna weszła do kuchni, mocno uścisnęła i ucałowała pana Fiddleheada. Uśmiechnął się i dalej jadł... pestki.
- Juliet, po pierwsze muszę ci powiedzieć, że skłamałam w sprawie twojego prezentu urodzinowego. Nie ja zrobiłam te kolczyki, tylko pan Fiddlehead. Ale ponieważ on jest mną, właściwie nie kłamałam.
Uśmiechnęła się, jakby była pewna, że rozumiem, o czym mówi. Odwróciłam się do Michaela po pomoc, ale on grzebał w lodówce. Piękny pan Fiddlehead nadal jadł.
- Jak to jest tobą, Lenna?
Michael wyjął z lodówki karton mleka i śliwkę, którą teatralnym gestem podał żonie. Wykrzywiła się doń i porwała mu ją z ręki. Gryząc owoc, powiedziała:
- Pamiętasz, mówiłam ci, że jestem jedynaczką? Jak wiele samotnych dzieci, rozwiązałam ten problem najlepiej, jak umiałam: wymyślając sobie przyjaciela.
Oczy wyszły mi na wierzch. Spojrzałam na rudowłosego mężczyznę. Mrugnął do mnie. Lenna mówiła dalej:
- Wymyśliłam pana Fiddleheada. Tak dużo czytałam i marzyłam, że pewnego dnia złożyłam to wszystko razem we własne wyobrażenie idealnego przyjaciela. Po pierwsze, musiał się nazywać Fiddlehead, bo uważałam, że to najśmieszniejsze nazwisko na świecie, nazwisko, które zawsze mnie rozweseli, gdy będę smutna. Po drugie, musiał pochodzić z Irlandii, bo to ojczyzna wszystkich krasnoludków i wróżek. Ściśle biorąc, chciałam stworzyć kogoś w rodzaju człowieka-krasnoludka. Miał mieć rude włosy, zielone oczy i magiczną umiejętność robienia na moje życzenie złotych bransoletek i innych ozdób po prostu z powietrza.
- To tłumaczy biżuterię Dixie w sklepach? Michael skinął głową.
- Powiedział, że znudziło mu się obijanie, więc zaproponowałem, żeby zrobił coś pożytecznego! Wszystko było dobrze, póki fabrykował tylko kolczyki i breloczki do kluczy. - Z hukiem postawił szklankę na szafce. - O piórze dowiedziałem się dopiero dzisiaj. Co to ma znaczyć, Fiddlehead?
- Chciałem wypróbować moje zdolności. Strasznie mi się spodobało to pióro, które mi pokazałeś, więc postanowiłem wziąć je za wzór. Czemu nie? Nie można udoskonalić doskonałości. Dołożyłem tylko tu i tam troszkę złota.
Podniosłam rękę jak uczennica, która chce zadać pytanie.
- Ale kto to jest Dixie?
Lenna uśmiechnęła się i powiedziała:
- Ja. To sekretne imię, które wymyśliłam dla siebie, gdy byłam mała. Oprócz mnie znał je tylko mój sekretny przyjaciel.
Wystawiła kciuk w jego stronę.
- Cudownie! Więc teraz pióra Dixie, nędzna kopia sinbadów, będą dostępne dla wszystkich dupków w Nowym Jorku, których stać na zegarek Piageta czy aktówkę Hermesa. Niedobrze mi się robi.
Michael przeszył pana Fiddleheada wzrokiem, czekając na odpowiedź.
Pan Fiddlehead roześmiał się jak Woody Woodpecker*. Lenna i ja zawtórowałyśmy mu na cały głos.
Michael wypadł z kuchni jak burza.
- Czy to wszystko prawda? Obydwoje skinęli głowami.
- Ja też miałam wymyślonego przyjaciela, kiedy byłam mała! Nazywał się Bimbergooner. Ale nigdy nie widziałam go w rzeczywistości.
- Może nie uczyniłaś go dostatecznie rzeczywistym. Może po prostu skleciłaś go, kiedy byłaś smutna albo chciałaś z kimś porozmawiać. Jeśli chodzi o Lenne, im bardziej mnie potrzebowała, tym bardziej stawałem się rzeczywisty. Potrzebowała mnie ogromnie. I pewnego dnia po prostu się zjawiłem.
Spojrzałam na przyjaciółkę.
- Chcesz powiedzieć, że on jest z tobą od dzieciństwa? Mieszka z tobą?
Roześmiała się.
- Nie. Kiedy dorosłam, potrzebowałam go mniej. Byłam szczęśliwsza i miałam więcej przyjaciół. Moje życie stało się pełniejsze. Więc mniej ze mną był.
Wyciągnęła rękę i dotknęła jego ramienia. Uśmiechnął się, ale uśmiechem smutnym, pełnym wspomnień.
- Mogę jej wyczarowywać całe garnki złota i robić wspaniałe sztuczki. Ćwiczę nawet brzuchomówstwo i umiem już trochę przemieszczać głos. Zdziwiłabyś się jednak, jak niewiele kobiet lubi brzuchomówców.
Jeśli pozwolicie, myślę, że pójdę do pokoju i pooglądam z chłopcami telewizję. Za chwilę będą Trzy ofermy. Pamiętasz, Lenna, jak bardzo lubiliśmy ten serial? Jeden z odcinków widzieliśmy chyba dziesięć razy. Ten, w którym otwierają salon fryzjerski w Meksyku.
- Pamiętam. Ty lubiłeś Moego, a ja Curly’ego. Wspólne wspomnienie rozjaśniło ich twarze.
- Ale czekaj, jeśli on jest... tym, kim mówisz, dlaczego wrócił?
- Nie wiedziałaś o tym, ale Michael i ja przechodziliśmy ostatnio bardzo zły okres. On nawet się wyprowadził na dwa tygodnie i oboje myśleliśmy, że to już koniec: po małżeństwie. Pewnego wieczoru poszłam do łóżka, rycząc jak głupia i marząc o tym, żeby pan Fiddlehead znów się pojawił i pomógł mi. Aż tu nagle patrzę: stoi w drzwiach łazienki i uśmiecha się do mnie.
Znów ścisnęła go za ramię. On nakrył jej dłoń swoją.
- Boże, Lenna, co zrobiłaś?
- Wrzasnęłam! Nie poznałam go.
- Jak to?
- Postarzał się! Pan Fiddlehead, którego wyobrażałam sobie jako dziecko, był dokładnie w moim wieku. Pewnie dorósł, bo ja dorosłam. Ma to sens.
- Muszę usiąść. Muszę usiąść, bo jest to najdziwniejsze popołudnie w moim życiu.
Fiddlehead zerwał się, ustępując mi miejsca. Usiadłam, a on wyszedł z kuchni. Odprowadziłam go wzrokiem do drzwi. Odruchowo wzięłam nie dopitą szklankę mleka, którą zostawił Michael, i skończyłam ją.
- Wszystko, co mi powiedziałaś, jest prawdą? Lenna podniosła prawą rękę.
- Przysięgam na naszą przyjaźń.
- Ten piękny mężczyzna jest twoim dziecięcym marzeniem? Żachnęła się.
- Och, uważasz, że jest piękny? Naprawdę? Jeśli mam być szczera, według mnie wygląda raczej zabawnie. Kocham go jako przyjaciela, ale... - Spojrzała zmieszana w stronę drzwi. - W życiu nie chciałabym pójść z nim na randkę ani nic takiego.
Ale ja chciałam i poszłam. Po kilku pierwszych spotkaniach zgodziłabym się polować z nim na szczury w Południowym Bronxie, gdyby o to poprosił. Jak się spodziewałam, kompletnie straciłam dla niego głowę. Linia karku mężczyzny może zmienić twoje życie. Sposób, w jaki grzebie w kieszeniach, szukając drobnych, może sprawić, że zaskrzeczy ci serce, a dłonie zziębną. To, jak dotyka twojego łokcia albo nie zapiętego guzika na mankiecie swojej koszuli, jest demonem, którego wypuścił, nawet o tym nie wiedząc, i który natychmiast cię opętuje.
Był człowiekiem o nieodpartym uroku. Chciałam dorosnąć do jego obecności w moim życiu i stać się czymś więcej, niż dotąd sądziłam, że mogę być.
Myślę, że on też zaczął mnie kochać, ale nie mówił o tym. Tylko że jest szczęśliwy albo że chce się dzielić rzeczami, które przez całe życie trzymał w rezerwie.
Ponieważ wiedział, że prędzej czy później będzie musiał odejść (dokąd, nigdy mi nie powiedział, a ja przestałam pytać), wyraźnie gwizdał na wszelką ostrożność. Ale ja, zanim się poznaliśmy, nigdy na nic nie gwizdałam. Byłam uważną czytelniczką rozkładów jazdy, słałam łóżko z samego rana i nienawidziłam brudnych naczyń w zlewie. Moje życie czterdziestolatki było przyjemnie monotonne i uporządkowane. Wariowanie i tracenie panowania nad sobą nie należało do mojego repertuaru i krzywo patrzyłam na ludzi, którym się to zdarzało.
Uświadomiłam sobie, że jestem zakochana - i nie panuję nad sobą - w dniu, gdy nauczyłam go grać w racquetball*. Po jakiejś godzinie machania rakietkami siedzieliśmy na balkonie, pijąc colę. Dwoma palcami strzepnął pot z czoła. Gorąca, intymna kropla spadła na mój nadgarstek. Szybko nakryłam ją dłonią i wtarłam w skórę. Nie widział tego. Wtedy zrozumiałam, że muszę odłożyć wszelkie oczekiwania na bok i nauczyć się żyć wyłącznie w strumieniu gazów wylotowych jego silnika, bez względu na to, dokąd mnie zabierze. Tego dnia zdałam sobie sprawę, że poświęciłabym dla niego wszystko, i przez kilka godzin czułam się jak jakaś święta, zelantka, miłość ucieleśniona.
- Dlaczego Michael pozwolił ci u nich mieszkać?
Wziął papierosa z mojej paczki. Zaczął palić przed tygodniem i uwielbiał to. Prawie tak samo jak picie, mówił. Prawdziwy Irlandczyk.
- Pamiętaj, że to on opuścił Lenne, a nie odwrotnie. Kiedy wrócił, praktycznie się przed nią czołgał. Musiał. Nie miał więc dużo do gadania w sprawie mojej obecności. Zwłaszcza, gdy się dowiedział, kim jestem i dlaczego się pojawiłem. Masz może przypadkiem jakieś pestki od śliwek?
- Pytanie numer dwa: dlaczego, na miłość boską, jesz te paskudztwa?
- To proste: bo śliwki są ulubionym owocem Lenny. Kiedy była małą dziewczynką, urządzała podwieczorki dla nas dwojga: muzyka Scotta Joplina, urojona herbata i prawdziwe śliwki.
Zjadała owoc, a pestkę odkładała na talerzyk dla mnie. Zupełnie sensowne.
Przeczesałam dłonią jego rude włosy, napawając się tym, jak palce zaplątują mi się w gęstwinie loków.
- To obrzydliwe. To niewolnictwo! Czemu dochodzi do tego, że przestaję lubić moją najlepszą przyjaciółkę?
- Jeśli lubisz mnie, powinnaś lubić i ją, Juliet. Ona mnie stworzyła.
Wzięłam go za rękę.
- Tę część lubię. Czy byłbyś skłonny wprowadzić się do mnie?
Pocałował moje palce.
- Byłbym bardzo skłonny, ale muszę ci powiedzieć, że chyba już tu długo nie zostanę. Jeśli jednak chcesz, pomieszkam u ciebie, póki... póki nie będę musiał odejść.
Poderwałam się.
- O czym ty mówisz? Przysunął dłoń do mojej twarzy.
- Przyjrzyj się uważnie, to zobaczysz.
Kiedy zobaczyłam, zaparło mi dech: patrząc pod pewnym kątem, mogłam przeniknąć wzrokiem jego dłoń na wylot. Stała się niemal przezroczysta.
- Lenna jest znów szczęśliwa. To stara historia. Kiedy jest w dołku, potrzebuje mnie i wzywa. - Wzruszył ramionami. - Kiedy dochodzi do siebie, przestaję jej być potrzebny, więc mnie odsyła. Nie świadomie, ale... Posłuchaj, wszyscy wiemy, że jestem jej małym potworem Frankensteina. Może ze mną robić, co chce. Nawet wymyślić, że lubię jeść te pieprzone pestki od śliwek.
- To straszna niesprawiedliwość!
Usiadł z westchnieniem i zaczął wkładać koszulę.
- To niesprawiedliwość, ale takie jest życie, moja słodka. Niewiele możemy na to poradzić.
Właśnie że możemy. Możemy coś zrobić. Siedział do mnie tyłem. Przypomniało mi się, jak go pierwszy raz zobaczyłam. Wtedy też siedział tyłem, długie rude włosy opadały mu na kołnierz.
Ponieważ zamilkłam, odwrócił głowę i z uśmiechem spojrzał na mnie przez ramię.
- Możemy coś zrobić? Co możemy zrobić?
Jego oczy były łagodne i kochające. Chciałam w nie patrzeć przez resztę życia.
- Możemy ją zasmucić. Sprawić, że będziesz jej potrzebny.
- Co masz na myśli?
- Dokładnie to, co powiedziałam, Fiddy. Kiedy jest smutna, potrzebuje cię. Musimy się zastanowić, co by ją zasmuciło na długo. Może coś w związku z Michaelem. Albo z dziećmi.
Palce zapinające guziki znieruchomiały. Szczupłe, artystyczne palce. Piegi.
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Na lotnisko zawiózł mnie Finky Linky, co było denerwujące, bo mógł w każdej chwili paść trupem. Finky Linky, alias Wyatt Leonard, niegdyś gwiazda najzabawniejszego i najbardziej pomysłowego programu telewizyjnego dla dzieci.
Najpierw był Pinky,
potem był Winky.
I jeszcze był Pee Wee –
Lecz królem ich wszystkich
jest Finkyyyyyyyyyyyy!
Pamiętacie to? Pamiętacie Skrzynki Chinki? Albo Czarodziejski Dywan Bździnki, śmierdzący tak strasznie, że mimo czarów nikt nie chciał na nim latać?
Wyatt zrobił karierę tak szybko, ponieważ był inteligentny, zwariowany i gotów na wszystko, byle rozśmieszyć smarkaczy. Nigdy nie znałem nikogo, kto kochałby dzieci tak bardzo jak Wyatt Leonard.
Spotkałem go na kilka lat przed tym, zanim dołączył do naszej Grupy Teatralnej „Rak”, jako znajomego znajomego Cullen James. Był u szczytu powodzenia, gdy stwierdzono, że ma białaczkę. Przyjął wiadomość bardzo spokojnie. Może dlatego, że nigdy naprawdę nie uwierzył w zwycięstwo choroby, bo, jak mówił, miłość tysięcy dzieci utrzymywała go na powierzchni przerażającego morza śmierci.
Sześć miesięcy po tym, jak zacząłem pracować z Grupą w Nowym Jorku, przyszedł i zapytał, czy może popatrzeć. Miał minąć jeszcze rok, nim rzeczywiście przymierzyliśmy się do wystawienia jakiejś sztuki; w tym wczesnym okresie nasze spotkania były bardziej sesjami terapeutycznymi niż próbami teatralnymi. Pewna młoda kobieta, łysa od naświetlań, wskazała na swoją głowę i spytała cierpko, czy ma dla niej rolę. Miał. Pamiętacie Perukarę w różowej sukience i tych wszystkich niesamowitych fryzurach? To pierwsza gwiazda, która wyszła z Nowojorskiej Grupy „Rak”. Ludzie ze studia myśleli, że jest po prostu świruską z ogoloną głową. Dowiedzieli się prawdy dopiero, kiedy umarła i Finky Linky zrobił ten program o śmierci, za który dostał nagrodę Emmy.
Kiedy ciągłe zabiegi medyczne i pobyty w szpitalu nadżarły jego energię i wytrzymałość, porzucił telewizję i stał się najbardziej pracowitym członkiem naszego zespołu.
Phil był wielkim fanem programu Wyatta i mało nie wyskoczył ze skóry, usłyszawszy, że go znam, więc ich sobie przedstawiłem. Miesiąc później Fast Forward Productions ściągnęło Finky’ego Linky’ego do LA, aby zagrał w Też północ ten dziwaczny epizod, który doprowadził wszystkich do śmiechu... i wymiotów.
Tamtego ranka, po przeczytaniu Pana Fiddleheada, zadzwoniłem do Wyatta i poprosiłem, aby zastąpił mnie na próbach do naszej sztuki. Kiedy się dowiedział, dlaczego wyjeżdżam, oznajmił, że muszę znaleźć kogoś innego, bo jedzie ze mną.
- Dlaczego?
- Powiem ci w samolocie. O której odlatuje? Zawiozę nas na lotnisko.
Podróżowałem już ze sławami i zawsze z ciekawością obserwuję reakcje „szarego człowieka”. W wypadku gwiazd filmowych można zobaczyć spodziewany zachwyt i pożądanie, ale również wiele mroczniejszych uczuć - zazdrość, głód, autentyczny gniew.
Z Wyattem było zupełnie inaczej. Kiedy postawił samochód na wielogodzinnym parkingu lotniska Kennedy’ego, facet z obsługi nie tylko dał mu do podpisania swoją czapkę baseballową, lecz także pobiegł zawołać ludzi z sąsiedniego kiosku z hot dogami. Przylecieli pędem, krzycząc „Finky!” Program zszedł z anteny przed ponad rokiem, ale on nadal był ich zabawnym bohaterem i przyjacielem. Najpierw musiał wymienić z pięcioma osobami „tajne” przywitanie - dotknięcie serca, dotknięcie nosa, cmoknięcie, uścisk ręki. Potem rozdawał autografy. Jakiś ubłocony mężczyzna poprosił o osobistą pamiątkę. Wyatt dał mu książkę, którą miał w kieszeni, i wielbiciel zażyczył sobie dedykacji.
- Przecież jej nie napisałem!
- Ale byłeś jej właścicielem!
To samo działo się w hali odlotów i po drodze do samolotu: pozdrowienia, uściski dłoni, czysta miłość dla starego i niezapomnianego kumpla.
Po starcie przyszła do nas stewardesa i oznajmiła, że wygrała kiedyś konkurs mokrych podkoszulków, mając na sobie T-shirt z Finkym Linkym. Wyatt popatrzył dłuższą chwilę na jej biust, uśmiechnął się i powiedział głosem Finky’ego: „Szczęściarz z tego T-shirta!”
Dziewczyna odeszła rozpromieniona. Spytałem, dlaczego postanowił ze mną lecieć. Samolot nadal się wznosił i nim Wyatt mi odpowiedział, przedarliśmy się przez chmury w czysty błękit na wysokości wielu tysięcy stóp. Byliśmy kiedyś kochankami.
- Ty i Phil?
Spojrzał na mnie i musnął moją dłoń.
On nie był gejem, Weber. Chciał tylko wiedzieć, jak to jest. Pamiętasz, jak pojechałem robić z nim Też północ”! Spędziliśmy razem kilka dni. Nic specjalnego, przyjemność dla mnie i nowość dla Phila. Niezbyt mu się to spodobało, czym nie byłem zaskoczony.
Wiedziałem, że Wyatt jest gejem, bo o tym rozmawialiśmy, ale robił wrażenie „normalnego”. W naszej grupie doszło raz do przykrej sytuacji, bo pewna kobieta zakochała się w nim i nie odwzajemnił jej uczucia. Wyznał mi, że choroba tak czy owak wygnała płciowość z jego życia. Kiedy człowiek ma raka i lekarze wtykają weń różne rzeczy albo coś mu wycinają, trudno czuć się seksownym.
- Jesteś zaszokowany, Weber?
- Pewnie. I zaintrygowany. Myślisz, że znasz swoich przyjaciół, a tu guzik.
- Może nie powinienem był ci mówić, zwłaszcza teraz.
- Nie, cieszę się, że to zrobiłeś, Wyatt. Jadę do Kalifornii między innymi dlatego, że chcę się dowiedzieć, czemu Phil popełnił samobójstwo. Do wczoraj myślałem, że to też nie byłoby w jego stylu. Czy mógłbyś mi opisać, co między wami zaszło?
- On uważał, że ja jestem zabawny, ja uważałem, że on jest genialny. Towarzystwo wzajemnej adoracji. Rozmawialiśmy na planie; później poszliśmy coś zjeść. Zakończenie znasz. Najdziwniejsze było to, że wcale go nie podrywałem. Powiedziałem, że jestem gejem, i tyle. Wypytywał mnie o to, więc odpowiadałem. Nie myślę, że każdy heteroseksualista jest w głębi duszy gejem i tylko czeka na odpowiedni moment, aby ujawnić to całemu światu. Niektórzy są, niektórzy nie. Phil nie był gejem, był tylko ciekaw. Ciekaw wszystkiego. Właśnie dlatego był tak interesującym człowiekiem.
- Skoro nie był gejem, dlaczego spędziliście ze sobą kilka dni? Nie wystarczyłaby jedna noc?
- Nie Philowi. Chciał się dowiedzieć, ile tylko mógł-
Aby zdobyć takie powodzenie u dzieci jak Wyatt, trzeba mieć wrażliwość i otwartość dziecka. Kiedy opowiadałem mu historię poprzedniego dnia, łącznie z doświadczeniem z magicznymi kasetami, które cofały się w moją przeszłość i przewijały do przyszłości Sashy, tylko potrząsał głową i chrząkał. Na koniec spytał, czy Phil przysłał mi coś jeszcze. Wyjąłem z torby Pana Fiddleheada i podałem mu.
- Co to jest?
- Opowiadanie. Sasha mówiła, że miał to być jego następny film.
- Mogę przeczytać?
- Czy jest jeszcze coś, czego mi nie powiedziałeś? Spojrzał na maszynopis.
- Pozwól, że najpierw przeczytam.
Wyjął z kieszeni sławne okulary Finky’ego i włożył je. Potężna świnia na motocyklu, w którego koła wprawione są szkła? Te same.
Kiedy czytał, wyglądałem przez okno i myślałem o Philu; potem o mojej matce. Wyatt zachichotał kilka razy. W pewnym momencie podniósł wzrok i powiedział:
- Autorem musi być Phil. Niemal słyszę, jak to opowiada. Oczywiście pan Fiddlehead to ty.
- Dlaczego? Moje rude włosy i zielone oczy?
- Nie tylko. Daj mi skończyć.
Phil martwy. Phil w łóżku z Wyattem. Phil piszący Pana Fiddleheada. Samolot podskoczył i rozświetlił się napis „ZAPIĄĆ PASY”.
Nie rozumiem zakończenia.
- Czego można tam nie rozumieć?
Co to znaczy? - Zaczął czytać z maszynopisu: - ”Szczupłe, artystyczne palce. Piegi. Fiddy i ja byliśmy zaślepieni i wiedzieliśmy o tym. Na powrót wyłączył lampę. Fale krwi uderzały mi do głowy; miałam nadzieję, że nie świecę w ciemności. Nienawidziłam go. Chciałam obwinie go o coś, co się jeszcze nie stało”.
Zabrałem Wyattowi maszynopis i stwierdziłem, że są tam nowe zdania: zdania, których nie było, gdy czytałem opowiadanie kilka godzin wcześniej.
- Kiedy ja je czytałem, kończyło się słowem „piegi”. Te ostatnie linijki przybyły od tamtej pory.
- Czy Phil kiedykolwiek mówił ci o Pinsleepe?
- Wyatt, nie słyszałeś, co powiedziałem? To opowiadanie urosło od rana!
- Słyszałem. Czy wiesz o Pinsleepe? Potrząsnąłem głową. To wszystko zaczynało mnie przerastać.
Tydzień przed śmiercią Phil był w Nowym Jorku. Zwykle kiedy przyjeżdżał, odbywał rajd Formuły I po wszystkich ulubionych miejscach i ludziach. Nie przepadał za miastem, ale uwielbiał to, co w nim jest, więc jego wizyty były szaleńcze, choć rzadkie. Lubił zbierać swoich przyjaciół razem: wydawać wielkie, hałaśliwe kolacje w restauracjach, gdzie fascynujące albo osobliwe postacie opowiadały długie historie, które trzymały cały stolik w napięciu.
Ostatnim razem było inaczej. Skontaktował się tylko z dwiema osobami, Dannym Jamesem i Wyattem Leonardem. Reszta jego przyjaciół i wielbicieli - antykwariusze, specjalista od dinozaurów z Columbii, wegetariański kucharz z Benihany, ja - nic o tej wizycie nie wiedziała.
Z tego, co zrozumieli Wyatt i Danny, zatrzymał się w hotelu Pierre i spędził większość czasu, jeżdżąc za miasto w nie znanym celu. Obydwaj byli zaskoczeni, gdy do nich zadzwonił, i zaszokowani, gdy go zobaczyli. Na Dannym zrobił wrażenie ciężko chorego, na Wyatcie - obłąkanego.
- Kojarzysz ten wariacki grymas, jaki robią ludzie, kiedy cyka im się zdjęcie z fleszem? Phil miał taki wyraz twarzy przez cały czas. Był bardzo rozluźniony i mówił spokojnie, ale miał histeryczne spojrzenie człowieka, który właśnie zobaczył śmierć. Albo siebie samego w jakiejś ohydnej przyszłej sytuacji. Spacerowaliśmy, poszliśmy na kolację i rozmawialiśmy wiele godzin, ale ten wyraz nie znikał. Przerażał mnie.
- Spytałeś Phila, o co chodzi?
- Finky Linky chce drinky. Czy Weber też chce drinky? Tak, spytałem, o co chodzi. Siedzieliśmy w Four Seasons i jedliśmy homara. A on na to, czy czytałem W. H. Audena. Tak, czytałem Audena. Więc czy pamiętani wers: „Udajemy tylko, że rozumiemy moce, które nami rządzą”? Jadł niewiarygodnie powoli, jakby w zwolnionym tempie, wszystko bardzo elegancko i spokojnie, ale miał oczy człowieka, którego czeka egzekucja. W. H. Auden. Przynagliłem go: „Nie odpowiedziałeś na moje pytanie, Phil. O co chodzi?”
Chodziło o Pinsleepe.
Pewna stara żydowska legenda mówi, że dziecko w łonie matki zna wszystkie tajemnice wszechświata. Ale kiedy się rodzi, anioł dotyka jego ust i odbiera mu pamięć. Według Wyatta Leonarda, Phil wierzył przed śmiercią, że na nowo odkrył te tajemnice, ale nie w swoim wnętrzu - zdradziła mu je anielica Pinsleepe.
- Kiedy zaczął opisywać Pinsleepe i to, co się wydarzyło, nie mogłem mu przerwać. Jakby tylko czekał na okazję, żeby komuś o niej opowiedzieć.
Wiem o Panu Fiddleheadzie. Właśnie w związku z nim Pinsleepe zjawiła się po raz pierwszy. Phil powiedział, że pomysł opowiadania przyszedł mu do głowy dawno temu i że się zastanawiał, czy nie zrobić z tego scenariusza. Kiedy kręcił film w Jugosławii, z nudów zaczął pisać. Napisał dwie strony, ale potem powstał jakiś problem z władzami czy coś, więc odłożył scenariusz i zapomniał o nim.
Cięcie. Kalifornia, kilka miesięcy później. Przegląda papiery, nad którymi pracował w Jugosławii, i trafia na pięć stron opowiadania zatytułowanego Pan Fiddlehead. Pamięta, że napisał dwie strony scenariusza pod takim tytułem. Czyta te pięć stron i wpada w popłoch. Fabuła ta sama, ale jest to opowiadanie i tekstu przybyło.
Mówił mi to wszystko, jedząc leniwie homara i strzygąc tymi wysokooktanowymi oczami maniaka szybkości.
Już samo znalezienie opowiadania nim wstrząsnęło, a wkrótce potem miał pierwszą wizję. Wiesz, co to było? Śmierć Pchły. Zobaczył, jak pies wybiega na jezdnię, ale nie wpada pod samochód, tylko strzela do niego jakiś pomylony pirat drogowy. W tej wizji Phil znał dzień, w którym miało się to stać, godzinę, nawet markę samochodu i twarz tego szaleńca. Wiedział też, że nie są to bzdury, i lepiej, żeby posłuchał ostrzeżenia. Więc kiedy przyszła pora, zamknął Pchłę w domu, a sam wyszedł i czekał na podjeździe. Nadjechała biała toyota z Woodym Woodpeckerem na boku. Przed domem Phila kierowca zwolnił i spojrzał nań. Phil powiedział, że facet miał tak dziwny wyraz twarzy, jakby wiedział, że został wyrolowany.
Wizji przybywało, opowiadania również. Phil nikomu o tym nie mówił, chociaż Sasha zaczęła się skarżyć na jego zachowanie. Gdy odtworzyłem chronologię, uświadomiłem sobie, że dzwoniła do mnie wtedy parę razy i mimochodem wspominała, jak zrzędliwy i dziwny jest od powrotu z Jugosławii.
- Czy to było przed śmiercią Matthew Portlanda?
- Na długo przed, Weber. Phil powiedział, że wtedy Pinsleepe przychodziła już do niego codziennie. Powiedział też, że go uprzedziła, co się stanie z Portlandem, ale nic nie zrobił, aby temu zapobiec.
- Opowiedz mi więcej o tej anielicy.
Podano lunch. Stewardesa imieniem Andrea przyniosła nam tacki i poprosiła, abyśmy wpisali jej się do pamiętnika. Wyatt szybko narysował obrazek, jak Finky Linky, Andrea i ja lecimy po niebie, trzymając się za ręce.
- Co to jest?
- Nie wiem. Mięso? Ciastko?
Szturchaliśmy ten sam brązowy przedmiot leżący na naszych tackach.
- Może to serwetka. Kasety, które przysłał tobie i Saszy, są dość przekonującym dowodem, że coś istnieje; może jest to anioł, kto wie?
- Dlaczego uważał, że Pinsleepe jest aniołem?
- Bo przyszła mu powiedzieć, żeby przestał kręcić serię Północ.
Pierwsza Północ narodziła się jako desperacki żart. Przed ośmiu laty Phil Strayhorn był zaledwie cal od dna. Nie udało mu się zdobyć hollywoodzkiej twierdzy i zniżał się do przeprowadzania badań na dowolny temat dla dowolnego zleceniodawcy, po prostu żeby mieć z czego żyć. Jako przeciętnie wyglądający mężczyzna z małym doświadczeniem aktorskim na przesłuchaniach był tylko jednym z wielu kandydatów. Po drodze zaczepił się w dziale preprodukcji pewnej wytwórni, ale miał za mało talentu towarzyskiego i sprytu, aby odnieść tam sukces. Choć kochał aktorstwo i kochał film, zaczynało wyglądać na to, że jego miłość nie zostanie odwzajemniona.
Ktoś piszący książkę o okultyzmie, polecił mu zbadać zaratustrianizm. Przekopując się przez temat, Phil odkrył Księgę Ardy Viraza - autobiografię perskiego kapłana, który podobno przeżył śmierć i wrócił, aby opowiedzieć, co jest po „drugiej stronie”.
W zaświatach Viraz musiał między innymi przejść przez Most Graniczny, gdzie (jak inne dusze) spotkał swoje sumienie i dokonał oceny wszystkiego, co zrobił w życiu.
Zafascynowany tą ideą, Phil pokopał głębiej i znalazł podobieństwa w tradycji islamskiej. Mówi się tam, że w dniu sądu człowiek musi podjąć „próbę przekroczenia al-Siratu, mostu, który jest cieńszy niż włos, ostrzejszy niż miecz i, w pewnych wersjach, najeżony kolcami. Sprawiedliwi z łatwością przechodzą do Ogrodu, ale grzeszni zastają most śliski i ciemny i, po tysiącach lat wysiłków, spadają w Ogień”.
W tym okresie rzadko go widywałem, ponieważ miałem jechać do Europy kręcić Skórę dziecka i żyłem w moim własnym świecie. Zresztą, tak było chyba lepiej, bo w nasze stosunki wkradło się napięcie. Po ukończeniu college’u wydałem zbiór wierszy i wyreżyserowałem film, który zebrał dobre recenzje. Szedłem do przodu i chociaż Phil bardzo mnie kochał i oklaskiwał moje sukcesy, wiedziałem, że jest mu ciężko przyglądać się, jak ktoś inny zgarnia same piątki. Zwłaszcza że był prymusem całe życie.
Kiedy parę miesięcy później wróciłem z Europy, wyjechał po mnie na lotnisko. Ruszając z parkingu, podał mi jakiś maszynopis.
- Co to jest?
- Scenariusz, który napisałem. Nie spodoba ci się, bo to horror, ale proszę, przeczytaj go i powiedz, czy się do czegoś nadaje. Czy ma jakiś potencjał.
- Horror? północ. O czym to jest?
- O spotkaniu z naszym sumieniem na moście.
Coś nawaliło we wszechświecie. Nie dowiadujemy się, dlaczego, ale początek filmu sugeruje, że była to wina ludzkości. Wojny, chciwość, węszenie po niebezpiecznych zakamarkach nauki... W każdym razie, na poziomie kosmicznym wszystko się rozpadło i niewinność poznała Bloodstone’a. Cokolwiek się zdarzyło, spowodowało, że w jego postaci śmierć przekroczyła granicę życia. Mógł być po prostu małym, gniewnym odpryskiem śmierci albo sumieniem, które przychodzi spotkać się z nami na Moście Granicznym... gdybyśmy nie żyli, ale żyjemy. Mógł być nawet samą Śmiercią, bezradną, zmuszoną mieszkać w naszym „na wschód od Edenu”. Liczy się tylko to, że Bloodstone jest gniewny - wściekły, że jest tutaj, w znienawidzonym obcym kraju. Phil zawsze się uśmiechał i nazywał go ksenofobem.
Wyobraźnia i ogrom przemocy w czynach Strayhornowego demona budziły sprzeciw moralny i przerażenie. Czytając scenariusz po raz pierwszy, nie mogłem uwierzyć, co on robi, strona za stroną. Ale Bloodstone robił to wszystko wciąż na nowo, w najbardziej pomysłowy i upiorny z możliwych sposób. Nazywałem coś takiego „sztuką wypadku drogowego” - nie chcesz patrzeć, ale musisz.
Zadzwoniłem do Matthew Portlanda, producenta, który stale szukał scenariuszy pełnych seksu, krwi i atrakcyjnej makabry. Poprosił, abym streścił mu fabułę przez telefon. Zamiast to zrobić, przeczytałem sławną już teraz scenę z Bloodstone’em, niemowlęciem i szkłem powiększającym.
- W życiu nie słyszałem większego obrzydlistwa. Kto to napisał? - powiedział Matthew.
Poszliśmy we trzech na lunch. Kiedy uścisnęli sobie dłonie, Portland oznajmił, że choć scenariusz mu się podoba, wymaga poprawek. Wszyscy wiedzieliśmy, że jest doskonały, ale każdy producent mówi coś takiego na pierwszym spotkaniu. Phil uśmiechnął się i powiedział cicho, że ostatni film Matthew, Kotek i modliszka, to kupa gówna. Ten odwzajemnił uśmiech i odparł, że o tym wie, ale to kasowa kupa gówna.
Przerzucali się obelgami do końca posiłku, po czym zawarli umowę: scenariusz zostanie tak jak jest, a jego autor zagra Bloodstone’a. W zamian Phil poprosił o bardzo małe wynagrodzenie, a spory udział we wpływach kasowych.
Reżyserię powierzyli młodemu człowiekowi tuż po szkole filmowej, znającemu chyba wszystkie horrory, jakie kiedykolwiek powstały, łącznie z gniotami w rodzaju Planu 9 z kosmosu. Mieli jednak szczęście, bo nie tylko był autentycznym fanatykiem gatunku, lecz także wiedział, co robi.
Nakręcono Północ w dwadzieścia dziewięć dni w pewnym kalifornijskim miasteczku, ku uciesze wszystkich sześciuset mieszkańców, którzy byli zachwyceni, że ekipa filmowa podpala im ulice i wyrzuca z okien atrapy ludzkich części ciała.
Matthew Portland i połowa ekipy wcielili się w role. Phil zagrał trzy (w tym Bloodstone’a). Reżyser był perfekcjonistą, co wszystkich wkurzało, ale jego entuzjazm się udzielał.
Na próbnym pokazie w Hibbing w Minnesocie jakaś nastolatka dostała ataku serca i umarła. Wiadomość rozeszła się po całym kraju i była najlepszą darmową reklamą, jakiej twórcy filmu mogli sobie życzyć.
Do kasy wpłynęły miliony. Sprzedano licencje na podkoszulki i plakaty. Producenci gadżetów, dystrybutorzy i szefowie czołowych wytwórni oblizywali wargi i zacierali ręce, przewidując długie i szczęśliwe małżeństwo pieniędzy i nowego potwora.
Film robił furorę, co było zrozumiałe. Północ to swego rodzaju arcydzieło, lecz jest również niemoralna i zbyt sugestywna, zbyt realistyczna. Oglądanie horrorów to dobra zabawa, ponieważ są one zwykle tak przesadnie makabryczne, że przez pół seansu widz śmieje się z tych wszystkich krwawych głupot.
Północ jest inna. Przede wszystkim, to bardzo inteligentny film. Chociaż Phil twierdził, że czerpał natchnienie z malarstwa Hieronima Boscha, wiem, iż wziął też sporo ze swego głęboko nieszczęśliwego dzieciństwa. Nie tyle okropność, co niemal dotykalny smutek, który przygniata film jak nocna mara pierś śpiącej kobiety na słynnym obrazie Fuseliego. Pauline Kael zauważyła to pierwsza, pisząc wspaniałą recenzję, w której porównała Północ do Carrie De Palmy i Niebiańskich dni Terence’a Malicka. W ten sposób inteligencja uzyskała placet na oglądanie filmu, podobnie jak w latach siedemdziesiątych na słuchanie Beatlesów, gdy Leonard Bernstein powiedział, że ich lubi.
„Czy naprawdę żyjemy w świecie, w którym straszy Bloodstone? Jeśli tak, nie on jest prawdziwym potworem w tej historii - jest nim nasza własna mierność, nasze milczenie i wygnanie. Mniejsza o przebiegłość”*. Zacytowała też malarza, Roberta Henriego: „Sztuka niska nazywa rzeczy; mówi «Jest noc». Sztuka wysoka stwarza wrażenie nocy... Otrzymujemy pejzaż uczuciowy. Coś wymyślonego, coś zapamiętanego”. Esej Kael nosił właśnie tytuł Wymyślone, zapamiętane, co dzięki delikatnej aluzji do Prousta jeszcze podniosło prestiż filmu.
Wiele lat później słyszałem, jak Spalding Gray wygłasza jeden ze swych monologów. Między innymi powiedział coś, co również jest częścią istoty Północy: „Mój brat bał się mnóstwa rzeczy, a chyba najbardziej piwnicy w naszym domu. Kiedy rodzice wyjeżdżali, gasił światło i z sypialni czołgał się po schodach na parter, potem na dół, i tam z zamkniętymi oczyma obmacywał ściany, każdą rysę, pełzał na ślepo po całym pomieszczeniu, czekając, czy umrze, czy też nie”.
Phil Strayhorn stworzył opowieść, która zmuszała widza do stawienia czoła własnym piwnicznym lękom Przy zgaszonym świetle i bez broni na podorędziu.
Kiedy Phil był małym chłopcem, ojciec czytywał jemu i jego siostrze „bajki do poduszki”. Pan Strayhorn, człowiek niezbyt miły, uważał to pewnie za dobry sposób wynagrodzenia dzieciom braku miłości i opieki. Według jego syna bajki te były długie i ciekawe, ale zbyt często niepotrzebnie straszne lub smutne.
- Baliśmy się jak cholera i zaczynaliśmy płakać. Wtedy ten drań obejmował nas ramieniem i mówił: „Wszystko w porządku. Tatuś jest tutaj! Tatuś was obroni”. Pragnął naszego strachu i naszej miłości. To nieuczciwe, stary.
Jeśli widzieliście Też północ, znacie tę scenę. Tylko że w filmie tatusiem jest przebrany Bloodstone, a to, co dzieje się z dziećmi, nie jest w porządku. Po premierze rodzice przestali się do Phila odzywać. Machnął na to ręką; historia im się nie podobała, bo zobaczyli w niej siebie.
Też północ zarobiła w kinach (i na wideo) trzy razy tyle, co jej poprzedniczka. W rezultacie Phil i Matthew Portland utworzyli Fast Forward Productions i zaczęli się rozglądać za scenariuszami.
Jedną z najzabawniejszych konsekwencji pierwszego filmu była zdumiewająca popularność Matthew Portlanda jako aktora. Po występie w roli Paula Eddoesa, burmistrza i wiecznego durnia, dostał tyle listów od fanów, że postanowili z Philem zatrzymać postać Paula do drugiej i trzeciej części cyklu. Matthew był zachwycony.
Tą trzecią częścią było Północ zawsze przychodzi, ale nim jeszcze ukończono zdjęcia, Phil nazywał ją „Północ nigdy nie odchodzi”. Miał dość Bloodstone’a, dość makabry, dość rozdawania autografów jako popularny ludobójca.
- Nie muszę zaraz robić Króla Leara na awangardowej scenie, Weber, ale byłoby miło choć raz wystąpić w czymś, co nie jest krwawą łaźnią.
Kręciłem wtedy Cudowną i spytałem, czy chciałby zagrać transwestytę, Lily Reynarda. Natychmiast się zgodził i był w tej roli cholernie dobry.
Niedługo potem przyszło trzęsienie ziemi i Phil uratował mi życie. Gdyby nie wyciągnął mnie z restauracji, jak tylko poczuliśmy drgania, jestem pewien, że zginąłbym razem z innymi, kiedy dach zawalił się z jednym wielkim przerażającym „łup!”
Zmęczony i wypalony, wciąż mając w uszach trzask tego dachu, wyjechałem do Europy, gdy tylko skończyłem Cudowną. Chciałem uciec z Kalifornii i byłem już prawie pewien, że chcę uciec od mojego ówczesnego życia. Europa była dla mnie zielonym światłem na końcu doku. Wierzyłem, że dzięki wyjazdowi zyskam przynajmniej jakiś dystans.
W ciągu tego roku za granicą nie miałem żadnych wiadomości od Phila, oprócz paru mglistych pocztówek - że rozpatruje opcje czy coś w tym rodzaju.
Kiedy wróciłem, pokazał mi Płonący cyrk, piętnastominutowy wideoklip, który nakręcił na zamówienie grupy rockowej Witamina D. Film jest prawdziwą perłą, małym pudełkiem cudów i dziwów Josepha Cornella*. Można go obejrzeć pięć razy z rzędu i mieć ochotę na szósty. Pod wieloma względami jest to najlepsza rzecz, jaką Phil kiedykolwiek zrobił, ale ci bandyci z zespołu uznali, że klip jest za ciężki i powiedzieli „nie”. Oczekiwali, że Bloodstone zmontuje im wideo w stylu Północy. Tymczasem dostali jakiś dziwoląg prawie bez muzyki i z marionetkami czytającymi stare mapy.
Phil bez słowa włożył kasetę do szuflady i wrócił do pracy nad Północ zabija. Kiedy go spytałem, co w związku z tym czuje, odparł, że podczas kręcenia wideoklipu przyszedł mu do głowy wspaniały pomysł na nowy film.
Jak jeszcze raz zagra Bloodstone’a, będzie miał dość pieniędzy, aby samemu sfinansować projekt. Co to za pomysł? Nie chciał mi powiedzieć. Był to dobry znak.
Mniej więcej w tym czasie zdarzyły mu się dwie bardzo różne rzeczy. Pierwszą było poznanie Sashy, drugą zabójstwo na Florydzie.
Wiele gazet ochrzciło je „Zbrodnią Bloodstone’a”, ale na szczęście nazwa się nie przyjęła. Pewien siedemnastoletni pomyleniec z Sarasoty obejrzał Północ o jeden raz za dużo. Potem, pilnując w nocy braciszka i siostrzyczki, zabił ich oboje w taki sam sposób, jak Bloodstone sprzątnął dwie osoby na filmie.
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Zmarli świecą. Nadal nie wiem dlaczego, ale to fakt. Jest tu dużo miłości, ciepła i koleżeństwa... wszystko, co dobre. I mamy jeszcze to łagodne światło - a raczej nim jesteśmy. Niewielka różnica, ale na początku nie możesz się powstrzymać od uśmiechu, gdy patrzysz i widzisz, że masz wiele wspólnego z robaczkiem świętojańskim.
Spotkałem tutaj te dzieci, o których mówił Weber. Są ciche i słodkie, i bardzo się staram z nimi zaprzyjaźnić.
Muszę, bo znalazły się tu z mojej winy. Nie chciałem w to uwierzyć, kiedy żyłem, ale teraz rozumiem. Jest to część procesu. Uczysz się rozumieć.
Oczywiście widzisz całe swoje życie, ale było to dużo bardziej interesujące, niż sobie kiedykolwiek wyobrażałem. Przede wszystkim pokazują ci, jak i gdzie twoje życie naprawdę się toczyło. Rzeczy, których nie doświadczyłeś lub nigdy nie byłeś świadom, a które zabarwiły tkaninę twej egzystencji na jej ostateczny kolor.
Pokazano mi noc, kiedy moi rodzice spali ze sobą i zostałem poczęty (ojciec skończył bardzo szybko, matka poklepała go po plecach i natychmiast usnęła).
Nieznane fragmenty prawdziwego bólu, zdumienia i miłości, które żyły w domu naszego dorastania, w naszych młodszych sercach: moich rodziców, mojej siostry i moim.
Widziałem już wszystko: jak Jeffrey Vincent zabija swojego braciszka i siostrzyczkę, jak Sasha znajduje na patio moje ciało, nawet śmierć matki Webera.
Zgodzili się, abym mu to pokazał, choć mówią, że rzadko tak robią: rzadko pozwalają komuś zobaczyć za życia jakąkolwiek cząstkę jego kompletnej prawdy. Jest istotne, aby żyjący sami odkrywali te ruiny w swoim wnętrzu i odczytywali ich hieroglify. Archeologia serca to jedyna ważna nauka.
Podam przykład. Na toaletce Webera w Nowym Jorku stoi (między innymi) moje zdjęcie. Siedzę w jego wygodnym, starym skórzanym fotelu, z rękami na podołku i nogą założoną na nogę. Moja twarz jest, jak zwykle, pozbawioną wyrazu wąską łopatą zakończoną włosami. Na podłodze obok fotela leżą cztery z tych masek Bloodstone’a, które byty kiedyś popularne. Przyniosłem je tego dnia do Webera dla żartu.
Siedzę tam w sportowej marynarce od Andersena i Sheparda, pod szyją mam jedwabny fular zawiązany w pompatycznie prawidłowy węzeł, i wyglądam na bardzo zadowolonego z siebie. Na podłodze leżą te identyczne srebrne twarze, rzucone gdzie popadło.
Weber często patrzył na to zdjęcie, z uwagą, z nostalgią, z uśmiechem... Mamy tyle sposobów oglądania fotografii, która coś dla nas znaczy. Ale chociaż patrzył, nigdy nie zobaczył tego, co jest tam ważne. Przyznaję, to niełatwe.
Dlaczego robimy zdjęcia, dlaczego patrzymy, dlaczego tak mało pamiętamy, a tak dużo zapominamy? To nie przypadek. Starożytni Rzymianie znaleźli na to radę: haruspików, którzy badając wnętrzności martwych zwierząt, porządek i formę wszystkich rzeczy na świecie, mieli nadzieję odczytać tropy przyszłości w ramach tego porządku.
Nie mylili się. Gdyby Weber popatrzył na tę fotografię prawidłowo, zobaczyłby bardzo wiele z tego, co mu się zdarzy.
Nie dlatego, że jestem na niej ja, ale w układzie masek na podłodze, ciasnym węźle jedwabiu, półcieniu na moim profilu. Kiedy robił zdjęcie, powtarzał: „Odwróć głowę. Przesuń ręce. Spójrz bardziej w bok. Muszę zmieścić w kadrze te maski... To jest to!”
Dlaczego to było to, a nie coś innego? Bo jakąś częścią siebie mój przyjaciel wiedział, że uchwyci na kliszy odprysk swojej przyszłości. Niestety, pozostałe jego części nie umiały tego odprysku zobaczyć, więc tylko oprawił go w ramki i ustawił na półce obok innych.
Tak jest ze wszystkim. Z papierosem, którego pali: tym, jak go trzyma, liczbą pociągnięć. Tyle odpowiedzi unosi się leniwie w powietrzu nad naszym życiem jak szary dym nad głową Webera.
- Czy Phil mówił ci o psie i śmierci, która przyszła do jego pokoju?
- Wyatt, co się stało z anielicą Pinsleepe? Myślałem, że mi o tym opowiesz.
Zacisnął usta i skinął głową.
- Opowiem ci, mamy jeszcze trzy godziny lotu. Właśnie to mi się podoba w Dekameronie i Opowieściach kanterberyjskich: wszyscy siedzieli sobie i snuli ciekawe historie, bo nie mieli nic lepszego do roboty, póki wokół szalała zaraza albo do Canterbury było jeszcze sto mil.
Najpierw opowiem ci o psie i śmierci. Zresztą ma to związek z Philem i Pinsleepe.
Kiedy Phil był mały, mieli w domu sukę imieniem Henrietta. Pozwalali jej biegać samopas, więc szczeniła się dość regularnie. Sypiała w kącie pokoju Phila i kiedy Przychodził jej czas, kładła się na posłaniu i po prostu rodziła.
Pewnego razu miała w miocie naprawdę chorego szczeniaka. Według Phila od początku było wiadomo, że zdechnie, ale Henrietta za nim szalała i traktowała go najlepiej ze wszystkich, co było dziwne, bo zwierzęta na ogół ignorują, a nawet zabijają słabe sztuki.
Henrietta jednak kochała małego, bez przerwy go lizała i pilnowała, żeby miał dość jedzenia... Przez jakiś czas wyglądało na to, że szczeniak wszystkich zaskoczy i wyżyje, ale potem mu się pogorszyło i zaczął zdychać.
Pewnego wieczoru, odrabiając lekcje, Phil podniósł wzrok, bo usłyszał, że Henrietta warczy. Wiedział, że robi to bardzo rzadko, a kiedy się rozejrzał, zobaczył, że nie ma na co warczeć. Ona jednak nie przestawała. „Wrrrr” i „wrrr”! Cały czas patrzyła w stronę jednego z okien. Phil sprawdził, czy coś tam jest, ale niczego nie zauważył. Suka machała ogonem jak szalona, warczała: wyraźnie szykowała się do walki. Ale tam nic nie było!
Nagle zerwała się i stanęła jak wryta z obnażonymi kłami; drżały jej tylne łapy, ogon latał na boki. Najpierw patrzyła dalej w kąt pokoju, ale potem zaczęła powoli odwracać łeb, jakby wiodła wzrokiem za czymś, co szło w jej stronę.
Leżała przedtem obok szczeniaków, dając im jeść, i teraz wszystkie chwiały się na trzydniowych łapkach, na ślepo szukając mamy. Oprócz tego chorego. Był tak słaby, że nie mógł się ruszyć.
Phil mówił, że coś poczuł: nie lodowaty powiew czy trupią dłoń na szyi, po prostu coś innego. Mogło to być nawet przyjemne; nie pamiętał. Cokolwiek to jednak było, bez wątpienia dało znać o swojej obecności zarówno chłopcu, jak i psiej matce.
Na kilka sekund Henrietta ucichła i zesztywniała. Całkiem zastygła. Potem zaczęła skomleć, patrząc na szczeniaki. Wierciły się i popiskiwały, wszystkie, z wyjątkiem chorego. Ten był martwy. Ponad wszelką wątpliwość martwy.
- Do pokoju przyszła Śmierć? Wyatt skinął głową.
- Tak właśnie Phil pomyślał. Mówił, że suka patrzyła, jak Śmierć idzie przez pokój do szczeniaka. Ten chwilę później nie żył. Jak inaczej byś to wyjaśnił?
- To scena rodem z Północy.
- To samo mu powiedziałem. I zapytałem, dlaczego nigdy jej nie wykorzystał. Stwierdził, że jest na to zbyt piękna. Ale chyba miał zamiar włączyć ją do Pana Fiddleheada.
- Co to ma wspólnego z Pinsleepe?
- Pinsleepe była Aniołem Śmierci.
Strayhorn był bogaty, sławny i nie miał jeszcze czterdziestki. Przeżył trzęsienie ziemi i został nazwany wybitnym artystą przez jednego z najbardziej wpływowych krytyków w Ameryce. Miał stałą rubrykę w cenionym magazynie dla mężczyzn i mógł tam pisać, o czym tylko chciał.
Ludzkie życie może przybrać wymiary naturalne lub imaginacyjne. Phil miał te drugie. W dodatku do samej śmierci pozostał dobrym i wrażliwym człowiekiem, co jest w Hollywood rzadkie.
Nie powiedziałem jeszcze dość o człowieczeństwie Phila, a jest to absolutnie konieczne, zanim opiszę jego kontakty z Pinsleepe.
Mieszkałem z nim cztery lata na Harvardzie i odbyliśmy wystarczająco dużo nocnych rozmów, abym zyskał wyraźny obraz jego ponurego, budzącego współczucie dzieciństwa.
Rodzice o niego dbali, ale nie dosyć. Troskę zastępowali autorytetem i mocno, po dorosłemu, ściskali dłoń, gdy należało przytulić. Byłaby to stara i nudna historia, gdyby nie reakcja Phila. Kiedy wyciągali dłoń do uścisku, wskakiwał im na kolana i starał się ich rozbawić. Byli tak zimnymi ludźmi, że uważał ich rzadki śmiech za jedyny prawdziwy dowód miłości: dowód swego powodzenia u nich. Może właśnie dlatego tak bardzo się polubili z Finkym Linkym. Nie chodziło o „niesienie radości” ani o to, że „cały świat kocha klauna”, lecz o coś więcej -jeśli się uśmiechniesz, mogę oddychać; jeśli się roześmiejesz, mam dość pokarmu, aby przetrwać następne kilka dni.
Pan Strayhorn prowadził sklep z wiecznymi piórami, a dla rozrywki hodował pudle. Choć skończył Harvard, wyniósł stamtąd na resztę życia tylko dyplom i głupią pychę, która często towarzyszy pierwszorzędnemu wykształceniu. Po paru latach nikogo już jednak nie obchodzi, czy masz wyższe studia, byleby ci się powiodło. Staremu się nie powiodło, więc odszedł z realnego świata na emeryturę arogancji i odrzucenia, dzięki której jakoś utrzymywał się przy życiu, aż po sześćdziesiątce zachorował na raka i stał się jeszcze bardziej męczący.
Jego żona nie była lepsza. Betty Strayhorn, dziewczyna z małego miasteczka, nigdy nie przestała być wdzięczna mężowi za to, że ją poślubił. Wierzyła prawie we wszystko, co mówił, nawet w największe niedorzeczności - „Pamiętaj, twój ojciec skończył Harvard” - a gdy nie miał racji, trzymała buzię na kłódkę. Jej ulubionym zwrotem było: „Dla spokoju rodziny”. W rodzinie Strayhornów panował spokój, ale tylko dlatego, że ojciec wiedział wszystko najlepiej i dostawałeś lanie, jeśli próbowałeś mieć ostatnie słowo.
Phil robił wszystko „dobrze”, jego siostra Jackie „źle”. On studiował, ona wpadała w tarapaty. On rodziców rozśmieszał i wbijał w dumę, ona ich przerażała i wprawiała w gniew. On powiedział ojcu, że ma same piątki, ona - żeby spieprzał. Brat i siostra gryźli się jak wściekłe psy, ale osłaniali sobie nawzajem flanki, ilekroć rodzice ruszali do ataku.
Jackie jest bez wątpienia pierwowzorem Janinę, bohaterki wszystkich Północy. Nawet wyglądają tak samo. Phil nigdy wyraźnie nie powiedział, jak to zrobił, ale pomógł jej przezwyciężyć cały ten autodestrukcyjny bunt i dojść z życiem do ładu. Jako nastolatka zainteresowała się naukami ścisłymi i w końcu została biologiem. Całą zasługę przypisała bratu.
- Nauczył mnie jednej rzeczy, której nigdy nie zapomniałam, Weber. Pewnego razu, gdy znów pożarłam się ze starymi, gadaliśmy o tym. Stwierdziłam, że się zabiję, bo życie jest bezsensowne i niesprawiedliwe. Nie wściekł się ani nie rzucił na mnie. Powiedział tylko: „Zapamiętaj sobie coś, siostro. Świat niczego od ciebie nie potrzebuje, ale ty musisz mu coś dać. Dlatego żyjesz. Jeśli się teraz zabijesz, udowodnisz, że większość ma rację - niczym się nie różnisz od miliardów innych czaszek, które leżą pod ziemią. Jeśli dasz coś światu, nawet coś nietrwałego, wygrasz”.
Phil dalej się uśmiechał i próbował bronić rodziny przed rozpadem aż do dnia, gdy summa cum laude skończył studia. Ojciec uścisnął mu dłoń i podarował pióro Sinbada z własnej kolekcji.
Kiedy później tego lata Phil powiedział rodzicom, że chce być aktorem i jedzie do Kalifornii, ojciec nazwał go głupim osłem i wyszedł z pokoju. Pani Strayhorn kazała swojej dumie i radości pójść przeprosić tatę. Phil spakował torbę i wyjechał. Nie rozmawiali ze sobą przez dwa lata.
Po przyjeździe do Los Angeles wynajęliśmy wspólnie mieszkanie na Mansfield Avenue w Hancock Park i zaczęliśmy szukać sławy. Bez powodzenia. Żadnemu z nas nie udało się zaczepić w filmie i skończyliśmy, kelnerując w różnych eleganckich restauracjach w Beverly Hills.
W tym okresie chaosu i rozczarowań wydałem zbiór wierszy. Bez mojej wiedzy Phil obszedł wszystkie księgarnie od Venice Beach do Hollywood Boulevard, wciskając go wszędzie, gdzie tylko był dział poezji. Dalej wypadki potoczyły się zupełnie jak na filmie. Pewna producentka z niezależnej wytwórni trafiła na mój wieczór autorski w jednej z tych księgarń. Później podeszła do mnie, oświadczyła, że podobały jej się moje „poematy dialogowe”, i spytała, czy myślałem kiedyś o pisaniu scenariuszy. Tak wystartowałem. Nie doszłoby do tego, gdyby Phil Strayhorn nie zabawił się w agenta i nie przekonał sceptyków, że warto zamówić moją książkę.
Miałem szczęście. Poprawiłem trzy scenariusze, a potem napisałem własny. Phil przeczytał każdą linijkę każdego z nich i był rzeczowym, pomocnym krytykiem. Mój oryginał, Zimne suknie, przez cały rok krążył z rąk do rąk, nim ktoś powiedział „tak”. Zapłacono mi mnóstwo pieniędzy, ale film nigdy nie powstał. Dzięki temu finansowemu zabezpieczeniu mogłem jednak zwolnić tempo i przemyśleć wiele spraw, czego bardzo potrzebowałem. Wynikiem był zarys mojego pierwszego filmu, Noc jest blondynką.
Dlaczego opowiadam o sobie, skoro jest to historia Phila? Ponieważ starał się wybić równie uparcie jak ja, ale bez powodzenia. Zawsze mieliśmy wspólną kasę. Kiedy jednak dostałem pieniądze za poprawki, nie chciał z nich skorzystać. Powiedział, że są moje. Cokolwiek mówiłem, kręcił głową. Mogę go zaprosić na kolację, ale to wszystko. Gdy kupiłem mu na urodziny dobrą lornetkę Leitza, miał łzy w oczach.
Istnieją ludzie, którzy nie są świętymi, ale niemal nieświadomie usuwają się w cień tych, których kochają. Nie robią tego przez poświęcenie ani dla zasługi, lecz po prostu z miłości. Tym bardziej rozrzewniające jest ich zdziwienie, gdy ta miłość lub troska zostają choć w części odwzajemnione. Nie sądzę, by czuli się niegodni zainteresowania bliźnich; są jedynie zaskoczeni, że ktoś pomyślał o tym, by się im zrewanżować. Większość altruistów zawsze zdumiewa (i wzrusza) wielkoduszność, jaka ich spotyka ze strony innych ludzi.
Pech nie opuszczał Phila. Ci z nas, którzy go lubili, za wszelką cenę próbowali mu pomóc, ale długie miesiące składały się wyłącznie z „dni prania po pysku”: jego własny termin. Mówił, że już budząc się, drży przed ręką, która - wie o tym - wyjdzie skądś i zacznie okładać go kijem na podłodze życia. Czasem udaje mu się uchylić, ale ta ręka nieodmiennie go znajduje. Może są nawet dwie takie ręce.
Widywał się z kobietą, która przy każdej okazji ciągnęła go do łóżka. Chodził dzięki temu spokojniejszy, z zabawnie wybałuszonymi oczyma, ale dama ta używała również całej baterii środków psychotropowych, a Phil był zbyt przygnębiony, żeby nie skusiła go „Purpurowa mgła” czy eksperymenty z kokainą. Pewnego popołudnia wykopcili parę skrętów z kolumbijskiej trawy nasączonej psylocybiną. Miał tak silne halucynacje, że opuścił dom kochanki tyłem i przeszedł w ten sposób trzy przecznice.
Potem, dzięki Bogu, spotkał świnię.
Nazywała się Connie i była wietnamską świnią brzuchatą. Wyobraźcie sobie dziczy pysk bez kłów, grzbiet, który opada owłosionym, rozkołysanym „U” od łopatek do kości biodrowych, brzuszysko, które zamiata ziemię, nienasycony apetyt na cukierki M&M’s, bardzo lotny umysł, i macie Connie.
Phil należał do ludzi, których nic nie zniechęca, więc gdy to stworzenie zjawiło się pewnego wieczoru, po kolacji, na naszym podwórku, pochylił się tylko i zapytał, czy przyszła na deser.
Spytałem, co to, kurwa, takiego, a on odparł, że wietnamska świnia brzuchata. Nie pytałem już, skąd to wie, bo Strayhorn wiedział wszystko. Był jedynym znanym mi człowiekiem, który czytał dla rozrywki całe encyklopedie, odrzucił stypendium doktorskie na wydziale fizyki Kalifornijskiego Instytutu Technologii, aby zostać aktorem, i trzymał na nocnym stoliku książki W rodzaju Tractatus Logico-philosophicus Ludwiga Wittensteina jako „lekką lekturę przed snem”.
Świnia miała ozdobną skórzaną obrożę z wydrapanym imieniem „Connie” i numerem telefonu. Kiedy poszedłem zadzwonić, Phil karmił ją rodzynkami w czekoladzie.
Piętnaście minut później na naszym patio zjawił się staruszek o sympatycznej powierzchowności. Był niski i tęgi, miał rumianą cerę miłośnika świeżego powietrza, twarz równie okrągłą jak tułów, talkowobiałe włosy ostrzyżone na wojskowego jeża i bystre, żywe oczy. Wyglądał jak człowiek, który jeździ własną ciężarówką albo pracuje w fabryce, gdzie olbrzymi faceci posługują się rękami i wypacają kwartę potu dziennie.
- Tu jesteś, Connie! Cześć, chłopcy. Nazywam się Venasque.
Phil zaczął dochodzić do siebie.
Venasque mieszkał przy naszej ulicy razem ze świnią i starym bulterierem imieniem Big Top. Choć trzy razy dziennie wychodzili na spacer po okolicy, żaden z nas dotąd ich nie spotkał. Ponieważ z miejsca przypadli sobie do serca, mój przyjaciel zaczął się przyłączać do tej procesji, kiedy tylko mógł.
Jedyną oczywistą rzeczą, jaką staruszek zrobił dla Phila w następnych miesiącach, było nauczenie go pływać. Ale bez wątpienia działo się tam coś jeszcze, o czym nie miałem pojęcia. Im bardziej się do siebie zbliżali, tym mniej mówili. Od początku jednak biło w oczy, że znakomicie się rozumieją.
Czasem ratują nas prawdziwe drobiazgi: zmiana pogody, gest dziecka, filiżanka doskonałej kawy. Kiedy pytałem, co robili danego dnia, Phil uśmiechał się i odpowiadał ogólnikowo: „pływaliśmy”, „rozmawialiśmy” albo „bawiliśmy się ze zwierzętami”.
Venasque pochodził z Francji, ale nie był tam od trzydziestu lat. Jako Żyd uciekł z kraju przez faszystami i podczas wojny osiedlił się w Kalifornii, ponieważ przypominała mu rodzinne okolice Avignonu. Miał żonę, ale go odumarła. Przed wielu laty prowadzili popularną kafeterię naprzeciwko jednej z wytwórni filmowych. Ilekroć wpadałeś do niego z wizytą, zawsze pytał od samego progu, czy zjesz kanapkę. Trudno było im się oprzeć.
Phil spędzał z nim coraz więcej czasu. Najpierw byłem zdumiony, potem stałem się odrobinę zazdrosny. Spytałem go, co widzi w staruszku, ale odrzekł tylko: „On wie różne rzeczy” - najwspanialsza pochwała w ustach Strayhorna.
Cokolwiek Venasque wiedział, uczyniło to mojego przyjaciela szczęśliwszym i spokojniejszym. Przestał się spotykać z królową narkotyków, rzucił pracę w restauracji i zaczął prowadzić badania na zlecenie. Dostał też małą rólkę w okropnym serialu komediowym, co wypełniło mu czas i pozwoliło popłacić rachunki. Jak ja, kochał przedmioty i kupował je, czy miał pieniądze, czy ich nie miał (żartował, że nad drzwiami biur American Express i Master Charge powinny widnieć napisy: „Ty, który wchodzisz, żegnaj się z nadzieją”). Gdzieś w naszej wspólnej przeszłości zgodziliśmy się, że dobrym lekarstwem na depresję jest kupno czegoś ekstrawaganckiego. No to co, że nie masz forsy - nowa aktówka albo pierwsze wydanie jakiejś książki trochę poprawią ci humor.
Związałem się z pewną aktorką i popełniłem ten błąd, że się do niej wprowadziłem. To, moja własna kariera i Venasque spowodowało, że przez ponad dwa lata widywaliśmy się z Philem znacznie rzadziej.
Kilka miesięcy spędził sam w naszym mieszkaniu, a potem, ku mojemu zaskoczeniu, przeniósł się do Venasque’a. Było to gospodarstwo jak z bajki - staruszek, uczony, pies i świnia.
Czas obgaduje nas za plecami. Na pozór jest przyjacielski i logiczny, zawsze bez wahania daje z siebie więcej. Ale gdy nie patrzymy, kradnie nasze życie i tym skradzionym kawałkom mówi o nas źle.
Młodość? Odniosłabyś dużo większe sukcesy, gdyby on bardziej się starał. Przyjaźń? Ile bym mu z siebie dawał, zawsze za mało poświęcał mnie tobie. Jego lata dwudzieste? Mogłybyście walczyć o tytuł mistrzowski, gdyby tylko właściwie mnie wykorzystał. Słyszymy te opinie z różnych źródeł, przede wszystkim od naszych wewnętrznych głosów, które plotkują bezustannie i z prawdziwą rozkoszą powtarzają, czego dowiedziały się od naszych wrogów.
Strayhorn i ja chcieliśmy się dostać do filmu; chcieliśmy prowadzić interesujące życie. Może na tym właśnie polega różnica między naszym pokoleniem urodzonych po drugiej wojnie światowej i pozostałymi: słusznie czy niesłusznie, wierzyliśmy, że mamy przynajmniej realną szansę stworzenia sobie środowiska, w którym będziemy mogli budzić się rano pełni entuzjazmu i ciekawi, co przyniesie dzień.
Ale czas zaczynał już szeptać. Zrobiłem Noc jest blondynką na taśmie szesnastomilimetrowej. Nikt nie kręcił na szesnastce od tak dawna, że już sama ta liczba wywoływała uśmiechy i nieme pytania. Film był czarno-biały, przewrotny, lecz delikatny. Najbardziej podobał mi się komentarz Phila - że jest tak ostry i dziwny w smaku jak chrzan. Ludzie dyskutowali o nim, wychodząc z kina. Można go jeszcze czasem zobaczyć w takich miejscach jak nowojorska Thalia, gdzie jest zazwyczaj wyświetlany na podwójnych seansach z filmami typu Człowiek-słoń albo Inaczej niż w raju.
Zanim wyjechałem do Europy kręcić Skórę dziecka, dopełniliśmy z Philem ślubowania złożonego w dniu przybycia do Hollywood: jak tylko któryś z nas naprawdę osiągnie sukces, pójdziemy się wytatuować. Wiedzieliśmy, że w salonie tatuażu nie będą mieli tego, co chcemy, więc wzięliśmy ze sobą obrazek, na który zgodziliśmy się przed laty: dużego, czarnego kruka. Kazaliśmy sobie wykłuć te ptaki braterstwa wysoko na barku, aby robiły wrażenie, że lecą szerokim łukiem w górę naszych pleców.
Kiedy pięć miesięcy później wróciłem z Europy, Phil wyszedł po mnie na lotnisko ze scenariuszem Północy w ręku.
W przelocie przez kraj towarzyszył nam poranek. Słońce rzucało tylko wczesne, białe promienie i nawet burzowe chmury nad Kolorado wyglądały świeżo i czysto. Mieliśmy wylądować w Los Angeles w południe. Finky Linky nie opowiedział mi jeszcze o Pinsleepe.
Kiedy wstałem, aby pójść do toalety, poczułem nagle okropny, drapiąco-szarpiący ból w plecach. Był tak dotkliwy, że zawyłem i złapałem się za bark. Wyatt i ludzie w pobliżu wytrzeszczyli na mnie oczy, ale nie byłem w stanie nic powiedzieć. Zostałem zaatakowany; miałem wrażenie, że jakieś wielkie usta próbują zessać mi skórę z pleców; nigdy dotąd czegoś takiego nie czułem.
Idąc szybko przejściem, spojrzałem na światełka nad drzwiami ubikacji i z ulgą stwierdziłem, że jedna jest wolna. Wcisnąwszy się do kabiny wielkości budki telefonicznej, zasunąłem rygielek. Co to, do diabła, jest? Nim zdążyłem ściągnąć kurtkę, poczułem pod koszulą coś nowego i absolutnie przerażającego. Ból ustał, ale co się porusza tam, gdzie był? Coś dużego, dużego jak dłoń, co drapie i skrobie, aby się wydostać.
Udało mi się zdjąć dżinsową kurtkę i kilkoma rozpaczliwymi szarpnięciami wyciągnąć koszulę ze spodni. Chyba krzyczałem. Nie wiem, co robiłem, poza tym że wpadłem w histerię. Na pewno zdarzyło się wam mieć pod koszulą czy spódnicą jakiegoś robaka albo inne małe i nie znane paskudztwo, zwłaszcza w lecie, gdy wszystko może tam wylądować. Pomnóżcie to uczucie Przez dziesięć albo dwadzieścia, wyobraźcie sobie, że robak się szamoce, dodajcie mu sierść albo pierze. Pobawcie się tym pomysłem. Było tak źle. Naprawdę.
Aż nagle się wyrwał. Przefrunął mi nad ramieniem, celując w lustro. Kruk. Ten z tatuażu. Nasze ptaki braterstwa; mój był żywy. Uwolnił się z moich pleców i ożył, latał przestraszony w ciasnym metalowym pomieszczeniu pięć mil nad ziemią.
Skręciłem mu kark. Nie myśląc, chwyciłem go i ścisnąłem, pokonując trzepot skrzydeł. Trzask! Przestał się ruszać: ze sztywnego i oszalałego w jednej chwili zrobił się miękki i spokojny.
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Tylu rzeczy Weber nie wie. Od czego powinienem zacząć? Od Venasque’a i jego świni, i bulteriera - rozumiejących wszystko, co mówisz? Czy też od Pinsleepe i wytatuowanego kruka?
Venasque. Przez trzydzieści lat był, dla głodnych klientów jedynie gadatliwym Francuzem, który robi pyszne kanapki, bo lubi patrzeć, jak ludzie jedzą. Co jeszcze lubił? Swoje zwierzęta, gotowanie, oglądanie telewizji, magię.
Venasque - szaman, najpotężniejszy, jakiego spotkałem. Nie wiedział, skąd ta magia pochodzi, ale posługiwał się nią dobrze i nieegoistycznie. Nauczył swoje zwierzęta rozumieć ludzką mowę, nauczył mnie pływać (zwłaszcza w czarnych wodach mojej przeszłości), nauczył Sashę Makrianes, kim naprawdę jest, nauczył inne osoby innych rzeczy.
Gdybyś potrzebował latać, nauczyłby cię tego. Tak, mógłby to zrobić, gdyby uznał to za niezbędne. Ale większość ludzi nie potrzebuje latać. Najwspanialsza magia Venasque’a polegała na tym, że odkrywał dyscyplinę, która miała ci kiedyś uratować życie. Często było to coś zupełnie trywialnego.
Moją ulubioną historię o Venasque’u opowiedział architekt Harry Radcliffe. Po zdobyciu Nagrody Pritzkera i pojawieniu się na okładce „Time’a” Harry doznał załamania nerwowego. Przejawiło się ono w oryginalny sposób: projektując jakiś ważny budynek na siedemsetpięćdziesięciołecie Berlina, przerwał pracę i zaczął montować w swoim salonie skomplikowane miniaturowe miasto.
Najpierw składało się z papierowych modeli Muzeum Secesji w Wiedniu, londyńskiego gmachu Lloyd’sa projektu Richarda Rogersa i Teatro del Mondo Alda Rossiego. Potem dodał trzydzieści czy czterdzieści tandetnych, pamiątkowych miniaturek obiektów w rodzaju wieży Eiffla, Space Needle w Seattle i Statui Wolności. Dorzućcie do tego sześć chromowanych imbryków pomysłu Michaela Gravesa, zmodyfikowany chiński wok, służący jako część lądowiska dla gości z kosmosu, różne inne modele, zabawki i gliniane figurki, które Radcliffe lepił i zbierał, a będziecie mieli jakieś pojęcie, co się działo.
Żona Harry’ego usłyszała od przyjaciół o Venasque’u i poprosiła go, żeby wpadł. Fama głosi, że przyjechał do ich domu w Santa Barbara dżipem, ze świnią u boku.
Gdy znaleźli się w salonie, Connie zgniotła połowę miasta Harry’ego, idąc do stołu, przy którym jadł lunch. Venasque przewrócił paroma kopniakami resztę, mówiąc: „Ma dość budynków. Dajcie mu klarnet”.
Staruszek nie umiał grać na żadnym instrumencie, ale zmusił Harry’ego, by uczył się z książki za cztery dolary, którą kupili tego dnia razem z używanym klarnetem.
Czytałem o magii i szamanach u Pauwelsa, Levi-Straussa, Josepha Campbella, Castanedy i Mircei Eliadego. Ale ich informacje są zasadniczo błędne z jednego prostego powodu - ci, którzy potrafią, robią to; ci, którzy nie potrafią, mówią (lub piszą) o tym. Kiedy zacząłem się orientować, co Venasque może, naiwnie spytałem go pewnego dnia, czy istnieją ludzie, którzy umieją latać.
- Tak.
- Chodzić po wodzie?
- Jasne. Chcesz jeszcze sałatki z tuńczyka?
- Dlaczego nie pokazują tego światu?
- Dlaczego mieliby to robić? Myślisz, że im zależy, abyś wiedział? Jesteś bystry, Phil; czy chcesz, żeby wszyscy wiedzieli, jaki z ciebie bystrzacha?
Uśmiechnąłem się.
- Tak, lubię, jak ludzie wiedzą. Puścił do mnie oko.
- Na tym polega różnica między tobą i facetem, który umie chodzić po wodzie. On to robi, żeby znaleźć jakieś miejsce na swojej mapie, a nie, żeby trafić do telewizji.
W ciągu sześciu miesięcy mieszkania z Venasque’em dowiedziałem się od niego o mojej „mapie” i nauczyłem się określać na niej współrzędne. Dowiedziałem się, że osiągnę sukces, ale życie z nim będzie dużo trudniejsze niż droga do niego. Nauczyłem się pływać. Nauczyłem się umierać. Po raz pierwszy usłyszałem imię „Pinsleepe” we śnie, gdy pewnej nocy spałem w oceanie. Tak, tego też się nauczyłem. Nic mi to jednak nie pomogło.
Sasha Makrianes ma szczególną twarz. En face wygląda wspaniale - gęste, brązowe włosy, wysokie kości policzkowe, pełne wargi, głęboko osadzone oczy, które obserwują cię uważnie, ale otwarcie. Cała jej fizjonomia mówi: „Słucham. Wydam sąd, kiedy powiesz mi wszystko”. Niewielu ludzi to dzisiaj robi. Rozejrzyj się, a zobaczysz, jak sceptycznie patrzy większość oczu, ile ust zaciska się twardo w „bezwzględnie nie!”, nim zdążysz cokolwiek powiedzieć. Sasha jest reliktem przeszłości - chce cię polubić. Jej twarz wyraża nadzieję, że tak się stanie.
Tak jest en face, ale jej profil mówi, niestety, co ufnego. Krótki, miękki podbródek i zakrzywiony nos niweczą twoje pierwsze wrażenie. Jej czoło nie jest tak wysokie, jak myślałeś. Z boku widzisz osobę słabą, nie do końca godną zaufania. Sasha powiedziała to o swojej twarzy wkrótce po tym, jak się poznaliśmy w Wiedniu, i miała rację. W Hollywood (zwłaszcza za kamerą filmową) jest ogromnie ważne, aby zauważać takie rzeczy, ale ja byłem w Europie jako flaneur, nie auteur*, i nie patrzyłem na ludzkie rysy w ten sposób. Życie było dzięki temu łatwiejsze, a ja mniej krytyczny.
Kiedy przeszliśmy z Wyattem przez ostatnie drzwi na lotnisku w Los Angeles i zobaczyliśmy ją, wyglądała mizernie i eterycznie, jakby mogła w każdej chwili ulecieć w powietrze. Twarz miała białą niczym w teatrze Kabuki, a długie włosy spięte w ciasny kok. Ubrana była w dżinsy, białą koszulkę i jedyną sportową marynarkę Phila, kupioną przed laty w Londynie u Andersona i Sheparda. Kiedy go spytałem, dlaczego właśnie tam, odparł, że to ulubiony sklep Freda Astaire’a.
Sasha wiedziała, że kochał tę marynarkę. Moje serce tak wezbrało miłością i współczuciem, że zapragnąłem ją objąć i ściskać, póki nie rozkrzyczymy się obydwoje z rozpaczy i braku powietrza.
Nie przywitała się z żadnym z nas.
- Moje ręce. Nie chcę was nimi dotykać. Dopiero teraz zauważyłem. Były rumianoczerwone, pokryte mnóstwem paskudnych wrzodów; wyglądały tak, jakby w ostatniej chwili wyciągnęła je z ognia.
- Przepraszam. Nie zdarzyło mi się to od dzieciństwa. Ilekroć się czymś bardzo zmartwiłam, dostawałam takich wyprysków. Wiem, że to obrzydliwe, ale lekarz powiedział, że na powietrzu szybciej się goi i mam nie nosić rękawiczek. Włożę je jednak na pogrzeb... Cześć, Wyatt. Nie spodziewałam się ciebie.
Postawił torbę i mimo wszystko przytulił Sashę. Spojrzała na mnie ponad jego ramieniem i jej oczy powiedziały: „Nic mi nie jest. Po prostu dużo płakałam”.
Słońce na zewnątrz było jak stary ciepły przyjaciel. Czasem myślę, że Kalifornia ma na własność całą piękną pogodę świata - albo przynajmniej nią rozporządza i przekazuje innym regionom dopiero po wykorzystaniu.
Wyatt wpadł na kobietę, która pracowała przy jego programie. Kiedy przystanął, by się z nią przywitać, Sasha stwierdziła, że pójdziemy po samochód.
Weszła na jezdnię, nie patrząc. Pociągnąłem ją z powrotem.
- Spokojnie, Sash. Zwolnij tempo. Wymieniliśmy spojrzenia i poprowadziłem nas przez gwiżdżącą ulicę, dalej ściskając Sashę za ramię.
- Zatrzymasz się u mnie, Weber? Nie pójdziesz do hotelu, prawda?
- Nie, jeśli chcesz. Jasne, że zatrzymam się u ciebie.
- Świetnie. - Unikała mojego wzroku. - Czasem śpię dobrze. Czasem przesypiam całą noc bez snów. A wiesz, co robię, kiedy nie mogę usnąć? Oglądam kasety z Finkym Linkym. O trzeciej rano śmieję się ze starych odcinków Finky Linky Show. Dlatego tak się zdziwiłam, widząc go tutaj. Jakby zszedł z ekranu do mojego pokoju. To kasety Phila. Bez przerwy je oglądał.
Cóż mogłem na to powiedzieć? Przebiegliśmy przez jezdnię. Na parkingu, po paru minutach szukania, Sasha zatrzymała się przed czarnym jaguarem XKE, rocznik 1969. Wóz Phila. Był jedynym znanym mi człowiekiem, który kupił samochód dlatego, że wyglądał jak niemieckie wieczne pióro.
- Jednak nie sprzedał montblanca? Ciągle mówił, że to zrobi.
- Bawił się nim. Zabierał Pchłę na przejażdżki po mieście z opuszczonym dachem. Pchła prychała, a Phil słuchał kaset Paola Contego. Myślę, że zostawił samochód tobie, Weber. Nie zdziw się, jeśli dostaniesz większość jego rzeczy, do spółki z Jackie.
Otworzyła drzwi z mojej strony i stanęła bardzo blisko, patrząc na mnie.
- A co z tobą?
- Odłóżmy rozmowę na ten temat. Jestem teraz zbyt niespokojna i rozdrażniona. Przejdziemy do poważnych spraw, kiedy się przyzwyczaję do twojej obecności. Dobrze?
Nim zdążyłem odpowiedzieć, zrobiła coś, co mnie kompletnie zaskoczyło. Objęła mnie swymi krwawiącymi, pokaleczonymi rękami za szyję i przyciągnęła do pocałunku w same usta. Nie rozchyliła warg i przypominało to raczej mocny, dodający otuchy uścisk dłoni, ale trwało długo i gdy mnie puściła, byłem prawie bez tchu.
Wyglądała na zadowoloną z siebie.
- Chyba się nie gniewasz? - Nie czekając na odpowiedź, podeszła do drugich drzwi i otworzyła je. - Tak się cieszę, że tu jesteś. Jedźmy po Finky’ego.
Byłem już raz w domu człowieka, który niedawno umarł. Kiedy Venasque miał wylew, poszliśmy z Philem do jego domu po garnitur, żeby staruszka w czymś pochować. Najbardziej wstrząsająca była niekompletność wszystkiego. Krzesło w salonie, stojące trochę krzywo, prawie pełna butelka keczupu, czekająca w lodówce, jakieś pismo w łazience otwarte na artykule o Donie Johnsonie. Pamiętam, że poczułem przymus, aby zamknąć pismo i ustawić krzesło prosto. Rzeczy porzucone pod niedbałym, pośpiesznym kątem. Rzeczy, które zostałyby uporządkowane, zużyte lub skończone, gdyby tylko lokator miał możność wrócić i zakręcić zakrętki, usiąść ten ostatni raz na klozecie, poświęcić pięć minut na doczytanie głupiego artykułu o swoim ulubionym gwiazdorze telewizyjnym.
Zdawałem sobie sprawę, że teraz będzie gorzej. Zostawiwszy Wyatta i Sashę w jej mieszkaniu, wziąłem samochód i pojechałem do domu Phila. Wiedziałem, że póki tego nie zrobię, będą mnie prześladowały wytwory imaginacji. Musiałem na własne oczy ujrzeć miejsce, gdzie się zastrzelił (mogłem sobie wyobrazić jedynie obryzgany krwią tomik poezji Rilkego), zagłębienie w niebieskiej kanapie, gdzie siedział po raz ostatni, pusty koszyk psa.
Chciałem też zobaczyć, co miał w apteczce. Czy wyjął ubrania z pralki? Jakie przedmioty trzymał w ręku w ostatnim dniu swojego życia? Nad czym pracował? Czy na gramofonie leży jakaś płyta? Ostatnie spojrzenia, szczegóły, tropy. Czy to perwersyjna ciekawość? Po sekcji zwłok lekarz mówi, co denat zjadł na ostatni posiłek. Obrzydliwe czy kliniczne, coś to znaczy, choćby tylko: oto, co było tam na końcu. Żałosne czy frapujące, X wskazuje miejsce. Tu zatrzymało się życie. Sweter na krześle, siemię dla ptaków na kuchennej ladzie, nowy obraz, którego przedtem nie widziałem. Koniec.
Kłamałem. Stając w obliczu cudu, zwykle kłamiemy albo się zamykamy. Musimy. Rzeczy niemożliwe wymagają przynajmniej krótkiego milczenia. Nic nie powiedziałem o rzeczach niemożliwych, które działy się niemal od chwili, gdy usłyszałem w Nowym Jorku o jego śmierci. O kasecie wideo, która się nie kończyła. O chorobie Sashy i jej nadprzyrodzonej ciąży (jeśli była to prawda). O tym, co Wyatt wyjawił mi w samolocie na temat Phila i Pinsleepe, Anioła Śmierci. Ani o ożyciu mojego tatuażu.
Kłamałem z powodu tego, co znalazłem w domu Strayhorna...
Wciąż jeszcze się trzęsę. Jakbym zdradzał jakiś mroczny sekret, który ukrywałem całe życie. Ale to nie był mój sekret. Może to dlatego, że kochałem Phila Strayhorna i nadal nie chcę przyznać, ani przed sobą, ani przed światem, że to, co zrobił, absolutnie przekracza granice ciekawości i egzystencjalnych poszukiwań. To, co zrobił, było niewyobrażalnie złe. To, co chciał zrobić, było... zrozumiałe.
Mówię elipsami. Oto, co się wydarzyło.
Parkując na podjeździe, przypomniałem sobie dzień, gdy Phil i Sasha stali tam w maskach Bloodstone’a, machając do mnie na pożegnanie, a Pchła buszowała w krzakach. Wyłączyłem silnik i przez chwilę siedziałem, wsłuchując się w głosy ciszy: wesoły świergot ptaków, pracowite bzyczenie owadów, daleki warkot odjeżdżającego samochodu. Na klombie rosły wszystkie te kwitnące kaktusy, które wspólnie posadziliśmy, gdy Phil wprowadził się do tego domu. Ze swego miejsca mogłem zajrzeć przez jedno z frontowych okien do salonu.
Coś się tam poruszyło.
Wyprostowałem się w fotelu.
Coś pokazało się na moment w oknie, a potem równie szybko zniknęło. Głowa? Dziecko wyskakujące ponad parapet? Nie wiedziałem. Żadne dziecko nie pasowało do domu człowieka, który od trzech dni nie żył.
Znów się pojawiło. Skacząc. To było dziecko: krótkie włosy, żółta koszulka, ręce w powietrzu.
Wziąłem breloczek Sashy z kluczami od drzwi i alarmu antywłamaniowego i wysiadłem z samochodu. Idąc krótką ścieżką, wypatrywałem głowy. Bez skutku.
- Hej, ty!
Odwróciłem się. W moją stronę szedł pan Piel, najbliższy sąsiad Phila.
- Jak się pan ma?
- Gregston? Dobrze, że to ty, a nie znowu jacyś wielbiciele wampirów. Szkoda, że nie widziałeś, kto tutaj przyłaził, odkąd wiadomość się rozeszła. Same czubki. Fani Bloodstone’a. Jakiś grubas ukradł nawet ramię skrzynki na listy! Zostawcie nieboszczyka w spokoju, mówiłem.
To prawdziwe nieszczęście, Weber. Był dobrym człowiekiem. Lubiłem go. Robił gówniane filmy, ale był sympatyczny i nie hałasował. Nie rozumiem jednak, czemu zabił tego cholernego psa. Takie miłe stworzenie. Mógł go dać mojej żonie. Jak się o tym dowiedziała, przepłakała cały dzień.
- Czy ktoś był w środku po wizycie policji?
- Nie, gliny zaplombowały dom na czas śledztwa, a potem miałem na wszystko oko. Nikt by się nie dostał do środka bez mojej wiedzy. Oczywiście bywała tu Sasha, ale nikt inny.
- Teraz nie ma tam nikogo?
- O ile wiem, to nie. Wchodzisz?
- Tak.
- Masz klucz? Skąd go wziąłeś?
- Tak, mam klucz. Nie przeszkodziłem panu w czymś?
- Mówisz mi, żebym spływał?
Skrzyżował ręce na chudej piersi. Pracował kiedyś jako rekwizytor, ale jego prawdziwym powołaniem było wścibstwo. W pierwszej chwili podobała ci się jego wylewność; w następnej miałeś ochotę mu przyłożyć.
- Mój najlepszy przyjaciel strzelił tam sobie w łeb, proszę pana. Zaraz wejdę do środka i zobaczę jego krew na meblach. Nie mam nastroju do towarzyskich pogawędek. Dziękuję za pilnowanie domu.
Piel odwrócił się i zaczął odchodzić.
Niektórzy ludzie nie wiedzą, co to wdzięczność. Powinienem był im pozwolić roznieść dom na strzępy. Co mi zależy?
Ignorując go, podszedłem do drzwi i paroma obrotami klucza odłączyłem alarm. Nie byłem przestraszony, tylko ciekaw, kto lub co jest w środku. Zbyt wiele się wydarzyło, abym mógł się jeszcze bać. Jakieś wyjaśnienie było blisko i pragnąłem je poznać.
Otworzywszy drzwi, usłyszałem aż nadto znajomą melodię.
Zatup nogami
i szalej z nami,
to program Finky Linky!
Ma w głowie pstro,
pomysłów sto
i robi śmieszne minkiiiiii...
Wszedłem do salonu dokładnie w chwili, gdy dziecko przybiegło w podskokach z kuchni, nucąc piosenkę do wtóru telewizorowi.
Miało ciemne włosy, tak krótko ostrzyżone, iż najpierw pomyślałem, że to chłopiec, mniej więcej siedmioletni, ale śpiewający głos był wysokim i delikatnym dzwoneczkiem małej dziewczynki.
Skakała po pokoju, bosa, w niebieskich dżinsowych ogrodniczkach i czarnej koszulce. Im dłużej na nią patrzyłem, tym lepiej sobie uzmysławiałem, że jest prawdziwą ślicznotką, a nie po prostu ładnym dzieckiem. Miała wszelkie zadatki na piękną kobietę.
Wrażenie minęło, gdy zobaczyłem, jak zdeformowany jest jej brzuch. Wyglądał tak, jakby schowała w ogrodniczki piłkę do koszykówki. Spoglądała na mnie, póki nie zauważyła, na co się gapię. Wówczas przystanęła na środku pokoju i zdjęła dżinsy i koszulkę. Była w ciąży.
Widok był sprośny i komiczny. Stała z rękami po bokach i uśmiechała się do mnie. Nie mogłem oderwać od niej oczu, ale nie miało to nic wspólnego z erotyzmem czy lubieżnością. Wyglądała zbyt groteskowo, aby być seksowna. Mógłby ją namalować Eric Fischl albo Paul Cadmus. Albo Bosch.
Bosch! Ogród ziemskich rozkoszy. Kiedy Północ weszła na ekrany, Phil mówił w wywiadach, że wizualną inspirację czerpał głównie z tego obrazu. W Harvardzie miał nad biurkiem jego dużą reprodukcję. Pamiętałem tylko niektóre detale, ale patrząc na tę małą ciężarną dziewczynkę, byłem jakoś dziwnie pewien, że ona też tam jest. To zmroziło mnie bardziej niż cokolwiek innego. Mróz numer dwa przeszył mnie, gdy się odezwała.
W jej ustach zadźwięczał głos głęboki i chrapliwy, czekoladowy. Głos Lauren Bacall z Mieć i nie mieć, seksowny i chętny. Głos, który wypalił tysiące papierosów i przesiedzi z tobą w knajpie całą noc.
- To tego szukasz. - Podeszła do stolika, wzięła jakąś książkę i wróciła. - To ta, którą czytał, zanim się zastrzelił.
Chciałem patrzeć jednocześnie na nią i na książkę. Podała mi ją otwartą. Niepewnie wyciągnąłem rękę i wziąłem tomik: Rainer Maria Rilke, Poezje wybrane. Na białej stronie były czerwone plamy. Druga elegia. Dziewczynka podeszła do telewizora i wyłączyła go. Odwracając się w moją stronę, zaczęła deklamować powoli i wyraźnie:
Każdy anioł przeraża. Lecz, biada mi, dla was
zaśpiewam, o was, nieomal zabójcze ptaki duszy,
wiedzący o was. [...]
Gdyby teraz archanioł, straszliwy, wyszedłszy zza
gwiazd
o krok tylko ku naszej zniżył się stronie, wniebowzbite
zabiłoby nas własne serce. Kto jesteście?
- Jesteś Pinsleepe, prawda?
- Tak.
Nie wiedziałem, co jeszcze powiedzieć. Była Pinsleepe - aniołem. Aniołem, który przyszedł do Phila przed śmiercią i kazał mu przestać kręcić Północe, bo są złe.
- Naprawdę czytał o aniołach, zanim to zrobił?
Jej nagość była gładka i kanciasta. Kobiety mają okrągłości, małe dziewczynki kanty. Nawet ciężarne małe dziewczynki. Stała i uśmiechała się.
- Tak sądzę. Wpadłam, żeby zrobić mu kanapkę na lunch. Kiedy weszłam, siedział na patio z książką otwartą na tej stronie.
- Sasha powiedziała, że to ona przyszła zrobić mu lunch!
- Tak. Przyszłyśmy obie.
- Nie rozumiem.
Wzięła mnie za rękę i zaprowadziła na kanapę.
- Pamiętasz pewną noc w Wiedniu, gdy ty i Sasha poszliście do...
- Przejdź wreszcie do rzeczy! Nic z tego nie rozumiem. Mój najlepszy przyjaciel się zabił. Zadzwonił, żeby porozmawiać o kciukach, a potem się zabił. To nie ma sensu, prawda? Od dwóch dni wysłuchuję opowieści o nim. Tatuaże ożywają. Kasety wideo! Na jednej jest śmierć mojej matki. A teraz ty... Chryste! Mów, co tu się, kurwa, dzieje!
Wzięła różową poduszkę i przykryła nią swoje bezwłose łono.
- Nazywam się Pinsleepe. Przyszłam, ponieważ miał kłopoty.
- Jakie kłopoty?
- Z Bogiem.
- Posłuchaj, wierzę w anioły. Naprawdę! Ale nie w takie jak ty. Rozumiesz? Nie muszą zstępować z nieba ani... Śniłem o nich całe życie. Wszędzie ich szukałem: w moich przyjaciołach i na ulicy, szukałem ich jak zgubionych monet. Znałem raz nawet kobietę... Jesteś aniołem, Pinsleepe? Udowodnij to. Pofruń. Albo dokonaj jakiegoś cudu. Anioły potrafią...
Podniosła dłoń, aby mnie uciszyć, a potem opuściła ją na swój wydęty brzuch. Pod jej małymi paluszkami skóra zrobiła się przezroczysta. Zdrowy kolor momentalnie się zeszklił. W środku, doskonale widoczny, skulony, ale z tak odwróconą twarzą, by można go było rozpoznać, leżał płód z długimi, brązowymi włosami: maleńka, nie narodzona Sasha Makrianes.
- Sasha i ja jesteśmy w ciąży ze sobą nawzajem, Weber. Ta, która urodzi pierwsza, będzie żyła. Umrze tylko dziecko.
- Dlaczego? Co Sasha ma wspólnego z Philem? Ona nawet nie wie, skąd to dziecko się wzięło! Czy jest jego?
- Nie. Pojawiło się z jej rakiem. Obie te rzeczy są złe i nienaturalne, ale taka też była śmierć Phila. Obie są skutkiem jego samobójstwa. Przyszłam, aby mu to powiedzieć. Aby mu powiedzieć, że w swoich filmach i całym swoim życiu posunął się za daleko. Istnieje równowaga i istnieją skrajności. Są różne dla różnych ludzi, ale każdy ma wyznaczoną granicę. Jeśli ją przekroczy, chciwość eksploduje na wszystkie strony niczym bomba. Popatrz, co się stało z tymi dziećmi na Florydzie. Co się stało z Matthew Portlandem. To samo dzieje się z Sasha. To wszystko wina Phila. Gdyby się zatrzymał po pierwszym ostrzeżeniu, myślę, że nie doszłoby do tego. Ale on nie chciał. Zrobił te inne rzeczy, a potem się zabił. Może myślał, że tylko w ten sposób może opanować swoją chciwość. Powtarzałam mu jednak, że jest odpowiedzialny za to, co uczynił. Zawsze. Teraz, gdy nie żyje, odpowiedzialność spada na kogoś innego.
CZĘŚĆ DRUGA
- Czego więc chcą?
- Tylko gromu z nieba.
Michael Ondaatje, W skórze lwa
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Dokładnie pamiętam, gdzie zacząłem pisać Pana Fiddleheada. Tyle że wtedy miał inny tytuł: Pinsleepe.
Właśnie. Weber prawdopodobnie nigdy się tego nie dowie, a ona na pewno mu nie powie: ten film miał być kawałkiem mojego dzieciństwa, jak kawałek pizzy, gdy jesteś smarkaczem i nie stać cię na całą. Od początku wykorzystywałem małe kawałeczki w Północach, ale Pinsleepe miała być największym. Wpadłem na ten pomysł, gdy pracowałem nad wideoklipem dla Witaminy D.
Kiedy pewnego wieczoru jadłem kolację z Victorem Dixonem, gitarzystą prowadzącym zespołu, rozmowa zeszła na dzieciństwo. Victor powiedział, że znał kobietę, która bez przerwy opisywała swoje dziecięce przeżycia-, tak bardzo były one traumatyczne.
Zapytałem, czy sam często myśli o dzieciństwie. Jego odpowiedź włożyła mi Pinsleepe do ręki.
- Tak, w pewnym sensie. Byłem jednym z tych samotnych brzdąców. No wiesz. Więc wymyśliłem sobie sekretnego kumpla, Bimbergoonera, który dotrzymywał mi towarzystwa. Takie połączenie Sheeny, królowej dżungli, Wspaniałego Toma i Finky’ego Linky’ego. Przez całe moje cholerne życie szukałem na przyjaciela kogoś takiego jak on.
- Więc był to chłopiec?
- Nie wiem, chyba tak. Ale na pewno miał wszystkie zalety dziewczynki.
Roześmiałem się zbyt głośno. Victor spojrzał na mnie dziwnie.
- Śmieję się, bo ja stworzyłem sobie Pinsleepe - wyjaśniłem. - Dokładnie te natchnienia co twój Bimbergooner, ale Pinsleepe stanowczo była dziewczynką. Wiesz, dlaczego? Bo mój wymarzony przyjaciel miał bez wahania ściągać majtki i pokazywać mi „to” na każde zawołanie. Rzecz jasna umierałem z ciekawości, jak „to” wygląda, a moja siostra nigdy nie chciała mi pokazać. Zrobiłem Pinsleepe dziewczynką, żeby nie tylko była moim przyjacielem, lecz także miała „podwozie”, które zaspokoi moją żądzę poznania.
- Cholera - parsknął Victor. - Szkoda, że na to nie wpadłem! Nie sądzę, bym wtedy wiedział, jak wygląda mój własny fiut, a jeszcze mniej wiedziałem, w co go będę kiedyś wkładał.
Mówił dalej o swoim wymyślonym kumplu, ale ja byłem już zaabsorbowany pomysłem, który właśnie przyszedł mi do głowy.
Nakręcę film o Pinsleepe! Ale o Pinsleepe, która wraca po dwudziestu latach, aby odwiedzić swego starego przyjaciela i twórcę.
Co byśmy zrobili, gdyby tak się stało? Jak potraktowalibyśmy powrót naszego dzieciństwa? Albo jego tajemną część, która ożywa i chce jakiś czas z nami zostać, aby zobaczyć, co się zmieniło w okolicy?
Byłem już znudzony Bloodstone’em i jego ubogim światem. Wiedziałem, że muszę zrobić coś zupełnie innego, bo zwariuję. Zagrałem tę małą rólkę w filmie Webera, ale potrzebowałem czegoś więcej niż egzotyczny hors d’oeuvre. A tu nagle pojawiło się danie główne, prawdziwy dar niebios!
Niestety, na ziemi nikt nie chciał o nim słyszeć, nawet mój partner, Matthew.
- Dwa stówa, Phil, a one powiedzą wszystko: Woody Allen.
Rozparł się w fotelu, tak dumny, jakby właśnie udowodnił, że Einstein nie miał racji.
- Jaki Woody Allen? Dlaczego ma to zamknąć naszą dyskusję?
- Kiedy Woody Allen zrobi film, który nie jest śmieszny, zawsze kończy się to klapą: finansową, artystyczną, pod każdym względem. Dlaczego? Bo ludzie chodzą na filmy Allena, żeby się śmiać. Tak samo chodzą na twoje filmy, żeby widząc Bloodstone’a, lać ze strachu w majtki. Spójrz, co się przytrafiło Coca-Coli, gdy próbowali zmienić formule. Klasyczny Strayhorn się sprawdził, Phil. Nie zaczynaj kombinować z nową formułą.
- Co byś zrobił, gdybym się uparł nakręcić ten film?
- Sprzedałbym moją kolekcję mebli z lat pięćdziesiątych, żeby zdobyć szmal, ty palancie. Wiesz o tym. Ale to nie znaczy, że nie wypruję ci flaków serią z uzi, jeśli pójdziemy z torbami! Żartuję. Zrób ten film. Co komu zależy? Jaki ma mieć tytuł? „Pan Ślipie”? O Jezu.
- PINSLEEPE. Coś ci zaproponuję, Matthew. Napiszę dla ciebie Północ Cztery i nakręcimy ją najpierw. Potem mój film. Zgoda?
- Jasne! Myślałem, że nie namówię cię przez dwa lata, żebyś znów wypacykował sobie gębę, stary Rzygoryju. Ładna ksywka, co? Tak cię nazwali w ostatnim numerze „Fangorii”.
Robiłem notatki na temat Pinsleepe i sekretnego świata, który z nią dzieliłem, między kolejnymi wersjami scenariusza Północ zabija. Najwięcej czasu zajęło mi przypomnienie sobie, jak dokładnie wyglądała. Naprawdę wyraźny obraz wyłonił się dopiero po wielu miesiącach, w Jugosławii, gdy uzgadnialiśmy warunki kręcenia tam części zdjęć do naszej następnej Bloodstone’owej orgii.
Pamiętam, jak szkicowałem Pinsleepe na papierowej serwetce w restauracji na świeżym powietrzu w Dubrówniku. Jedliśmy čevapčiči i piliśmy dobre jugosłowiańskie piwo. Kiedy skończyłem, wsunąłem serwetkę do portfela i trzymałem ją tam do śmierci. Nie wiem dlaczego.
Bloodstone. Powrót do niego i do świata Północy był początkowo mordęgą. Nie żeby napisanie czwartego filmu sprawiało mi trudność: znałem geografię tej krainy na pamięć i wiedziałem, dokąd iść, gdy już tam będę.
Moją odrazę budziła sama konieczność powrotu. Najbardziej gniewało mnie to, że nie mogę zostawić tej części życiorysu za sobą, tak jak skończywszy szkołę, zostawiłem prowincjonalną mieścinę, w której się wychowałem.
W połowie poprawnego, ale pod każdym względem przeciętnego scenariusza wszystko wyrzuciłem i zacząłem od początku z nowym celem: jeśli, jak miałem nadzieję, Północ zabija będzie na bardzo długo ostatnim z „tych” filmów, może się naprawdę postarać i spróbować stworzyć najlepszy odcinek serii? Horror tak gorący i złowieszczy jak radioaktywność, z taką dawką sztuczek i pułapek, aby widzowie byli zdezorientowani i autentycznie przerażeni do samego końca. To warto by zrobić, nim będę mógł się zabrać do poważnej pracy nad Pinsleepe.
Pojechałem do domu Matthew w Malibu i przez trzy dni patrzyłem na ocean. Nic z tego. Zero natchnienia w słonej bryzie.
Kiedy przewlokłem się zniechęcony do siebie, znalazłem to, czego potrzebowałem, w pocztówce od Webera. Odkrył w Europie Eliasa Canettiego i przysyłał mi kartki z cytatami z jego utworów, czasem nawet trzy tygodniowo.
Od zewnątrz zachowanie się człowieka jest tak wieloznaczne, że wystarczy powiedzieć tylko, jakim się jest, by żyć w ukryciu i pozostać nie rozpoznanym.
Przeczytałem te słowa trzykrotnie, a potem wyłączyłem jedyną lampę w pokoju i uśmiechnąłem się jak szczęśliwa hiena. Fale krwi uderzały mi do głowy i miałem uczucie, że świecę w ciemności.
A gdyby tym razem wypuścić Bloodstone’a na ulicę w tradycyjnym niebieskim garniturze i z wystrzępioną Biblią w dłoni: Rzygoryj jako spocony z udawanego przejęcia telewizyjny ewangelista? A gdyby tym razem budził nie strach, lecz uwielbienie?
Uwielbienie społeczeństwa, które chce, aby Bóg był równie prosty i pożywny - równie dostępny - jak cheeseburger z frytkami. Aby był Zbawicielem na cudowny dzień powszedni.
Tylko że Bloodstone przedstawi się jako druga strona zbawienia.
Spójrzcie na mnie, bracia i siostry! Poszedłem złą drogą i zobaczcie, co się stało! Widziałem piekło, kres, miejsce, z którego się nie wraca. Owszem, jest tak straszne, jak myśleliście. Owszem, są tam diabły - spójrzcie na mnie. Płomienie? Spójrzcie na moją twarz. Przyjrzyjcie mi się; jestem chodzącą wizą tej krainy. Poziomem zerowym waszych najgorszych obaw. Dobrze, gapcie się, ale posłuchajcie mnie: byłem tam. Mogę wam wskazać wyjście.
Leo Knott. Zwykłe amerykańskie nazwisko, tak amerykańskie jak wasz sąsiad. Tak amerykańskie jak wy.
Leo Knott. To było moje nazwisko. To byłem ja.
Nie Bloodstone, którego widzicie teraz. Nie ten żywy krzyk z twarzą jak rzygowiny i duszą, która śmierdzi starymi perfumami i mięsem.
Nie, wyłącznie Leo Knott, sługa Boży, który najpierw szedł w dobrym kierunku. Ale potem, ludzie, coś się stało. Nagle Leo Knott stwierdził, że może wykorzystać swój dar przekonywania, aby zdobyć to, czego chce. Nie, czego chce Pan Bóg, lecz czego chce Leo Knott.
Czy wykorzystywałem go, aby zdobywać kobiety? Mój dom był pełen blondynek. Musiałem wyłączyć telefon, bo dzwoniły dzień i noc. miałem dwa czarne notesy z adresami!
Czy wykorzystywałem go, aby zdobywać pieniądze? Moja kieszeń była pełna pieniędzy. Wyglądała tak, jakbym nosił w niej parę kanapek!
W tym cała sztuka. Powiedzcie „Bóg”, a zlecą się do was dobrzy ludzie. Sprzedadzą swoje farmy i interesy i przyślą wam czeki. Kiedy uwierzą, otworzą serca i będziecie mogli sobie wziąć, co tylko chcecie.
Tak właśnie zrobiłem. Wziąłem to, co było w nich najlepsze, i nie zastanawiałem się. Wziąłem ich miłość, wziąłem ich zaufanie i, tak, wziąłem też ich pieniądze. Nie dla Boga, dla Leo Knotta.
I wszystkie wydałem! Wydałem je w luksusowych sklepach i luksusowych łóżkach. Wydałem je na noce, o których rano przypominały mi tylko pełne popielniczki i różowe ślady szminki na szklankach do whisky.
Wiecie, o czym mówię?
Tak właśnie zaczyna się Północ zabija: Bloodstone z pewnością siebie przemierza podium kazalnicy obskurnego kościoła w Watts, a wierni - zapyziała gromada ćpunów, kloszardów, staruchów nad grobem, strzępów ludzkich istot - we wtorkowe popołudnie pod koniec życia słuchają, w oczekiwaniu na darmową zupę, jak odmieniec zawodzi o Bogu.
Znaleźliśmy tych mężczyzn i kobiety na ulicy, wśród najgorszych mętów. Chciałem, aby wyglądali jak najbardziej autentycznie: ich twarze, ich ubrania, ich beznadziejność stłuczonej filiżanki.
Gdy do nich mówiłem, nie czułem potrzeby grania czy udawania. Choć Bloodstone wydawał się potworny, łatwo było nim „być”, ponieważ ział nienawiścią czystą i ostrą jak fetor gówna. Bloodstone był gównem: żadnej subtelności, żadnego opanowania, żadnej maski. Tylko nienawiść, która przychodziła w jednym zapachu, i tym gorzej dla ciebie, jeśli nie chciałeś go wąchać; wionął ci prosto w twarz.
znałem go, bo znałem moją własną dziką nienawiść. Rozczaruję was jednak, jeśli oczekujecie wyznania, że bytem moim potworem, że byłem Bloodstone’em. Nigdy. Nie szukałem ofiar, chodząc po ulicach z zakrzywionymi szponami Drakuli i kamiennym sercem. Ani nie śniłem o jego grzechach i nie żałowałem, że brakuje mi odwagi lub perwersyjności, by je popełnić.
Coś wam jednak powiem. Jądro ciemności czy banalność zła to tylko ciekawostki. Fakt, że nie zdumiewają nas okropności, jakich dopuszczają się dziś niektórzy ludzie, jest wystarczającym dowodem na to, że za bardzo interesujemy się sferą mroku.
Co powiedział Goethe? „Nie wyobrażam sobie zbrodni, której bym w pewnych okolicznościach nie popełnił”? Uaktualnijcie to - „Nie wyobrażam sobie zbrodni, która by mnie jakoś nie fascynowała”‘ - i macie nasz świat. Ludzie „kochali” Bloodstone’a i jego makabrę, ponieważ brał nieliczne chwile naszego wściekłego, orzeźwiającego gniewu i zamieniał je w całe życie. Niech mu gnój lekkim będzie.
Pierwszego dnia zdjęć nie poszło nam najlepiej. Członkowie ekipy, nie przyzwyczajeni do siebie, popełnili masę głupich błędów. Ale tak zwykle bywa, gdy zaczynasz kręcić film.
Co istotniejsze, jeden z kloszardów na widowni miał w połowie mojego „kazania” głośno pierdnąć. Pamiętam nawet, jak się nazywał, bo słynął w całej okolicy z umiejętności pierdzenia na zawołanie: Michael Rhodes.
Gdy powiem: „Ktokolwiek uważa, że ma dobre serce, jest głupcem i kłamcą”, Michael Rhodes miał zrobić swoje. Na próbach wszystko szło świetnie. Mówiłem „głupcem i kłamcą”, a on puszczał wiatry, które mogłyby wydąć żagiel.
Kiedy jednak zaczęły pracować kamery i wielka chwila Michaela nadeszła, wiatry ucichły. Ani jednego trąbnięcia, choć wysiłek i popłoch malujące się na jego zniszczonej twarzy mówiły, że z pewnością się stara.
Przez pierwsze ujęcia było to zabawne. Ale z porażki można się śmiać tylko parę razy. Potem staje się nudna, frustrująca i przechodzi w trwałą klęskę.
Michael zawiódł piąty czy szósty raz i miałem już krzyknąć „Cięcie!”, gdy ktoś puścił bąka, który zabrzmiał jak syrena portowego holownika. Wszyscy zareagowali oklaskami.
Rozglądając się zdumiony po kongregacji, zobaczyłem twarz, której wcześniej nie było. Kto to jest?
Mała dziewczynka, ale jaka mała dziewczynka! Krótkie włosy, przepiękne rysy. Wyróżniała się wśród tych szczurów jak niewielki, ale jasny płomień acetylenowy. Uśmiechając się figlarnie, ścisnęła nosek dwoma palcami, jak robią dzieci, kiedy coś śmierdzi - FUJ!
Pinsleepe.
- Byłaś tutaj, kiedy Phil się zabił?
Pinsleepe z przesadą pokręciła głową: dziecko, które zaprzecza zbyt gorliwie.
- Mówiłam ci, przyszłam tu, żeby mu zrobić lunch, ale on już nie żył.
- Ty go znalazłaś czy Sasha?
- Mówiłam ci, Weber, to to samo! Jesteśmy sobą nawzajem.
- Wytłumacz mi to.
Zaczynałem dostawać szału. W jednej chwili przemawiała z pewnością siebie zawodowego dyplomaty; w następnej była tylko małą dziewczynką, która za krótko spała albo za długo się bawiła i jest marudna. Jak miałem z niej wyciągnąć to wszystko, co chciałem wiedzieć?
- Muszę iść do łazienki.
Zerwała się i wyszła z pokoju. Wyjrzałem przez szklane drzwi na patio. Stał tam fotel, w którym umarł. Obok...
Zadzwonił telefon. W chwili, gdy umilkł pierwszy sygnał, usłyszałem, jak zamykają się drzwi łazienki. Aparat był niedaleko, więc odebrałem.
- Weber? To ja, Sasha. Kończysz już?
- Zaczekaj chwilę, Sash. Nie rozłączaj się. Położywszy słuchawkę na kanapie, rzuciłem się do łazienki. Nawet gdybym miał zastać małą na klozecie, musiałem zobaczyć. Drzwi otworzyły się na pustkę. Ani Pinsleepe, ani Sashy. Nikogo.
Mam przyjaciela, którego kot zawsze wyczuwa, kiedy zadzwoni telefon. Pinsleepe zerwała się tuż przed dzwonkiem i zniknęła mi z oczu, nim usłyszałem głos Sashy. Stojąc przy drzwiach łazienki, wciąż z dłonią na klamce, wspomniałem ostatnie słowa dziewczynki: „To to samo! Jesteśmy sobą nawzajem”.
- „Dawno, dawno temu zdarzyła się ta straszna rzecz...”
Osłupiały, podniosłem wzrok znad kartki. Sasha wpatrywała się w trumnę Phila z wyrazem przytępionego, pustego smutku na bladej twarzy. Wyatt Leonard stał po jej jednej stronie, Harry Radcliffe po drugiej. Obaj patrzyli na mnie ze zdumieniem; Sasha nie spuszczała oczu z dołu przed nami.
Wróciłem do kartki i do słów, które zgodnie z życzeniem Phila miałem przeczytać na jego pogrzebie, słów, które głos zza kadru wypowiadał na początku Północy.
- „Pewien sławny poeta napisał: «Może wszystkie smoki w naszym życiu są księżniczkami, które czekają, abyśmy choć raz postąpili pięknie i odważnie. Może wszystko, co nas przeraża, jest w swej najgłębszej istocie czymś bezradnym, pragnącym naszej miłości». Ale to nieprawda. Smoki i potwory nie czekają na odwagę i piękno. Tylko na stratę. Tylko na śmierć. I niektórzy ludzie są tacy sami”.
Gdyby to był początek filmu, zobaczylibyście, jak aktorka Violet Maitland idzie z niemowlęciem w ramionach przez pastelowy, przestronny salon do otwartych szklanych drzwi. Gruchając słodko do dziecka, wychodzi na szeroki, słoneczny balkon. Widok, jaki się roztacza z tego wysokiego, drogiego punktu obserwacyjnego, jest wspaniały.
Pozwoliwszy nam podelektować się przez chwilę zarówno tym widokiem, jak i rozkosznym smakiem swojego świata, kobieta z całej siły wyrzuca dziecko przez balkon. Słychać tylko „uszsz!” jej oddechu.
Nie oglądaliśmy jednak filmu. Staliśmy w kilkaset osób na cmentarzu, każdy z własnymi myślami o człowieku, który niebawem miał zostać przysypany na resztę czasu paroma setkami funtów ziemi.
Dlaczego to zrobił? Jaki miał cel? Przeczytany oddzielnie, cytat z Rilkego byłby wzruszający, gdyż pochodził od jego ulubionego poety i wyrażał uczucia typowe dla Strayhorna. Ale cały mówiony wstęp do tego koszmarnego filmu brzmiał w tym momencie niesmacznie i przewrotnie.
Sasha dała mi tę kopertę w drodze na cmentarz. Kiedy zacząłem ją rozrywać, powstrzymała moją dłoń i powiedziała, że Phil prosił w pożegnalnym liście, aby to otworzyć i przeczytać dopiero we właściwym czasie. Spodziewałem się więc czegoś, co wszyscy żałobnicy powinni usłyszeć jednocześnie, jakiegoś końcowego, ważnego przesłania. Ale nie tego. Nie makabrycznego żartu z samego siebie w ostatnich minutach, jakie wielu z nas dla niego miało.
Co jeszcze napisał w swym pożegnalnym liście?
W pewnym momencie załadowałem na moją łódź cały dobytek, który chciałem ze sobą zabrać w tę ostatnią podróż do dawnych dni mojego życia przez ocean trzydziestu czy czterdziestu lat. Wszystko, co było ważne - ludzi, przedmioty, idee. Lecz z powodu niedawnych wydarzeń (sztormy!), musiałem, sztuka po sztuce, wyrzucić ten ładunek za burtę i teraz moja łódź jest tak lekka, że - niesamowite - zaczęła płynąć ponad wodą. Oznacza to, że mam nad nią jeszcze mniejszą kontrolę, jeszcze mniejsze szansę na dotarcie do celu podróży.
Jeśli Weber przyjedzie, poproś go, aby przeczytał załączoną notatkę na moim pogrzebie. Wolałbym, żeby nikt, nawet wy dwoje, nie znał jej treści przed ceremonią. Przypuszczam, że ty i moi rodzice będziecie chcieli urządzić mi pogrzeb, ale osobiście jest mi wszystko jedno. Proszę tylko, bym został pochowany, nie skremowany.
Przepraszam cię, Sasho. Chcę, abyś wiedziała, że w żaden sposób nie jesteś temu winna. Zawsze byłaś dla mnie spokojem i czułością szeptu. Kocham cię.
Został mi do przeczytania jeszcze kawałek cmentarnego oświadczenia Phila. Miałem właśnie kontynuować, gdy padły pierwsze strzały.
W przeciwieństwie do tego, co można usłyszeć w telewizji od oszołomionych lub zdezorientowanych „naocznych świadków”, którzy myśleli, „że to tylko petarda albo gaźnik w czyimś samochodzie”, te strzały brzmiały jak strzały z broni palnej. Trzy bardzo szybkie „bum-bum-bum”. Kiedy spojrzałem w ich kierunku, zauważyłem, że inni odwrócili się w tę samą stronę. Jakbyśmy wszyscy wiedzieli, gdzie dokładnie patrzeć, skąd dokładnie przyszły kłopoty.
- Jest tam!
- To cholerny Bloodstone!
Biegł prosto na nas wolnym, posuwistym truchtem. Czarne spodnie i koszula, srebrna twarz Bloodstone’a. Karabin w jego rękach wydawał się wielki jak klocek drewna. Śmiał się i strzelał. Jakaś kobieta, stojąca z drugiej strony dołu, upadła, potem jakiś mężczyzna. Trafieni? Ludzie rozpierzchli się na wszystkie strony. Finky Linky pchnął Sashę do grobu i skoczył za nią. Bez zastanowienia ruszyłem na Bloodstone’a. W uszach dźwięczał mi jego wysoki, ostry śmiech. „Bum!”
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Stłukliśmy go na miazgę. W tle kobiecy głos wrzeszczał: „Dosyć, dosyć! Zabijecie go!”, ale właśnie tego chcieliśmy. Walić i kopać sukinsyna, aż umrze i już nie wstanie. Choć lubię się bić, nigdy nie brałem udziału w takiej bójce - dwudziestu (mniej więcej) na jednego, on na ziemi, my stojący nad nim i łomoczący nieruchome ciało, ilekroć dojrzeliśmy przerwę.
- Zabić pieprzonego świra!
- Skręcić mu kark!
Kopałem go i czułem, jak coś twardego mięknie.
Byliśmy sforą oszalałych, wygłodzonych psów, przepychających się nad małą zdobyczą. Każdy chciał dostać jakiś kąsek, własny krwawy i świeży ochłap. Mój czarny żałobny garnitur zbrązowiał od ziemi i poszarzał od kurzu. Ktoś pochylił się i zerwał srebrną maskę.
Twarz pod nią należała do chłopaka najwyżej dwudziestoletniego. W ciągu niecałej minuty zmieniła się w pulpę koloru dojrzałych owoców: lśniących jabłek i winogron, z przebłyskami bieli, tam gdzie ich być nie powinno. Kość.
To był straszak. Oddał z niego jeszcze jeden strzał - prosto do mnie - zanim podbiegłem i kopnąłem go w jaja. Śmiał się, gdy strzelał, śmiał się, gdy leżał na ziemi, katowany przez gromadę rozjuszonych żałobników.
Chyba nigdy dotąd nie byłem tak wściekły. Kiedy się śmiał, z rozkoszą bym go zabił. Rozpal w kimś prawdziwą wściekłość, a nie da się jej od razu ugasić. Przestrasz kogoś wystarczająco, a zrobi wszystko.
Policja przyjechała szybko, ale omal nie doszło do rozruchów, gdy próbowali nas odciągnąć i zabrać go stamtąd.
Kim był? Zapomniałem, jak się nazywał. Sasha chciała, żebym przeczytał artykuł o nim, który ukazał się nazajutrz w gazecie, ale wystarczyło mi zdanie, że był „Fanem serii Północ, pragnącym, by jego idol Philip Strayhorn miał pogrzeb «na miarę swoich filmów»„.
Moja wściekłość mnie przeraziła. Mój strach również. Wracając limuzyną z cmentarza razem z Sashą i państwem Strayhornami, nie odzywałem się, gdy stary zaczął perorować.
- Jestem zasmucony, ale nie zaskoczony. Był moim synem, ale nie jestem zaskoczony, że do tego doszło. Nie można robić takich filmów jak Phil i oczekiwać, że publiczność będzie normalna. Te filmy były zepsute i zepsuci byli ludzie, którzy kupowali na nie bilety. To, co się stało, wynikło z tego zepsucia.
- Jaki film uważa pan za dobry?
Nie przywykł być egzaminowany, zwłaszcza przez kobiety, więc uważnie przyjrzał się Sashy, zanim jej odpowiedział.
- Dobry film? Obywatel Kane. Siódma pieczęć. Północ, północny zachód też jest dobrym filmem, może nawet wielkim filmem.
Sasha, która siedziała naprzeciw niego, wychyliła się do przodu, zmniejszając dystans.
- Niech pan wymieni jakieś dobre książki.
Nie podobała mu się jej bliskość, ale nie miał zamiaru dać się pokonać.
- Och, nie wiem. Kipling jest dobry; właśnie go na nowo czytam. Evelyn Waugh. Dlaczego pytasz?
- A dobre obrazy?
Pani Strayhorn dotknęła kolana Sashy.
- Dlaczego o to pytasz, kochanie?
- Pański syn starał się przekazać w swoich filmach coś dziwnego, nowego i istotnego, a wszystko, co ma pan do powiedzenia o dziele jego życia, to to, że było zepsute?
Pan Strayhorn skrzyżował ręce na piersiach i uśmiechnął się lekceważąco.
- Czytasz za dużo recenzji, Sasho. Philip stał się bardzo bogatym człowiekiem, przemawiając do dwunasto- i trzynastoletnich mieszkańców tego smutnego kraju za pomocą uncji wyobraźni i rocznego zapasu kurzej krwi. W Północy nie było nic „istotnego”. Kogo chcesz oszukać? Owszem, wyrzucenie dziecka przez balkon jest dziwne, ale nie dziwne w cudowny sposób Osiem i pół Felliniego.
Szanowałem sukces Phila. To, co postanowił robić, robił dobrze. Ale ci z was, którzy biorą jego „dokonania” za coś prawdziwego i artystycznego, wręcz wartościowego, są albo przerażająco cyniczni, albo głupi. Dobre filmy? Weber robił dobre filmy. Obejrzyj Cudowną uważnie, a zobaczysz miłość i oryginalność rozsmarowane na całych dwóch godzinach jak smaczna polewa czekoladowa na torcie. Północe są zręcznie sfilmowane i napędzają widzom cholernego stracha, ale śmierdzą.
- Bo „przemawiają” do naszych zwierzęcych instynktów?
- Nie. Bo nie kochają zwierzęcych instynktów, które są integralną częścią naszej natury. W najlepszym razie wykpiwają je. Pomyślałaś o tym kiedyś, Sasho? Nie sądzę. Znając mojego syna, jestem pewien, że sprytnie ci wyjaśnił całą etiologię i „głębię semiotyczną” swoich filmów: wszystkie te intelektualnie nadęte i pustosłowne terminy, którymi, jak drogim dżemem, są dziś posmarowane opinie społeczeństwa. Kiedy się jednak wgryziesz w tę kanapkę, przekonasz się, że nadal jest to kanapka z gównem. Ludzie pokroju Phila wymyślają te terminy i smarują nimi swoje „dzieła”, aby zamydlić nam oczy. Posłuchaj, wiem, że mnie nienawidził...
Pani Strayhorn położyła dłoń na ramieniu męża i zagruchała, aby go uspokoić. Zignorował ją i dalej pluł kulami w Sashę.
- ...ale miał do tego prawo. Może źle wychowaliśmy jego i Jackie. Mogło tak być. Coś ci jednak powiem: przykro mi, że się zabił, ale nie czuję się winny. Wierzył, że doskonałość jest możliwa. Powtarzał to całe życie. Ale to już był jego problem, nie mój. Jestem pewien, że robił te filmy, aby w „dziwny i istotny” sposób powiedzieć ludziom, że są niebezpieczni i mają kłopoty, więc niech lepiej zajrzą w swoje wnętrze i zastanowią się, dlaczego lubią rzeczy w stylu Północy. Rozumiem to. Jest to jakaś metoda. Ale on zdobył pieniądze i sławę, wiedząc, że jego twórczość jest popularna wyłącznie z niewłaściwych powodów. Nie przestał nam pokazywać, jak bezwzględnie źli i wstrętni potrafimy być dla siebie nawzajem. I właśnie to ludzie przychodzili oglądać, a nie absurdalne, doczepione na siłę umoralniające zakończenia z uśmiechniętymi twarzami i fałszywymi zachodami słońca. Wszystkie bilety kupowali tacy degeneraci i pomyleńcy jak ten mężczyzna z cmentarza.
Pauline Kael nic nie napisała o jego ostatnim filmie, prawda? Wiesz, kto napisał? Magazyn „Fangoria”. Obok recenzji wydrukowali kolorowe zdjęcie człowieka w zakrwawionej masce świni i z piłą łańcuchową w rękach. Wiesz, jak nazwali największą kreację mojego syna, twór, którego ustami chciał pouczać ludzi? Rzygodziób.
- Rzygoryj - poprawiła go żona.
- Przepraszam. Rzygoryj.
Robiłem lunch, a Sasha siedziała przy kuchennym stole. Przebrała się już w szlafrok i domowe pantofle.
- Myślisz, że jego ojciec miał rację? Zacząłem obierać jabłko.
- W dużym stopniu tak. Ale kiedy ci się powiedzie, jest cholernie trudno nie zrobić się wygodnym. To jak opadnięcie w miękki fotel po ciężkim dniu. Zwłaszcza dla kogoś takiego jak Phil, który męczył się wiele lat, zanim do czegoś doszedł. Odkrył receptę na sukces przy Północy i mniej więcej się jej trzymał. Nie ma w tym nic złego.
- Ty tak nie zrobiłeś. Każdy twój film jest inny.
- Nie porównuj nas, Sash. Ja przestałem reżyserować. Poddałem się.
- Dlaczego? Przecież nie z powodu tego trzęsienia ziemi.
- Częściowo. Phil dał kiedyś swojej siostrze radę, która utkwiła mi w głowie. „Świat niczego od ciebie nie potrzebuje, ale ty musisz coś mu powiedzieć”. Po tym trzęsieniu ziemi poczułem, że nie mam nic więcej do „powiedzenia” w filmach. I coś jeszcze. Pamiętasz, jak śniło mi się to samo co Cullen James?
Wzięła z talerza cząstkę jabłka.
- Tak. Czytałam Kości Księżyca.
- Cullen prosiła, żebym z nikim o tym nie rozmawiał, ale coś ci powiem: przez kilka tygodni mojego życia odczułem, czym naprawdę jest absolut. To nie kręcenie filmów.
Miała już włożyć jabłko do ust, ale powstrzymała się i spojrzała na mnie.
- Wiesz, czym jest absolut?
- Na razie wydedukowałem tylko, że znajduje się gdzieś w realnym życiu, nie w fantazji czy sztuce. Można go dosięgnąć za pośrednictwem tych rzeczy, ale to droga przez most.
Potrząsnęła głową.
- Nie rozumiem, o co ci chodzi.
Wziąłem solniczkę i pieprzniczkę i postawiłem je blisko siebie: filary mojego mostu.
- Sztuka jedynie podpowiada, jak przebyć ten most. Lepsze oczy niż nasze, lepsze uszy, widziały i słyszały rzeczy, może prawdy, które pouczają, jak to zrobić. Co jest po drugiej stronie? Zbawienie i spokój.
Można jednak znaleźć zbawienie bez sztuki. Oczywiście mnóstwo artystów, na przykład Van Gogh, którzy mieli okropne życie, wyzwoliło się dzięki swojej twórczości. Ale nie sądzę, by to sztuka ich zbawiła; to praca, miłość ludzkiego działania przyniosła im spokój. Tylko przypadek sprawił, że ta praca była kładzeniem farby na płótnie czy czymś takim.
Absolut kryje się gdzieś w ludzkim działaniu. Jedyna różnica, jaką widzę między artystą i kopaczem rowów, który kocha swoją pracę, polega na tym, że jeśli artysta pracuje dobrze, nie tylko ma z tego przyjemność, lecz także jest w stanie choć częściowo zapanować nad chaosem w swoim życiu. Kopacz rowów jedynie przerzuca ziemię z miejsca na miejsce. Ale nie zrozum mnie źle, jeśli kocha ten ruch łopaty i tak jest w sto razy lepszej sytuacji niż większość ludzi.
Uśmiechnęła się.
- Przestałeś kręcić filmy, bo nie sprawiało ci to już satysfakcji?
- Ależ skąd! Uwielbiałem to. Nadal uwielbiam. To jak rozmowa z kimś, kogo naprawdę lubisz i podziwiasz. Ale kiedy zabraknie ci słów lub tematów, zatyka cię, choćby twój słuchacz był najbardziej fascynującą osobą na świecie. Dlatego założyłem Grupę Teatralną „Rak”. Tam mamy milion tematów.
- Bo aktorzy są umierający?
- Nie. Bo są zachłanni na wszystko, co jeszcze mogą dostać. Czuję to codziennie i sam też robię się zachłanny, na życie, nie na sztukę.
- A co z tym, że sztuka podnosi życie do wyższego poziomu?
- Z moich doświadczeń z „Rakiem” wynika, że sztuka w najlepszym wypadku podnosi życie do wiecznego teraz. Sprawia, że zapominamy o czasie, o śmierci, o wszystkim, i pozwala nam żyć w teraźniejszości. Dlatego moich aktorów tak ekscytuje ich praca. Choć przez kilka godzin w ciągu swoich policzonych dni nie muszą myśleć o proszkach czy chemoterapii. Są nieśmiertelni.
- Ja też mam raka.
- Mówiłaś mi. Chcesz o tym porozmawiać? Nie spojrzałem na nią ani nie zmieniłem tonu.
- Jeszcze nie. Rak i ciąża. Niezła kombinacja, co? Życie i śmierć mieszkające w jednym brzuchu, obok siebie! Nawet nie wiem, skąd to dziecko się wzięło.
- Możemy porozmawiać, kiedy zechcesz. A tymczasem, czy masz chrzan?
Kiedy sprawy układają się źle, często idę do najbliższej kuchni i gotuję. Staram się uczynić z krojenia i odmierzania, nalewania i mieszania, małe arcydzieła Zen, które, zebrane razem, mogą się pewnego dnia przeobrazić w minisatori. Nie zamykam oczu i nie rzucam lotkami do tarczy. Smażę krótko na oleju.
Gdy krzątałem się przy garnkach, Sasha spytała, czy może iść się zdrzemnąć, zanim lunch będzie gotów. To mi nawet odpowiadało, bo dobre potrawy są humorzaste - jeśli w trakcie przyrządzania nie poświęcisz im całej uwagi, często wychodzą mdło lub, naburmuszone, ukrywają swój smak za zbyt dużą ilością soli czy przypraw.
Jakieś dziesięć minut później zgłębiałem sekrety skrobania marchewki i nie zauważyłem, kiedy weszła.
- O, marchewka! Mogę się poczęstować?
Miała na sobie biało-granatowy marynarski komplet, białe podkolanówki i lakierki. Najbardziej załamujące były białe rękawiczki i skórzana lakierowana torebka, która wyglądała na nowiutką.
W pierwszym odruchu spojrzałem ponad jej głową na korytarz prowadzący do sypialni Sashy. Widząc to, odezwała się ponownie, tonem nadąsanym i urażonym:
- Jeśli chcesz, żebym sobie poszła, obudź ją. To wszystko, co musisz zrobić, jeśli nie życzysz sobie mojego towarzystwa!
- Chodź tutaj!
Wziąłem ją za tę małą rączkę w rękawiczce i pociągnąłem do pokoju obok, w którym Sasha trzymała telewizor i starą kanapę.
- Gdzie się podziewałaś? Gdzie byłaś?
- Na cmentarzu. Zaniosłam Philowi kwiaty.
- Dokąd poszłaś tamtego dnia, gdy byliśmy w jego domu?
Tylko wzruszyła ramionami, raz po raz otwierając i zamykając swoją błyszczącą torebkę.
- Nie możecie być tutaj obie naraz. Zgadza się? Spojrzała na torebkę, znów ją otworzyła i zamknęła, a potem, nie patrząc na mnie, skinęła głową.
- Czegoś tu nie rozumiem. Istniałaś, zanim Phil spotkał Sashę. Dlaczego teraz jesteś... w niej?
- Nie wiem! Poznałam Phila, kiedy był małym chłopcem. Byłam jego przyjaciółką dłużej niż ona!
- Więc dlaczego Sasha jest z tobą w ciąży? Mówi, że nie spała z nim od miesięcy.
- Co znaczy „spała z nim?” W jednym łóżku?
- Chodzi mi o seks. Nie pieprzyli się od miesięcy!
- Co znaczy „pieprzyć”?
Z niedowierzaniem wytrzeszczyłem na nią oczy. Czy to możliwe? Wiedzieć tak wiele, być czystą magią, i nie znać tego?
Możliwe, jeśli naprawdę była tylko dzieckiem.
- Usiądź tutaj. Usiądź koło mnie. Chcę, żebyś mi opowiedziała o wszystkim, co się wydarzyło od momentu, gdy wróciłaś, aby być z Philem. Zrobisz to? Muszę siedzieć wszystko, rozumiesz?
„Cudowne” jest królestwem dzieci, więc gdy o nim mówią, zwykle przybierają spokojny, rzeczowy ton długoletnich mieszkańców. Cudowne jest ich domem bardziej niż rzeczywistość. Wierzą we wróżki, w ludzi z ptasimi skrzydłami, w religię. „Niemożliwe” uważają za wroga, przyciąganie ziemskie również: nasze prozaiczne, niestosowne wymysły. Niektórych dni w ogóle nie spędzają z nami na tym świecie. Po prostu bardzo dobrze udają, że tu są.
Pinsleepe powiedziała, że ma osiem lat. Później doszedłem do wniosku, że widocznie Phil stworzył ją, gdy sam miał osiem lat, i nie pozwolił jej rosnąć. Ale jeśli tak było, jak mogła napisać Pana Fiddleheada?
- Nie napisałam go! Zobaczyłam tylko, że to Phila, i postanowiłam zrobić mu kawał. Zmieniłam treść, dotykając stron.
Na telewizorze leżał blok papieru listowego. Wziąłem go i przekartkowałem, aby się upewnić, że jest czysty. Potrzebowałem jeszcze jednego niezbitego dowodu, jeszcze jednego cudu, by uwierzyć, że Pinsleepe mówi prawdę.
- Dotknij tego. Zrób to samo z tym. Stwórz Pana Fiddleheada jeszcze raz.
Wzięła blok, zabębniła po nim palcami, i oddała mi go.
Wszystkie kartki były zapisane z obu stron charakterem Phila. W rękopisie opowiadanie musiało być bardzo długie, bo blok był pełen. Odłożyłem go i spojrzałem na Pinsleepe.
- Phil cię wymyślił, kiedy był dzieckiem?
- Mniej więcej.
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Wzięła ode mnie kasetę, wsunęła ją do magnetowidu i przycisnęła odpowiednie guziki. Na ekranie telewizora pojawił się Phil.
- Cześć, Weber. Cieszę się, że dotarłeś aż tutaj. Liczyłem na to, ale zawsze istnieje możliwość pomyłki co do ludzi, których kochamy. To najgorszy błąd, jaki można popełnić. Co do ciebie jednak się nie pomyliłem. Oczywiście chcesz wiedzieć o Pinsleepe. I o Panu Fiddleheadzie. Co ci dotąd mówiła? To bez znaczenia; wyjaśnię ci, ile zdołam, a jeśli będziesz miał jeszcze jakieś pytania, ona na nie odpowie.
Potem spotkała mnie niespodzianka. Sądziłem, że Phil opowie całą historię w zwięzłych, klarownych zdaniach, do jakich mnie przyzwyczaił. Tymczasem przez następny kwadrans puszczał amatorskie filmy w stylu tego z ostatnimi chwilami mojej matki.
Tylko że filmy Strayhorna były poświęcone samotnemu dziecku, które rozmawia z wymyśloną, niewidzialną przyjaciółką imieniem Pinsleepe. Nie pokazał jej. Nie pokazał tajemniczej małej ślicznotki siedzącej obok mnie.
Phil (z Pinsleepe) wspinał się na drzewa, budował fort, walczył na miecze. Przez cały czas opowiadał zza kadru o ich przyjaźni: o tym, jak ją wymyślił, aby wypełnić beznadziejną egzystencję ośmiolatka, jakim innym celom służyła, dlaczego odeszła.
- Gdy miałem dziesięć lat, zakochałem się w Kitty Wheeler. Ponieważ w moim życiu pojawiła się prawdziwa przyjaciółka, nie potrzebowałem już Pin. Po Kitty przyszła Debby Sullivan, po niej Karen Enoch. Pin zwyczajnie przestała... być mi potrzebna. Miałem prawdziwe dziewczyny. Pamiętasz je, Weber? Dziewczyny, z którymi „chodziliśmy” w czwartej klasie? Czy kogoś kochaliśmy bardziej?
Pinsleepe siedziała obok mnie, patrząc w ekran. Obijała tylko nogami dół kanapy, gdy coś ją nudziło.
Kiedy Phil skończył wspominać historię początków ich znajomości, obraz pociemniał jak w prawdziwym filmie i następna scena pokazała go znów na kanapie w salonie.
- Przypomniałem sobie o niej dopiero po wielu latach, gdy rozmawiałem z pewnym facetem o wymyślonych przyjaciołach z dzieciństwa. Stąd właśnie wziął się pomysł Pana Fiddleheada.
Kiedy kręciliśmy w Jugosławii, zanotowałem parę stron dialogów. Surowy, nie wygładzony szkic, nic dobrego. Miałem zamiar do niego wrócić, jak skończę Północ zabija. Ale gdy to zrobiłem, opowiadanie było już napisane. W całości.
Część tych rzeczy wiedziałem od Finky’ego Linky’ego; część była dla mnie nowa. Chciałem zadać mnóstwo pytań, wyjaśnić sprawy, które mi się mieszały. Nie można jednak o nic spytać telewizora.
Pinsleepe nadal kopała kanapę, aż w końcu ścisnąłem ją za kolano, żeby przestała. Kiedy Phil znów zaczął mówić o niej, poczułem, jak się spina i nieruchomieje.
- Ludzie nie mają pojęcia, Weber, że sami stwarzamy naszych aniołów stróżów. Wyobrażają ich sobie jak karykatury z „New Yorkera”: muzy z harfami, zaglądające przez ramię poetom, którym brakuje natchnienia.
Sprawa jest jednak dużo bardziej skomplikowana. Owszem, anioły istnieją, ale są robione na obstalunek, według naszej specyfikacji.
Pinsleepe nie istniała, póki nie skleciłem w myślach idealnego przyjaciela, który był mi potrzebny. Oczywiście nie wiedziałem, że bardziej potrzebuję realnej Kitty Wheeler. Bo gdy tylko poznałem Kitty - fru! - Pinsleepe zniknęła.
Moja idealna przyjaciółka, czy też mój anioł stróż, zjawiła się z powrotem, kiedy naprawdę najbardziej jej potrzebowałem.
Kręciliśmy jedną z pierwszych scen Północ zabija w tym obskurnym, zrujnowanym kościele w Watts. Podniosłem wzrok i... oto ona. - Strzelił palcami, uśmiechając się kwaśno. - Mógłbym powiedzieć, że pojawiła się znikąd, ale to głupie. Pojawiła się z mojej własnej pieprzonej głowy!
Pamiętaj, pracowałem już wtedy nad Panem Fiddleheadem, więc, podświadomie, nie byłem tak całkiem zaszokowany jej widokiem. A w dodatku znałem jej twarz z przeszłości, z mojego dzieciństwa. Wyobraź sobie, że przeglądasz stary rocznik szkolny i widzisz kogoś, o kim nie myślałeś od dwudziestu lat. „Ależ tak, pamiętam tego smarkacza!” Taka była moja pierwsza reakcja. Tylko znacznie silniejsza. Nie poznałem Pinsleepe od razu, ale czułem przez skórę, że ta twarz była dla mnie kiedyś ważna. Pierwsze, co powiedziała...
Telewizor zgasł.
- Ja to powiem. - Odwróciła się do mnie z pilotem w dłoni. - Naprawdę był w tarapatach! Kręcił te odrażające filmy, które wszystkich brzydziły i przerażały. Wiesz, co się dzieje, jak to robisz? Wiesz, co ci robią? Karzą cię! Naprawdę okropnie!
- O kogo ci chodzi?
- O Boga, durniu! Kiedy Bóg się na ciebie wścieknie, lepiej Go posłuchaj, bo będziesz miał poważne kłopoty!
- Bóg nie chciał, żeby Phil kręcił swoje filmy?
- Zgadza się.
Pokiwała przesadnie głową i oddała mi pilota. Dyskusja była skończona. Powiedziała to, co chciała.
Zanim Sasha się obudziła i zaczęła mnie szukać, minęła jeszcze godzina. Posłuchałem Pinsleepe, a potem, gdy odeszła, dalszego ciągu tego najnowszego fragmentu na kasecie od Strayhorna. Spędziłem też dłuższą chwilę, wpatrując się w zgaszony ekran i próbując uporządkować gmatwaninę w mojej głowie. Było to trudne. Było to niemożliwe.
Jako anioł zstąpiła na ziemię, by go ostrzec, że musi przestać kręcić Północ zabija. Posunął się za daleko; zaczął węszyć w kątach ludzkiej i kosmicznej duszy za sprawami, o których nie miał prawa wiedzieć. Bloodstone był zbyt blisko jakiejś ważnej prawdy. Strayhorn był zbyt blisko Bloodstone’a.
Będzie prościej przedestylować i połączyć oddzielne monologi Phila i Pinsleepe w dialog na dwóch planach. Posłuchajcie.
- Nie wiem, gdzie i kiedy to się stało, Weber: gdzie wbiłem się nieświadomie w główną żyłę i zacząłem wydobywać złoto. Ona nie chciała mi powiedzieć, co jest tylko dobrym horrorem, a co dziedziną diabła.
- Jego filmy były coraz bardziej złe! Powiedzieli mi: „Idź i każ mu przestać. Ludzie są przerażeni i zabijają się nawzajem”.
- Przecież wszystkie Północe były takie. Co tym razem robiłem inaczej? Dlaczego Pinsleepe nie przyszła wcześniej?
- Pozwalają ci robić, co chcesz, póki nie jest to niebezpieczne.
- Niebezpieczne dla kogo? Spytałem ją o to dwukrotnie: żadnej odpowiedzi. Powtarzała tylko: „Przestań kręcić ten film”. Tak po prostu. Wyobrażasz sobie? Trzy i pół miliona budżetu, czterdzieści osób uwija się przy robocie, a ja mam przestać?
Wymyśliłem ciekawą fabułę, ale nie sądziłem, żeby była to sztuka czy coś szczególnie... transcendentnego. Dlaczego więc miałbym przestać? Horrory nie wstrząsają światem. Jeśli są dobre, straszą. Wychodząc z kina, czujesz się trochę lepiej, bo twoje własne życie nie jest zagrożone. To wszystko.
- Nie przestał! Nie posłuchał mnie. Wiesz, jakie to złe? Wiesz, w jakie kłopoty się przez to pakujesz?
- Pamiętasz, jak Mojżesz musiał udowodnić faraonowi, że przysłał go Bóg? Cuda, których dokonał dla Egipcjan? Zamiana wody w krew, laski w węża?
Poprosiłem Pin, żeby pokazała mi jakiś cud. Przypuszczam, że ty też. Bez wątpienia jest tym, za kogo się podaje, prawda? Wiesz, co zrobiła? Na jedno popołudnie zamieniła mnie w ciebie.
Pamiętasz, jak wysiadając w Nowym Jorku z taksówki, zobaczyłeś tę dziewczynę z przeciwka, która chodzi po mieszkaniu nago? Zapytałeś: „Chce pani tę pierś?” Cudowna kwestia. Wykorzystałem ją w filmie. Mam nadzieję, że się nie gniewasz.
Wiedziałem nawet, co to był za dzień, Weber. Dzień, w którym usłyszałeś, że Phil Strayhorn się zastrzelił.
- Ale on i tak nie przestał! Wiedział, że się zabije, wiedział wszystko, ale nie przestał!
- Nie przestałem, bo za bardzo mnie to intrygowało. Co takiego zrobiłem? Tak blisko czego byłem, że nawet oni się przestraszyli? Prometeusz, stary! Może ukradłem jakiś wielki ogień? Może byłem o krok od rozgryzienia ich pieprzonej kostki Rubika?
A ty byś przestał na moim miejscu? Nic z tego, zbyt ekscytujące. Strach wspaniale nakręca, wierz mi. Im bardziej Pinsleepe nalegała, bym dał spokój, tym bardziej mnie kusiło, żeby iść dalej.
Film został ukończony mimo śmierci Matthew Portlada (i dziesięciu innych osób) w jednym z ostatnich dni zdjęć. Część ekipy pojechała na otwarcie nowego centrum handlowego w San Fernando Valley, aby nakręcić tę uroczystość do pewnej drugorzędnej sceny w Północ zabija.
Architekci zaprojektowali budynek w taki sposób, że parking był na dachu. W połowie przemówienia miejscowego burmistrza jeden z gigantycznych wsporników zgiął się i pękł. Dach runął. Sześć samochodów przebiło natychmiast sufit i wpadło jak bomby w sam środek wszystkiego. Widziałem to w Nowym Jorku w dzienniku i pamiętam, jak pomyślałem, że gdyby pokazać coś takiego w filmie, nikt by nie uwierzył. Najbardziej utkwił mi w głowie obraz zielonego kombi, leżącego kołami do góry w dużej, wciąż tryskającej wodą fontannie.
W dniu pogrzebu Matthew wróciły z laboratorium ostatnie materiały. Kiedy Phil je obejrzał, uświadomił sobie dwie rzeczy: że Północ zabija jest całkowicie przeciętnym filmem i że brakuje najważniejszej sceny.
Ludzie z laboratorium powiedzieli, że przysłali wszystko, niemniej jeszcze sprawdzą. Sasha pojechała ich przypilnować, ale wróciła z pustymi rękami.
- Na to ujęcie zamknąłem plan. Oprócz mnie wzięli w nim udział tylko Matthew, kamerzysta i dźwiękowiec. Po raz pierwszy i ostatni Bloodstone przemówił. Była to prawdopodobnie jedyna rzecz, jaką napisałem w natchnieniu. Monolog podsumowujący całą serię.
Chcesz zgadnąć, co się stało potem? Matthew i Alex Karsandi, kamerzysta, byli w tym centrum handlowym, gdy zawalił się dach. I tak z ludzi, którzy wiedzieli, co się wydarzyło w tej scenie, pozostaliśmy przy życiu tylko ja i Rainer Artus, dźwiękowiec.
Pinsleepe nie ukradła taśmy. Wierzę w to, bo kiedy dowiedziała się o jej zniknięciu, wpadła w histerię.
Powiedziała, że właśnie dlatego Matthew i inni zginęli: ta scena, gdy już została nakręcona i ożyła, była równie szybka i jadowita jak gaz bojowy.
Na papierze nie stanowiła zagrożenia, ale kiedy ją sfilmowałem, zawarte w niej zło wyzwoliło się i poszło w świat. Można je było zatrzymać jedynie niszcząc tę scenę albo, pomyślałem później, człowieka, który ją stworzył. Tak więc, nękany wyrzutami sumienia, postąpiłem jak prawdziwy dżentelmen i zabiłem się. Ciężki frajer. Nic to nie pomogło.
Choć to wszystko może ci się wydać melodramatyczne i wyolbrzymione, jest prawdą. Właśnie dlatego Pinsleepe się zjawiła: aby mnie powstrzymać przed powołaniem do życia tej jednej sceny. Widząc, że się jej nie uda, została, w nadziei że mnie przekona, abym zniszczył taśmę.
Wiesz już, co się przytrafiło Sashy i Pinsleepe. Żadna z nich nie miała na to wpływu. Sasha nie spała ze mną od dawna. A jednak zaszła w ciążę. I zachorowała na raka. Stało się to nazajutrz po tym, jak sfilmowaliśmy tę scenę.
Pinsleepe nie może nic poradzić, póki ta filmowa sekwencja istnieje.
Wierz mi albo nie, nawet tutaj nie odkryłem, gdzie ona jest. Po śmierci dowiadujesz się różnych zdumiewających rzeczy, lecz równie zdumiewające jest to, czego ci nie mówią.
Ale jest coś zabawnego. Kiedy zostaniesz aresztowany, masz prawo do jednego telefonu, prawda? No więc tutaj też dają komuś, kto jeszcze żyje, szansę, by cię oczyścił. Jedną szansę, by naprawił coś ważnego, co spieprzyłeś. Jeśli się zastanowić, to jest to ciekawy sprawdzian miłości.
Wybrałem ciebie, Weber. Poprosiłem, żebyś to ty mógł Poszukać tego filmu. Musisz go znaleźć, nim wszystko się rozpadnie.
Pierwszą rzeczą, jaką mi tu pokazali, była wizja tego co się stanie, jeśli go nie znajdziesz i nie zniszczysz. To nikczemne i okrutne. Tak złe, jak tylko możesz sobie wyobrazić. - Spojrzał prosto w kamerę. - Przez całe życie chciałem zostać kimś i stworzyć prawdziwą sztukę. Raz mi się udało. Dokładnie raz naprawdę powołałem coś do życia. Rezultat? Najgorsza rzecz, jaką ktokolwiek mógł zrobić. Stworzyłem sztukę, ale przy swych narodzinach wybuchła takim wrzaskiem, że obudziły się wszystkie trolle w jaskini. Teraz wychodzą i są szalone. Jezu, jakie szalone!
4
Kiedy nadjechał Finky Linky, wpatrywałem się w krzak bzu. Bez pachnie tak, jak wygląda. Nie mógłby mieć innego zapachu ani koloru. Ten kwiat po prostu pachnie różem, dojmującym, naiwnym fioletem, tajemnicą i słodyczą, początkiem rozkładu. Jeśli się zastanowić, taka kombinacja barw i woni najpierw wydaje się właściwa, potem idealna.
Wyatt prowadził XKE Phila. Sasha uparła się, abyśmy go wzięli, zamiast jechać do mieszkającego w dolinie Rainera Artusa wynajętym samochodem.
Udało mi się skontaktować z Artusem dopiero piątego dnia pobytu w Los Angeles. Miał automatyczną sekretarkę, która odzywała się głosem Petera Lorre’a. Na początku było to makabryczne, potem denerwujące - dzwonić do kogoś piętnaście razy i słyszeć, jak ten niemiecki lis mówi: „Ha, ha! Przykro mi, naprawdę roi przykro, ale 933-5819 jest akurat nieobecny...”
Poprosiłem Wyatta, aby mi towarzyszył, bo on znał całą historię, a Sasha nie. Dlaczego trzymałem ją w nieświadomości? Ponieważ miała w tym momencie dość własnych problemów i chciałem się dowiedzieć znacznie więcej, zanim cokolwiek jej wyjawię. To miało sens.
Przed Wyattem niczego nie ukrywałem, bo on pierwszy powiedział mi o Pinsleepe. Poza tym pamiętałem z dyskusji w naszej grupie teatralnej, że bardzo głęboko wierzy w magię i „tamten świat”.
Sasha nie wierzyła. Dla niej życie i śmierć były wystarczająco dobre i złe: cokolwiek ponad to traktowała albo jako nie dowiedzioną teorię, kulę dla słabych, albo jako całkowitą bzdurę. Gdybym jej oznajmił, że jest w ciąży z anielicą, która z kolei jest w ciąży z nią (pomijając już resztę historii), Sasha prawdopodobnie spuściłaby głowę i zaszlochała z rozpaczy. Albo zrobiłaby coś gorszego. Pierwszej nocy, którą u niej spędziłem, przyszła do mojego pokoju o trzeciej nad ranem i wśliznęła mi się do łóżka. „Boję się. Proszę, pozwól mi z tobą poleżeć”.
Z każdym dniem wyglądała gorzej. Od pogrzebu chodziła regularnie do szpitala UCLA* na badania. Ludzie, miejsce, badania - to wszystko ją przerażało i czyniło naszą obecność jeszcze ważniejszą.
Choć Sasha wiedziała, że Wyatt chciał pomieszkać u znajomego, już drugiego dnia poprosiła, aby przeniósł się do niej. Trochę to pomogło, bo szybko zaczęli się sobie zwierzać, jak to jest być ciężko, nieuleczalnie chorym. Ja opisałem jej moje doświadczenia z ludźmi z Grupy Teatralnej „Rak”; Wyatt opowiedział, jakie to uczucie budzić się co rano i przypominać sobie dwie sekundy po podniesieniu się kurtyny świadomości, że ten dzień może być ostatnim.
Czasem chcieli, abym z nimi był, czasem nie. Czasem pilnie nadsłuchiwałem ich szeptów i krzyków z sąsiedniego pokoju i myślałem sobie, że mówią o sekretach, które tylko oni znają i pojmują. Śmierć, czy groźba śmierci, musi mieć własny język, specyficzną gramatykę i słownictwo, które jest rozumiane wyłącznie po tamtej stronie płotu.
Teatr jest sztuką kreacyjną. Bodaj próbuje nadawać słowom życie. Jeśli słowa już są żywe i piękne, dobry dramat pomaga im oderwać się od ziemi. Widziałem to nieraz, nawet w naszej nowojorskiej grupie. Aktorzy, z którymi pracowałem, wnosili we wszystko entuzjazm, strach i całą energię, jaka im pozostała. Mogłem ich reżyserować, ale jakikolwiek mieliby talent, bardziej rozkwitał on pod wpływem straszliwej groźby ich tykających zegarów niż pod wpływem moich rad. Wiedziałem, że daję im tylko tyle, ile może przejść przez małą dziurkę w szybie czy drucianej siatce. Natomiast dla mnie było to doświadczenie bezcenne, ponieważ motywację do wszystkiego stanowiła tutaj najczystsza, najzdrowsza chciwość, jaką kiedykolwiek widziałem - chciwość, która domaga się jeszcze jednego dnia życia. Słuchając, jak Wyatt i Sasha rozmawiają, myślałem o tym płocie, za który nie możemy zajrzeć, aż w najmniej spodziewanym momencie stwierdzamy z przerażeniem, że już jesteśmy po drugiej stronie.
Wyatt zawołał z samochodu swym najlepszym głosem Finky’ego Linky’ego:
- Jedziesz czy kontemplujesz bzy? Ułamałem gałązkę i wziąłem ją z sobą.
- Kiedy Sasha może wrócić?
- Zależy, jak szybko zrobią jej badanie. Chyba za parę godzin.
Otworzywszy drzwi, rzuciłem kwiaty na tablicę rozdzielczą.
- Opowiedz mi o tych badaniach. Dodał gazu i ruszyliśmy.
- Coś ci wycinają i coś ci wstrzykują. Patrzą na twoje bebechy jak na grę komputerową, ale kiedy skończą, nigdy ci nie powiedzą, kto wygrywa. Pijesz różne świństwa, żeby rozjaśnić się w środku jak Las Vegas, a potem pozwalają ci iść do łazienki i spuścić Vegas w klozecie. Jest to poniżające i przerażające, a największy dramat tkwi w tym, że kiedy w końcu pokazują ci zdjęcia czy wykresy, czy co tam jeszcze, nic ci to nie mówi. Czujesz się jak cholerny idiota, bo chodzi o twoje ciało, a nic nie kapujesz. Musisz się zdać na tych protekcjonalnych techników, żeby ci wyjaśnili, co się naprawdę dzieje w twoim własnym biednym spieprzonym organizmie. Tak bardzo chcesz to zrozumieć, że gdy zaczynają tłumaczyć, skupiasz się jak tylko możesz, ale nadal nic nie ma sensu. Mówią „hemoglobina” i „liczba białych ciałek”, i tyle innych rzeczy, że twój mózg się blokuje i nic do ciebie nie dociera.
Ale oni wiedzą nawet o tym, więc przestają używać terminów medycznych i zaczynają mówić do ciebie tak, jakbyś był opóźniony w rozwoju. Jeden z moich lekarzy miał wymyślną grę komputerową, w której musiałeś bronić komórkom rakowym dostępu do ciała. Jeśli ci się udało, zwyciężałeś - żyłeś. Maszyna wydawała krótkie „blipy”: „blip, blip, blip”. Grywałem w tę cholerną grę i raz wygrałem. Wspaniałe uczucie. Pogrywałem sobie w absurdalną grę komputerową, udając, że krótkie „blipy” to policjanci w moim ciele.
Wyatt zatrzymał się przed skrzyżowaniem i spojrzał na mnie.
- Badania to gówno, Weber. Te, które prawdopodobnie ma dziś Sasha, to druga kolejka. Robią je, gdy już wiedzą, że jest źle, ale chcą się dowiedzieć, jak bardzo źle, nim zalecą ci jakąś terapię.
- Co zrobiłeś, kiedy usłyszałeś, że jesteś chory?
- Wyszedłem i kupiłem sobie kanapkę z pastrami. W życiu nic mi tak nie smakowało. Kupiłem kanapkę z pastrami i paczkę marlboro. Nie paliłem od trzech lat, ale co mi tam, prawda?
Podczas długiej jazdy do domu Artusa rozmawialiśmy o wszystkich „coś-nie-takich” ostatnich dni.
- Wiesz, co jeszcze jest nie tak? Śmierć Pchły. Strayhorn w żaden sposób nie mógł zabić tego psa.
- Nawet jeśli oszalał?
- Nawet. Za długo z nim mieszkałem. To nie było w jego stylu. Miał zwyczaj łapać komary i wypuszczać je za okno. Ten pies był dla niego samą miłością. Wszystko w nim uwielbiał. Dlaczego miałby go zabić?
- Dlatego, że zwariował.
Dyskusja toczyła się dalej. Któryś z nas rzucał jakąś teorię, rozkładaliśmy ją na czynniki pierwsze, odbijaliśmy od ścian prawdopodobieństwa niczym kulę bilardową i na koniec obalaliśmy.
Wyatt wyskoczył ze swoją bombą tuż przed przyjazdem na miejsce.
- Założę się, że...
- Że co?
- Chciałem powiedzieć coś dziwacznego, ale ma to głęboki sens. Wszystko, co się wydarzyło, i wszystko, o czym rozmawiamy... to czysty Doktor Faust*.
Wciąż obserwował drogę z pozbawioną wyrazu twarzą kierowcy. Ja też już o tym myślałem, a raczej też się tego obawiałem.
- Mów.
- Prosisz mnie teraz, Weber, abym przyznał, że to się dzieje nadal. Ale przecież wiesz, że tak uważam.
- Powiedz mi, jak na to wpadłeś.
Zakręcił głową w koło, jakby nagle chwycił go bolesny skurcz.
- Wszyscy czytaliśmy Doktora Fausta w college’u. Bystry facet jest niezadowolony z życia. Nic nie ułożyło się po jego myśli. Co może zrobić? Pogadać z Bogiem. Ale Bóg mu nie odpowiada, więc facet idzie piętro niżej. Lucyfer mówi: „Nie ma sprawy, pomogę ci. Wszystko zmieni się na lepsze, ale kiedy umrzesz, twoja dusza będzie należała do mnie”.
Faust się zgadza i podpisuje umowę. Wiemy, co się dzieje dalej: dostaje moc, której pragnie, ale źle jej używa. Może uczynić, co tylko chce, a przywołuje Helenę Trojańską, żeby ją zerżnąć. Zaczyna to brzmieć znajomo?
- Phil. Był w takiej depresji, że zrobiłby wszystko.
- I zrobił; napisał Północ! Ale był też bystry, Weber. Nie zapominaj o tym. Powiem ci, dlaczego moim zdaniem zawarł umowę. Zrzekł się czegoś ważnego, to prawda, ale myślał, że będzie mógł się bez tego obejść. Pomylił się.
- Czego się zrzekł?
Wyatt odwrócił się i spojrzał na mnie zimno.
- Swojej równowagi moralnej. Phil nakręcił najlepsze horrory na świecie, najdoskonalsze horrory w dziejach kina. Były one jednak zbyt doskonałe, zbyt straszne. Zdobył sławę, tworząc podłą, ohydną makabrę, która najpierw była czymś w rodzaju cynicznego żartu, ale potem złapała go za jaja i nie chciała puścić. Popatrz, ile razy próbował zająć się czymś innym, ale to gówno zawsze wciągało go z powrotem.
Tylko raz zanosiło się na to, że naprawdę skończy z Północami. Wtedy jednak zdarzyły się trzy rzeczy. Pojawiła się anielica - przyjmijmy na chwilę, że to rzeczywiście była anielica, a nie jakaś cudaczna mała dziewczynka - i powiedziała mu, żeby nie kręcił tej sceny. Ale on nie posłuchał. Rezultat? Dwóch jego przyjaciół zginęło w wypadku tak dziwacznym, że do dzisiaj nikt nie może w to uwierzyć.
Nie sądzisz, że to wszystko się ze sobą wiąże? Nie widzisz przyczyny i skutku? W końcu Ten Drugi odniósł walne zwycięstwo. Po pierwsze, dostał wspaniałe filmy, które uczyniły Bloodstone’a postacią kultową. Zło nikomu nie przeszkadza, póki jest oryginalne. To dobra reklama. Po drugie, Strayhorna zżerało takie poczucie winy, że strzelił sobie w łeb. I wreszcie, w ramach małej premii, Szalony Phil zabił nie tylko siebie, lecz także jedną z nielicznych istot, które naprawdę kochał: całkowicie niewinnego i oddanego mu psa.
- Nie zapominaj o tym, co się przytrafiło Sashy.
- To też.
- Powiedzmy, że masz rację, Wyatt. Ale co z kasetami dla Sashy i dla mnie? Czemu mają służyć? Jakim cudem Phil wysyła wiadomości z piekła?
- Tego jeszcze nie rozgryzłem. Może mówi prawdę; może rzeczywiście dali mu ostatnią szansę odkupienia winy za pośrednictwem kogoś, kogo kochał. Ale nie wierzyłbym teraz niczemu.
W Fauście najbardziej podobało mi się to, jak mądrze diabeł kusił tego człowieka. Nie złapał go za nogę i nie ciągnął do siebie. Prowadzili fascynujące dyskusje, podczas których przekonywał Fausta, żeby nie sprzedawał mu swojej duszy, bo piekło jest straszne. Faust niemal musiał go prosić, żeby ją wziął. Myślisz, że to nie było zaplanowane? Myślisz, że zło nas szuka? Wręcz przeciwnie. Gonimy je, aż nas złapie. Nie ma co do tego wątpliwości.
Zanim opowiem, co się wydarzyło, gdy dotarliśmy do domu Rainera Artusa, muszę wam przedstawić jego samego.
Chociaż cieszył się opinią jednego z najlepszych operatorów dźwięku w Hollywood, miał poważne trudności ze znajdowaniem pracy, ponieważ był bardzo wymagający i pedantyczny. Nie sprawdzał wszystkiego dwa razy, sprawdzał wszystko pięć razy. Nie prosił o najlepszy sprzęt, prosił o dwa egzemplarze najlepszego sprzętu, bo przecież jeden mógł nawalić. Lubił opowiadać o pianiście Keithcie Jarretcie, który ponoć żąda, aby zapewniano mu na każdy koncert dwa specjalne fortepiany - na wszelki wypadek.
Hollywood będzie znosiło bez szemrania idiotyczne fanaberie aktorów, ale nie ma cierpliwości do kaprysów obsługi technicznej. Kiedy jakiś Rainer Artus domaga się dwóch magnetofonów Nagra - na wszelki wypadek - można być pewnym, że paru ważnych ludzi podniesie wrzask. Tak więc Artus pracował, ale nie tak dużo, jak powinien.
Phil brał go do wszystkich Północy, bo wiedział, jaki ma talent, a dźwięk jest w horrorze jednym z najważniejszych elementów. Świetnie się ze sobą dogadywali.
Współpracowałem z Rainerem przy jednym filmie, ale wydał mi się zbyt zamknięty w sobie, zbyt apodyktyczny, i zawsze zastanawiałem się skrycie, czy nie był w swoim czasie faszystą. Phil zaprzeczał, ale ja bym za to nie ręczył. Na pewno wiedziałem tyle, że pochodzi z Niemiec i przeżył bardzo trudne dzieciństwo z powodu matki, kobiety żywcem wyjętej z teorii Freuda. Miała taką fiksację analną, że wieszała w łazience dwa rodzaje ręczników - do górnej partii ciała i do „dołu”. Jeśli przyłapała któreś z dzieci na używaniu jednego ręcznika do obu „rejonów”, sprawiała im lanie.
Łatwo było zgadnąć, skąd się wzięła przesadna schludność jej syna. Porządku Rainerowego świata nie kalał ani jeden pyłek. Jego samochód zawsze lśnił, a w popielniczkach było pusto, chociaż palił jak komin. Jego dom wyglądał tak samo. Phil mawiał, że facet medytuje, odkurzając dywan w salonie. To właśnie, między innymi, zapamiętałem z odwiedzin u niego przed laty: w schowku stał najbardziej niesamowity odkurzacz, jaki kiedykolwiek widziałem. Owszem, zerknąłem. Maszyna była olbrzymia, tak najeżona guzikami i przełącznikami, że gdyby ktoś mi powiedział, że to rosyjska sonda kosmiczna, pewnie bym uwierzył.
Mieszkał na sennej ślepej uliczce w jednym z tych domów w stylu „misyjnym”, które w pewnym okresie budowano w Kalifornii całymi kwartałami. Kiedy Wyatt zaparkował przed wejściem, usłyszeliśmy wściekłe dudnienie Light My Fire Doorsów.
- To z jego domu?
- Tak. Ale Rainer nie znosił rocka.
Wyatt machnął ręką w stronę, z której dobiegał hałas.
- Najwyraźniej zmienił zdanie.
- Rainer nigdy nie zmienia zdania. Chodźmy. Przecięliśmy zrudziały trawnik pełen łysych poletek i bujnych chwastów. Rainer lubił uprawiać ogród. Kiedy ostatni raz tu byłem, ten trawnik nadawał się do konkursu. Teraz wyglądał jak chora skóra.
Drzwi były otwarte na oścież i czarne, bzyczące muchy fruwały leniwie tam i z powrotem.
- Przypomina to dom Flakeya Foonta w Zap Comix.
- Albo Drogę tytoniową.
Nacisnąłem dzwonek. Przez łoskot muzyki przebiło się czyjeś „Właź!”
- Rainer?
Powoli wszedłem do środka.
- Czego?
- Rainer, to ja, Weber Gregston. Gdzie jesteś?
- Tutaj. Chodź, chodź.
Ruszyliśmy przez dom, który nie był po prostu brudny, był... nieczysty. Cuchnął ohydnie i niepokojąco, jakbyśmy mieli się zaraz natknąć na czyjeś zwłoki. Stąpając wolnym krokiem, poczułem, że Finky Linky łapie mnie z tyłu za szlufkę dżinsów.
- Nie masz nic przeciwko temu? - wyszeptał. Uśmiechnąłem się i potrząsnąłem głową. - To dobrze, bo i tak bym nie puścił.
- Rainer, gdzie, do diabła, jesteś?
- Tutaj. Chodź.
Dotarliśmy do pokoju, który był chyba sypialnią. W każdym razie na podłodze leżał tam materac, a na materacu Rainer.
- Weber, jak się masz? I Finky Linky!
Opierał się o ścianę, ubrany tylko w slipy i czarne skarpetki. Włosy miał długie i zlepione w strąki. Poczułem się, jakbym zobaczył zupełnie inną osobę, bo częścią wojskowego image’u Rainera zawsze był stalowosiwy jeż.
- Co tu robicie?
- Przyjechaliśmy porozmawiać o Philu.
- O Philu?
- O Philu Strayhornie.
Zmrużył oczy, usiłując przypomnieć sobie człowieka, z którym nakręcił cztery filmy.
- Phil Strayhorn? A tak, jasne. Phil. On nie żyje. Wiecie o tym? Phil nie żyje.
- Tak, wiemy. Co z tobą, Rainer? Wyglądasz okropnie.
Uśmiechnął się.
- Naprawdę? Czuję się świetnie. Nie wiem, dlaczego wyglądam okropnie, bo czuję się świetnie.
- Jesteś na haju?
- Na haju? Nie, Finky, wiesz, że nie biorę narkotyków. Nawet nie piję. Po prostu świetnie się czuję. - Pomału wstał, podpierając się mocno o ścianę. - Zrobiłem sobie wakacje. Odpoczywam i słucham muzyki.
Odrzucił głowę do tyłu i, przymknąwszy oczy, zaczął się powoli kołysać w rytm następnej piosenki Doorsów.
- Mogę to trochę ściszyć, póki rozmawiamy? - Nie czekając na odpowiedź, Wyatt podszedł do dużej wieży stereo stojącej w kącie pokoju i wyłączył muzykę. - Tak lepiej. Chcesz coś zjeść, Rainer? Albo napić się czegoś?
- Nie, dziękuję. Siadajcie, chłopaki. Pytajcie, o co chcecie.
Następne pół godziny było osobliwym przeżyciem. Ten mężczyzna wyglądał jak Rainer, przez większość czasu mówił jak Rainer i wiedział rzeczy, które tylko Rainer mógł wiedzieć, lecz ani Wyatt, ani ja nie moglibyśmy przysiąc, że to był on. Widzieliśmy jedynie fragmenty człowieka, którego znaliśmy. Rozpoznawalne fragmenty, owszem, ale nie całość Rainera Artusa. Wyatt zgodził się ze mną, gdy powiedziałem później, że przypominało to te muchy bzyczące wokół frontowych drzwi - wylatujące i wlatujące. Nasz człowiek wylatywał z dziwnej osoby, z którą rozmawialiśmy, i wlatywał z powrotem.
Zadałem mu kilka pytań na temat naszego wspólnego filmu - o drobne, nieistotne sprawy, które mógł pamiętać tylko ktoś, kto był obecny na planie. Pamiętał wszystko i śmiał się z niektórych wspomnień. To był Rainer. Nie. To nie był on.
- Proszę, posłuchaj mnie. To ważne pytanie. Pamiętasz, jak kręciliście tę scenę w Północ zabija, gdy Bloodstone wygłasza swój monolog? To był chyba jedyny raz, kiedy cokolwiek powiedział.
- Jasne. Co chcesz wiedzieć?
- Czy wiesz, gdzie jest klisza? Zdaje się, że ta sekwencja zaginęła.
- Sprawdzałeś w wytwórni?
- Sprawdzaliśmy w wytwórni, w laboratorium, pytaliśmy Sashę Makrianes, wszystkich. Bez skutku.
- Tajemnicza historia.
Powiedział to, ale ton jego głosu wskazywał, że żadna tajemnica go nie interesuje.
- Wiesz, gdzie jest ten film?
- Nie.
- Pamiętasz tę scenę? Co on mówił?
- Plan był zamknięty, a kiedy skończyliśmy kręcić, Phil wziął moje taśmy i kliszę Alexa Karsandiego. Wyjaśnił, że sam dopilnuje obróbki w laboratorium. Nigdy przedtem tego nie robił, ale to on był szefem, więc daliśmy mu materiał.
Była to najdłuższa wypowiedź Artusa od początku naszej wizyty i najwyraźniej go zmęczyła. Zrozumieliśmy, że nie zostało mu wiele siły i że musimy wydobyć z niego to, co chcemy, jak najszybciej.
- Co on powiedział, Rainer? O jakich rzeczach mówił w tej scenie?
Potarł twarz obiema rękami i popatrzył na nas nieprzytomnie, jakby dopiero się obudził.
- Improwizował. Nic z tego nie było w scenariuszu. Wszyscy mieliśmy wrażenie, że wymyśla tekst na poczekaniu. Opowiadał o naturze zła i bólu... Ale nic, czego byś już nie słyszał. Zły człowiek mówi, dlaczego jest zły. Nic specjalnego.
Okropny był dopiero koniec sceny, gdy Bloodstone zabił tę małą dziewczynkę. Chryste, jak realistycznie to wyglądało! Żaden z nas nie wiedział, jak on to zrobił. Śliczny dzieciak, mogła mieć osiem albo dziewięć lat. Wygłosił przemówienie „Dlaczego jestem zły”, a potem sprowadził ją zza kulis, jak prestidigitator, który chce zrobić sztuczkę z kimś z publiczności.
Nie wiedzieliśmy, co Phil kombinuje, ale był dobrym improwizatorem, więc zostawiliśmy go w spokoju. Matthew Portland przyprowadził tę dziewczynkę na plan, ale siedziała za kulisami tak cicho, że całkiem o niej zapomniałem.
- Jak się nazywała? Pamiętasz, jak miała na imię? Znów potarł twarz dłonią.
- Tak, pamiętam, bo to było śmieszne imię: „Pinslip”. Inaczej jej nie nazywał. Przyprowadził tę małą Pinslip i chwilę później, przy włączonej kamerze, Bloodstone poderżnął jej gardło, gdy śpiewała piosenkę, którą kazał jej śpiewać. - Jego usta zaczęły się poruszać, jakby żuł gumę. - Gdy byłem dzieckiem, w moim mieście żyła pewna wariatka, którą nazywaliśmy „Sałata”. Nie wiem, skąd się to wzięło. Ganialiśmy ją i straszyliśmy, kiedy tylko się dało. - Wciąż poruszał ustami. Spojrzał na mnie i jego oczy na chwilę oprzytomniały. - Odkąd skończyliśmy ten film, nie czuję się najlepiej. Nie chcę kręcić następnej Północy. Pieniądze są dobre i Phil jest królem, ale więcej tego nie zrobię. Muszę zadzwonić i mu to powiedzieć. Czy już wrócił do miasta?
- Jest tam, przy samochodzie.
Zasłaniając oczy od słońca, Finky Linky popatrzył na ulicę. Pinsleepe stała obok drzewa z jasnopomarańczową piłką w dłoniach. Zobaczywszy nas, pomachała radośnie.
- Jeśli jest aniołem, może mnie uratować, prawda, Weber?
- Chyba tak, Wyatt. Chyba może.
Ruszyliśmy z ganku w jej stronę. Wyszła nam naprzeciw.
- Cześć, Finky Linky. Tak, mogę cię uratować. Obydwoje spojrzeli na mnie.
- Dlaczego nie powiedziałaś mi o tej scenie?
- Nie mogę powiedzieć wszystkiego, Weber. Phil wyjaśnił ci to na kasecie, prawda?
- Dlaczego raz mówisz jak dziecko, a raz jak dorosła?
- Bo jestem i jednym, i drugim. Dziś wyglądam jak dziecko z pomarańczową piłką. Czego dowiedziałeś się od Rainera?
- Co mu się stało? O co chodzi?
- Chodzi o Północ zabija. Więc już wiesz, że ginę w tym filmie?
- Tak. Czy Phil wiedział, że to zrobi?
- Chyba tak. Kiedy zaprosił mnie na plan, myślałam, że chce mi pokazać, jak zmienił tę złą scenę. Ale on był już wtedy stracony. Nawet jeśli zostało w nim trochę dobra, musiał zabić na oczach całego świata. Nic nie nadawało się do tego lepiej niż film.
- Czy ta scena przepadła?
Pinsleepe wyrzuciła piłkę w powietrze i złapała ją.
- Przepadła, ale to nie ma znaczenia. Phil przed Śmiercią spalił klisze i taśmy z dźwiękiem. Było już jednak za późno i wiedział o tym. Nakręcił tę scenę, więc ożyła. Nadal żyje. Dlatego się zabił.
- Więc co ja mam zrobić? Co mogę zrobić? Rzuciła piłkę do Wyatta i spojrzała na mnie.
- Musisz nakręcić nową scenę, Weber, która zastąpi scenę Phila. Jeśli będzie lepsza, wszystko wróci do normy. Sasha będzie żyła. Finky też.
- To wszystko? Tego właśnie chcesz?
- Tak.
- Co mam zrobić, żeby była „lepsza”?
Ktoś wrzasnął z tyłu. Obejrzawszy się, zobaczyliśmy na ganku Rainera, nadal w samej bieliźnie. Machał do nas.
- Hej, wielkie dzięki, że wpadliście, chłopcy! Uwielbiani twój program, Finky. Gdybyś potrzebował dźwiękowca, daj mi znać!
Kiedy odwróciliśmy się z powrotem, Pinsleepe już nie było.
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Spójrzcie na ten wspaniały pokój. Wejdźcie, oprowadzę was.
Sasha zawsze była namiętną kolekcjonerką. Kiedy masz pieniądze, zbierasz „sztukę”, kiedy jesteś biedny, zbierasz „rzeczy”. Sasha ma sztukę. Niektóre eksponaty ja jej kupiłem. Zanim to się stało, byłem już tak bogaty i tak swobodny w wydawaniu pieniędzy, że potrafiłem wejść do galerii czy sklepu z antykami i nie targować się o cenę, nie oglądać przedmiotów ze wszystkich stron, udając, że szukam skaz czy ukrytej tandety. Pytałem - ile. Podawali jakąś szaloną sumę. Mówiłem - dobrze.
Ten drapacz chmur Maris York nad kominkiem i płótno Jorga Immendorffa są ode mnie. Przywiozłem obraz samochodem, z opuszczonym dachem. Jest taki wielki, że łopotał na wietrze jak żagiel. Właściciel galerii był przerażony, ale ja chciałem dać go Sashy natychmiast i zobaczyć jej reakcję. Położyła go na podłodze i chodziła dookoła przez ładnych parę minut, przyglądając mu się pod różnym kątem.
Sasha jest... Och, nie bójcie się, wróci dopiero za kilka godzin; poszła do szpitala na badania. Mamy czas popodziwiać jej dom: te dwa chińskie dywany, jeden w kolorze zmierzchu, drugi pustyni; stary kałamarz, który podobałby się mojemu ojcu, stojący na biurku obok okrągłego kamienia, pamiątki z naszej wycieczki do Nowego Meksyku...
Ta kobieta, która umie wypraszać lub wymuszać miliony dolarów od twardych finansistów, lubi się śmiać podczas pieprzenia. Kiedy budzi się rano, zwykle jest w dobrym humorze. Jeśli ktoś poleca jej jakąś książkę, kupuje wydanie w twardej oprawie. Sporządzanie listy czyichś zalet jest absurdem. Zresztą mam was oprowadzać po jej domu, nie osobowości. Ale nasze książki, dwie pary czarnych butów do biegania, to, jak często i jak starannie podlewamy kwiaty... Haruspikowie. Pamiętacie ich? Zbadajcie porządek, znajdziecie odpowiedź. Dlaczego wybrała ten okrągły kamień, a nie inny? Proszę, chcielibyście go potrzymać? Wielkość jest nieważna, tyle mogę wam powiedzieć. Wielkość, kolor, gdzie dokładnie na niego trafiła: te rzeczy się nie liczą. Liczy się całość, punkciki życia połączone przez uważne oko. Ten kamień i kałamarz na jej biurku, i kiepski rysunek dinozaura wiszący w łazience. Małe nic, które ją bawi i którego nie umie wyrzucić, nawet gdy się nad tym zastanawia. Bo dostała je ode mnie.
Nic, co jej dałem, nie opuściło tych czterech ścian. Ani przed moją śmiecia, ani potem. Sprawdzam to codziennie, przechadzam się po domu, kiedy jej nie ma, aby zobaczyć, czy coś ze mnie jeszcze tu żyje. Gdyby choć jedna rzecz zniknęła, zmartwiłbym się.
Czasem, kiedy tu jest, siadam w pokoju obok i słucham, jak wykonuje drobne, codzienne czynności. Szumu jej prysznica, jej częstego nucenia, szybkiego pstrykania kanałów, gdy próbuje oglądać telewizję, ale niczego nie znajduje - niczego, czemu mogłaby poświęcić godzinę, której nie może poświęcić niczemu innemu.
Prawie nigdy nie siadam w tym samym pokoju co ona. Zbyt bliskie. Zbyt smutne. Patrząc na nasze twarze, nie odgadlibyście, które z nas dwojga jest smutniejsze: ciężarna kobieta czy zmarły mężczyzna.
Mogę wam o czymś opowiedzieć? Pozwolicie? Będę wam bardzo wdzięczny.
Związki między ludźmi zaczynają się od nieśmiałego, lękliwego użycia wielkich słów, co do których mamy nadzieję, że już wkrótce będą pasować: zainteresowanie, zaangażowanie, miłość. Sasha i ja siedzieliśmy w Hamburger Hamlet na Hollywood Boulevard, gdy wypowiedziałem pierwsze z nich - szczerość.
- Muszę być z tobą szczery.
Szybko odwróciła wzrok, a ja pomyślałem: „Oho”. Kiedy znów na mnie popatrzyła, na jej twarzy malowało się podejrzenie i smutek. Powiedziała, że nic jej nie jestem winien, ona też coś miała „z pieprzenia”. To słowo zabrzmiało śmiesznie. Wziąłem ją za rękę, ale zamiast odwzajemnić uścisk, spojrzała na nasze dwie splecione dłonie i spytała, czy moja „szczerość” oznacza, że dziękuję jej za numerek ostatniej nocy, ale teraz ma spływać.
- Nie, moja szczerość oznacza przyznanie się od razu, że jestem w tobie zakochany.
- Nie jestem na to gotowa. Nie przywykłam jeszcze nawet do myśli, że ze sobą sypiamy.
- Przywyknij do tego. Przywyknij do mnie.
Byliśmy dla siebie nawzajem wielką, prawdziwą nadzieją i na szczęście od razu to dostrzegliśmy. Kiedy łaska losu zajeżdża pod twój dom zbyt szybko, może wzbudzić podejrzenie. Wahasz się, zanim wsiądziesz. Ale Sasha i ja przeżyliśmy dostatecznie dużo samotnych chwil, by wiedzieć, jak nikłe są szansę znalezienia radości z drugą osobą. Inaczej mówiąc, nie namyślaj się za długo, działaj.
W Listach do młodego poety Rilke przepisuje jeden z wierszy swojego korespondenta Kappusa i odsyła go młodzieńcowi.
A teraz daję ci tę kopię, ponieważ wiem, jak ważnym i inspirującym doświadczeniem jest ponowne odkrycie własnego dzielą, gdy przepisze je inna ręka. Przeczytaj ten wiersz, jakbyś go nigdy dotąd nie widział, a poczujesz w najskrytszej głębi swego jestestwa, jak bardzo jest twój.
Myśl, że ten wielki poeta przepisuje wiersz swego admiratora i odsyła mu go, zawsze mnie głęboko wzruszała. Cóż za wielkoduszność! Komu przeszłoby to do głowy?
Potem jednak spotkałem Sashę, która wzięła wiele z tego, czym byłem i w co wierzyłem, i - nakleiwszy własny znaczek - oddała mi to jako coś nowego. Może tym właśnie jest miłość: pragnieniem drugiej osoby, aby zwrócić ci ciebie samego powiększonego przez jej wizję, upiększonego jej pismem.
Poprosiłem Sashę, by ze mną zamieszkała. Spuściła wzrok na swoje stopy.
- Nigdy mi to zbyt dobrze nie wychodziło.
Jej uśmiech zgasł, gdy tylko się zapalił. Wyciągnąłem rękę i pogłaskałem ją po włosach.
- Nie dbam o to, jaki masz bilans przegranych i zwycięstw. Chcę cię taką, jaka jesteś, Sash.
- Ja ciebie też. I jest to najlepszy punkt wyjścia. Kiedy wyprowadzałam dziś wieczorem Pchłę, zobaczyłam chłopaka na ogromnym motocyklu, z dziewczyną siedzącą z tyłu. Szurnął nogami po ziemi i chyba miał podkute buty czy coś, bo na wszystkie strony poleciały iskry. Dziewczyna się roześmiała i ja też. Było to takie poruszające i magiczne: donośne „ruuuuum” motocykla, jej śmiech, wszystkie te iskry...
Nie mogłam się doczekać, kiedy wrócę i opowiem ci o tym. Ale gdy weszłam do domu, po zaledwie dziesięciu minutach nieobecności, tak się ucieszyłam na twój widok, że zapomniałam, co chciałam powiedzieć. To też są iskry, prawda, Phil?
Związki powstające koło trzydziestki mają wymiar, który nie istniał, gdy byłeś młodszy. Oprócz tego, że więcej wiesz, jesteś też bardziej wdzięczny za rzeczy dobre i bardziej pobłażliwy dla złych. Coś, co jako dwudziestolatka doprowadzało cię do szału, dziesięć lat później jest tylko okruszkiem, małą plamką. Da się wyczyścić. Da się zignorować, jeśli tylko marynarka dobrze leży i dobrze się w niej czujesz.
Od początku naszego związku nie widziałem, abyśmy krzesali butami wielkie iskry. Nigdy bym tego nie powiedział Sashy, ale wystarczało mi, że mogę jej wsunąć dłoń pod spódnicę w ciemnej sali kinowej i poczuć delikatny meszek włosów, grawiurę gęsiej skórki na wewnętrznej stronie jej uda. Darzyliśmy się miłością i szacunkiem. Odkryliśmy, że nigdy nie brakuje nam tematów do rozmowy.
Kiedy Weber przyszedł pewnego wieczoru na kolację, powiedział, że robimy wrażenie pary. „Niektórzy ludzie są ze sobą całe lata, ale nigdy nie masz uczucia, że do siebie pasują. Wydaje ci się, że mieszkają na różnych piętrach jednego domu. Z wami tak nie jest”.
Dziwne było dla mnie to, że chodzę codziennie do pracy i zajmuję się czymś tak wstrętnym jak Północ zabija, a wieczorem wracam do Sashy i Pchły, i do życia, które stało się tak pełne i dobre.
Teraz zdaję sobie sprawę, że ta pomyślność nie mogła trwać długo. Wiedziałem, że nie Północy ją zawdzięczam. Sasha podziwiała moje „hollywoodzkie” felietony w „Esquirze”, nie Bloodstone’a. A jednak, czy mi się to podobało, czy nie, Bloodstone’em zarabiałem na chleb, więc dużo o nim myślałem.
Którejś nocy, gdy leżeliśmy w łóżku i Pchła chodziła po nas, wybierając sobie miejsce na drzemkę, Sasha zapytała, skąd Bloodstone się wziął.
- Masz na myśli naprawdę czy w filmie?
- Naprawdę. Skąd wziął się w tobie?
Pchła klapnęła na kołdrę i, przypadkiem, spojrzała mi prosto w oczy, jakby ona też czekała na odpowiedź. Moje dwie dziewczynki.
- Z Rock and Rolla.
- Z muzyki?
- Nie, niezupełnie. Jako dziecko tylko raz wyjechałem z rodzicami na wakacje: do Browns Mills w New Jersey. Jedynymi „atrakcjami” tego miejsca były błotniste jezioro i bliskość Fortu Dix, dużej bazy wojskowej. Mieszkaliśmy w bungalowie w środku lasu i mieliśmy za sąsiadów rodziny żołnierzy. Jedna nazywała się Masello, ojciec służył w żandarmerii. Moja siostra i ja spędzaliśmy u nich dużo czasu, bo mieli troje dzieci mniej więcej w naszym wieku.
Pewnego dnia, po kąpieli w jeziorze, siedzieliśmy na werandzie ich domku, jedząc ciasteczka orzechowe i słuchając radia. Była to rozgłośnia w Trenton. Pamiętasz piosenkę Monkey Time Majora Lance’a? Właśnie leciała i przerwali ją, aby nadać komunikat specjalny. Jakiś mężczyzna podszedł w bazie do samochodu żandarmerii, nachylił się i zastrzelił dwóch siedzących w środku żołnierzy. Jednym z nich był pan Masello.
Popatrzyliśmy po sobie. Pamiętam to bardzo dobrze, bo wszyscy żuliśmy ciasteczka.
- Pokazałeś tę scenę w jednej z Północy!
- Zgadza się, w Też północ. Nakręciłem to dokładnie tak, jak było: najstarszemu Masello opadła szczęka i kawałki ciasteczka wyleciały mu z ust. Zamknął oczy i zaczął wrzeszczeć: „Rock and Roll! Rock and Roll” Darł się, póki matka nie zaciągnęła go do domku.
- Jak mogłeś to pokazać? A jeśli któreś z tych dzieci widziało twój film?
- Widzieli go. Dostałem list, w którym nazwano mnie skurwysynem.
- Dlaczego to zrobiłeś?
- Pozwól mi skończyć. Moi rodzice tak się przestraszyli, że morderca może dopaść i nas, że tego samego wieczoru spakowaliśmy się i pojechaliśmy do domu. W samochodzie usnąłem i przyśniło mi się, że jakiś mężczyzna ze srebrzystą, gładką twarzą goni mnie krzycząc: „Rock and Roll!” Od tamtej pory miewam ten sen regularnie. I nadal cholernie mnie przeraża.
Po tym wydarzeniu pozostał mi uraz. Za każdym razem, gdy słyszałem lub czytałem o jakimś morderstwie, myślałem o Rock and Rollu. Tak się nazywał i musiał być sprawcą. Moja matka kupowała „National Enquirer” i każda opisana tam zbrodnia, mózg na podłodze, krew na ścianach, była jego dziełem. Wszyscy mamy swoją wizję zła i on był moją. Wojna w Afryce? Rock and Roll ją rozpętał. W Darien zniknęło niemowlę? Rock and Roll je porwał. Był wszystkim, co złe. Wyrabiał całą normę. I z każdym moim snem stawał się bardziej krwiożerczy, bardziej przerażający, bo przypisywałem mu coraz to nowe nieprawości.
Sasha westchnęła.
- Ile jest w twoich filmach z twojego życia?
- Więcej niż bym chciał.
- Czy filmowanie tego ci pomaga? Jest jak katharsis?
- Czasem. Pewne rzeczy tkwią jednak zbyt głęboko. Znasz te łodzie ze szklanym dnem, którymi pływa się na Florydzie, żeby oglądać wielkie ryby? Czasem filmowanie zbliża mnie do tych rzeczy, ale tylko je widzę. Nie mogę ich wydobyć.
Są w każdym związku noce, podczas których zbliżasz się do drugiej osoby tak bardzo, jak to tylko możliwe. Zwykle zaczynają się od dawki cudownie pełnego seksu, ale potem rozkwitają w coś dużo bardziej głębokiego i transcendentnego. Najpierw robicie rzeczy, o których dotąd tylko fantazjowaliście. Potem, gdy zmysły się uspokoją, wyznajecie sobie sekrety, które nie miały nigdy wyjść na jaw. Weber bardzo trafnie nazwał te noce „świętymi”. Jego zdaniem w naszym dorosłym życiu niezwykle rzadko jesteśmy „po prostu” szczerzy. Na co dzień mówienie prawdy jest albo zbędne, albo szkodliwe.
To jeden z powodów kryzysu religii w naszym stuleciu: aby naprawdę znaleźć Boga, trzeba być szczerym. Aby być szczerym, trzeba najpierw uważnie spojrzeć na siebie samego, ale to zbytnio nas niepokoi. Więc uczymy się czcić w zamian rzeczy materialne, ponieważ nie tylko są one osiągalne, lecz także - w przeciwieństwie do wyższych celów - ich osiągnięcie nie wymaga cnoty. Nie chcemy dobroci, chcemy mercedesa. Na co komu małżeństwo, jeśli można mieć wszystko, co w nim zabawne, nie podejmując żadnych z jego zobowiązań? Nawet AIDS jest doskonałym przykładem choroby konsumenta: bierze się albo z brudnego seksu, albo z brudnych igieł. Żadnego „gniewu Bożego” w naszych czasach. Zarazy były dobre dla średniowiecza.
Odbiegam od tematu. Dlaczego podczas Świętych Nocy jesteśmy tacy szczerzy? Ponieważ zbliżamy się wtedy do śmierci. Tamtej nocy Sasha i ja dyskutowaliśmy o niej. Mówiliśmy o tym, jak ją sobie wyobrażamy (myliliśmy się), jak wyobrażamy sobie jej przyjście (ja się myliłem), jak chcemy zostać pochowani. Rozmawialiśmy w taki sposób, jakby to drugie miało być świadkiem naszego końca i dopilnować spełnienia tych ostatnich życzeń. Potem znów się kochaliśmy, bo dyskusja o śmierci zawsze sprawia, że czujesz się bardziej kruchy i głodny.
Mogę powiedzieć tyle: śmierć jest minimum. Minimum wszystkiego. Podczas tych godzin, gdy jesteś tak blisko drugiej osoby, z dwojga niemal stajecie się jednym. Minimum. Miłość jest śmiercią: śmiercią odrębności, śmiercią dystansu, śmiercią czasu. W trzymaniu się z dziewczyną za ręce najpiękniejsze jest to, że po chwili zapominasz, która ręka jest twoja. Zapominasz, że są dwie, nie jedna. Śmierć. Nie ma w niej nic niezdrowego.
Opowiem wam jeszcze jedną historię. Kiedy miałem dwanaście lat, mój przyjaciel Geoff Pierson i ja wałęsaliśmy się pewnego razu nad rzeką w naszym mieście. Wypaliliśmy już wszystkie papierosy, jakie ze sobą mieliśmy, i z nudów urządziliśmy konkurs rzucania kamieniami. Był to gorący czerwcowy dzień. Słyszeliśmy tylko daleki warkot kosiarki do trawy i „plum” naszych kamieni, gdy wpadały do wody. Geoff rzucił pierwszy. Ja rzuciłem dalej. On rzucił jeszcze dalej. Ja rzuciłem i w coś trafiłem.
Powoli, ociężale, to coś przekręciło się i stało się łokciem, zgiętym łokciem sterczącym z wody jak odwrócone „V”. Przez kilka sekund pozostał na powierzchni, a potem, równie ociężale (jakby był zmęczony), zanurzył się z powrotem.
Kazałem Geoffowi wezwać policję, a sam rzuciłem się gwałtownie do wody, jak pies skaczący z łódki. Nic więcej nie wypłynęło, ale miejsce, w którym łokieć się pojawił, tak wżarło się w moją świadomość, że nie potrzebowałem żadnych punktów orientacyjnych. Trzydzieści stóp od brzegu zobaczyłem przed sobą coś jasnego, coś ciemnego, coś dużego. Łokieć był tuż pod powierzchnią wody! Chwyciwszy go jedną ręką, popłynąłem z powrotem. Trwało to długo, łokieć był twardy i zimny. Nie oglądałem się za siebie, póki nie poczułem pod nogami gruntu i nie wyciągnąłem ciała na brzeg.
Była to kobieta. Prawie naga. W samym staniku i majtkach. Były białe i przez cienki materiał mogłem dostrzec jej ciemne sutki i włosy łonowe. Ciało zastygło w rigor mortis -jedna ręka podsunięta pod pierś (stąd zgięty łokieć), druga sztywno wyprostowana wzdłuż boku. Twarz miała całkowicie pokrytą czymś, co wyglądało jak śluz. Schyliłem się, by go wytrzeć. Zszedł jednym wielkim lśniącym płatem.
Nie znałem tej kobiety, ale nawet po śmierci była ładna, zwłaszcza jej ciało. Cóż innego może pomyśleć dwunastolatek? Jeden uśmiech fortuny dat mi wszystko - seks (nigdy przedtem nie widziałem kobiecej nagości), śmierć, przerażenie, podniecenie. Nie ma znaczenia, kim ona była ani jak się tam znalazła. Chodzi mi o to, by wam powiedzieć, jaki byłem rozczarowany, gdy wrócił Geoff i usłyszałem wycie policyjnej syreny. Jeden jedyny raz w całym moim życiu miałem przed sobą wszystko, czego pragnąłem. Wszystko, co wiedziałem, czego chciałem - czym byłem - osiągnęło spełnienie. Za kilka minut (wciąż jeszcze słyszę tupot nóg Geoffa Piersona biegnącego ku mnie przez trawę) życie miało to wziąć - wziąć ją - z powrotem w swoje ręce i znów miałem zostać sam; dwunastoletni, oszołomiony, napalony, przejęty.
Jeśli to możliwe, utrwalcie tę chwilę w pamięci. Utrwalcie wyraz chciwości i pożądania na mojej twarzy. Bo wtedy poznałem największy ze wszystkich sekretów - zmarli nas kochają.
Już po godzinie pobytu na planie filmu Spalcie zakonnice - lesbijki! miałem dość i poszedłem napić się kawy. Gdyby Strayhorn żył, to, co się tu działo, byłoby dobrym tematem do jego felietonu w „Esquirze”. Aktorzy nazywali się Larry, Rich, Lorna i Debbie. Byli profesjonalistami i wykonywali swą pracę z energiczną kompetencją. Kiedy ubranie (i głowa) Debbie miały spaść za sprawą dzierżącego samurajski miecz księdza, który niedawno wrócił z zaświatów, dziewczyna stała cierpliwie przez wiele minut w samej bieliźnie, podczas gdy dwie gadatliwe garderobiane obszywały porozrywany habit wokół jej szałowej figury. Artykuł Phila mógłby być opowieścią o jednym dniu na planie erotycznego horroru klasy D. Albo wywiadem z „gwiazdą”, Douglasem Mannem, który przechadzał się ze swoją drugą głową pod pachą, jedząc jednego lepkiego pączka za drugim.
Odkąd filmy takie jak Piątek, trzynastego i Koszmar z ulicy Wiązów stały się hitami, ludzie próbują kręcić podobne niskobudżetowe krwawe śmieci, które tłum pieprzący się w kinach samochodowych albo wypożyczający cztery kasety wideo dziennie pochłania jak chipsy ziemniaczane.
Moje filmy na pewno nie były powściągliwe (zwłaszcza ostatni), ale przerzucając scenariusz Spalcie zakonnice - lesbijki!, poczułem się, jakbym robił Finky Linky Show.
Kilka dni wcześniej oglądaliśmy w telewizji program o fenomenie popularności horrorów. Najpierw puszczono strawne fragmenty najbardziej chodliwego wideo w Stanach. Nosiło ono tytuł Oblicza śmierci i było źle zmontowanym pełnometrażowym filmem dokumentalnym pokazującym ludzi, którzy faktycznie umierają przed obiektywem: samobójców skaczących z okien, mężczyznę zjadanego przez aligatora (zarejestrowała to w całości jego upuszczona kamera), pluton egzekucyjny, krzesło elektryczne. Stuprocentowy „snuff”*, jaki można wypożyczyć za trzy dolce prawie wszędzie.
W dalszej części programu zapytano dwunastoletnią dziewczynkę, która widziała właśnie dzieło pod tytułem Pluję na twój grób, dlaczego ogląda takie rzeczy. Rozpromieniła się i odparła: „Uwielbiam całą tę krew!” Naprawdę tak brzmiała jej odpowiedź. Kiedy ja byłem dzieckiem, po obejrzeniu Tinglera z Vincentem Price’em miałem koszmarne sny przez wiele miesięcy.
Pojawienie się na planie Finky’ego Linky’ego wywołało szał radości. Aktorzy z oczami spływającymi im po twarzach jak lawa albo siekierami w plecach stłoczyli się wokół niego, aby zdobyć autograf czy też po prostu się przywitać.
Wyatt zaprezentował się w uroczym, zwariowanym wcieleniu Finky’ego i, wyświadczając reżyserowi uprzejmość, zagrał nawet gościnnie w obowiązkowej scenie „chodzących trupów”.
Skąd się tam wzięliśmy? Stąd, że był to jedyny horror kręcony w tym czasie w Los Angeles. Nie stałem za kamerą od ponad dwóch lat. Jeśli moim następnym filmem - zgodnie z życzeniem Phila i Pinsleepe - miał być horror, chciałem zobaczyć, co ci goście robią. Wyatt powiedział, że pójdzie ze mną, bo zawsze był ciekaw, jak powstaje gówno.
To, co zobaczyłem w ciągu tej godziny, rozczarowało mnie. Używali nowej, bardziej wymyślnej austriackiej kamery, ale poza tym sceneria była doskonale znajoma. Przypomniała mi, dlaczego porzuciłem to życie.
Ludzie filmu - nawet najbardziej niewidoczny mistrz oświetlenia czy dyżurny planu - mają wysokie mniemanie o sobie, co jest zrozumiałe, bo wszyscy wydają się im zazdrościć. To interesujące zjawisko: spytaj dziesięć osób, czy chciałyby zostać prezydentem i na pewno część powie „nie”. Spytaj, czy chciałyby robić coś w filmie, i możesz być pewien, że większość, jeśli nie wszystkie, powie „tak”. Jak na ironię, kręcenie filmów jest, ogólnie rzecz biorąc, jednym z najnudniejszych zajęć. Nic nie dzieje się szybko, wszystko trzeba powtarzać cztery, pięć, sześć... niezliczoną liczbę razy. Nie istnieje też poczucie wspólnoty, bo każdy ma na planie tak specyficzne i czasochłonne zadania, że robi swoje, póki ujęcie nie jest skończone, a potem w szaleńczym pośpiechu przygotowuje się do następnego.
Ale, jak w wypadku wielu innych profesji, konsument widzi tylko produkt finalny, a ten jest tak efektowny i podniecający, że trudno nie ulec pokusie.
Stanąwszy z filiżanką kawy w dłoni, popatrzyłem na plan i przypomniałem sobie mój ostatni film: jak podczas kręcenia Cudownej często miałem uczucie, że jestem bardziej obserwatorem niż uczestnikiem mojego życia. Była to natrętna, złowieszcza obsesja i nieprędko się jej pozbyłem. Częściowo powróciła w dniu, gdy usłyszałem, że Phil nie żyje. Jak już wspomniałem, w pierwszej chwili próbowałem wyobrazić sobie jego śmierć w kategoriach filmowych. Można to przypisać szokowi, lecz nie tak wiele miesięcy wcześniej widziałem wszystko przez oko wewnętrznej kamery. „Jestem kamerą” to wspaniały tytuł, ale niezbyt zdrowe podejście do życia. Wizyta na planie tego filmu przypomniała mi moje ostatnie dni w Hollywood.
- Pan Gregston? Weber Gregston? Odwróciwszy się, zobaczyłem ładną, trzydziestoparoletnią kobietę.
- Słucham?
- Pan mnie nie zna, ale ja pana w pewnym sensie tak. Nazywani się Linda Webster. Robiłam kostiumy do Północy Phila Strayhorna.
Niepewnie wyciągnęła do mnie rękę. Nie patrząc, uścisnąłem ją i natychmiast zawyłem. Spojrzawszy w dół, zobaczyłem wielką igłę sterczącą mi z kciuka.
Chwyciła ją i wbiła z powrotem w poduszeczkę, którą miała na przegubie - rekwizyt garderobianej.
- Strasznie mi przykro! Ciągle zapominani... Przepraszam.
- Nic się nie stało. Naprawdę! - Robiła wrażenie tak wstrząśniętej i zatroskanej, że bardziej przejąłem się jej uczuciami niż moim pulsującym kciukiem. - Wypijmy filiżankę kawy.
- Był pan jakiś czas w Europie, prawda?
- Skąd pani wie?
- Europejczycy mówią: „Wypijmy filiżankę kawy”. Amerykanie: „Wypijmy kawę”. Z naczyniem lub bez, w zależności od tego, z której strony Oceanu się mieszka. Długo pan tam był?
- Około roku.
- Ta-a-ak, już pamiętam! Phil dużo o panu mówił i zawsze się zastanawiał, gdzie pan jest danego dnia. Przynosił na plan pocztówki od pana, żeby je nam pokazywać. Były naprawdę zabawne. Co pan sądzi o tym jego numerze? Powiedział panu, co teraz robi?
- Co robi? On nie żyje.
Uśmiechnęła się chytrze i potrząsnęła głową.
- Słyszałam co innego.
- Lol... Linda, tak? Lindo, mieszkam u Sashy Makrianes. To ona znalazła ciało. Phil nie żyje, nie wie pani?
- Znam Sashę. Znalazła mężczyznę z rozwaloną głową, ale to wszystko.
- Co pani opowiada, Lindo? On był moim najlepszym przyjacielem.
Miała oczy osoby, która sądzi, że jest sprytniejsza, niż jest naprawdę. Ale te oczy mówiły również, że wie o czymś, o czym ja nie wiem. I że będzie odwlekać moment powiedzenia mi tego, jak długo się da.
Finky Linky podszedł do nas od tyłu i położył mi rękę na ramieniu.
- Witaj, Lindo! Nie wiedziałem, że pracujesz przy tym filmie.
Udając, że się dąsa, wysunęła dolną wargę.
- Widziałam cię wcześniej, Wyatt, i wołałam „cześć”, ale byłeś zbyt zagadany z Debbie i resztą.
Roześmiał się śmiechem Finky’ego Linky’ego i odrzekł jego sławnym głosem:
- Ja też cię widziałem, ale już ci mówiłem: musimy przestać tak się tutaj spotykać.
- Niech pani powie Wyattowi to, co powiedziała mnie.
Wzruszyła ramionami.
- Wszyscy wiedzą, że Phil żyje. Że to była jedna wielka paskudna manipulacja.
Wyatt wrócił do własnego głosu, który był teraz cichy, ale pełen napięcia.
- O czym ty mówisz?
- Pokazuje się w różnych miejscach. Daj spokój, Wyatt, a ta strzelanina na cmentarzu? Naprawdę myślisz, że to było spontaniczne? Wszystko ukartował.
- Gdzie go widziano?
- Ktoś widział, jak jadł hot doga u Tommy’ego, Walt Plotkin widział go u okulisty na Melrose. Nie wiem, słyszałam, że dużo ludzi spotkało go w różnych punktach miasta.
- I co robił?
- Chodził sobie. Pił, jadł kolację. Normalne rzeczy. Spojrzałem na Wyatta.
- Brzmi to jak nagłówek w „National Enquirer”: „Philip Strayhorn żyje i robi zakupy na Melrose Avenue”.
- Ale tłumaczyłoby to twoje kasety, prawda? Że nie pochodzą z zaświatów.
- Na miłość boską, Wyatt, naprawdę wierzysz w te brednie? Ludzie mówią tak o każdej zmarłej sławie! Elvis żyje. JFK żyje. Howard Hughes też.
- Brednie? Dziękuję bardzo!
Linda odwróciła się i odeszła. Żaden z nas nie zareagował. Wyatt zaczai odliczać na palcach.
- To by miało sens, Weber. Okropny, melodramatyczny sens. Mała dziewczynka, anielica, jeśli sobie życzysz, przynosi ostrzeżenie od Boga, żeby nie kręcił tych filmów. A wiemy, że nie chciał ich już kręcić. Wiemy też, że był wyczerpany nerwowo, może nawet chory. W Hollywood robiono już takie rzeczy. Albo dla reklamy, albo dlatego, że ktoś pękał i dostawał świra.
- A co z Sashą?
- Co z Sashą? Jakimś sposobem Phil dowiedział się o jej raku przed nią.
- Nie żartuj! A jej ciąża? O tym też wiedział?
- Czasem można poznać, że kobieta jest w ciąży, po wyrazie jej twarzy. To nic nowego.
- Co w takim razie z moim tatuażem? Wziął ode mnie kawę i pociągnął łyk.
- To może być twoja magia, nie jego, Weber. Jeszcze o tym nie rozmawialiśmy. Pamiętaj, to ty odwiedziłeś Ronduę, nie Phil.
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Ilekroć spełnia się twoje marzenie, postępujesz jeden krok w stronę Boga. Ale im bliżej jesteś, tym lepiej Go widzisz, i może się okazać, że jest zupełnie inny, niż sobie wyobrażałeś.
Zakochałem się w Cullen James tak, jak zawsze chciałem się zakochać: z radosnym entuzjazmem i oddaniem nastolatka, wdzięczny za to doświadczenie. Zapragnąłem jej w chwili, gdy ją ujrzałem. Była kimś, o kogo warto walczyć, za kim warto tęsknić. Odezwałem się do niej zbyt szybko, chcąc, by o wszystkim wiedziała. Jej uśmiech mówił, że rozumie mój pośpiech. Moje marzenie się spełniło.
Nigdy nie poszliśmy do łóżka. Nie poznałem smaku jej wąskich warg. Była szczęśliwą żoną człowieka, któremu nie mogłem nic zarzucić; człowieka, który był solidny i silny, i niezbędny dla niej. Ja nie byłem taki i tutaj moje marzenie spełniło się za bardzo. W końcu znalazłem to, czego szukałem, bezcenną monetę leżącą na ulicy, ale jej rewers okazał się pusty. Cullen potrzebowała przyjaciela, nie nowego towarzysza życia.
Dlaczego Danny James, a nie Weber Gregston? Z wielu powodów. Niektóre z nich znajdziecie w jej książce Kości Księżyca. Ja jednak najlepiej (i najbardziej boleśnie) pamiętani rozmowę, którą przeprowadziliśmy, gdy zadałem jej to pytanie. Dlaczego on, a nie ja?
- Bo za bardzo doprowadzamy się nawzajem do szału, Weber, a sama wystarczająco doprowadzam się do szału tą moją nerwowością i dziwactwami. Ty i ja wzajemnie podsycamy w sobie ogień. W tej chwili to nic nie szkodzi, jest cudownie, ale dopiero zaczynamy. Na początku romansu człowiek zawsze ładnie pachnie i pamięta o dobrych manierach. Co się jednak dzieje później, gdy wiesz na pierwszy rzut oka, że to drugie jest w parszywym nastroju i nic mu go nie poprawi? Albo że najlepszy sposób, by się zemścić, to nie odzywać się przez trzy dni? Ty i ja robilibyśmy to sobie. Kłócilibyśmy się do upadłego i zachowywali podle, choć wcale byśmy tego nie chcieli. Jesteśmy za bardzo do siebie podobni, Weber. Osoba, która doprowadza mnie do największego szału, to ja sama. Co się dzieje, gdy dwoje mnie lub dwoje ciebie idzie wieczorem do łóżka? Jasne, kochamy się do upojenia i prowadzimy najciekawsze rozmowy na świecie, ale znamy też swoje najczulsze miejsca, jak mistrzowie karate. Wszystkie najbardziej niebezpieczne punkty nacisku. Uderz tutaj i ktoś umrze w jednej sekundzie. Uderz tam i zniszczysz czyjeś ego. Danny daje mi spokój. I wcale nie jest to spokój nudny. Równoważymy się nawzajem. Czy nie to właśnie powinniśmy robić: szukać równowagi?
- Skąd to wszystko wiesz, nawet nie spróbowawszy?
- Ponieważ się boję, że życie z tobą za bardzo by mi się spodobało, a potem, o wiele za późno, stwierdziłabym, że strasznym błędem było nawet próbowanie.
- Brzmi to tchórzliwie.
- Pragnienie bycia bezpiecznym i kochanym nie jest tchórzostwem. My byśmy się kochali, Weber, ale nie zapewnilibyśmy sobie bezpieczeństwa. Huśtalibyśmy się na trapezach bez asekuracji. To może być dobre, gdy jesteś młody i nie masz nic do stracenia oprócz swego serca, ale gdy jesteś starszy i wiesz, że twoje serce to fragment całości, wycofujesz się, bo wolisz mieć rodzinę niż gwiazdkę z nieba. Wolę leżeć na ziemi i patrzeć na gwiazdy, niż próbować do nich dotrzeć, mając niewielką szansę, że mi się uda.
- Myślisz, że mielibyśmy taką szansę?
- Oczywiście. Ale bardzo małą, a ja nie chcę już ryzykować. Mam dobrego męża, dziecko i całkiem miłe życie. Co mam zrobić? Rzucić te wszystkie żetony na stół w nadziei, że wygram pulę? Ile razy się wygrywa? Ilu ludzi odchodzi od stołu bogatymi?
Tej rozmowy nie ma w książce Cullen, a zapamiętałem ją tak dobrze dlatego, że tamtej nocy przyśnił mi się pierwszy sen o Rondui.
Czym była Rondua? Weźcie percepcję i doznania sześcio-, siedmiolatka w sklepie z zabawkami; gdzie pluszowe zwierzęta są wielkie jak drapacze chmur; gdzie chcesz obejrzeć wszystko i dotknąć wszystkiego, nawet jeśli cię przeraża lub odpycha. Tym była Rondua. Miejscem, gdzie marzenia, które kiedyś miałeś, stworzenia i sytuacje, które cię znały (tak, w Rondui sytuacje znały ciebie), powróciły, aby pouczać i zdumiewać. Ale to nie wszystko. W tym świecie nowe cuda i niespodzianki były chlebem powszednim, a pewność nie istniała.
Ludzie stale śnią o dziwnych lądach, ale Cullen James i ja śniliśmy te same widoki, oglądaliśmy te same niezwykłe krajobrazy i istoty, dzięki czemu mogliśmy nazajutrz porównywać wspomnienia i rysować mapy.
Co to znaczyło i dlaczego tak się działo? Zdenerwowany, pytałem wielu ludzi, ale wyjaśnienia, które brzmiało najbardziej wiarygodnie, udzielił mi Venasque, szaman Phila i nasz niegdysiejszy sąsiad ze świnią. Jedynym znanym mi dowodem mocy staruszka była niezachwiana wiara Strayhorna, co takiemu sceptykowi jak ja nie wystarczało. Kiedy jednak sny o Rondui zaczęły się pojawiać coraz częściej, pomyślałem, że nie zaszkodzi, jeśli go spytam.
- Znasz dowcip o termosie? Ankieterzy wypytują przechodniów, co jest największym wynalazkiem człowieka. Ktoś naturalnie wymienia koło, ktoś inny samolot, alfabet... aż nagle jeden facet mówi: „Termos.” „Termos? Co pan wygaduje?” Facet im na to: „Posłuchajcie. W zimie, kiedy na dworze jest minus dziesięć stopni, wlewam do termosu gorącą zupę i idę na mecz piłkarski. Dwie godziny później nadal jest zimno jak diabli, ale gdy otwieram termos, w środku jest gorąca zupa. Zgadza się? Potem, w środku lata, kiedy na dworze jest plus czterdzieści, wlewani do tego samego termosu zimną lemoniadę. Dwie godziny później, gdy umieram z gorąca, otwieram go i w środku nadal jest zimna lemoniada. Mam do was pytanie: Skąd termos wie?” Venasque wziął garść M&M’sów i podał je świni.
- Nie widzę analogii.
- Miłość jest największym wynalazkiem człowieka, Weber. To wspaniałe, że ją wymyśliliśmy i powołaliśmy do życia, ale z czasem stała się tak silna i mądra, że wymknęła nam się z rąk i teraz rządzi się sama. Jest jak termos: wie. Dowody znajdujemy na każdym kroku. Pragniesz tej kobiety i wiesz, że to ta właściwa, ale nic z tego nie będzie. Więc miłość przejmuje ster. Nie możesz jej mieć, ale możesz poznać ją lepiej niż jakakolwiek osoba na świecie, łącznie z jej sympatycznym mężem. Nie możesz z nią sypiać, ale możesz dowiedzieć się o niej więcej, niż nauczyłyby cię setki wspólnych nocy. Jak się nazywa ta kraina? Ron-dua? Ciesz się nią, Weber, Nawet tym, co złe. To prezent od miłości. Dla was dwojga.
Sny odeszły równie nagle, jak się pojawiły. Cullen pisze w swojej książce, że przestałem śnić, bo położyła mi dłoń na czole i wypowiedziała sekretne słowo. Według mnie powód był inny. Niczym przez głęboki alpejski tunel, który ciągnie się dziesięć albo dwanaście mil, przebrnąłem przez moją rozrzutną miłość do niej i znalazłem się po drugiej stronie. Kiedy dotknęła mojego czoła i powiedziała to słowo - „Koukounaries” - stałem już u wyjścia z tunelu, oślepiony słońcem i zdezorientowany, ale bezpieczny w innym kraju.
Zawsze będę ją kochał, ale nie z taką niezdrową potrzebą i nadzieją jak przedtem. To było samobójcze. Jeśli Venasque miał rację i miłość rzeczywiście dała nam Ronduę, to, że ją utraciłem, oznaczało utratę niszczącej obsesji na punkcie Cullen James, obsesji, która zatruła wiele miesięcy mojego życia.
Kilka godzin po tym, jak Wyatt wspomniał o Rondui, zadzwonił Danny James. Pragnąłem z nim porozmawiać o kasetach wideo i tatuażu, który odleciał z moich pleców, ale Sasha była w domu i nie chciałem, żeby cokolwiek z tego usłyszała. Tylko Wyatt znał całą historię i uzgodniliśmy, że nic jej nie powiemy, póki sami nie będziemy czegoś pewni. A jeśli Strayhorn naprawdę żyje? Albo jeśli Pinsleepe naprawdę jest aniołem, który zstąpił na ziemię, aby naprawić jego winy? Sasha była w ciąży i miała raka. Kiedy przypomniałem Wyattowi, że też ma raka, on pogodnie to zbagatelizował, mówiąc owszem, ale nie jest w ciąży. Co więcej, on naprawdę wierzył w takie niemożliwości jak anioły i pokutowanie za grzechy zmarłego człowieka. Sasha nie wierzyła, co utrudniłoby sytuację, gdybyśmy musieli zrobić inne dziwne rzeczy, aby rozwiązać tę sprawę.
- Danny, nie powiedziałeś mi jeszcze, dlaczego Phil przyjechał do Nowego Jorku w ostatnim tygodniu przed śmiercią. Powiesz mi teraz? Myślę, że to ważne.
- Był z małą dziewczynką imieniem Pinsleepe. Miała jakieś osiem czy dziewięć lat. Powiedział, że to jego siostrzenica, ale wątpię. To była pierwsza sprawa, która mnie zaniepokoiła. Często wyjeżdżali z miasta, bo ilekroć dzwoniłem, musiałem zostawiać wiadomość. Kiedy się z nimi spotkałem, właśnie wrócili z New Jersey.
- Pamiętasz, skąd w New Jersey?
- Nie, ale Phil powiedział, że jako dziecko spędził tam lato.
- Nie Browns Mills?
- Tak, Browns Mills. Teraz sobie przypominam.
- Jak się zachowywał, kiedy go widziałeś?
- Był bardzo ożywiony, jak po amfetaminie. Cały czas dowcipkował, żeby ta mała dziewczynka się śmiała. Niemal jakby był wynajętym opiekunem i miał obowiązek ją zabawiać. To było dziwne. Czułem się nieswojo.
- Dlaczego nie poszedłeś z Cullen?
- Phil wyraźnie mnie o to poprosił. Żadnej Cullen i żadnej Mae. Co też było dziwne, bo wiesz, jak bardzo je lubił. Spędziliśmy razem kilka godzin, a potem byłem z kimś umówiony. Kiedy się żegnaliśmy, poprosił, abym ci powiedział, że wkrótce przyśle ci bardzo ważne kasety wideo.
- Dlaczego mi nie powiedziałeś?
- Bo kilka dni później nie żył.
Jeśli widzieliście Też północ, wiecie o Browns Mills w New Jersey. Tyle że w filmie Phil nazwał to miasto Levrett, jak akademik, w którym mieszkaliśmy na Harvardzie.
Dlaczego chciał tam wrócić z Pinsleepe? Kierunek naszego życia mogą zmienić i na zawsze ustalić pojedyncze wydarzenia. Nie chodzi mi tylko o zawarcie małżeństwa czy stratę ukochanej osoby. W wypadku Strayhorna była to śmierć dwojga obcych ludzi. Oba wypadki miały miejsce tego lata, gdy jako dziesięciolatek był w Browns Mills.
Jego rodzice wynajęli tam domek nad jeziorem. Ponieważ miasto było blisko bazy wojskowej, w okolicy mieszkało wiele rodzin żołnierzy. Phil zaprzyjaźnił się z dziećmi jednej z nich i dużo czasu spędzali razem.
Ich ojciec służył w żandarmerii. Pewnego dnia, gdy wszystkie dzieciaki wylegiwały się, słuchając radia, w wiadomościach podano, że nieznany zamachowiec zastrzelił dwóch żandarmów. Kiedy wymieniono ich nazwiska i okazało się, że jednym był ojciec jego przyjaciół, Phil doznał szoku. Z jakiegoś powodu zaczai krzyczeć: „Rock and Roll! Rock and Roll!” Zabrano go do szpitala na obserwację.
Jak na jedno lato zupełnie by to wystarczyło, ale gdy parę tygodni później Phil był nad jeziorem z innym kolegą i wrzucali kamienie do wody, któryś z nich w coś trafił.
Okazało się, że to zwłoki dziewczyny. Strayhorn stał i patrzył, jak kolega wyciąga je na brzeg. Potem uciekł, krzycząc: „Zrobił to Rock and Roll!”
Rock and Roll prześladował go przez wiele lat. Ilekroć stało się coś złego, Phil wiedział, kto jest winien. Kiedy budził się w nocy zdyszany i spocony, wiedział, z kim walczył we śnie. Wszyscy mamy swoje demony, ale demon Phila był związany z prawdziwą śmiercią i prawdziwymi zwłokami.
Jeszcze kiedy byliśmy na Harvardzie, miewał czasem koszmary o Rock and Rollu. Opowiedział mi, skąd się wzięły i jak z biegiem lat potwór przybrał twarz i ciało, które potem dostał Bloodstone.
Kiedy skończyłem rozmawiać z Dannym, miałem wrażenie, że za moment buchnie mi z głowy para. Sasha, Pinsleepe, Strayhorn (żywy lub martwy), anioły, diabły, Browns Mills...
Co, kurwa, robił z Pinsleepe w Browns Mills w New Jersey?
Widziano go w El Coyote, więc tam poszliśmy i zadaliśmy kilka pytań: nic. Widziano go w dolinie w gejowskim barze Jack’s, więc tam pojechaliśmy: nic. Widziano go na Rodeo Drive... Wypytywaliśmy ludzi przez trzy dni, zanim trafiliśmy na jakikolwiek ślad. Wielokrotnie wracałem do kaset, aby zobaczyć, czy pojawi się coś nowego, ale na próżno. Wyatt i ja rozmawialiśmy przez telefon z naszymi znajomymi, a potem ze znajomymi naszych znajomych, do znudzenia i czerwoności uszu. Po Los Angeles krążyło tyle historii, że bez przerwy sprawdzaliśmy, czy mamy już daną informację albo czy nie jest sprzeczna z tym, czego dowiedzieliśmy się wcześniej.
Uzyskaliśmy następujący obraz: mężczyzna, który wygląda, mówi jak Phil Strayhorn, chodzi po mieście w okularach słonecznych Porsche’a, czarnym jedwabnym garniturze, takiejże koszuli i butach ze skóry aligatora, mówiąc: „Cha, cha! To był tylko chwyt reklamowy; oto jestem, a pogłoski o mojej śmierci są grubo przesadzone”.
Nie pasowało mi w tym opisie to, że Strayhorn, w przeciwieństwie do pana Picusia, był najbardziej niemodnym człowiekiem, jakiego znałem.
Phil kupował ubrania tak, jak niektórzy ludzie wchodzą do najbliższej restauracji, gdy są głodni. Kiedy w jego bieliźnie pokazywały się dziury, szedł do Trifty Drugs na La Brea (ulubiony sklep Strayhorna) i brał trzy paczki po sześć sztuk zwykłych białych slipów. Gdy już tam był, wpadał czasem w szał zakupów, co w jego wypadku oznaczało sprawienie sobie paru białych T-shirtów i bawełnianych koszykarskich skarpet. Dołóżcie do tego adidasy i dżinsy, i macie dobrze ubranego Strayhorna.
W dodatku prawie nigdzie nie bywał. Eleganckie restauracje i popularne lokale denerwowały go, czuł się tam nieswojo. Przez miłe spędzenie czasu rozumiał wieczór w domu i rozmowę z Sashą albo zabawę z psem. Jego dom był jednym z najbardziej przytulnych, jakie znałem.
Zadzwoniłem do mojego znajomego w Wydziale Policji Los Angeles, Dominica Scanlana, i opisałem mu, co się dzieje. Powiedział, że to zbada. Dwie godziny później oddzwonił i podał mi adres w centrum, gdzie miałem się z nim spotkać. Dotarłszy na miejsce, zobaczyliśmy z Wyattem mały żółty dom częściowo odgrodzony taśmami policyjnymi. Dominie przyjechał kilka minut po nas.
- Tutejsze dzieciaki zrywają taśmy błyskawicznie. Parę dni temu sąsiedzi zadzwonili, że w tym domu dzieje się coś podejrzanego. Dziwne odgłosy, jakieś łomoty i huki, tego typu rzeczy. W okolicy jest dużo narkotykowych melin, więc pomyśleliśmy, że może jacyś handlarze urządzili sobie imprezę. Niech diabli porwą nas i nasze przeczucia. Nic nie jest proste, co? Pierwszy gliniarz wchodzi do środka, rzuca okiem i woła do partnera: „Hej, chodź tu! Mamy coś do Księgi Guinnessa”.
Dominie wyjął spod pachy szarą kopertę, wyciągnął jakieś zdjęcia i podał je nam.
- Święty Boże!
- James Penn, były bezrobotny aktor, były kelner w Jack’s...
- Była istota ludzka!
- Trafiłeś, Finky. Goście z patologii nadal próbują dojść, co mu się przytrafiło.
- Jaka była przyczyna śmierci?
- Porażenie prądem, upływ krwi... cholera wie. Wszystko. Ha! To coś dla was - facet umarł na wszystko!
- I jest to ten mężczyzna, który chodził po mieście, udając Phila?
- Obejrzyjcie resztę zdjęć.
Przedstawiały Penna żywego i uśmiechniętego. Rzeczywiście przypominał Phila i łatwo było zrozumieć, że niektórzy mogli się pomylić.
Dotarło do mnie coś, od czego skurczyły mi się jądra. Popatrzyłem na Dominica.
- To scena z Północ zawsze przychodzi!. Skinął głową.
- Trafiłeś. Prawdziwie hollywoodzka zbrodnia. Facet podaje się za Philipa Strayhorna i kończy zabity w sposób, w jaki Bloodstone załatwił kogoś w jednym z jego filmów. Sprawiedliwość filmowa. Gdzie indziej masz sprawiedliwość dziejową, tu sprawiedliwość filmową.
- Możemy wejść do środka?
- Mów za siebie, Weber. Ja tam nie wchodzę.
- Tak, możesz wejść, ale niczego nie dotykaj, dobra? Jeszcze nie skończyli oględzin. Ja zostanę tu z Finkym. Chcę mu zadać parę pytań na temat starego programu. Mam w domu tę świetną firmową koszulkę. Szkoda, że jej nie wziąłem, bo mógłbyś mi się podpisać. Tu masz klucz, Weber.
Do ganku prowadził chodnik. Trawnik pachniał świeżym sianem. Dwa ze stopni zaskrzypiały, gdy na nie nadepnąłem. Przypomniało mi się, jak przed kilkoma dniami zbliżałem się do domu Rainera Artusa. Tam zastałem nieokreślone szaleństwo; tutaj czekał mnie najbardziej gorzki rodzaj śmierci.
Otworzyłem drzwi i wszedłem.
Niesamowite! Wszystko było w doskonałym porządku. Lśniące drewniane podłogi, sosnowy zapach odświeżacza powietrza. Czystość, ład. Kiedy Dominie był moim doradcą technicznym przy jednym z filmów, zabrał mnie w kilka miejsc zbrodni. Odzwierciedlały chaos aktu - krew, porozrzucane przedmioty, zasłony wydarte z karniszy przez ofiary w desperacji agonii. Nie tutaj. Dom Jamesa Penna wyglądał tak, jakby za chwilę mieli przyjść goście.
Wszedłem do salonu i zobaczyłem Pinsleepe siedzącą na niebieskiej kanapie. Jadła czerwonego loda.
- Cześć, Weber.
- Jak długo tu jesteś?
- Nie wiem. Czekałam na ciebie. Dopiero co skończyłam sprzątać.
- Znałaś tego człowieka?
- Jamesa Penna? Nie. Ale to kolejna część sprawy Phila.
- Penn został zabity tak, jak zabił kogoś Bloodstone.
- Zgadza się. To to, o czym ci mówiłam: kiedy Phil nakręcił tę scenę, wyzwoliło się całe zło.
- Chcesz powiedzieć, że Bloodstone żyje? Uśmiechnęła się i polizała czubek loda.
- Nie. To Phil wymyślił tę scenę, nie Bloodstone. Wszystkie Północe są Philem.
- On żyje?
- Nie. On umarł. Ale nie umarło to, czym był. Rozumiesz? Gdybyśmy mogli umieścić na niebie wszystkie dzieci, którymi byliśmy, dużo lepiej zrozumielibyśmy siebie samych. Bez względu na to, ile razy Phil się zabijał, kręcąc tę scenę wbrew mojemu zakazowi, zabijał tylko siebie ówczesnego. Pozostałe trzydzieści lat Strayhorna nadal żyło: mały Phil, który uciekał przed strasznym Rock and Roiłem; Phil, który wymyślił Bloodstone`a; każdy z nich. To, kim jesteś teraz, kontroluje wszystkich ludzi, którymi byłeś. Jeśli ty teraźniejszy umierasz z niewłaściwego powodu, reszta może robić, co chce. A jeśli nie mają żadnego przewodnika, wariują.
- To oni zabili Penna?
- Jasne. Może był to ośmioletni Phil w złym humorze, wściekły, że ten człowiek się za niego podawał. Albo dwudziestosześcioletni Phil, cały czas naćpany i robiący dziwne rzeczy... Nie umiem ci powiedzieć który. Może było to ich połączenie. Może napadli na Penna całą bandą. Czy Sasha kiedykolwiek ci powiedziała, dlaczego naprawdę się rozstali? Spytaj ją. Spytaj ją o Kwadrans po tobie. Nadal go ma. Nie daj sobie wmówić, że nie. Odkryjesz paru innych Philów, których nie znałeś.
Jesteś jedynym człowiekiem, który może cokolwiek zrobić, Weber. Jeśli nie nakręcisz tej sceny, wszystko się skończy. Inne rzeczy też, oprócz tego, że Sasha umrze.
- Jakie rzeczy? Potrząsnęła głową.
- Jeśli nakręcę tę scenę... dobrze, wtedy Sasha będzie żyła, a jej dziecko - ty - umrze. Zgadza się?
- Tak. Odchodzę. Nie muszę już tu dłużej być.
KWADRANS PO TOBIE
Zaczęło się dość niewinnie, w pewnym sensie. Kochali się. Chcieli się razem zestarzeć, a jest to jedyny prawdziwy dowód wielkiej miłości. Lecz ostatnio pojawił się pewien cień, paproch na czystym obiektywie: seks. Zawsze było im ze sobą w łóżku dobrze, czasem nawet upojnie. Kiedy jednak prześpisz z kimś tysiąc nocy, fosforyzująca warstwa seksu ściera się pod dotykiem znajomych palców.
Gdy pewnego razu pracowali nad zgraniem swoich rytmów, ona mimowolnie wydała okrzyk, który wywołał u niego uśmiech i chęć porozmawiania o tym później, podczas owych gasnących, cichych chwil przed zaśnięciem.
- Nie powinieneś! - oto, co nagle powiedziała.
Nie robił nic nowego ani szczególnego, więc musiał przyjąć, że wyobrażała sobie nieprzyzwoitą scenę z kimś innym. Ta myśl go podnieciła, zwłaszcza że często zdarzało mu się to samo.
Potem, w niebieskim mroku, dotknął jej ręki i spytał, czy ma rację.
- Wstydzę się.
Zachichotała jednak - sygnał gotowości do rozmowy.
- Daj spokój, nie ma czego. Ja też to robię, słowo! To po prostu inny sposób.
- Obiecujesz, że nie zrozumiesz mnie źle?
- Obiecuję.
- Dobrze, ale naprawdę się wstydzę.
Uścisnął jej dłoń i nic nie powiedział, bo już by się nie odezwała.
- To nie jest nikt konkretny. Po prostu mężczyzna. To fantazja. Spotykam go w metrze i nie mogę oderwać od niego oczu.
- Jak jest ubrany?
- Tak jak lubię: marynarka i krawat, może ładny garnitur. Ale na nogach ma śnieżnobiałe tenisówki, które we wspaniały sposób rujnują cały efekt. To dowód poczucia humoru: tego, że ubiera się jak chce i ma gdzieś, co ludzie pomyślą.
- Dobrze. Co się dzieje potem?
Wciągnęła powietrze głęboko w płuca i zanim podjęła wątek, powoli je wypuściła.
- Jak powiedziałam, nie mogę oderwać od niego oczu. Jest seksowny i oczywiście mnie to bierze, ale wyróżniają go jeszcze inne rzeczy. Ma cudowne oczy Francuza i trzyma książkę, którą od dawna chciałam przeczytać. W końcu spogląda na mnie i jestem ugotowana. Rzecz w tym, że nie ocenia mojej figury ani nic takiego. Po prostu na mnie patrzy i wiem, że jest zainteresowany. To mi się podoba. Nie taksuje mnie wzrokiem, jakbym była nowym samochodem w salonie wystawowym.
Jej historia była dużo bardziej szczegółowa, niż myślał. On w swych fantazjach robił oko do kelnerek na wysokich obcasach albo sprzedawczyń o grubych wargach. Dogadywali się. Szli do jej mieszkania. Tam natychmiast rzucali się na siebie, rozpaleni i ciekawi.
Minęła dłuższa chwila, nim zdał sobie sprawę, że ona znów mówi.
- ...idzie za mną, gdy wysiadam z metra. Świadomość, że jest parę kroków z tyłu niesamowicie mnie podnieca. Wiem, co się stanie, i wiem, że to zrobię, bez względu na wszystko.
Opowiadała dalej, podając najdrobniejsze, najintymniejsze szczegóły. Ona i pan Białe Tenisówki nigdy nie odzywają się do siebie. Dochodząc do punktu kulminacyjnego, zwalniają i dalej wszystko dzieje się jak pod wodą.
Jedyne zdanie, jakie między nimi pada, to: „Nie powinieneś!” Ona mówi tak za każdym razem, ale dopiero, gdy już z nim jest i nagle czuje się winna. Szybko jej jednak przechodzi, bo to przeżycie jest zbyt rzadkie i wyjątkowe, by było w nim miejsce dla poczucia winy.
Kiedy skończyła, zaległa na chwilę cisza głęboka jak studnia. Potem wymamrotała pod nosem, że nie jest to zbyt oryginalna fantazja.
- Nie mów tak! Nie deprecjonuj jej! Czym się przejmujesz, jeśli ciebie podnieca? Jakie to ma znaczenie, czy jest oryginalna? Założę się, że trzy czwarte seksualnych fantazji większości ludzi jest albo o oddawaniu się, albo o braniu. Jak on się nazywa?
- Kto, ten mężczyzna? Nie mam pojęcia. Nie rozmawiamy ze sobą. Nigdy mi się nie przedstawia.
- Jak chcesz, żeby się nazywał?
- Nie zastanawiałam się nad tym. Śmieszne pytanie. Poszedł do kuchni po wino. Kiedy wrócił, paliła się lampka po jej stronie, a ona siedziała na łóżku, obejmując rękami kolana.
- Peter Copeland.
Uśmiechnęła się do niego i wzruszyła ramionami, jakby trochę zakłopotana.
- Peter Copeland? Jak facet po Yale. Znów wzruszyła ramionami.
- Nie wiem. Po prostu takie nazwisko mógłby nosić.
- Dobrze. Czy układasz o nim także inne historie, czy zawsze jest to ta sama fantazja?
Upiła łyk wina i zamyśliła się. Najwyraźniej nie krępowało jej już mówienie o Peterze Copelandzie, skoro przestał być tajemnicą i otrzymał nazwisko.
- Zazwyczaj ta sama: metro, w co jest ubrany, że za mną idzie. To wystarcza.
Ostatnie zdanie było dla niego ciosem. Sam miał mnóstwo różnych fantazji z mnóstwem różnych przewidywalnych twarzy i scenariuszy. „To wystarcza”. Pojął, że zazdrości jej i temu Peterowi Copelandowi, bo zadowalają się sobą i swą wspólną milczącą gorączką.
Następnego dnia, idąc do pracy, przystanął na środku chodnika ze złośliwym uśmiechem. Wszedł do kwiaciarni, kupił dziesięć tulipanów, jej ulubionych kwiatów, i polecił je doręczyć do ich mieszkania. Na załączonym bileciku napisał: „Mam nadzieję, że lubisz tulipany. Ja za nimi przepadam. Dziękuję za kometę na wczorajszym niebie. Peter”.
A w łóżku tej nocy wszystko zmienił. Stał się w ciemności zupełnie innym człowiekiem. Nie widziała go, więc mógł być kimkolwiek. Chciał być Peterem Copelandem, ale nie wiedział jak.
Zwykle rozmawiali, ale w ciągu tej półgodziny, kiedy należeli do siebie nawzajem, on nic nie powiedział. Ona od początku go rozumiała i reagowała ochoczo. Ilekroć zaczynali żeglować ku czemuś znajomemu, czemuś własnemu ze spędzonych razem lat, on sterował w przeciwnym kierunku. Potem ona przejęła ster i była silna lub bierna, gdy on się najmniej spodziewał.
Było lepiej, niż sobie wyobrażał, i znów poczuł się zazdrosny O Petera Copelanda. Żaden obcy mężczyzna, choćby najwspanialszy, nie zasługiwał na to, co ona teraz dawała. Rzeczy, które on dawał swoim wymyślonym kochankom, były anonimowe i niewarte zapamiętania.
Kiedy na koniec znów powiedziała „Nie powinieneś!”, był zachwycony, że mówi jednocześnie do niego i kogoś jeszcze. Ale chwilę później żałował, że nie był jedynym adresatem tych słów.
Następnego dnia kupił książkę, którą ona od dawna chciała przeczytać. W środku napisał: „Myślę, że ci się spodoba. Peter”. Odkryła ją pod poduszką. Usiadłszy na łóżku, położyła sobie prezent na kolanach i znieruchomiała. Co on robi? Czy sprawia jej to przyjemność?
To naelektryzowanie i chęć wędrowania w tylu nowych kierunkach trochę ich przerażały. Obydwoje zastanawiali się, dla kogo to robią - dla siebie czy dla partnera?
W tym tygodniu ich noce były długimi, wyczerpującymi eksperymentami. Nie mógł zapytać, co sprawia jej przyjemność, bo wszystko musiało się odbywać w milczeniu; mogli się porozumiewać tylko przez dotyk i ruch. Koło ósmej każdego wieczora byli już podnieceni i spoglądali na zegar. Wszystko, co zwykli robić przedtem, było nieważne i poszło w zapomnienie. Wślizgiwali się w swoje nowe drugie skóry, a resztki dnia chowały się, bo ich nie znały.
W czwartek ona była na spacerze i postanowiła kupić mu prezent. W sklepie sprzedawca rozłożył na szklanej ladzie piękne kaszmirowe swetry: liliowy, szarawy, czarny. Nie mogła się zdecydować. Dopiero po wyjściu ze sklepu uświadomiła sobie, że ten, który wybrała, wyglądałby lepiej na Peterze Copelandzie niż na jej mężu. Przestraszyło ją to, ale nie wymieniła swetra. Po prostu mu o tym nie powie.
W pracy on zdał sobie sprawę, że trzykrotnie napisał „Peter Copeland” na leżącym przed nim bloku listowym. Nawet nie wiedział, kiedy to zrobił. Za każdym razem charakter pisma był inny, jakby starał się raczej podrobić, niż wymyślić podpis tamtego.
- Co jest na obiad?
- Twoje ulubione danie, chili. Nie znosił chili.
Nie było chili - zażartowała sobie - ale tulipany, które jej przysłał, stały pomiędzy nimi na stole w nowym czarno-żółtym wazonie. Były jak trzecia osoba w pokoju. Chciał jej opowiedzieć o podpisie Copelanda, ale kwiaty dostatecznie żywo zaznaczały jego obecność.
Spojrzał na nie znowu i uświadomił sobie, że to nie te, które kupił. Tamte były różowe, te ciemnoczerwone. Co zrobiła z tamtymi?
- Znów mamy sezon na tulipany, prawda? Uśmiechnęła się i skinęła głową.
- Widziałem wczoraj wspaniałe różowe. Powinienem był ci je kupić. Ktoś mnie uprzedził, co?
Uśmiech trwał na jej wargach. Nie mówił nic innego niż przed chwilą. A może był odrobinę współczujący?
Lubił się golić przed pójściem do łóżka - osobiste dziwactwo. Stojąc w łazience i zeskrobując resztki śnieżnej piany, nagle wycelował brzytwę w lustro.
- Słyszałem, co robicie! Nie myśl, draniu, że o niczym nie wiem!
- Mówisz do mnie? - zawołała z sypialni.
- Nie, do Petera Copelanda.
Gdy nic na to nie odrzekła, uśmiechnął się dziwnym uśmiechem.
Wodziła delikatnie palcami po jego twarzy, gdy nagle zaświtało mu, jak z tym wszystkim skończyć. Odepchnął jej dłoń, przejął Inicjatywę i zaczaj ją dotykać o wiele za mocno, zadając ból. Szarpnęła się parę razy, ale ku jego zaskoczeniu nadal milczała. Teraz zawsze kochali się w milczeniu. W którymś momencie podczas tych ostatnich dni obydwoje to zaakceptowali. Dlaczego jednak nie protestuje? Dlaczego nie każe mu przestać? Podoba jej się to? Niemożliwe. Milion razy mówiła, że nie rozumie, jak ludzie mogą lubić sprawiać sobie ból w łóżku. Może Peterowi Copelandowi pozwala na wszystko? Albo gorzej, może ból dostarcza jej teraz przyjemności? Co za obłęd! Oznaczałoby to, że nie zna własnej żony. Ta myśl przyspieszyła jego oddech. Co wie o niej na pewno? Co jeszcze przed nim ukrywała przez te wszystkie lata?
Zaczął jej mówić brutalne, sprośne rzeczy. Obydwoje tego nie wbili. Ich łóżkowy język był zawsze zabawny, pełen komplementów, czuły.
- Przestań!
Po raz pierwszy się odezwała. Patrzyła mu prosto w oczy, z prawdziwym przerażeniem na twarzy.
- Dlaczego? Będę robił, co mi się podoba.
Mówił dalej, dotykał jej zbyt mocno, mówił, wszystko psuł. Powiedział jej, gdzie pracuje, ile zarabia, czym się interesuje. Powiedział jej, gdzie chodził do college’u, gdzie się wychowywał, jak lubi mieć usmażone jajka.
Wkrótce się rozpłakała i zupełnie przestała się ruszać. On akurat wyjaśniał, że nosi białe tenisówki, bo cierpi na poważną infekcję stóp.
Sasha nie chciała mi powiedzieć, co w opowiadaniu Phila było prawdą (ani dlaczego je w ogóle napisał). Nie nalegałem. Zapytała, jak się dowiedziałem o jego istnieniu, więc skłamałem, że Phil zwierzył się w Nowym Jorku Danny’emu Jamesowi. Wyjaśniła, że sprawy opisane w Kwadransie po tobie były tylko jednym z powodów ich rozstania. W połowie kręcenia Północ zabija Phil stał się dziwnie chimeryczny i okropny we współżyciu.
Miał pogodne usposobienie i nawet kiedy był w złym nastroju, rzadko dawał to po sobie poznać. Jego ojciec nie znosił kapryśnych dzieci, więc pani Strayhorn nauczyła Phila i Jackie maskować smutek lub ukrywać go za zamkniętymi po cichu drzwiami. Phil nie lubił ojca, ale zgadzał się na to. Kiedy mieszkaliśmy razem w college`u, prawie nigdy nie słyszałem, by na coś narzekał. Jeśli już, wychodził z pokoju i nie wracał, póki nie odzyskał humoru albo nie znalazł rozwiązania problemu. Nie umiałem sobie wyobrazić mojego przyjaciela jako człowieka tak samolubnego i zmiennego, jakim opisywała go Sasha. Przypomniało mi się jednak coś, co powiedziała Pinsleepe: „Bez względu na to, ile razy Phil się zabijał, kręcąc tę scenę wbrew mojemu zakazowi, zabijał tylko siebie ówczesnego. Pozostałe trzydzieści lat Strayhorna nadal żyło”.
Czy ten schizofreniczny, nieprzyjemny mężczyzna już się rozpadał, gdy zdecydował się na ostateczność? Czy człowiek, który tak dziwnie traktował Sashę, był tym samym, który się zastrzelił? Tym samym, który spowodował śmierć Matthew Portlanda? Tym samym, który był na moich kasetach; tym samym, który rozmawiał w Nowym Jorku z Dannym Jamesem: tym samym, który zabrał Pinsleepe do Browns Mills; tym samym, który...?
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Och! W co wierzycie? A raczej, komu - aniołowi czy zmarłemu?
Tym razem Pinsleepe naprawdę przeszła samą siebie. I nieuczciwie wykorzystała sytuację. Jest głównym świadkiem oskarżenia, zawsze zjawiającym się w porę, aby popchnąć ławę przysięgłych (Webera) we właściwym kierunku.
Jak mam się bronić? Pozwolono mi tylko nagrać te absurdalne kasety dla niego i Sashy i dać im parę marnych podpowiedzi. Jakbym występował w kiepskim teleturnieju typu Kim jest X. Zgadnijcie, co mówi duch!
Czy kiedyś was okłamałem? Tak. Co do tego, skąd wziął się Rock and Roll. I kto poszedł wezwać policję, gdy znaleźliśmy tę martwą dziewczynę. Ale teraz nie kłamię.
Wiele z tego, co mówi Pinsleepe, jest prawie prawdziwe lub tylko odrobinę przekręcone. Test z wykrywaczem kłamstw niczego by nie dowiódł. Ale prawdy nie mierzy się w procentach. Prawdziwe na osiemdziesiąt procent. Na dziewięćdziesiąt dziewięć. Albo coś jest prawdą, albo nie.
Oto oficjalna wersja Pinsleepe: Philip Strayhorn tak dał się ponieść, kręcąc te swoje głupie horrorki, że po drodze biedak zhandlował duszę diabłu. Za co? Za władzę, dzieci! Za cóż by innego? Taką władzę, by widzowie zabijali się nawzajem po wyjściu z kina; taką władzę, by sprzedać miliony biletów i zarobić mnóstwo pieniędzy; taką władzę wreszcie, by wykorzystać prawdziwe ciemne siły!
Juhuu! Dajcie te prawdziwe ciemne siły tutaj! Dajcie je, póki są rozgrzane do czerwoności!
Mogę teraz prosić o szarżę kawalerii albo niebiański chór? Jest to punkt zwrotny w naszej opowieści: anioł przychodzi ostrzec Phila, aby przestał być niegrzeczny, bo Bóg się na niego gniewa. Głupi Strayhorn jest jednak zbyt dumny, lekceważy przestrogę i dalej kręci całkowicie poronioną Północ zabija. W rezultacie z przeszłości wyłażą jak larwy mali Philowie i wszyscy ludzie dookoła giną albo dostają raka.
W filmie była jedna dobra scena i właśnie ją kazano mi - ona mi kazała - wyciąć. Nie zrobiłem tego. Potem wydarzyły się złe rzeczy. Czy z powodu tej sceny? Naprawdę nie wiem.
Powiedziałem jednak Weberowi, że tak było, bo zostałem do tego zmuszony. Powiedz mu to. Powiedz mu tamto. Spraw, by uwierzył...
To dziwne, jak można tutaj kłamać. Mogę okłamywać Webera, was, wszystkich żyjących.
Ale już więcej nie będę. Chcę, żebyście wiedzieli tyle, ile tylko wolno mi wyjawić. Dlaczego? Bo przed nami jeszcze długa droga i powinniście poznać gniew i gorycz, jakie czułem, patrząc na manipulacje Pinsleepe i reszty.
Poza tym, tak jak ja, nie macie żadnego wpływu na to, co się stanie z Weberem, Sashą i Wyattem. Usiądźcie obok mnie. Zarezerwowałem dla was dobre miejsca. Usiądziemy sobie tutaj i obejrzymy ten mecz razem. Jeśli będziemy bardzo głośno wrzeszczeć, może nas usłyszą. Ale nie zwrócą uwagi - są zbyt pochłonięci grą.
Potem, w przerwie, opowiem wam, co się wydarzyło tu Browns Mills. Albo o tej scenie, którą kazali mi wyciąć. Tym razem powiem prawdę. Zrobicie z nią, co zechcecie.
Jedną z zalet Los Angeles jest bliskość oceanu. Wystarczy, że znajdziesz się na Santa Monica Boulevard i będziesz jechał, aż zobaczysz wodę. Przejażdżka zajmuje jakieś pół godziny i jest przyjemna, zwłaszcza jeśli opuścisz dach i wieziesz ludzi, których lubisz.
Sasha i Wyatt kłócili się, które ma zająć niewygodne tylne siedzenie jaguara. W końcu zaproponowałem, żeby urządzili jakiś konkurs. Obydwoje się rozchmurzyli i grali w „papier, nożyce, kamień”, aż Wyatt wygrał trzy kolejki z pięciu i wskoczył na tył. Był ubrany w bermudy koloru khaki i takąż koszulkę, przez co wyglądał bardziej na łowcę lwów niż plażowicza.
- Widzisz, nigdy tak naprawdę nie pływam. Brodzę tylko w wodzie przy brzegu.
Sasha wzięła torbę z kanapkami, piciem, kremem do opalania, latającym talerzem i książką. („Lubię mieć możliwość wyboru”.) Ubrała się w elegancki, ciemnoniebieski kostium kąpielowy, który podkreślał jej zgrabną figurę. Widząc ten miły negliż, przypomniałem sobie nasz wyjazd do Zermatt; jak szczodra była w łóżku, jak dobrze się bawiliśmy.
Włożyła też reklamową czapkę Północ zabija, przez co poczułem się nieswojo. Ale może to dobrze, że była w stanie ją nosić bez nieprzyjemnych skojarzeń. To oznaczało, że pozostały w jej życiu kąty, na które nie padł cień Phila i jego filmów.
Był już najwyższy czas, żebyśmy zrobili wszyscy coś beztroskiego i nieważnego. Kiedy poprzedniego wieczoru zaproponowałem plażę, Sasha wzruszyła ramionami, ale dała nam się przekonać. Sądząc z tego, jak się dziś zachowywała, była zadowolona.
Istniało między nami milczące porozumienie, że nie będziemy rozmawiać o Strayhornie i związanych z nim sprawach, krążących wokół naszej egzystencji. Potrzebowaliśmy odpocząć. Poskakać do wody. Trochę się opalić. Poleżeć na milionletnim piasku - twardym, gorącym i znajomym.
Musieliśmy wyglądać bardzo po kalifornijsku. Czarny kabriolet, obok kierowcy przystojna kobieta w baseballowej czapce i ciemnych okularach, na tylnym siedzeniu przyjaciel z podkurczonymi nogami i szerokim uśmiechem. Dzień zapowiadał się pogodny i rześki, więc mogliśmy wyjąć farby (lub pudełka z narzędziami) i podmalować (lub poprawić) fragmenty naszego życia. Pamiętałem z dzieciństwa takie soboty. Dzisiaj poćwiczę podnoszenie ciężarów albo przebiegnę dwie mile, posprzątam swój pokój i pójdę z mamą na zakupy. Może nie proszony skoszę trawnik i starannie odrobię lekcje. Byłem wtedy za mały, by to zrozumieć, ale ta energia brała się z wdzięczności. Dziękuję ci, że żyję i jestem zdrowy. Nie znam innego sposobu, aby to wyrazić, więc zrobię dziś wszystkiego więcej i zrobię to lepiej.
Tak właśnie się czułem, jadąc na plażę z moimi przyjaciółmi.
Sasha powiedziała coś, czego nie dosłyszałem.
- Słucham? Odezwała się głośniej:
- Pytałam, dlaczego przestałeś reżyserować filmy. Zawsze chciałam o to spytać, ale nie miałam odwagi.
Spojrzałem w lusterko i zobaczyłem, że Wyatt nachyla się, by usłyszeć moją odpowiedź. Wiatr zwiewał jego dzikie włosy do tyłu.
- Chciałem pomieszkać trochę w Europie, i to nie w paryskim Crillonie przez parę tygodni podczas kręcenia filmu. Pewnego dnia, gdy pracowaliśmy nad Cudowną, byłem na targu i kupowałem owoce. Obok mnie stanęło dwóch starszych facetów. Jeden z nich powiedział: „Aaron kazał mi skończyć przed wyjazdem dwa scenariusze Dynastii, nie jeden. Więc oznajmiłem Frances: «Kochanie, musimy tym razem darować sobie Włochy i posiedzieć tylko dwa tygodnie w Niemczech»„. Te słowa cholernie mnie przygnębiły. Nie chciałem być sześćdziesięciolatkiem, który pisze scenariusze Dynastii, zamiast jechać do Włoch. A mogło się to bardzo łatwo zdarzyć, bo kiedy tkwisz tu zbyt długo, zapominasz, że na świecie są jeszcze inne rzeczy.
- Dlaczego nie zostałeś w Europie? Spojrzałem na nią, zatrzymując się na czerwonym świetle.
- Bo kiedyś trzeba wrócić do domu. Im dłużej cię nie ma, tym jest to trudniejsze. Chciałem wrócić do Ameryki, ale nie do życia, jakie dotąd prowadziłem. Dlatego przeniosłem się do Nowego Jorku.
Kiedy ruszyłem ze świateł, Finky Linky położył głowę na ramieniu Sashy.
- Powiedz jej o swojej teorii połówek. To też ma z tym związek.
- To nie jest żadna teoria. Po prostu chciałbym przeżyć drugą połowę życia lepiej niż pierwszą.
Zapytali równocześnie: „Co znaczy «lepiej»?” i roześmiali się z tego.
Reszta drogi na plażę była słońcem, wiatrem i krzykiem. Nie mogliśmy się zgodzić, co znaczy „dobrze”, ale sądząc po tym, jak zawzięcie się nie zgadzaliśmy, każde z nas miało na ten temat bardzo dokładne wyobrażenia.
Dotarliśmy do Santa Monica pełni animiuszu. Było wczesne popołudnie w środku tygodnia, więc nie zastaliśmy na plaży dużo ludzi. Wyatt wziął rzeczy z samochodu i powiedział, że mamy iść pływać, a on wszystko rozłoży. Nie potrzebowaliśmy dalszej zachęty. Pobiegliśmy prosto do zimnego oceanu i odpłynęliśmy od brzegu, aż fale naprawdę zaczęły nas huśtać w górę i w dół.
- Wyglądasz jak piękna blond foka.
- A ty jak ratownik.
Podpłynąwszy od tyłu, oplotła mnie rękami i nogami.
- To był świetny pomysł, Weber. Dziękuję ci.
- Nie ma za co. Spójrz na Finky’ego!
Wyatt zdjął koszulkę i robił na brzegu ćwiczenia, które wyglądały na t’ai chi*. Szybkie, zimne chlupnięcia wody wokół nas strasznie kontrastowały z powolną delikatnością jego ruchów.
- Weź mnie na barana.
Ugryzła mnie w kark. Pochyliłem głowę i ugryzłem ją w ramię, a potem zacząłem sunąć przez wodę w tempie starego człowieka. Dobrze było mieć ją tak blisko. Od zbyt dawna nie byłem z kobietą i ten nacisk piersi na plecy, ciepły oddech na szyi... Trzeba będzie coś z tym zrobić, kiedy już tu wszystko załatwię; najwyższy czas poszukać kogoś na poważnie. Nie licząc masochistycznej miłości do Cullen James, jedyny głęboki, intymny kontakt miałem z kobietami z Grupy Teatralnej „Rak”. Ich potrzeby różniły się od moich. Na początku popełniłem błąd i poszedłem z jedną do łóżka, ale szybko i boleśnie przekonałem się, że współczucie źle zastępuje wsparcie.
- Czy jestem cięższa?
- Nie wiem, Sash. Rzadko nosiłem cię na barana.
- No wiesz, przez ciążę. Może tylko mi się wydaje, że lepiej unoszę się teraz na wodzie.
- Co powiedział o twojej ciąży lekarz?
- Że okoliczności są dziwne, ale takie rzeczy się zdarzają.
- Jaki masz do tego stosunek?
- Jeśli to dziecko Phila, chcę je mieć. Może być tylko jego! Od naszego rozstania w Wiedniu nie spałam z nikim innym.
Wypłynąłem z Sashą na plecach spory kawałek w ocean. Tyle jej chciałem powiedzieć, o tylu rzeczach porozmawiać.
- Weber! Zobacz, o tam!
Pokazywała w prawo. Zza rozkołysanej fali wyłoniła się duża złota głowa psa. Płynął szybko ku nam, z wysiłkiem utrzymując pysk na powierzchni. Sasha puściła mnie i ruszyłem w jego stronę, przypuszczając, że wypadł z jakiejś łodzi i pływa od tamtej pory.
- Tutaj, piesku!
Spróbowałem zagwizdać, ale tylko łyknąłem słonej wody. Choć mnie widział, nie był zainteresowany. Sasha zawołała go i ją też zobaczył - ale nie, dziękuję. Minął nas (wyglądał jak wyżeł węgierski albo złoty retriever) i popłynął dalej. Popatrzyliśmy na siebie i zrobiliśmy tę samą minę - co na to poradzisz? Z naszego miejsca mogliśmy się tylko przyglądać.
- Myślałam, że on tonie!
- Miał gdzieś naszą pomoc. Samotny długodystansowiec.
Dopłynąwszy do brzegu, pies natychmiast wyszedł z wody. Wyglądał na niezwykle zadowolonego z siebie. Otrząsnął się porządnie i pokłusował wzdłuż plaży.
Sasha wybuchnęła śmiechem.
- Coś wspaniałego! Skąd on się wziął?
- Od Neptuna. Rozpromieniła się.
- Tak, pies Neptuna. Jasne! Podpłynąłem i przytuliłem ją. Uściskała mnie.
- Jakie to tajemnicze! Pojawił się znikąd i nie chciał mieć z nami nic wspólnego.
- Tajemnice głębin.
- Czasem są miłe. Popływajmy jeszcze. Weź mnie znów na barana.
Kiedy wróciliśmy, wszystko już było rozpakowane, a Wyatt leżał na plecach i opalał się, ale z taką miną, jakby w pobliżu coś śmierdziało.
- Co jest, Finky Linky?
- Podoba mi się idea opalania, ale ilekroć ją realizuję, strasznie się niecierpliwię.
Przysiadłem obok niego.
- Czy nie chodzi o to, żeby się odprężyć i zostawić wszystko słońcu?
Usiadł, zobaczył, jaki jestem mokry, i odsunął się.
- To, że ludzie wydają setki dolarów, aby móc siedzieć na słońcu i się pocić, jest dla mnie nie do pojęcia. Zobacz, co nasza przyjaciółka zrobiła na lunch.
Kiedy jedliśmy, Sasha opowiedziała mu o psie. Uważałem, że to śmieszny, dziwaczny incydent, nadający się na pięciominutową historyjkę. Ona jednak była wniebowzięta i nie mogła dojść do siebie. Myślę, że Wyatt widział to tak jak ja, bo zachęcał ją do mówienia, patrząc jednocześnie na mnie z pytaniem „o co tu chodzi?” w oczach. Wiele godzin później uświadomiłem sobie, że Sasha była tak spragniona czegoś niepoważnego, dobrego i zabawnego, że pływający pies stanowił dostateczny powód do zachwytu.
Spędziliśmy ten dzień, starając się jak najsubtelniej utrzymać Sashę w dobrym nastroju. Kiedy się śmiała, chcieliśmy, by śmiała się więcej, głośniej, dłużej. Opowiadaliśmy jej historie i dowcipy, poruszaliśmy się tak, jakby to było przedstawienie. Może i było. Sasha należy do osób, które zasługują na każdą cząstkę poświęconej im energii i troski. Wiedzieliśmy, że docenia nasze wysiłki i - jeśli będzie trzeba - zrewanżuje nam się kiedyś w dwójnasób. Właśnie dlatego tak dobrze pasowali do siebie z Philem. Obydwoje byli niezwykle wielkodusznymi ludźmi i, co mnie wzruszało, nigdy w gruncie rzeczy nie rozumieli, dlaczego przyjaciele tak bardzo ich lubią.
O zmierzchu zrobiliśmy sobie spacer wzdłuż plaży. Ludzie wyprowadzali psy; kochankowie trzymali się za ręce i wyglądali jeszcze bardziej romantycznie niż zwykle; jakiś surfingowiec spadł z fali, wylatująca w powietrze deska chwyciła na moment oranż zachodzącego słońca i rzuciła go na nas. Po lewej stronie huczał i kipiał ocean. Po prawej gwizdały samochody na przybrzeżnej autostradzie. Daleki śmigłowiec zatoczył łuk na horyzoncie.
Wyatt był nadzwyczajnym imitatorem i sam podkładał głosy większości postaci w Finky Linky Show. Idąc plażą, prosiliśmy go, żeby „zrobił” Fiti, Łokcia, Perłę i innych. Najzabawniejsze było to, że zachowywał śmiertelną powagę. Z rękami w kieszeniach i kamienną twarzą przeplatał wysokie, ptasie piski Perły z, powiedzmy, basowym dudnieniem Łokcia. Prowadzili rozmowy, śpiewali razem piosenki. Gdy mijaliśmy jakiegoś wędkarza, Wyatt wydał świst naśladujący dźwięk odwijania się żyłki z kołowrotka w tak szalonym tempie, jakby facet złowił właśnie Moby Dicka.
Kiedy, na żądanie jednego z głosów, nagrodziliśmy występ brawami, Wyatt wziął Sashę za ramię i przyciągnął ją do siebie. Popatrzyła nań ze zdziwieniem, ale on tylko potrząsnął głową i położył jej dłoń na plecach.
- Jak się nazywasz, kochanie?
Sasha otworzyła usta, lecz zanim cokolwiek z nich wyszło, jakiś głos bardzo podobny do jej głosu powiedział:
- Banieczka
- Skąd pochodzisz, Banieczko?
- Z morza. Jestem jej morskim ja.
- Wiedziałaś, że masz morskie ja? Uśmiechając się od ucha do ucha, Sasha pokręciła głową. Jaką cudowną miała minę: dziecko na pokazie magicznych sztuczek, dziewczynka siedząca na kolanach Mikołaja w domu towarowym.
Nazajutrz Wyatt i ja mieliśmy dwa spotkania. Najpierw z człowiekiem, który przejął obowiązki producenta Północ zabija. Nasza rozmowa była krótka i rzeczowa. Powiedzieliśmy, że jesteśmy skłonni zmontować Północ i, jeśli będzie trzeba (chciałem zostawić sobie tę furtkę), napisać i nakręcić scenę na miejsce tej, która zaginęła po śmierci Portlanda i Strayhorna.
Kiedy przestał udawać zdumienie (wiedzieliśmy, że Sasha już go poinformowała o naszych planach), zapytał, ile byśmy za to chcieli. Nic; robimy to dla Phila. Więc jaki życzymy sobie napis w czołówce? Żadnego.
Spotkanie trochę się przeciągnęło, bo producent zaczął grozić, że jeśli się nie zgodzimy, aby umieścił nasze nazwiska na początku czołówki, nie pozwoli nam dokończyć filmu.
- Wiecie, o ile więcej biletów i kaset wideo będę mógł sprzedać z waszymi nazwiskami na ekranie? Triumfalny wspólny powrót Finky’ego Linky’ego i zdobywcy Oscara, Webera Gregstona, jako autorów kolejnej Północy! Jezu Chryste, chyba żartujecie? Prasa oszaleje, jak się o tym dowie.
Ani Wyattowi, ani mnie nie zależało na „triumfalnym powrocie” do Hollywood, ale jeśli użycie naszych nazwisk było warunkiem realizacji całego planu, w porządku. Wyraziwszy niechętnie zgodę, umówiliśmy się, że pod koniec tygodnia podpiszemy papiery i obejrzymy, co zostało z filmu.
Drugie spotkanie mieliśmy z Dominikiem Scanlanem i jego kolegą z policji. Znałem go wyłącznie z opowiadań Dominica. Nazywał się Charles jakiśtam, ale nikt się tak doń nie zwracał. Wszyscy mówili „Suszarka”. Podobno nawet jego dzieci.
Gdy wysiadaliśmy z samochodu na podziemnym parkingu Beverly Center, Finky Linky zapytał:
- Dlaczego mamy jeść lunch w tej stodole, z facetem, który nazywa się Suszarka?
- Bo Dominie mówi, że to najbardziej przerażający człowiek, jakiego zna.
- Dlaczego chcesz się z nim spotkać?
- Bo mam pewien pomysł. Właściwie dwa pomysły i może on będzie mógł nam pomóc.
- Za mało znasz okropnych ludzi?
- Posłuchaj, Scanlan był Sealem* w Wietnamie. Słyszałeś o Sealach? Zielone Berety to przy nich smarkacze. A w policji został cztery razy wyróżniony za odwagę. Skoro mówi, że ten facet to ktoś, chcę go poznać.
- Dlaczego tutaj?
- Bo Suszarka lubi tu przychodzić na lunch i zakupy.
- Odnotuj, proszę, mój głos sprzeciwu.
- Dobrze. Chodźmy.
Wjechaliśmy na górę bocznymi schodami ruchomymi, w takim tłoku, jakby zwaliło się tam całe Los Angeles. Traf chciał, że pierwszym sklepem, jaki zobaczyliśmy, był sklep zoologiczny, w którym Phil kupił Pchłę.
- Gdzie mamy się spotkać z panem Suszarką i spółką?
- W salonie komputerowym na pierwszym piętrze.
- Zmieniając temat: zastanawiałeś się, jak nakręcić tę scenę?
- Tak. Właśnie dlatego chcę się spotkać z tym facetem.
Wyatt popatrzył na mnie, przechylając głowę w bok.
- Próbujesz mi coś powiedzieć?
- Jeszcze nie. Chcę się z nim najpierw spotkać. Potem ci powiem, co myślę.
Ubrania, jedzenie, inteligentne zabawki, sztućce... W dużym centrum handlowym możesz kupić wszystko, co będzie ci potrzebne w życiu, łącznie z rekwizytami na różne stadia, które będziesz przechodził. Jako piętnastolatek chcesz być hipisem, nosić dzwony, jeść otręby i słuchać Vanilla Fudge? Drugie piętro. Mając dwadzieścia dwa lata obcinasz włosy, podwijasz rękawy czarnych koszul i chodzisz z czarnym neseserem niemieckiej produkcji? (Nie zapomnij o okularach Ray Ban.) Trzecie piętro. I tak dalej.
- Cześć, chłopaki! - Za nami stał Dominie z wielkim czekoladowym ciastkiem w dłoni. - Nie zwracajcie na mnie uwagi. Wiem, że idziemy na lunch, ale mam słabość do tych rzeczy.
- Gdzie Suszarka?
- Bawi się grą komputerową. Chodźcie, przedstawię was. Tym razem wziąłem moją koszulkę, Finky Linky. Podpiszesz mi ją?
- Nie.
- Nie?
Spojrzeliśmy na niego z Dominikiem.
- Nie, bo mam dla ciebie coś lepszego.
Podał mu torbę, którą ze sobą przyniósł. W środku była turkusowa bluza z podobizną Finky’ego i całej ekipy.
- O rety, jest cudowna! Bardzo ci dziękuję! Nie wiem, co powiedzieć.
- Już mi podziękowałeś, Dom.
- Hej, Suszarka, tu jesteś. Właśnie po ciebie szliśmy. Wyglądał zupełnie zwyczajnie. Wzrost trochę powyżej średniego, czarne włosy; bardzo okrągła, lekko ospowata twarz; okulary w metalowej oprawce, przesłaniające nijakie oczy. Uścisk dłoni miał silny, ale nie żelazny. Garnitur, biała koszula, krawat. Gdybym nie wiedział, kim jest, wziąłbym go za agenta handlu nieruchomościami albo ubezpieczeniowca. Na pewno nie za policjanta. Na pewno nie za człowieka strasznego.
- Na co macie ochotę? Jest tu wszystko: Chińczyk, bar sałatkowy, co tylko chcecie.
- Zjadłbym kanapkę z wołowiną.
- Proszę uprzejmie.
Ruszyliśmy w stronę restauracji. Wyatt i Dominie zostali trochę z tyłu.
- Mam cię nazywać...
- Mów mi Suszarka, Weber. Tak będzie dobrze. Miał spokojny, nieciekawy głos. Cały czas pragnąłem spojrzeć mu prosto w oczy, ale mi się nie udało.
- Dlaczego chciałeś się ze mną spotkać?
- Dominie twierdzi, że jesteś człowiekiem, jakiego szukam.
- To znaczy?
- Poprosiłem, żeby mnie przedstawił najstraszniejszemu facetowi, jakiego zna.
Dominie zrównał się z nami.
- Tak naprawdę, to zapytał: „Kto jest najstraszniejszym sukinsynem, jakiego znasz?” Nie mogłem skłamać, Suszarka.
Lunch składał się z wołowiny i rozmowy o LA Lakers. Najstraszniejszy człowiek, jakiego znał Dominic, co parę kęsów wycierał serwetką kąciki ust i robił wrażenie znudzonego.
- Suszarka, co było najbardziej przerażającym wydarzeniem w twoim życiu?
- W Wietnamie widziałem rzeczy, które dały mi trochę do myślenia. I jeśli pracuje się w policji dostatecznie długo... Nie, czekajcie! Już wiem. Najbardziej przerażające wydarzenie w moim życiu miało miejsce, gdy byłem dzieckiem. Najpierw pomyślicie, że zwariowałem, ale potem chyba mnie zrozumiecie.
Kiedy miałem sześć czy siedem lat, matka zabrała mnie do babci, żebym u niej przenocował. Miła staruszka. Tak czy owak, byłem strasznie podniecony, bo nigdy przedtem nie spałem poza domem. To było coś, rozumiecie. Mama wyszła, a babcia i ja siedzieliśmy do późna, oglądając Nietykalnych i jedząc lody karmelowe, które dla nas zrobiła. Byłem w siódmym niebie: oglądanie Nietykalnych, siedzenie do późna, lody... W końcu przyszedł czas uderzyć w kimono. Miałem spać z babcią w jednym łóżku i gdy znalazłem się pod kołdrą, momentalnie usnąłem. Jakieś pół godziny później obudziłem się, słysząc gigantycznego potwora. Był tuż obok mnie! Wyobrażacie sobie? Ryczał „rrraaauuu... glllllkkkk... rrraaauuu...” Oprzytomniałem w jednej chwili, ale co mogłem zrobić? Uciekać?
Chwycił mnie chichot, który usiłowałem powstrzymać, zasłaniając usta dłonią. Niemożliwe. Wszyscy trzej spojrzeli w moją stronę. Suszarka się uśmiechnął.
- Już wiesz, prawda?
- Wiem i rozumiem! Mówiłeś, że ile miałeś lat?
- Sześć. Pamiętasz, jak to wtedy jest. Dominie popatrzył na nas.
- Więc co się, kurwa, stało? Co z tym potworem? Suszarka mrugnął do mnie.
- Potworem była moja chrapiąca babcia! To ona tak ryczała. Nigdy czegoś takiego nie słyszałem. Możecie sobie wyobrazić, jak głośne chrapanie brzmi w ciemności dla sześcioletniego dziecka?
- Daj spokój, Suszarka, nie wciskaj nam kitu! Chcesz powiedzieć, że bardziej się przestraszyłeś w tym łóżku, słysząc chrapanie babci, niż...
- W życiu nie byłem bardziej przerażony.
Głos Suszarki opadł jak ostrze gilotyny. Wszelki urok i słodycz tej historii umarły w jednej chwili i został tylko człowiek, który ją opowiedział.
Choć często go potem widywałem, nigdy nie dostrzegłem nawet śladu okrucieństwa, które przypisywał mu Dominie w całej serii upiornych opowieści. Jedyny moment grozy przeżyłem, słysząc ton tego krótkiego zdania. To mi wystarczyło. Znalazłem naszego Bloodstone’a.
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Sasha nie mogła uwierzyć, że wyjeżdżam. Musieliśmy ją z Wyattem wciąż na nowo zapewniać, że wrócę przed upływem tygodnia. Co będę robił w Nowym Jorku? Załatwiał sprawy, które trzeba załatwić, nim zacznę pracować nad Północ zabija. Dlaczego te sprawy nie mogą zaczekać? Bo mają związek z filmem; muszę porozmawiać z kilkoma aktorami, których chcemy zaangażować.
W przeddzień mojego wyjazdu Wyatt i ja sporządziliśmy listę osób z grupy teatralnej, które pasowały do naszej koncepcji nowych scen. Mówię „scen”, bo obejrzawszy materiał, zrozumieliśmy, że trzeba dokręcić co najmniej dwie, aby film miał jakiś sens.
Północ zabija absolutnie nie była dobra. Już sam pomysł wydał mi się średnio ciekawy: tym razem Bloodstone przychodzi jako ewangelista i zaczyna przekonywać tłumy, że jego „filozofia” jest nie tylko obowiązująca, lecz także słuszna. W połowie filmu odkrywamy, że to wcale nie Bloodstone, a...
Akcja miała więcej zakrętów i zwrotów niż wąż wijący się w ognisku. Phil zastąpił fabułę niespodziankami i trikami. Choć bez przerwy elektryzowały cię nowe wstrząsy i widok odrąbanych rąk i nóg, nie było żadnej historii. Po prostu. Pierwsze słowa Wyatta po obejrzeniu tego chłamu brzmiały: „Tu nie trzeba sceny, tu trzeba proktologa!”
Byłem podobnego zdania i spędziliśmy cholernie dużo czasu, zastanawiając się, co z tym fantem zrobić.
Nie wiedzieliśmy też, co powiedzieć Sashy. W końcu wybraliśmy najłatwiejsze i najbardziej nieuczciwe rozwiązanie, to znaczy powiedzieliśmy jej, że wypełniamy kontrakt Phila. W film zainwestowano już mnóstwo czasu i pieniędzy. Skoro tak niewiele trzeba, by go skończyć, chyba lepiej, żebyśmy zrobili to my, niż żeby jakiś palant z wytwórni go sknocił.
Phil nie pozwalał Sashy oglądać niczego przed skończeniem pracy, więc na szczęście nie widziała ani kawałka Północ zabija. Co by powiedziała, gdyby obejrzała film? Czy zgodziłaby się z nami, że najlepiej byłoby go zniszczyć i wyrzucić z pamięci?
- Czy jest coś wart, Weber?
- Nie. Ale myślę, że uda nam się go poprawić.
- Nie zaskoczyłeś mnie. Jeśli Phil był zadowolony z tego, co robił, nie pracował nad niczym innym. Kiedy mi pokazał Kwadrans po tobie, zrozumiałam, że wszystko trafia szlag: nasz związek, film. Dlaczego napisał to opowiadanie, Weber? Nie było mu wstyd albo chociaż głupio?
Ogryzając paznokieć, Finky Linky powiedział:
- Kiedy go ostatni raz widziałem w Nowym Jorku, przekroczył już granicę wstydu. Nie miał wszystkich w domu, Sasha. Naprawdę mu odbiło. Mówiliśmy to z Weberem o filmie: jest tak chaotyczny i pogmatwany..
- Film szaleńca?
Chciała, żebyśmy przytaknęli: Północ zabija to dzieło szaleńca, a Strayhorn, który napisał scenariusz i opowiadanie o ich życiu seksualnym, po czym palnął sobie w łeb, nie był tym człowiekiem, którego znaliśmy i kochaliśmy.
- Parę lat temu straciłem ojca - powiedział Wyatt. - Przed śmiercią zrobił się nie do wytrzymania i zatruwa życie wszystkim naokoło, zwłaszcza mamie. Ilekroć do niej dzwoniłem i pytałem, jak się czuje, mówiła: „Jestem zmęczona, skarbie. Bardzo zmęczona”, bo dawała mu kropla po kropli, niczym krew, całą miłość, jaka jej została. Wszystko, co miała w zapasie, może dla wnuków, może dla nas, dawała jemu. To było jak transfuzja: gdyby miłość mogła ocalić komuś życie, ojciec dostawał jej tyle, że na pewno by wyzdrowiał. Tymczasem był coraz bardziej chory i coraz bardziej wymagający. Nigdy nie przestałem o tym myśleć.
Zrobiłaś, co mogłaś, Sasho. Egoizmem jest sądzić, że zawsze możemy uratować osobę, którą kochamy. Nawet jeśli byłaś dla Phila idealną towarzyszką, po tym, co się z nim stało, odzywa się w tobie nieokreślone poczucie winy. Moja matka je miała, a traktowała swego męża jak święta. Odsuń to od siebie; dałaś Philowi szczęście. Dzięki tobie wzrosły jego szansę, zbudowałaś coś zwycięskiego i dobrego.
- A jeśli to przeze mnie oszalał?
Sasha przeniosła wzrok z Wyatta na mnie.
- Oszalał przez kręcenie Północy, Sasho. Dokończmy ten cholerny film i żyjmy dalej.
Przed domem Sashy czekał niebieski mikrobus z lotniska. Otoczyłem Wyatta ramieniem i ruszyliśmy w jego stronę.
- Zadzwonisz do Suszarki i wytłumaczysz mu, czego chcemy?
- Jedziesz do Nowego Jorku tylko po to, żebyś sam nie musiał go prosić. Dobrze, zadzwonię. Coś jeszcze?
- Orientujesz się, jak to ma wyglądać. To, czego naprawdę od ciebie oczekuję, Wyatt, to humoru. Na razie toniemy w śmieciach i krwi. Chcę, żeby pierwsza scena kompletnie oderwała nas od ziemi i przeniosła gdzie indziej.
- Gdzie, do Disneylandu?
- Nie aż tak daleko, ale gdzieś, gdzie będziemy mogli... trochę od Bloodstone’a odpocząć. Odetchnąć świeżym powietrzem.
Skinął głową i uścisnęliśmy sobie ręce. Sasha stała przy drzwiach mikrobusu, pilnując mojej walizki.
- Nadal żałuję, że wyjeżdżasz. Podszedłem i przytuliłem ją.
- Wyjeżdżam na krótko, a kiedy wrócę, zostanę tu jakiś czas.
- Potrzebuję cię teraz, a nie potem. Och, Weber, nie cierpię tęsknić. To pochłania tyle energii i przejmuje takim smutkiem... Wsiądź już. Idziemy z Wyattem na lunch do Larchmonta. Szczęśliwej podróży i wracaj szybko. Szybciej, niż mówiłeś.
Gdy mikrobus odjeżdżał, obejrzałem się i zobaczyłem, jak stoją na chodniku, z rękami po bokach, całkowicie nieruchomo. Obydwoje mieli raka. Każde z nich mogło wkrótce umrzeć.
Podróż na wschód upłynęła mi spokojnie. Przez godzinę robiłem notatki, a potem spałem jak zabity. W niewielu sytuacjach i miejscach jesteśmy zmuszeni przykręcić energię i siedzieć dłuższy czas bezczynnie. Lubię latać właśnie dlatego, że wtedy można tylko myśleć, czytać albo spać. Oglądanie filmu czy jedzenie posiłku jest w samolocie torturą i nie warto nawet o tym mówić.
Od śmierci Phila żyłem w biegu, więc długie i porządne zastanawianie się nad czymkolwiek było niemożliwe. Wsiadając do samolotu, obiecałem sobie, że w ciągu najbliższych godzin spróbuję ułożyć niektóre wydarzenia w logicznym porządku. Ale, uciekłszy wreszcie od Strayhornowego huraganu, mój organizm natychmiast się wyłączył i powiedział: „Później. Teraz się zdrzemnij”.
Obudziłem się nad stanem Nowy Jork, z poczuciem świeżości i winy jednocześnie. Za parę dni znów polecę do Kalifornii, ale tymczasem dobrze jest wrócić do domu.
Musiałem zrobić mnóstwo rzeczy. Zamknąć mieszkanie, porozmawiać z aktorami, spróbować odnaleźć mojego dawnego kamerzystę i przekonać go, że nakręcenie paru scen do horroru będzie dlań interesującym wyzwaniem...
Jedną z najważniejszych cech, jakie powinien posiadać reżyser, jest umiejętność schlebiania: producentom, żeby dali pieniądze, aktorom, żeby dobrze zagrali, operatorom, żeby odpowiednio ustawili kamerę... Gdy reżyserowałem filmy, zwykle byłem wyczerpany, nim jeszcze zaczęliśmy kręcić, bo miałem za sobą wiele dni nadskakiwania, przymilania się, brania pod włos i zapewniania mnóstwa ludzi, że chcę tego samego, co oni, i vice versa.
To samo odnosi się do reżyserii teatralnej, ale w Nowym Jorku pracowałem z pełnymi entuzjazmu i poświęcenia amatorami, którzy nie należeli do Związku, nie startowali po Oscary ani nie bali się, że wszystko stracą, jeśli wyprodukujemy bombę.
Skłamałbym jednak, gdybym powiedział, że nie byłem zaintrygowany i podniecony tym, do czego się zabraliśmy.
Poprzedniego wieczoru do późna dyskutowałem z Wyattem.
- Co mamy zrobić, Weber? Ukierunkować film, żeby był moralny czy żeby był niemoralny?
- Nie wiem. Byłeś ze mną, gdy spytałem Pinsleepe o to samo.
- Więc co zrobimy?
- Wiem tylko tyle, że Suszarka zagra Bloodstone’a i że weźmiemy trzy osoby z naszej grupy. Może po prostu zbierzemy wszystkich razem i niech improwizują.
Sądząc po jego minie, nie była to odpowiedź, jaką pragnął usłyszeć.
- Weber, widziałem wszystkie twoje filmy po kilka razy i uważam, że są wspaniałe, ale to nie jest to samo.
- Zaczekaj chwilę. Myślisz, że to jest rzeczywiste? Że jeśli sfilmujemy, co trzeba, uratujemy Sashę?
- Tak myślę! Ale większość tego obłędu dotyczy ciebie. Ty nie uważasz, że jest to rzeczywiste?
- Wszystko jest rzeczywiste, Wyatt, w momencie gdy się dzieje. Śnienie snów Cullen było kiedyś rzeczywiste. Sfrunięcie tatuażu z moich pleców było rzeczywiste. Kasety od zmarłego, na których przybywa filmu, są rzeczywiste. - Wstałem i wyrzuciłem ręce w górę. - Powiedz mi jednak, co to znaczy „rzeczywiste”? Czy nie nauczono nas rozpoznawać granic... czy nie wpojono nam definicji, co jest rzeczywistością, a co nie? Tak, do diabła! I właśnie dzięki temu zachowujemy zdrowie psychiczne! Co więc mamy zrobić, gdy wszystko wykracza poza te granice tak jak teraz? Czy to znaczy, że stare reguły były nic niewarte i musimy wymyślić nowe? Zbudować nowe definicje rzeczywistości? A jeśli tak jest, jeśli wszystkie słupy graniczne się poprzewracały i musimy zacząć wbijać je na nowo, czym jest teraz „dobro”, a czym „zło”?
Dam ci głupi przykład. Kiedy parę lat temu byłem w Monachium, pewien baron, którego tam poznałem, zabrał mnie na aukcję przedmiotów należących do Elżbiety Austriackiej. No wiesz, Sissy. Była to wielka gala, wstęp tylko za zaproszeniami, publiczność składała się głównie z nadzianych potomków rodzin królewskich. Jedną z rzeczy na sprzedaż był szlafrok Sissy. Właśnie tak: biały szlafrok z prostym czerwonym haftem. Wiesz, za ile poszedł? Za dwa tysiące dolarów. Gdyby to był obraz, coś niezwykłego i wartościowego, zrozumiałbym, ale chodziło o biały szlafrok! Co to było, Finky, szlafrok, który jakiś dureń przepłacił, czy cenna pamiątka?
- Poszedł za tyle forsy z powodu osoby, która go nosiła.
- To nie jest odpowiedź! Nie mówimy o kontekście. Mówimy o szlafrokach! Co sprzedano za dwa tysiące dolarów? Rozumiesz, o co mi chodzi?
Mówiłem tak głośno, że Wyatt położył palec na ustach.
- Szszsz! Nie, nie rozumiem.
- Szlafrok wygląda tak i tak; nosisz go po kąpieli; kosztuje mniej więcej tyle i tyle. Dobra, w takim razie to szlafrok! Ale ten facet dał za niego dwa patyki, a potem schował go do sejfu albo oprawił w ramki. Więc co to jest?
Północ zabija jest filmem o złu. Ale jest to zło według starych reguł i definicji. Stary szlafrok. Sprzed małych anielic w ciąży i kaset ze śmiercią mojej matki. Pinsleepe nie powie nam, co mamy zrobić. Musimy to wymyślić sami. Sądzę, że właśnie w tym rzecz. Ale najpierw musimy wymyślić, co...
Wiesz, co sądzę, Finky? Widzieliśmy ten film i trzy poprzednie, i żaden z nich nie jest zbyt dobry. Fragmenty tak, ale nawet pierwsza część była przechwalona. Przykro mi to mówić, ale uważam, że Phil pokazał coś nowego tylko w Północy, a przez następne filmy po prostu się prześliznął, zwłaszcza przez ostatni.
Opierając się na tym, co zobaczyliśmy, nie potrafię sobie wyobrazić, jaką Puszkę Pandory mógł otworzyć i jakie nowe „zło” wypuścił. To wszystko jest starym szlafrokiem, ludzie dostają ten sam produkt za te same pieniądze. Najpierw musimy zdefiniować na nowo parę Pojęć. Potem będziemy się mogli zastanowić, czego chce od nas Pinsleepe.
Moje mieszkanie pachniało nieświeżo, ale i znajomo. Meble i nieliczne bibeloty przywitały mnie milcząco jak starzy przyjaciele. Z poczty dowiedziałem się, że jestem winien ludziom pieniądze, nie chcę przegapić różnych fantastycznych okazji, a dzieci o smutnych buziach potrzebują mojej pomocy. Kartka z Rockefeller Center od Cullen i Mae przypomniała mi, że już najwyższy czas, abyśmy znów wybrali się razem na łyżwy.
Cullen! Od tego zacznę. Zadzwoniłem i na szczęście była w domu. W kilku krótkich zdaniach opisałem jej, co się działo w Kalifornii, i powiedziałem, że muszę się z nią jak najszybciej zobaczyć. Umówiliśmy się na później tego popołudnia, w barze nie opodal jej mieszkania.
Kiedy skończyliśmy rozmowę, spędziłem dziesięć irytujących minut na szukaniu notesu z telefonami, który z jakiegoś powodu leżał pod kuchennym stołem. Zadzwoniłem do dwóch osób i połączyłem się z dwiema automatycznymi sekretarkami. Powiedziałem obydwu, że kroi się coś ciekawego, i niech szybko oddzwonią. Więcej nie mogłem na razie zrobić (trzecia osoba nie miała telefonu), toteż postanowiłem wyjść coś przegryźć.
Idąc do drzwi, minąłem okno, które wychodzi na mieszkanie mojej sąsiadki-nudystki. Nie było jej, ale pierwszy raz, odkąd obejrzałem kasetę Phila, przypomniało mi się, co mówił o tym, jak był mną, gdy wpadłem na nią, wysiadając z taksówki. Zadzwonił telefon.
- Weber? Cześć, tu James Adrian. Właśnie odebrałem wiadomość. Wróciłeś! Co się szykuje?
- Cześć, James. Chcesz pojechać do Kalifornii i zagrać w filmie?
- Żartujesz? Pewnie! Co to za film? Ty będziesz reżyserował?
- Tak. To nowa Północ.
- Północ z Bloodstone’em?
- Zgadza się. Chcemy wziąć ciebie, Sean i Houstona.
- Houston umarł, Weber. Kiedy cię nie było.
- Nie! O Boże. Co się stało?
Wiedziałem, jaka będzie odpowiedź - słyszałem ją już pięć razy - ale jeszcze do niej nie przywykłem.
- Po prostu poczuł się gorzej i zabrali go do szpitala. Żadna nowość. Opowiedz mi o tym filmie.
Westchnąłem i potarłem czoło.
- Robię go z Finkym Linkym i stwierdziliśmy, że wasza trójka będzie świetna. Ale Houston nie żyje. Nie mogę w to uwierzyć. - Oczywiście wierzyłem. James prychnął cicho na drugim końcu. - Tak czy inaczej, wiesz, że Philip Strayhorn był naszym przyjacielem i prawie skończył ten film, zanim umarł...
- Czytałem, że popełnił samobójstwo.
- No tak. W każdym razie, producent poprosił, żebyśmy dokończyli zdjęcia i zgodziliśmy się.
- Ty i Finky kręcicie Północ? Stary, to najbardziej zdumiewająca wiadomość, jaką słyszałem od miesięcy. No pewnie, że chcę zagrać. Co będziemy robić?
- Możesz przyjść do mnie dzisiaj koło dziewiątej? Wolałbym tłumaczyć to raz.
- Jasne. Mieliśmy iść z Sean do kina, więc powiem jej, jak się spotkamy. Fantastyczna sprawa, Weber. Strasznie ci dziękuję, że mnie wybrałeś. Pierwszy raz wystąpię w czymś profesjonalnym.
- Może to nie być najlepszy film na debiut, bo jeszcze nie bardzo wiemy, co zrobimy. Słuchaj, pogadamy później. Muszę zadzwonić do Wyatta i powiedzieć mu o Houstonie.
- Weber, jeszcze tylko jedno. Houston powiedział mi kiedyś, że to, co dla niego zrobiłeś, było jedyną dobrą rzeczą, jaka go kiedykolwiek spotkała. Wiedział, że jest kiepskim aktorem, i ty jeden pozwoliłeś mu być odrobinę z siebie dumnym. Myślę, że jemu było najciężej, chodzi mi o jego życiorys, ale wiesz, że wszyscy, cała grupa, jesteśmy ci wdzięczni za to, co robisz. Nie mówimy ci o tym dostatecznie często, i nie mówię o tym teraz dlatego, że zaproponowałeś mi rolę. Ratujesz nam życie na wiele sposobów. Choćbyśmy nawet nie mieli zbyt dużo czasu, by się nim cieszyć.
Zadzwoniłem do Wyatta i powiedziałem mu o Houstonie Taffie. Po krótkiej rozmowie zgodziliśmy się na kogoś innego. Smutna wiadomość najwyraźniej nim nie wstrząsnęła, może dlatego, że był w podobnej sytuacji, a może po prostu odbierał wszystko spokojniej niż ja.
- Houston umarł, czekając na coś. Miał szczęście. Dostał główną rolę w sztuce. Ty mu ją dałeś, Weber. Dałeś mu jego ostatnią przyszłość.
Przyszedłem na spotkanie z Cullen za wcześnie i stałem przed barem, rozkoszując się wiewem nowojorskiego chłodu na twarzy. Nagle ktoś stuknął mnie w ramię i powiedział:
- Ładna kurtka. Skąd ją masz?
To była Cullen, ubrana w taką samą kurtkę. Dałem jej ją na początku naszej znajomości jako bezokazyjny, spontaniczny prezent, który znaczył „szaleję za tobą”. Wyglądała w niej dużo lepiej niż ja.
- Cały dzień siedziałam w domu z Mae, Weber. Masz coś przeciwko temu, żebyśmy poszli nad rzekę i odetchnęli świeżym powietrzem? Potem możemy wrócić i napić się rumu czy czegoś.
Poszliśmy do parku nad Hudson i spacerowaliśmy dalej, bo od rzeki wiało przenikliwym chłodem.
Cullen lubi mówić i często bezmyślnie przerywa innym. Może to irytować, więc poprosiłem, aby wysłuchała mnie do końca, nim zacznie zadawać pytania czy robić jakieś uwagi. Była to długa historia, i bez tego trudna do opowiedzenia.
- To trochę jak Rondua, Cullen.
Wsunęła dłoń pod moje ramię i pociągnęła z całej siły.
- Pocałuj mnie, zanim zaczniesz. Porządnie. Drugą rękę położyła mi na karku. Jej pocałunek był mocny i czuły.
- Pierwszy raz pocałowałaś mnie w ten sposób.
Wzruszyła ramionami i skinęła głową, żebym szedł.
- Nie mogłam się powstrzymać, miałeś taką smutną i zmęczoną minę. Opowiadasz czy ustalasz zasady gry?
- Opowiadam. Pamiętasz ten dzień, kiedy umarł Phil i wpadłem do was?
Spacerowaliśmy dwie godziny i cały czas mówiłem. Cullen przerywała mi wbrew obietnicy. Gdy zmarzliśmy, weszliśmy do baru napić się kawy. Rozgrzawszy sobie żołądki, wyszliśmy znów na dwór i ruszyliśmy w dół Broadwayu. Zobaczyłem psa, który wyglądał jak pies w oceanie. Zobaczyłem dziewczynkę podobną trochę do Pinsleepe. Minęliśmy antykwariat, na którego wystawie leżały trzy egzemplarze Kości Księżyca. Obok była cukiernia, gdzie sprzedawano czekoladowe ciastka, jakie Dominie Scanlan jadł w dniu naszego spotkania z Suszarką. Podczas tego spaceru wszystko mi o czymś przypominało, pomagając wyostrzyć i pogłębić relację dla Cullen.
Nie sposób jednak opowiedzieć komuś o niezwykłych czy przerażających wydarzeniach, gdy jest już po wszystkim. To jak opisywanie zapachu. Poszedłem raz na spotkanie z autorem książek, których akcja zawsze rozgrywa się w egzotycznej scenerii. Ktoś go spytał, dlaczego jeździ w te miejsca, zanim je opisze. Nie może posługiwać się wyobraźnią? „Nie, bo jeśli tam nie pojedziesz, nie uchwycisz zapachu danego miejsca, a jest on jego istotną cechą”. Odnosi się to również do ważnych momentów w naszym życiu: przenikają je niewidzialne zapachy i jeśli druga osoba ich nie poczuje, niczego naprawdę nie pozna ani nie zrozumie.
Tłumaczenie wszystkiego frustrowało mnie i osłabiało, ale chciałem usłyszeć, co Cullen, bardziej niż ktokolwiek inny, będzie miała do powiedzenia na temat ostatnich dni. Po śmierci Phila była moim najlepszym przyjacielem. A ponieważ wiedziałem, że nigdy nie zostaniemy kochankami, mogłem słuchać pokrętnej, ciekawej kobiecej logiki, ignorując zmysłowy miecz Damoklesa, który zwykle wisi nad takimi rozmowami.
Kiedy skończyłem, znów piliśmy kawę, tym razem w Chock Full O’ Nuts, gdzieś w piątej dziesiątce numerów Broadwayu. Cullen jadła pączka i miała całą górną wargę w cukrze pudrze. Gdy się odezwała, biały pył sfrunął jej na kurtkę. Wyciągnąłem rękę i wtarłem go w skórę.
- Słyszałeś kiedyś muzykę bułgarską? Gdy dziś po południu siedziałam z Mae w domu, puszczali ją w radiu i wysłuchałam całej audycji. Jest bardzo dziwna, tajemnicza i smutna, ale podobała mi się. Coś we mnie ją rozpoznało, wiesz? O co tutaj chodzi, Weber? Anioły i diabły: to bułgarska muzyka. Masz z nimi kontakt i to cię odrzuca, ale również je rozpoznajesz. Nie jako istoty nadprzyrodzone, ale jako część siebie samego. Myślę, że każdy, kto miewa wizje...
- Nie miałem wizji, Cullen. Wyatt był ze mną, gdy zobaczyłem Pinsleepe.
- A ty byłeś ze mną, gdy zobaczyłam Ronduę. Pozwól mi skończyć. To, co zobaczyłeś i przeżyłeś, jest bułgarską muzyką. Najpierw się cofnąłeś i zrobiłeś kwaśną minę, bo nigdy dotąd czegoś takiego nie słyszałeś, ale potem zacząłeś przytupywać do taktu i myśleć „To jest w porządku!” Tak było ze mną i z Ronduą. Pamiętasz ostatnie słowa mojej książki? Są jedynymi, które nadal potrafię zacytować, bo nadal wyrażają moje uczucia. „Trudno przekonać samego siebie, że miejsce, w którym przebywamy, jest naszym domem, i nie zawsze jest to miejsce, w którym tkwi nasze serce. Czasem mi się to udaje, a czasem nie”.
Szkoda, że nie widziałeś swojej twarzy, gdy mówiłeś, przyjacielu. Cokolwiek się teraz dzieje, fascynuje cię. Zawiera się w tym wszystko, co kochasz: duchy, filmy. pomaganie ludziom. Po prostu nigdy nie słyszałeś tej melodii w takiej aranżancji i brzmi ona cholernie dziwnie.
Mam dać ci radę? W porządku. Wracaj tam szybko i zobacz, jak możesz pomóc. Moim zdaniem ten anioł chce, byś nakręcił scenę, która tak wyszydzi horror i zło, że ludzie będą się tylko śmiać, gdy zobaczą je pokazane w taki sposób. Mam wrażenie, że cokolwiek Phil zrobił, sprawił, że zło wyglądało dobrze, zbyt dobrze, i właśnie to wywołało wszystkie wilki z lasu. Myślę jednak, że masz rację. Żadna z Północy nie wydała mi się specjalnie przerażająca. Podkradają się, wyją i jęczą jak trzeba, ale ostatecznie są tylko takie sobie.
Czy Finky Linky mówił ci kiedyś o swoim popcornowym mierniku filmów? Nie? To się sprawdza. Idziesz do kina i kupujesz pudełko popcornu, nieważne, jakiej wielkości. Możesz kupić batonik. Jeśli film jest świetny, tak cię wciąga, że zapominasz o jedzeniu i po prostu trzymasz je na kolanach. Jeśli film jest tylko dobry, zjadasz połowę albo jedną trzecią. I tak dalej. Wiesz, ile popcornu zjadłam, oglądając twój ostatni film? Ani ziarenka, przysięgam na Boga. Możesz spytać Danny’ego. Wiesz, co zjadłam w trakcie ostatniej Północy? Dwie paczki rodzynków w czekoladzie, własną i Danny’ego. Wiesz, dlaczego to pamiętam? Bo kiedy Danny odkrył, że go objadam, posprzeczaliśmy się na sali i musiałam wyjść kupić mu drugą paczkę. Fantastyczny film, co? Zjadasz dwie paczki cukierków i sprzeczasz się...
- A wiesz, co ja na to pieprzone gówno, Larry? Ja na to: pieprzę cię!
Kilka stołków od nas mały Portorykańczyk wbijał palec w pierś wielkiego Murzyna.
- Skocz mi na pałę, Carlos, bo tak jest!
Kłócili się coraz głośniej, ale w Nowym Jorku to żadna nowość. Odwracałem się do Cullen, gdy trzasnął pierwszy talerz. Obejrzawszy się ponownie, zobaczyłem, że się przepychają. Potem mały Carlos spadł ze stołka, a kiedy wstał, grzmotnął dużego Larry’ego w twarz. Ludzie w pobliżu szybko się przesiedli, Cullen przetańczyła aż na drugi koniec kontuaru.
- Weber! Chodź tutaj!
- Mam jeszcze kawę.
Siedziałem i piłem dalej, podczas gdy Dawid i Goliat próbowali się znokautować. Carlos był mały, ale Larry wciąż chybiał.
- Weber!
Jakąś stopę ode mnie wylądował spodek, więc wziąłem filiżankę i dołączyłem do Cullen. Marszcząc brwi, nazwała mnie cholernym macho.
Do baru wszedł policjant i rozrabiacze zaraz się uspokoili. Kiedy cała trójka wyszła, Cullen eksplodowała:
- Siedziałbyś tam sobie i pił kawę! Dwaj faceci naparzają się tuż obok ciebie, a ty nawet nie drgniesz? Już trzy razy widziałam, jak robisz coś takiego, Weber. Nie imponuje mi to. To nie jest odważne, to jest głupie.
- Nie próbowałem ci zaimponować, Cullen. Po prostu nie było powodu się ruszać.
- Właśnie dlatego tak dobrze się dogadujesz z moim mężem: żaden z was nie odróżnia dzielności od głupoty.
Wieczorne spotkanie w moim mieszkaniu było udane. Powiedziałem dwóm mężczyznom i jednej kobiecie, o czym jest Północ zabija i jaki kierunek chcemy nadać nowym scenom. Nic więcej.
Jedna osoba zapytała, czy nie możemy po prostu zmontować i wypuścić tego, co mamy. W horrorze i tak nikt nie zwraca uwagi na fabułę.
Nie, bo to ostatni film Strayhorna i chcemy zrobić wszystko, co się da, by go uratować.
Druga osoba stwierdziła z uśmiechem, że Wyatt i ja chyba nie wiemy, co chcemy pokazać w tych scenach. Przytaknąłem i powiedziałem, że jest szalenie ważne, aby się mocno zastanowili, co oni uważają za prawdziwe zło i jak -jeśli w ogóle - można je przedstawić. Czy rak jest prawdziwym złem? Czy są nim ból i rozpacz, które wiążą się z chorobą? Przeczytałem im definicję słownikową zła – „coś, co przynosi smutek, strapienie lub nieszczęście” - i spytałem, czy odpowiada to ich własnej wizji. Jednogłośnie uznali, że nie. Poprosiłem, by opowiedzieli mi historie o złu, porozmawiali o złych ludziach, których znają, i wyjaśnili, dlaczego uważają ich za takich, by zwierzyli się ze złych uczynków, które popełnili.
Stale prowadziliśmy takie dyskusje na naszych zajęciach, więc bez oporu robili to teraz. Teatr jest w dużej mierze po prostu terapią grupową z udziałem publiczności.
Z tej pierwszej sesji nie wynikło nic zdumiewającego, ale nie liczyłem na to. Chciałem obudzić w nich głód pracy i po paru godzinach poczułem, że mi się udało. Poświęcenie i entuzjazm są ważne, ale gdy kierujesz ludźmi, w gruncie rzeczy pragniesz, by praca stała się dla nich nałogiem. Cokolwiek by jeszcze robili, mają myśleć o niej dzień i noc, jak narkoman o narkotykach. Kiedy to osiągniesz, wystartowałeś. Nie wcześniej.
Wyszli ode mnie, spierając się o różnicę między rakiem i Hitlerem. Powiedziałem im „dobranoc”, ale nie usłyszeli.
Następnego dnia spotkałem się z całą grupą, żeby wyjaśnić, dlaczego zostawiam ich na lodzie tuż przed pierwszą premierą. Nie była to przyjemna ani zręczna sytuacja. Wszyscy wiedzieli, że ta pierwsza premiera może być dla nich ostatnią. Bardzo ciężko pracowali, by sztukę dało się pokazać. Jak mogę ich zostawić za pięć dwunasta i powalcować do Hollywood? Czy nie uważam, że to straszny egoizm i świństwo?
Nie mogłem, niestety, wygłosić wzruszającej mowy Sydneya Cartona* o nieporównanie lepszych rzeczach.
Naprawdę zostawiałem ich na lodzie. Niektórzy naprawdę umrą, zanim zdążymy wystawić inną sztukę. Kiedy spytałem, czy chcą zaczekać z Wizytą starszej pani, aż skończę w Kalifornii, ktoś roześmiał się złośliwie i powiedział, że jasne, zaczeka z przyjemnością, ale za swoje ciało nie ręczy.
Kiedy wszyscy już się wypowiedzieli, siedzieliśmy i patrzyliśmy na siebie. Miałem oczy pełne łez. Nie musiałem przyglądać się uważnie, by zobaczyć, że nie ja jeden.
Firma, w której wypożyczyłem samochód, prowadziła też „ekskluzywną myjnię”. Czekając na dopełnienie formalności, spytałem, ile ta usługa kosztuje. Sto dolarów. Co robią za sto dolarów? Używają szczoteczek do zębów. Do czego? Do wszystkiego, stary.
Gdy jechałem w stronę centrum, wizja ludzi tłoczących się wokół świeżo umytych samochodów ze szczoteczkami do zębów w dłoniach rozproszyła moje wątpliwości. Sto dolarów za tak czysty wóz? Chętnie zapłacę.
Przypomniały mi się te cudowne telewizyjne reklamy pasty do zębów i odkurzaczy, przedstawiające próchnicę i brud jako zabawne i złe rysunkowe postaci, które uwielbiają wiercić dziury w zębach albo roznosić paskudne błoto po całym domu. Potem z szybkością błyskawicy zjawia się Sierżant Zdrówko (fluor w policyjnym mundurze) albo Król Odkurzacz i zabija wszystkich bandytów „na śmierć”. Gdzie indziej dobro jest tak wyraziste, dokładne i skuteczne?
Prując przez światła i ołowiane spaliny Tunelu Lincolna, wyobraziłem sobie aniołki, które można wynająć, aby wysprzątały do czysta nasze ja, miliony szczotek szorujące białym, pieniącym się proszkiem wszystkie mroczne lub ukryte zakamarki naszej duszy.
Nagle przypomniało mi się coś, o czym często myślałem w związku z paleniem papierosów. Czy gdyby istniała cudowna pigułka, która potrafiłaby tak wyczyścić ci płuca, że byłyby jak nowe, ale zażywszy ją, nie mógłbyś już nigdy zapalić, bobyś umarł, tobyś ją zażył!
Moja odpowiedź zawsze brzmi „nie”. Czy chodzi o czystość płuc, samochodu czy duszy, co się stanie, gdy znów będziesz musiał odetchnąć brązowymi spalinami? Albo wyprowadzić samochód z garażu w zapaskudzony świat? Płuca są przygotowane do wdychania zatrutego powietrza, samochody do jeżdżenia po brudnych ulicach.
Może również dusze zostały przeznaczone do codziennego użytku i niebezpiecznych przygód. Uzyskanie „szczoteczkowej” czystości jest chwalebnym celem, lecz jeśli nie zamierzasz spędzić reszty życia w hermetycznej izolacji, ma niewielki sens.
Jednakowoż, jeśli Phil Strayhorn zrobił ze swoją duszą to, co myślałem, popełnił niewybaczalny błąd. Coś w nim uznało, że lubi smak brudu (albo gówna, zła, bólu), więc postanowił się przekonać, ile będzie mógł zjeść, zanim pęknie. Był to jedyny faustowski element, jaki tu widziałem. Dusze są stworzone do przygód niebezpiecznych, ale nie aż tak niepokojących i okrutnych. Ostrzeżenia Pinsleepe, seksualne Kabuki, które odgrywał dla Sashy...
Doszedł do punktu, w którym nie chciał już wyczyścić duszy. Przeciwnie, chciał ją coraz bardziej brudzić, cały czas pytając jak dziecko: „Będziecie mnie nadal kochać, jeśli się jeszcze pobrudzę? Tak? A jeszcze?”
Myśląc o tych sprawach, wyjechałem z tunelu w popołudniowe światło New Jersey i uświadomiłem sobie coś ważnego. Choć kasety Strayhorna były magiczne i intrygujące, nie do końca wierzyłem w to, co na nich powiedział.
Czemu miałbym wierzyć, wiedząc tylko o części rzeczy, które zrobił, nim się zabił? Czy po śmierci zyskał odkupienie? Nie wyglądało na to, skoro prosił, bym Uporządkował bałagan, jaki po sobie zostawił. Był spokojny i troskliwy, ale prosił o przysługę.
Przypomniało mi się wywoływanie duchów. Jeśli seans się uda, może obudzić niepokój i grozę. Ale duchy, które się rzeczywiście odzywają, są tak łatwo dostępne, ponieważ - skazane na przebywanie w jakiejś złowieszczej krainie między życiem i śmiercią - chętnie rozmawiają z każdym, kto chce słuchać, podobnie jak ludzie w więzieniu, którzy, mając tyle wolnego czasu, stają się zarówno niezwykle wymowni, jak i cierpliwi.
Wynajęty samochód dygotał, gdy przekraczałem sześćdziesiąt pięć mil na godzinę, więc bardzo powoli minąłem dymy i silne chemiczne wyziewy Elisabeth oraz srebrzyste starty samolotów odlatujących z Newark.
Do Browns Mills był kawał drogi i nie miałem pojęcia, co tam znajdę. Coś mi jednak mówiło, że ta podróż jest konieczna, choćbym miał tylko spędzić godzinę czy dwie, rozglądając się dookoła i chłonąc atmosferę tego miejsca. Znów ten niewidzialny zapach.
Kiedy onegdaj wróciliśmy z Cullen do jej mieszkania, przez godzinę rozmawiałem z Dannym o tym, jaki był Strayhorn podczas swej ostatniej podróży na Wschód. Danny nie miał nic do dodania; opisał tylko Pinsleepe bardziej szczegółowo, ale odpowiadało to temu, co już wiedziałem.
- Powiedział, dlaczego zabiera ją do New Jersey?
- Nie, tylko że go o to prosiła.
- Ona go prosiła? To ciekawe. Nic więcej?
- Wymienił nazwę miejscowości. Browns Mills.
Za New Brunswick autostrada New Jersey robi się ładna. Ruch nadal jest duży, ale masz uczucie, że zaczęła się wieś; gdybyś zjechał w bok, wkrótce zobaczyłbyś krowy albo małe miasteczko, gdzie ludzie są przyjacielscy i jeżdżą pick-upami.
Byłem głodny, więc postanowiłem się zatrzymać na następnym postoju i zjeść hamburgera. Czy istnieje coś bardziej amerykańskiego niż postój przy autostradzie?
Nie chodzi mi o te rodzinne, nie należące do sieci zajazdy przy drogach międzystanowych, gdzie można dostać niezły obiad i pralinki domowej roboty. Mówię o ćwierćmilowym skręcie kierownicy, który sprowadza cię na parking wielkości placu apelowego do czternastu dystrybutorów paliwa, obfitości toalet i muzaku. Jedzenie może być tam bardzo dobre albo bardzo złe. To atmosfera przelotowości czyni te miejsca tak interesującymi - fakt, że właściwie nikogo tam nie ma - tylko żołądki, pęcherze i oczy, patrzące nieprzytomnie lub tęsknie na ruch za oknem. Dworce kolejowe i lotniska są inne, bo tam udajesz się, by wyjechać. Postój przy autostradzie jest przerwą w podróży, betonową wyspą, na której rzekomo możesz odpocząć, zatankować, odzyskać orientację i wziąć kilka głębokich oddechów, nim z powrotem dołączysz do stada.
Takie postoje są specyficznie amerykańskie, bo choć podobne istnieją przy drogach europejskich, tam ludzie zwykle zatrzymują się na dłużej. Podaje się i zjada ze smakiem prawdziwe posiłki, na stolikach są często białe obrusy i kwiaty, goście rozmawiają ze sobą. Kiedy byłem w Europie, dotarło do mnie, że jazdę samochodem i wszystko, co jest z nią związane, uważa się tam za pełnoprawną część wakacji czy wycieczki, a nie tylko sposób przenoszenia się z miejsca na miejsce.
Lubiłem jednak uczucie jedzenia na ziemi niczyjej, gdy właściwie nie wiesz, gdzie jesteś, poza tym że -jak mówią drogowskazy - sześćdziesiąt mil od X albo sto od Y. Lubiłem świadomość, że dzielę to doświadczenie ze wszystkimi ludźmi, którzy byli tego dnia w tym miejscu. Gdzie łączy nas taki rodzaj wspólnoty? W kinie. Na postoju przy autostradzie. W kościele.
Zaparkowałem samochód i powoli wysiadłem. Jakie pozycje przybieramy za kierownicą! Nie, to wymówka. Kiedy jesteś młody, nigdy nie czujesz w mięśniach tej dziwnej, upartej ociężałości. Jeśli się w czymś spełniasz albo przynajmniej jesteś zajęty, nie myślisz o starzeniu się - to znaczy, póki taki drobiazg nie stuknie cię w ramię, by ci o tym przypomnieć. Miałem zamknięte oczy i ręce wyciągnięte do góry, gdy usłyszałem:
- Mogłabym cię połaskotać, ale nie zrobię tego. Koniec relaksu. Była ubrana na bladoniebiesko: bladoniebieski dres z napisem RIDER COLLEGE w jakichś pięciu miejscach, bladoniebieskie adidasy.
- Cześć. Dawno cię nie widziałem.
- Nie byłam ci potrzebna. Wszystko, co dotychczas zrobiłeś, jest doskonałe. Wybór tego człowieka do Roll Bloodstone’a i wzięcie aktorów z twojej grupy to świetne pomysły.
Oparłem się o samochód i skrzyżowałem ramiona. Słońce miałem za plecami, więc patrząc na mnie, musiała nie tylko zadzierać głowę, lecz także mrużyć oczy.
- Skąd się tu wzięłaś? Pilnujesz mnie?
- Nie. Tak, w pewnym sensie. Przyszłam ci powiedzieć, żebyś nie jechał do Browns Mills.
- Dlaczego?
- Bo nic tam nie ma.
- Więc dlaczego nie mogę tam jechać?
- Możesz, ale... Chodzi mi tylko o to, żebyś nie tracił czasu. Tego, czego szukasz, tam nie ma. Jest w Kalifornii.
- Co się stanie, jeśli pojadę?
- Słuchaj, wierzysz, że jestem tym, kim jestem?
Zastanawiałem się nad tym, a za wysokim żywopłotem dudnił ruch na autostradzie. Mała ciężarna dziewczynka w niebieskim dresie, z rękami w kieszeniach i oczami zmrużonymi od słońca.
- Jadąc tutaj, uświadomiłem sobie, że nie ufam kasetom Phila.
- To twoja sprawa.
- Nie mam powodu, by ufać tobie.
- To prawda. Ale wtedy musiałbyś się mnie bać. Tak czy inaczej, musisz skończyć ten film.
- Dlaczego?
- Bo chcesz ocalić życie ludziom, na których ci jeszcze zależy. To jedyna rzecz, którą ty uważasz za zło, Weber: ból albo śmierć tych, których kochasz. Problem w tym, że tak niewielu ich zostało. Długi czas odcinałeś się od wszystkiego, również od przyjaciół. Teraz rozumiesz, że pora przestać myśleć o sobie i zrobić coś dla nich. Zapewniam cię, jeśli nie skończysz filmu, Sasha i Wyatt...
- Nie strasz mnie!
Jak dziwnie i złowrogo musiało to wyglądać dla postronnego obserwatora. Mężczyzna koło czterdziestki z wrzaskiem kłuje palcem małą, grubą dziewczynkę w niebieskim dresie na parkingu w Gdzieś w New Jersey.
- Nie straszę cię, mówię prawdę. Oni umrą. Nie mam na to wpływu.
W jej głosie dźwięczało autentyczne błaganie.
- A na co masz wpływ?
- Na nic, póki nie skończysz filmu. Wtedy zobaczymy. Chciałem powiedzieć coś jeszcze, ale co? Mierzyliśmy się przez chwilę wzrokiem, jak przeciwnicy na ringu; potem wsiadłem do samochodu.
- Jadę do Browns Mills. Jedziesz ze mną? Potrząsnęła głową. Ja skinąłem swoją i, ni stąd, ni zowąd, uśmiechnąłem się.
- Byłaby to dobra scena w filmie, prawda?
- Nie zamierzam jechać tam jeszcze raz. Poprosiłam, żeby mnie zawiózł w to miejsce, bo chciałam je zobaczyć na własne oczy. W Browns Mills przestał być dzieckiem. Tamtego lata pierwszy raz zobaczył zwłoki i poznał swoją pierwszą dziewczynę. - Wykrzywiła się złośliwie. - Kitty Wheeler. Co za idiotka! Potem już mnie nie potrzebował.
- Póki nie zaczai kręcić Północy.
- Póki nie zaczął kręcić tej ostatniej. - Spojrzała na swój brzuch i potarła go. - Gdyby mnie posłuchał, to wszystko by się nie zdarzyło! Jedź tam i sam zobacz! To tylko nudne miasteczko!
Odwróciła się na pięcie i pobiegła bardzo szybko przez parking; jak dzieci w szkole, gdy usłyszą dzwonek i boją się, że nie zdążą na lekcję.
Dziesięć godzin później, wysiadając z samochodu w Nowym Jorku, czułem się jak Blaszany Drwal z Oz, nim Dorota znalazła puszkę oliwy. Gdy zapłaciwszy, odchodziłem, pracownik wypożyczalni zawołał, że zostawiłem pocztówki. Wróciłem po nie: trzy kartki z Browns Mills w New Jersey. Nie przywiozłem z tej wycieczki nic więcej. Pinsleepe miała rację - gdybyśmy tylko Strayhorn i ja jej posłuchali.
CZĘŚĆ TRZECIA
Była to
moja ulubiona pora
- Północ -
ta doskonałą godzina,
gdy szamoczący się dzień
został już pożarty
i jego ogon
znika w gardle nocy.
Coleman Dowell,
Mój ojciec Był rzeką
1
Do bezrobotnego aktora przychodzi diabeł. - Jeśli ze mną pójdziesz, uczynię cię największym gwiazdorem wszech czasów. Będziesz przystojniejszy niż Clark Gable i bardziej seksowny niż Paul Newman...
- Dobra, dobra - mówi aktor. - Co muszę zrobić, żeby to wszystko dostać?
- Daj mi swoją duszę. I dusze twojej matki, twojego ojca, twojej żony, twoich dzieci, twoich braci i sióstr, i twoich dziadków.
- W porządku - odpowiada aktor. - A gdzie jest kruczek?
Niezły dowcip. Opowiedział mi go Matthew Portland, na krótko przed tym, jak spadł mu na głowę samochód. Niezły dowcip, ale nie tak to wygląda. Nie pytają cię, czy chcesz więcej, tylko czy chcesz lepiej wykorzystać to, co już masz.
Weber i inni mogą mówić, co im się podoba, ale pierwsza Północ była bardzo dobrym filmem. Następne nie, przyznaję, ale ta pierwsza mi się udała. Zanim napisałem jedno słowo, przez wiele miesięcy pytałem ludzi, czego się boją. Nie wyobrażacie sobie, jak nudne są lęki niektórych osób: nie chcę umrzeć, nie chcę zachorować, nie chcę stracić tego, co mam.
Północ wyszła mi tak dobrze, bo nie miałem wtedy zbyt dużo pomysłów, zielonego pojęcia, jak się pisze scenariusz, i nic do stracenia. Niektórzy ludzie tworzą najlepiej, gdy są pewni, niektórzy, gdy nie są.
Weber uważa, że wypadki potoczyły się następująco: byłem kandydatem do domu bez klamek, w równej mierze na skutek ciągłych niepowodzeń, jak szprycowania się narkotykami z moją dziewczyną. Na szczęście poznałem szamana Venasque’a i on mnie ocalił. Cofnąłem się znad przepaści, rozjaśniło się w mojej głowie absolwenta summa cum laude i zacząłem pracować nad pomysłem, który w końcu uczynił mnie sławnym.
Brzmi to jak wyznanie w klubie Anonimowych Alkoholików. Albo pobożne życzenie. „Pochylmy teraz głowy i módlmy się, aby nasze życie miało odtąd sens”.
To jedna z pierwszych rzeczy, których nauczył mnie Venasque. Siedzieliśmy na patio, karmiąc Big Topa, jego bulteriera, chipsami o smaku śmietany ze szczypiorkiem.
- Nie lubi tych o smaku barbecue. Ani nacho. Świnia zje wszystko, jak ja. Ale nie Big. On jest chipsowym koneserem, prawda, piesku?
Stary, biały pies spojrzał na Venasque’a, po czym opuścił łeb na piętrzącą się przed nim górę chipsów.
- Nie, źle to zrozumiałeś, Phil. Jak to się nazywa? Teleologia? Pieprz teleologię. Ludzie nie chcą, żeby wszystko miało sens. Wiesz dlaczego? Bo wtedy bylibyśmy w tarapatach. Prowadzisz samochód za szybko, ponieważ sprawia ci to przyjemność albo się spieszysz. Gdyby wszystko miało sens, zatrzymałby cię policjant i zapłaciłbyś mandat. Co się jednak dzieje, gdy policjant rzeczywiście cię zatrzyma? Wściekasz się. To nie w porządku! Oczywiście to jest w porządku. I ma sens. Gdyby życie miało sens, ludzie albo zachowywaliby się dużo lepiej, albo chodzili przerażeni z powodu złych rzeczy, które codziennie robią.
Chcemy, aby coś miało sens, tylko wtedy, gdy jest nam to na rękę. Poza tym ciekawiej jest nie wiedzieć, co się stanie. Może wyrzucisz reszkę, może orla. Ludzie postępują źle i uchodzi im to na sucho. Obrywają niewłaściwe osoby. Wołałbyś, żeby tylko dobrzy ludzie byli nagradzani? Jak często jesteś dobry? Jak często zasługujesz na dobro, które cię spotyka?
Wsunął rękę głęboko do szeleszczącej zielono-żółej torebki i wyjął garść chipsów. Świnia drzemała kilka stóp od nas. Pies powoli i delikatnie jadł swoją stertę.
- To, co powiedziałeś, nie pomogło mi.
Miał już zjeść chipsa, ale zatrzymał go cal od ust.
- Nie prosiłeś o pomoc. Chciałeś, żebym ci przepowiedział przyszłość.
- Co mogę zrobić?
- Po pierwsze, przestań się martwić tym, co cię czeka. Masz jeszcze dużo czasu. Zanim to się stanie, zdobędziesz sławę. Czy nie tego zawsze chciałeś?
Nie powiedział mi o Pinsleepe ani że się zabiję, choć na pewno o tym wiedział. Venasque wiedział wszystko, lecz dawał ci tylko to, czego jego zdaniem potrzebowałeś.
- Nie wolałbyś mieć życia interesującego zamiast uczciwego?
- Niee wiem. Nie, jeśli ma być tak krótkie, jak twierdzisz.
- Bzdura, Phil! Nie złość mnie. Ty mówisz o czasie, ja o jakości. Niedawno w restauracji ze zdrową żywnością usłyszałem bardzo zabawne zdanie. Dwóch staruszków siedzących blisko mnie jadło zupę marchewkową. Czy to nie obrzydliwe? Zupa marchewkowa? Kto, do licha, wymyślił coś tak koszmarnego? W każdym razie, jeden z nich powiedział: „Steve, jeśli będziesz jadł tę zupę przez sto lat, dożyjesz pięknego wieku”. Rozśmieszyło mnie to, ale dało też do myślenia. Przypuszczalnie żyłbyś dłużej, gdybyś jadł zupę marchewkową i ucinał sobie popołudniowe drzemki. Zauważ, że powiedziałem „przypuszczalnie”. - Wepchnął do ust garść zabójczych chipsów ziemniaczanych i ozdobił ich chrupanie uśmiechem. - Ale niektórzy ludzie więcej się uczą, jedząc chipsy. Dowiadują się, jak dobrze smakują złe rzeczy, poznają poczucie winy... Zjedz kilka tych pysznych grzechów, a naprawdę się dowiesz, jak obrzydliwa jest zupa marchewkowa. Perspektywa! Uczysz się perspektywy. Jedyna rzecz, której się uczysz, jedząc zupę marchewkową, to to, jak się do tego paskudztwa przyzwyczaić.
- Co chcesz przez to powiedzieć?
- Chcę ci powiedzieć, żebyś jadł chipsy i uczył się z nich.
- Czy powinienem napisać ten horror?
- Zdecydowanie. Zapowiada się interesująco. Jesteś pełen entuzjazmu. Dzięki temu nauczysz się czegoś o złu. Dowiesz się, że zło również nie ma sensu, ale mimo to jest ciekawe.
Wyciągnął do mnie torebkę z chipsami i potrząsnął nią zachęcająco. Obydwaj uśmiechnęliśmy się na ten gest.
- A co z dobrem? Czy nie powinienem się uczyć o nim?
- Po co? Dobro cię nie interesuje. Lubisz czytać o podróżach do piekła i oglądać obrazy Boscha. Czemu nie madonny albo ostatnie wieczerze? Ważne i ciekawe jest nie to, czym zło jest, Phil, lecz to, co z nim robimy. Bosch wziął je i namalował te niesamowite obrazy. Stalin wziął je i zlikwidował jedną trzecią mieszkańców swojego kraju.
A propos, widziałem niedawno w telewizji coś, co tu pasuje. Pokazywali stare filmy dokumentalne o życiu w Rosji w latach dwudziestych i trzydziestych. Jedna scena przedstawiała jakieś święto i balony z gorącym powietrzem. Nie wiem, co się dzieje, widzę tylko, że wszystkie te piękne balony odrywają się od ziemi i ładne dziewczyny biją brawo. Kiedy balony się wznoszą, dostrzegam, że mają przyczepione sznurki i ciągną coś do góry. Co to jest? Olbrzymi portret Stalina! Co ty na to? Balony, ładne dziewczyny, świętowanie, Stalin! Ten potwór. Z dobrem jest tak samo jak ze złem. Nie jest tym, czym jest...
Wziąłem trochę chipsów.
- „Jest tym, co z nim zrobimy”. Jak długo jeszcze będę żył, Venasque?
- Dłużej niż ja. Nie pytaj mnie o to. Nic by ci z tej wiedzy nie przyszło. Gdybym powiedział dwadzieścia lat, mruknąłbyś „phi!” Gdybym powiedział dwadzieścia minut, zesrałbyś się ze strachu. Żaden z tych sposobów myślenia nie zbliży cię ani trochę do celu. Pierwszy jest zbyt rozprężający, drugi zbyt rozpaczliwy. Dowiedz się czegoś o złu i napisz swój scenariusz.
- I dzięki temu zdobędę sławę?
- Tak.
Więc widzicie, wiedziałem wcześniej. Ufałem już wtedy Venasque’owi tak bezgranicznie, że uwierzyłbym mu nawet, gdyby powiedział, że zdobędę sławę jako trener birmańskiej reprezentacji ping-pongowej.
Nastał najprzyjemniejszy okres w moim życiu. Byłem pełen energii, pewien tego, co robię, i tak zapamiętale krytyczny wobec każdego słowa, które wyszło mi spod pióra, że doprowadzałem się do szału, ale uwielbiałem to, uwielbiałem. Venasque dał mi pięć tysięcy dolarów, mówiąc, żebym pisał i oddał mu sześć tysięcy, gdy stanę się sławny. Wziąłem te pieniądze bez wahania, wiedząc, że oddam mu siedem: wiedząc, że wkrótce będę miał siedem. Pisałem, czytałem, spacerowałem z Venasque’em i zwierzętami i zastanawiałem się, co człowiek robi z dobrem i złem.
Jedyną rzeczą w Północy, której nie wymyśliłem sam, jest scena z Bloodstone’em, dzieckiem i szkłem powiększającym. Było to coś, co Weber powiedział mimochodem przed wielu laty w zupełnie innym kontekście, i co jakimś cudem mi się przypomniało, gdy pisałem scenariusz. On o tym nie pamiętał i nie zdawał sobie sprawy z plagiatu, ale, jak na ironię, zawsze twierdził, że jest to najbardziej efektowna i przerażająca scena w filmie. We wszystkich moich filmach. Wielkie umysły pracują podobnie, prawda?
Wszyscy mówili o tej scenie, co mnie strasznie irytowało. Kiedy poskarżyłem, się Venasque’owi, wzruszył ramionami, jakby chodziło o rzecz nieważną, ale dla mnie było to cholernie ważne. Choć Północ była tylko horrorem, chciałem, żeby była moja, a tutaj wszyscy podziwiają tę nie moją perełkę. W dodatku to właśnie jej blask przyciągnął uwagę Matthew Portlanda, gdy byłem jeszcze w Hollywood kolejnym dupkiem z pierwszym scenariuszem i sławnym przyjacielem pociągającym za sznurki.
Weber nie wspomniał o tym, że kiedy kręciliśmy film, trzykrotnie zjawiał się na planie, aby pomóc reżyserowi. Pamiętam, jak o trzeciej nad ranem wjeżdżał do tego miasteczka tartaków swoją srebrną corvettą, wyglądając świeżo i rześko, choć w niejasny sposób zabawnie, z tymi kręconymi, rudymi włosami, których nie imał się grzebień, i zielonymi oczyma, które były tak mądre i poważne, że odrywając od nich wzrok, czułeś coś w rodzaju żalu. Czy Był pierwowzorem pana Fiddleheada? Nie. Weber jest zbyt rzeczywisty, aby być czyimś wymyślonym przyjacielem. Weber jest zbyt rzeczywisty, aby...
Nie przyznał się, że dostał Oscar a, prawda? Zdobył też Nagrodę MacArthura (to nagroda za geniusz, niezorientowani), Złoty Glob, nagrodę nowojorskich krytyków filmowych i Złotą Palmę w Cannes.
Niektórzy ludzie dobrze wyglądają w ubraniu. Cokolwiek noszą, bez wysiłku nadają temu oryginalność, która jest jak piękny podpis. Tak samo bywa z osiągnięciami. Odkąd go poznałem, Weber Gregston nosił swoje osiągnięcia z klasą i skromnością. Kiedy na trzecim roku studiów „New Yorker” przyjął jego wiersz, Był autentycznie zaskoczony tym faktem. Podczas ceremonii wręczania Oscarów wziął statuetkę od słynnego gwiazdora i powiedział: „Tak naprawdę przyszedłem tu po to, żeby zobaczyć Jacka Nicholsona”.
Gdy zyskał sławę, przybrał tylko jedną nową cechę: zrozumiałą ostrożność w sposobie bycia, będącą reakcją na żądania stawiane mu przez Lost Angles*, jak to nazywał. Cieszyły go dobra materialne, które zawdzięczał swojej pozycji, ale jak większość przyzwoitych ludzi osiągających sukces, czuł się zakłopotany i winny.
Kiedy nie pracował nad kolejnym filmem, zawsze gdzieś pomagał. Kurs reżyserii w college’u miejskim, ogłoszenia dla Amnesty International, zajęcia ze śmiertelnie chorymi w szpitalu dla weteranów. Zawsze za darmo, zawsze ochotniczo. Prosił tylko, by nie robiono temu reklamy.
Kiedy byli raz u mnie obaj, Venasque spojrzał na Webera i powiedział:
- Masz na swoim drzewie za dużo gatunków owoców. Już czas, żebyś je wszystkie ściął i zaczął hodować same pomarańcze.
Gdy zapytałem później staruszka, co miał na myśli, powiedział, że robienie wielu rzeczy dobrze nie zawsze wychodzi człowiekowi na korzyść.
- Wasze pokolenie wychowano w przekonaniu, że musicie umieć zagrać solo na każdym instrumencie w zespole. Ale widzisz czasem takiego człowieka-orkiestrę na ulicy? Ma czynele między kolanami i harmonijkę przymocowaną do głowy... Wiesz, o czym mówię. Wygląda cholernie głupio, a jego muzyka nie nadaje się do słuchania.
- Muzyka Webera jest bardzo dobra, Venasque.
- Tak? Chcesz się z nim zamienić?
- Nie wiem. Nigdy się nad tym nie zastanawiałem.
- To się zastanów. Idę do ubikacji.
Musiało to być tutaj, bo oto, co się stało potem. Siedzieliśmy we dwóch na dworze. Zapadał zmierzch. Powietrze wypełniały ciężkie perfumy kwiatów i wysokie nuty owadziego brzęczenia. Było na tyle ciepło, że zdjąłem koszulę. Kiedy sięgałem po colę, którą miałem pod krzesłem, pytanie, czy chciałbym być Weberem, przemknęło mi przez głowę.
W jednej sekundzie, w ułamku sekundy, odrzekłem głośno:
- Nie chce być nikim innym. Jestem w porządku. Gdy tylko to powiedziałem, poczułem na plecach coś jak patyczki. Dużo małych patyczków chodzących po mnie. Na wpół się wyprostowawszy, na wpół obróciwszy, znalazłem się oko w oko z małym, czarnym ptakiem, który siedział mi na ramieniu. Pod wpływem szoku drgnąłem, ptak zatrzepotał skrzydłami i odleciał. Byłem odwrócony w stronę drzwi i gdy się trochę uspokoiłem, uświadomiłem sobie, że cały czas stał tam z rękami w kieszeniach Venasque.
- Hej, widziałeś to? Tego ptaka na moich plecach?
- Spójrz na tatuaż.
Oczywiście już go nie było. Mój tatuaż odleciał.
- Weber nadal ma swój, Phil, jeśli cię to interesuje.
- Co to znaczy?
- To znaczy, że wiesz, kim jesteś. Właśnie sam to powiedziałeś: jesteś w porządku.
Gdyby tylko było to takie proste.
Czas płynął. Północ była przebojem. Weber poznał Cullen James i zakochał się w niej. Powiedziała „nie”. Zaczął śnić o Rondui. Ona nadal mówiła „nie”. Wrócił do Kalifornii, aby nakręcić Cudowną, ale nie mógł przestać myśleć o tej kobiecie. Kiedy ją spotkałem, rzeczywiście wydała mi się bardzo miła i w pewnym sensie wyjątkowa, ale nie jak z drugiej strony tęczy. Bardziej spodobali mi się jej wysoki mąż i dziecko.
Venasque umarł, gdy powstawała Cudowna. Wylew w motelu pod Santa Barbara. Kiedy go ostatni raz widziałem, obejrzeliśmy w telewizji Policjantów z Miami, jego ulubiony serial, a potem wzięliśmy zwierzęta na długi spacer. Wiedziałem już, że wyjeżdża na tygodniowy trening z jednym ze swych uczniów. Nie prowadził szkoły i nigdy nie dawał lekcji jako takich, ale miał uczniów. Przypuszczałem, że uczyli się od niego w ten sam sposób co ja.
- Jedziesz nad ocean?
- Najpierw nad ocean, potem w góry. Może tylko nad ocean. Może wrócę wcześniej. Jeszcze nie wiem.
- Czy udało ci się ze wszystkimi uczniami? Wszystkim dałeś to, czego potrzebowali?
- Jasne, że nie. Chciałem pracować z Weberem, ale nie był zainteresowany.
- Czy on da sobie radę?
- Nie wiem, Phil. Nadal ma swojego ptaka na plecach.
Kilka dni później już nie żył. Co dziwne, świnia zdechła wkrótce potem. Harry Radcliffe wziął Big Topa do swojego domu w Santa Barbara, bo było tam podwórze, gdzie pies mógł biegać. Chyba nadal tam jest, ostatnia żywa magia wielkiego Venasque’a.
Czy widziałem staruszka tutaj? Nie.
Przyszło trzęsienie ziemi, ja zacząłem Północ zawsze przychodzi, Weber skończył Cudowną. Wyjechał do Europy, jak tylko uporał się z postprodukcją, mówiąc, że wróci, kiedy będzie miał po co. W rezultacie wrócił ponad rok później i tylko po to, aby spakować rzeczy do przeprowadzki na Wschód.
Resztę już wiecie. Weber opowiedział wam większą część historii, lecz, jak widzicie, należało uzupełnić szczegóły. A co w tej ewangelii według Strayhorna z Pinsleepe? Albo z Sashą? Co z małą Pchłą? Później.
Jedno wam powiem - nie zabiłem psa.
- Właśnie że tak!
- Mówię ci, kurwa, że nie!
- Dobra, Sean, James, wystarczy. Suszarka, chciałeś coś powiedzieć?
- Chciałem powiedzieć, że ta dyskusja jest kretyńska i nudna.
Nie wiedziałem, co takiego ma w sobie ten człowiek, że ilekroć się odzywa, w pokoju na parę chwil zapada cisza. Może chodziło o jego reputację. A może o to, że nie mogliśmy go rozszyfrować. To była najmocniejsza rzecz, jaką powiedział, odkąd przystąpiliśmy do pracy.
- Mów dalej.
- To już wszystko. Całe to pieprzenie, czym jest „prawdziwe zło”. Jakbym słuchał świadków Jehowy. Siedzimy tu drugi dzień, prowadząc dyskusję, która do niczego nie prowadzi. Chcecie wiedzieć, co to jest zło? Zło to spluwa. Zło to palant, który wkłada do niej naboje. Zło to drzewo, które piorun rozszczepił na pół. To nie jest jakaś jedna rzecz. To jest wszystko, co stało się złe. Dziecinny rowerek jest w porządku, ale gdy leży przewrócony w kałuży krwi, to już inna sprawa.
Sean, wściekła, że jej przerwano pyskówkę z Jamesem, zapytała agresywnym tonem:
- Co było najgorszą rzeczą, jaką ty kiedykolwiek zrobiłeś?
Suszarka uśmiechnął się szyderczo.
- Nie powiedziałbym ci, nawet gdybym cię lepiej znał. Bo kiedy coś jest aż tak złe, nie chce się, żeby ktokolwiek o tym wiedział. Wyatt pochylił się i szepnął mi do ucha:
- To prowadzi donikąd. Kiwnąłem głową i wstałem.
- Skończmy na dzisiaj.
Nie trzeba było nikogo popędzać. Pokój opustoszał w jakieś dwadzieścia pięć sekund.
- Co robię źle, Finky Linky?
- Suszarka ma rację, to gadanie rzeczywiście jest nudne. Zachowujemy się jak dzieciaki przy ognisku opowiadające sobie obrzydliwe historie. „Co było najgorszą rzeczą, jaką ty kiedykolwiek zrobiłeś?” Kogo to obchodzi? Założę się, że historia Suszarki jest najbardziej obrzydliwa, ale nawet gdyby ją nam opowiedział, zareagowalibyśmy jak dzieci, mówiąc: „To naprawdę wstrętne” i czekając, by ktoś go przelicytował.
Wychodząc z sali prób, zacząłem się po raz setny zastanawiać, co usiłuję zrobić. Czy naszym zadaniem jest nakręcenie kilku przerażających, czarnych scen, które - wsunięte mądrze w szerszy kontekst Północy - należycie uzupełnią film? Czy też „tamci” chcą wyraźnej deklaracji moralnej, stwierdzenia, że Bloodstone i wszystko, co reprezentuje, jest chore i zepsute?
W pierwszych trzech filmach Philowi udało się zrobić z potwora kogoś w rodzaju przewrotnego antybohatera. Dzieciaki uwielbiały Bloodstone’a. Nosiły koszulki z jego portretem ze szkłem powiększającym. Sprzedano ponad sto tysięcy plakatów. Magazyn „People” poświęcił mu okładkę i duży artykuł. Według jego autora, Północ była jednym z najpopularniejszych filmów w Bejrucie. Żołnierze obydwu stron przychodzili do kina z karabinami i podczas swoich ulubionych fragmentów machali nimi, krzycząc „Bloodstone”.
Cullen uważała, że powinniśmy wystąpić z manifestem anty-Bloodstone’owym i anty-Północnym.
Wyatt był przekonany, że jeśli Phil rzeczywiście dotknął jakiegoś jądra ciemności, stało się to przypadkiem. Cokolwiek by stworzył, uległo zniszczeniu. Tak więc naszym zadaniem jest wyprodukowanie filmu, który, bez tych specjalnych Strayhornowych scen, będzie tylko kolejnym głupim horrorem, mającym pójść w niepamięć kilka miesięcy po premierze i przez to zupełnie niegroźnym.
Istniały inne możliwości, które jeszcze powiększały zamęt. Jedną z nich, bardzo kuszącą, podsunęła mi niedawna lektura pewnego krytyka literackiego. Jego zdaniem, „Gatunek, do którego należy jakaś historia, można zmienić, po prostu dodając lub odejmując kilka linijek”. Przed wyjazdem do Nowego Jorku, chcąc zobaczyć, co z tego wyjdzie, poprosiłem Wyatta, aby spróbował potraktować Północ zabija humorystycznie. To, co wymyślił, było zabawne i surrealistyczne, ale nieodpowiednie i zbyt podobne do jego starego programu telewizyjnego. Jednakże idea zmiany kierunku przez „dodanie lub odjęcie kilku linijek” wciąż nie dawała mi spokoju.
Nadal wierzyłem, że siedząc i dyskutując z ludźmi, którzy mają wystąpić w tych scenach, wpadniemy na coś ważnego. Jak dotąd, nie wpadliśmy na nic.
Wyatt zapytał, czy chcę iść na kolację, ale bezwartościowe popołudnie odebrało mi wszelki apetyt, jaki mógłbym mieć.
- Więc chodźmy do kina. Co byś chciał zobaczyć?
- Nie, dziękuję.
- Chcesz iść potańczyć? Możemy pójść do...
- Wyatt, nie martw się o mnie. Jestem zniechęcony, ale nie załamany. Dziękuję ci za troskę.
Wysadził mnie pod domem i pojechał odwiedzić znajomego. Wszedłem do środka i, bez zastanowienia, skierowałem się do kuchni, żeby coś zjeść. Nie odzyskałem apetytu, ale zawsze było to jakieś zajęcie, póki nie wymyślę czegoś lepszego.
- To ty, Weber?
- Tak. Cześć, Sash.
Weszła, uśmiechając się szeroko.
- Wróciły dziś wyniki części moich testów i lekarze są naprawdę dobrej myśli.
- Wspaniała wiadomość! Och, Sash, tak się cieszę.
- To jeszcze nie wszystko! Powinnam chyba pozwolić, żeby Wyatt sam ci powiedział, ale on tylko mówi, że to zrobi, i dalej milczy. Kiedy byłeś w Nowym Jorku, poszedł na badanie krwi. Nie miał tak dobrej liczby krwinek od prawie dwóch lat!
Próbowaliście kiedyś udawać szczęśliwych, gdy coś was nagle śmiertelnie przeraziło? Powodzenia. Na wiadomość Sashy po całym ciele przebiegły mi mrówki. Poprawa ich stanu zdrowia musiała mieć związek z tym, co robiliśmy. Ale co będzie, jeśli się nam nie uda? Co będzie, jeśli te nowe sceny okażą się nędzne albo „tylko” dobre, poniżej wymaganego poziomu?
- Wiesz, naszło mnie dzisiaj przedziwne wspomnienie. Po powrocie od lekarza miałam ochotę obejrzeć jakiś film, coś optymistycznego i pełnego nadziei. Najpierw włączyłam Amarcord Felliniego, ale potem uświadomiłam sobie, że nie jestem w odpowiednim nastroju. Więc nastawiłam twoją Skórę dziecka. Zapomniałam już, jaka jest zabawna i krzepiąca, Weber. Ta scena na końcu, kiedy dwoje staruszków idzie pływać nago przy księżycu? Boże, przemówiło mi to prosto do serca! Nie jest ci ich jednak żal. Wiesz, dlaczego tam są i że było to nieuniknione, ale chcesz, żeby pływali sobie szczęśliwi, zanim przyjdzie, co ma przyjść. Nie to jednak chciałam ci powiedzieć. Mniej więcej w połowie filmu jest scena, w której wkładają psu staruszka papierową czapkę...
- To był pomysł Nicholasa Sylviana. A potem pies wchodzi do jego sypialni i budzi go lizaniem?
- Tak, ale wiesz, o czym mi to przypomniało? Kiedy mój ojciec był umierający, powiedział któregoś dnia, że im bardziej jest chory, tym bardziej jego oddech pachnie jak oddech psa. To niesamowite, co potrafi wyzwolić wspomnienia. Kiedy sobie o tym przypomniałam, poczułam się, jakby ktoś wrzucił kamień przez okno w mojej głowie.
Kilka godzin później to samo zdarzyło się mnie. Nie oglądani własnych filmów zbyt często. Kiedy to robię, widzę tylko błędy i zmarnowane szansę. Ale Skóra dziecka była moim pierwszym „europejskim” filmem i symbolizowała dla mnie cały urok i emocje, które wiążą się z tym przymiotnikiem. Pracowałem ze wspaniałą ekipą; żyło mi się jak w niebie.
Zamierzałem jeszcze raz obejrzeć wszystkie Północe (Finky Linky nie chciał już tego robić, a Sasha uciekała na drugi koniec domu, gdy tylko rozlegały się pierwsze takty muzyki Steve’a Reicha), ale dzień był tak przygnębiający, że postanowiłem puścić Skórę dziecka i popatrzeć w zamian na szczęśliwy fragment mojego życiorysu.
Nie minęło chyba więcej niż piętnaście minut, gdy coś sprawiło, że podskoczyłem, wyjąłem kasetę ze Skórą i włożyłem na jej miejsce Północ zawsze przychodzi.
Po chwili poszukiwań znalazłem tę zręczną scenę, w której Bloodstone wchodzi do sypialni młodego małżeństwa z małym magnetofonem. Kiedy go włącza, słyszymy bardzo głośne, niedwuznaczne dźwięki wspaniałego pieprzenia.
- Wziął to ode mnie!
Wyszła kaseta Strayhorna, weszła kaseta Gregstona.
Noc po urodzinach staruszki. Jej mąż wychodzi na dwór, żeby się wysiusiać, w każdym razie tak mówi. Nie dał jej żadnego prezentu i jest zrozpaczona. Nagle dobiegają nas bardzo ciche dźwięki melodii To mój sekret w wykonaniu zespołu Bixa Beiderbecke’a. Staruszka, przestraszona, ale ciekawa, wstaje i podchodzi do okna. Jej mąż klęczy na trawniku przy gramofonie, który kupił jej na urodziny.
- Wziął to ze Skóry dziecka! Niech mnie diabli!
Włączyłem z powrotem jego film i jeszcze raz obejrzałem scenę z magnetofonem. To samo niebieskie i oślepiające białe światło, cienie Paula Delvaux, pokój urządzony w dokładnie ten sam sposób... Cały styl i nastrój tej sceny.
- Niech mnie diabli.
Co jeszcze ściągnął? Czy to odpowiednie słowo, czy też byłem po prostu zły na siebie, że wcześniej nic nie zauważyłem? Filmowcy okradają się nawzajem jak piraci, ale ten wypadek jakoś dziwnie mnie rozdrażnił.
Była pierwsza w nocy. Kiedy o czwartej rano wrócił Finky Linky, dalej oglądałem Północe i robiłem notatki.
- Dlaczego mi nie powiedziałeś o swoim badaniu krwi?
- Bo nie wiem, co to znaczy. Miałem więcej remisji niż Loretta Young operacji plastycznych.
- Ale słyszałeś o wynikach Sashy?
- Tak. Wiem, że przypuszczalnie jest tu jakiś związek, Weber, ale nie chcę o tym myśleć, bo to może nie być nic, i tylko niepotrzebnie się podniecę. Posłuchaj, byłem dziś u przyjaciela, który ma AIDS. Wiesz, co jest w nim najbardziej żałosne? Jego nadzieja. Dowiedział się, że w Czechosłowacji znaleźli lekarstwo w marchewkach. Amigdalina jest znowu w modzie, jeśli masz pieniądze, żeby jechać do Meksyku na znachorską kurację; on się nad tym zastanawia. I ma znajomego, który myśli o zastrzykach interferonu do mózgu, bo słyszał, że czasem udaje się w ten sposób wyleczyć wściekliznę. Możesz sobie wyobrazić coś tak obłąkanego?
Nie chcę być jak ci faceci, opętany nadzieją i dziwnymi możliwościami. Byłem taki na początku choroby, ale w tej sytuacji nie są to dobrzy przyjaciele. To samo mówię Sashy: możesz być optymistką, ale nie miej nadziei.
- Co to za różnica?
- Optymiści wiedzą, że umrą, ale do samego końca szukają wszędzie lekarstwa. Ludzie, którzy mają nadzieję, wierzą, że lekarstwo istnieje; trzeba je tylko znaleźć. Właśnie dlatego są tak rozgoryczeni, gdy sobie uświadomią, że nie zawsze jest to prawda.
- Chodzi ci o to, że jesteś realistą?
- Nie, do diabła. Realista wie, że jak ma białaczkę, to umrze.
Opowiedziałem mu o podobieństwach między filmami Phila i moimi, pokazując niektóre przykłady. Był rozbawiony.
- No to co? Umiał się poznać na dobrym towarze.
Nazajutrz Sasha obudziła mnie wcześnie rano, bo był pilny telefon z policji. Dominie Scanlan dzwonił z pytaniem, czy nie widziałem Charliego Peeta.
Spałem może ze dwie godziny.
- Dominie, kim, do kurwy, jest Charlie Peet?
- To Suszarka, palancie. Tak się nazywa naprawdę. Widziałeś go?
- Nie. Dlaczego?
- Bo nie wrócił wczoraj wieczorem do domu i nie przyszedł dziś rano do pracy. Nigdy tak nie robi.
- Był wczoraj po południu na próbie.
- Wiemy, ale wtedy widziano go po raz ostatni. Dobra, Weber, zadzwonię do ciebie, jeśli się czegoś dowiem. A tak w ogóle, jaki z niego aktor?
- Ma grać Bloodstone’a. Powinien być doskonały.
- Żartujesz! On naprawdę jest taki. Lepiej uważaj. Nie mogłem już usnąć. Leżałem w łóżku, rozmyślając o aktorze, który chodził po mieście i podawał się za Phila, póki nie skończył, wyglądając jak frytka zbyt długo podgrzewana w mikrofalówce. Potem przypomniał mi się ten psychopata, który miał swoje pięć minut sławy, odstawiając ze straszakiem Bloodstone’a na pogrzebie Phila. Potem chłopak z Florydy, który zabił dwoje dzieci a la Bloodstone. A teraz zniknął Charlie Peet.
Czy zło można stworzyć, czy też rośnie ono przy drodze niczym jakiś trujący grzyb i czeka, by ktoś je zerwał i zjadł?
Czy Phil stworzył zło, wymyślając Bloodstone’a?
Wstałem z łóżka i poszedłem do pokoju telewizyjnego. Okna wychodziły na małe podwórko za domem, gdzie pod palmą stał sekwojowy stół i dwie ławy. Usłyszałem cichą rozmowę i rozpoznałem głosy Sashy i Wyatta.
Sasha pytała, dlaczego tak bardzo nam zależy na skończeniu Północ zabija. Wyatt odparł, że wszyscy artyści pragną, aby ich dzieło zostało ukończone, nawet jeśli jest to tylko film grozy.
Tylko.
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Dziwnym, lecz pewnym znakiem, że praca idzie mi dobrze, jest to, iż zapominam pomodlić się wieczorem. Od dzieciństwa zawsze staram się odmawiać Modlitwę Pańską, z kilkoma postscriptami na końcu. Modlę się co wieczór, ale nie proszę o wiele. Po prostu mówię „dziękuję”. Czasem jest to odruchowe, jak ułożenie się w określonej pozycji, aby móc zasnąć, ale rzadko. Dziękuję Mu za to, że dał mi dobre życie i że trzyma zwierzęta z dala ode mnie.
Wszystko, co działo się ze Strayhornem i Pinsleepe, było dla mnie tylko kolejnym dowodem, że inne „zwierzęta” istnieją, lecz życie i śmierć są jedynymi, które udomowiliśmy, które znamy i możemy pogłaskać.
Minął jakiś tydzień, odkąd zaczęliśmy kręcić, gdy uświadomiłem sobie, że nie składam co wieczornych podziękowań. Zdarzało się to już wcześniej, kiedy pracowałem, i nie podobało mi się; nie podobała mi się moja niewdzięczność.
To zaniedbanie oznaczało po prostu ślepotę na wszystko oprócz pracy. Bywało, że chwiałem się z głodu, bo zapomniałem o jedzeniu; że siadałem z niezwykłą ulgą, bo stałem przez sześć godzin.
Ponieważ Suszarka nadal się nie pokazywał, postanowiłem spróbować tymczasem czegoś innego. Razem z kamerzystą moich poprzednich filmów i Wyattem jeździliśmy po mieście, kręcąc to, co nazywam „scenami dopełnieniowymi”: słońce nad jakimś zaułkiem o szóstej po południu; wyludnioną stację benzynową o trzeciej nad ranem. Szukaliśmy różnorodnych nastrojów przestrzennej samotności parkingu z używanymi samochodami; podniecenia kobiety, która zabiera trzy sukienki do przymierzalni w domu towarowym.
Nie planowaliśmy, gdzie dokładnie wmontujemy te ujęcia, wiedzieliśmy tylko, że niektóre znajdą się w naszych scenach i jest ważne, byśmy je mieli. Kiedy tak krążyliśmy, filmując przystanki autobusowe i sklepy z bronią albo ludzi, którzy rozdają na Hollywood Boulevard reklamy salonów masażu, z czasem zrodziło się między nami trzema milczące porozumienie i entuzjazm dla tego, co robimy. Raz, gdy jedliśmy lunch przy stoisku z hot dogami, Wyatt powiedział „Park Griffitha!” i skończyliśmy najszybciej, jak mogliśmy, aby tam natychmiast jechać i zacząć szukać.
Kiedy nie kręciliśmy, pracowałem z ludźmi, którzy przyjechali z Nowego Jorku, lub przeglądałem w bibliotece książki o sztuce, zwłaszcza albumy fotografii z lat trzydziestych.
Członkowie grupy nowojorskiej mieszkali w sąsiednich pokojach w hotelu w Westwood i spędzali większość czasu razem, więc gdy przychodziliśmy do nich z Wyattem, zwykle mieli już jakieś intrygujące pomysły. Pokazaliśmy im Północ zabija i choć najpierw byli zdegustowani i rozczarowani, potem wzięli sobie za punkt honoru, by wynaleźć coś, co podniesie poziom filmu.
Do Sean i Jamesa dołączył zdumiewający Max Hampson. Max był chyba najlepszym aktorem w naszej grupie, ale Wyatt i ja nie braliśmy go początkowo pod uwagę z powodu jego stanu zdrowia. Miał około czterdziestu lat, ale chorował na raka od dziesięciu i przeszedł przez ten czas co najmniej tyle samo operacji. Amputowano mu jedną nogę i zazwyczaj musiał korzystać z wózka inwalidzkiego, bo ani w rękach, ani w „dobrej” nodze nie miał dość siły, by się podpierać.
Usłyszawszy jego historię, wiedziałeś, że należy do tych istot ludzkich, których życie jest jednym wielkim siniakiem. Jego siostra-bliźniaczka zachorowała w dzieciństwie na zapalenie opon mózgowych i stała się niewiele więcej niż rośliną. Rodzice Maxa byli alkoholikami i potrafili go winić za beznadziejny stan siostry. Jakimś cudem wyrwał się z tego środowiska i poszedł do college`u. Po studiach założył małe biuro podróży, specjalizujące się w wycieczkach do egzotycznych krajów. Szło mu dobrze i otworzył drugie biuro. Znów mu się powiodło i myślał już o otwarciu trzeciego, gdy złamał na nartach nogę, złamanie nie chciało się zrosnąć i lekarze stwierdzili, że ma raka.
Tym, co tak zdumiewało w Maxie, było jego łagodne usposobienie. Przyjaźnił się z Wyattem i podobno zawsze chciał zostać aktorem, ale nigdy nie miał odwagi spróbować. Choroba pchnęła go w tę stronę i nie tylko był współzałożycielem naszej grupy, lecz także wspaniale dopingował kolegów i podnosił ich na duchu.
Ale, jak oni wszyscy, wiedział, czym są ciągły ból i strach, i jego aktorstwo je ujawniało. Kiedy niedawno poprosiłem Maxa i Wyatta, by odegrali scenę z Czekając na Godota, Max tak bardzo przypominał Charlie Chaplina w jego najsmutniejszym i najpiękniejszym wydaniu, że doprowadził mnie do płaczu.
Fotografią zainteresował mnie Wyatt. Pewnego dnia przyniósł album jakiegoś Umba.
- Nie wiem, o co mi dokładnie chodzi, ale myślę, że powinniśmy uzyskać taki styl i nastrój.
Pierwsze zdjęcia były surrealistycznymi, czarno-białymi martwymi naturami albo portretami kobiet o czarnych ustach i fryzurach na pazia a la Louise Brooks. Nic specjalnego. Kiedy jednak dotarłem do połowy albumu, zrozumiałem, o czym mówił Finky Linky.
Pod koniec lat dwudziestych Umbo zrobił intrygujący cykl zdjęć manekinów wystawowych. Wykorzystując ich przesadzone rysy i ekspresjonistyczne oświetlenie, wydobył z pospolitości coś zagadkowego i pociągającego.
To nie było jednak wszystko. Kilka stron dalej Umbo zamieścił inny cykl, poświęcony klaunowi nazwanemu Grock: Grock podczas charakteryzacji, skrzypce Grocka do połowy wysunięte z futerału, Grock w kostiumie, z papierosem w ustach. Siłę tych zdjęć stanowiło ukazanie zakurzonego, nagiego smutku życia Grocka-człowieka. Nie wiemy, czy klaun odnosi sukcesy, ale nawet jeśli, za nic nie chcielibyśmy się z nim zamienić. Bez względu na to, ile uśmiechów czy monet wkłada do kieszeni, zawsze wraca do tych małych garderób z poplamioną tapetą i lustrem, za którego ramę zatyka swoje własne zdjęcie (jakby musiał sobie przypominać, kim właściwie jest).
Oprócz spodziewanej makabry Bloodstone’a Wyatt chciał mieć nieruchomą, niemal prawdziwą, niemal groźną jakość manekinów i pożółkły smutek starego klauna z papierosem w ustach.
Miał rację, i podniecony jego wizją zainteresowałem się innymi fotografami z tego okresu: Kerteszem, Paulem Strandem, Brassaim. Wciąż jednak wracałem do Umba i jego Grocka.
Prawie codziennie włączałem kasety, które dostałem od Phila, aby sprawdzić, czy pokażą coś jeszcze, lecz nic na nich nie przybywało. Śmierć mojej matki obejrzałem chyba ze dwadzieścia razy. Znałem na pamięć każdy szczegół, tych kilka słów, które powiedziała do swego sąsiada, małą plamkę na jej spódnicy... Nie były to kojące seanse, nawet ten dwudziesty. Myliłem się, sądząc, że jeśli uzyskam odpowiedzi na moje pytania, łatwiej będzie mi się pogodzić z jej śmiercią.
Oglądałem też własne filmy. Choć minęło wiele lat, odkąd je nakręciłem, ogólnie biorąc, przetrwały próbę czasu. Czy coś bym w nich zmienił? Tak, ale naprawdę tak mało pamiętałem, że gdy zobaczyłem je znowu i uświadomiłem sobie, jakie są wzruszające i zabawne, byłem dumny. Istnieją różne rodzaje dumy, lecz móc spojrzeć po latach na coś, co się zrobiło, i wiedzieć, że nadal jest dobre lub ważne, to najlepszy z nich.
Poza tym obejrzałem teledysk Phila Płonący cyrk i dużo odcinków Finky Linky Show. Na pierwszy Wyatt zaczął patrzeć razem ze mną, ale przygnębiło go to i wyszedł z pokoju.
Sasha pytała, dlaczego tak często oglądam telewizję. Jedyną moją odpowiedzią było, że coś tam jest, ale nie mogę odgadnąć co -jeszcze nie.
Oprócz kamery wypożyczyłem z wytwórni trzy magnetowidy i trzy telewizory. Gdy ustawiłem je u Sashy, często włączałem wszystkie naraz, aby zobaczyć, czy uda mi się znaleźć to, czego szukam. Bez powodzenia. W końcu poczułem się jak Lyndon Johnson, który, kiedy był prezydentem, oglądał wiadomości na trzech różnych kanałach.
- Chryste! Co to?
Sasha weszła do domu z naręczem toreb wypchanych zakupami.
- W samochodzie jest tego dużo więcej. Pomożesz?
- Co się dzieje?
- Finky Linky i ja postanowiliśmy urządzić jutro przyjęcie.
- Jutro? Późno mnie uprzedzasz.
- Wiem, że nie znosisz życia towarzyskiego, Weber, ale lubisz wszystkich ludzi, którzy przyjdą, więc, proszę, nie uciekaj. - Przerwała rozpakowywanie zakupów i zaczęła odliczać na palcach: - Dominie z żoną, Max, Sean i James, Wyatt, ty i ja. Osiem osób. Zrobisz swoją sałatkę ziemniaczaną?
- Z jakiej okazji to przyjęcie? Wzięła głęboki oddech.
- Bo mam już dość smutku. Wyatt powiedział, że czas zacząć się więcej śmiać, i miał rację. Kupiłam nawet kasetę Best of The Supremes, żebyśmy mogli potańczyć, jeśli zechcemy. W porządku, Baby Love?
- W porządku. Kupiłaś dużo bekonu? Będzie mi potrzebny do sałatki.
Wszedł Finky Linky z następnymi torbami.
- Nie kupiliśmy bekonu i zapomnieliśmy o śmietanie. Jedziesz na ochotnika, Weber. Oderwiesz się na chwilę od tych pieprzonych telewizorów.
Podał mi kluczyki do samochodu, ale powiedziałem, że się przejdę.
- Wszyscy przyjęli zaproszenie?
- Tak, Dzwoniliśmy do nich dziś rano. Wiedzieliśmy, że nie będziesz mógł wyjść z domu, jeśli wszyscy przyjdą.
- Daj spokój, nie jestem aż tak nietowarzyski.
- Naprawdę? Kiedy ostatni raz gdzieś byłeś?
- Na twoich urodzinach, Wyatt!
- Tak, pół roku temu. W Nowym Jorku stałeś się takim odludkiem, że widujemy cię tylko na próbach.
- Taki sam był Phil przed śmiercią.
Obydwaj spojrzeliśmy na Sashę. Jej ostatnie zdanie szybowało powoli przez kuchnię jak dobrze zrobiony papierowy samolocik. Pamiętałem, że powiedziałem kiedyś o Strayhornie: „Chciał być sławny. Chciał, by zostawiono go w spokoju”. Ja zdobyłem już sławę. Smakowała jak przesłodzony deser. Czy ja również chciałem, by zostawiono mnie w spokoju? Żaden normalny człowiek nie chce, by zostawiono go w spokoju w dosłownym znaczeniu tego zwrotu.
- Nie wpadnij w tę pułapkę, Weber. Pozwól ludziom, którzy cię kochają, by cię od czasu do czasu widywali.
Po ladzie przejechał do mnie lodowy baton.
- Kupiliśmy nawet twoje ulubione obrzydliwe lody, więc musisz zostać.
Supermarket roił się ludźmi robiącymi zakupy po pracy. Był tak wielki, że znalezienie rzeczy, po które przyszedłem, zajęło mi piętnaście minut. Stałem w kolejce do ekspresowej kasy, próbując odczytać nagłówek na okładce aktualnego „TV Guide”, gdy jakiś głos za mną powiedział:
- Podobno kręcisz nowy film.
Nie znałem tego głosu, a odwróciwszy się, stwierdziłem, że nie znam również osoby: jakaś kobieta z nijaką twarzą i ściągniętymi do tyłu jasnymi włosami. Los Angeles jest jednak przyjacielskim miastem i jeśli ludzie wiedzą, kim jesteś, zazwyczaj zwracają się do ciebie jak starzy znajomi.
Niewiele mogłem zrobić, stojąc tam z bekonem i śmietaną. Przybrawszy nową minę pod tytułem „nie jestem nietowarzyski”, odparłem:
- Niecały. Kończę tylko film przyjaciela.
Miała w koszyku cztery bite śmietany i cztery dezodoranty. W jej życiu coś się działo. Kiedy znów się odezwała, wszystko, co wyszło z jej ust, brzmiało jak oskarżenie.
- Słyszałam, że pracujesz nad horrorem.
- Tak, to coś w tym rodzaju.
- Znowu?
- Znowu? Nigdy nie zrobiłem horroru. Uśmiechnęła się chytrze, jakby wiedziała lepiej.
- Chcesz powiedzieć, że nigdy nie zrobiłeś go w całości. Wtykałeś tylko kawałeczki tu i ówdzie. Bo horrory nie zdobywają Oscarów, prawda? No przesuń się. Chcę stąd wyjść.
Po moim powrocie świetnie się bawiliśmy, szykując przyjęcie. Wyatt nastawił kasetę Supremes na cały regulator i tańczyliśmy po domu, gotując, nakrywając do stołu, sprzątając, rozmawiając. O północy Sasha stwierdziła, że potrzebujemy baloników, ale nie jutro - zaraz. Wsiedliśmy do samochodu i jeździliśmy po mieście, póki nie znaleźliśmy nocnego drugstore’u, w którym je sprzedawano. Przez ten czas zgłodnieliśmy i Wyatt powiedział, że jedynym miejscem, gdzie można zjeść o tej porze prawdziwego hamburgera, jest bar w jego starej dzielnicy.
Bez względu na to, ile przeżyłeś lat i przygód, zawsze jest coś podniecającego i fajnego w krążeniu po mieście o trzeciej nad ranem z paczką przyjaciół. Wszystkie stare pryki śpią, ale ty nie, okna samochodu są otwarte, radio jarzy się zielono i gra świetną muzykę. Życie dało ci parę godzin ekstra do przebimbania. Jeśli z nich nie skorzystasz, nieprędko zostaną zaoferowane ponownie.
- Chcę mieć znowu piętnaście lat i być jeszcze dziewicą!
Sasha wystawiła głowę za okno, wiatr szarpał jej włosy.
- Mając piętnaście lat, myślałaś tylko o tym, żeby stracić dziewictwo!
- Wiecie, gdzie to się stało? Na plaży w Westport w Connecticut. Trzy inne pary robiły to samo; była pełnia księżyca, więc wszyscy wszystko widzieli. Kiedy skończyliśmy, tak się przestraszyłam i zawstydziłam, że pobiegłam do wody w ubraniu.
- Czego się przestraszyłaś?
- Że to już wszystko. „Więc to jest to? To ma sprawiać, że świat się kręci? Cholera!” Twoja kolej, Wyatt.
- Ja prowadzę. Teraz Weber.
- Barbara Gilly. Pieszczotliwie nazywana przez nas „Tunel”.
- Spałeś z tunelem?
- Wszyscy z nią spali. Zrobiliśmy to na wzgórzu za liceum Johna Jaya. Użyłem prezerwatywy, którą nosiłem w portfelu od pół roku. Możecie sobie wyobrazić, jakie to było przyjemne i podniecające. A ty?
- Moja kuzynka Nancy.
Sasha i ja wykrzyknęliśmy równocześnie:
- Spałeś ze swoją kuzynką?
Jeździliśmy jeszcze godzinę, opowiadając sobie stare tajemnice i zabawne historie. Przypominało to nocne nasiadówki w college’u, kiedy czułeś taką bliskość i mądrość, i pewność, że będziesz pamiętał tych ludzi i te dyskusje do końca życia.
Po powrocie do domu wycałowaliśmy się i wyściskaliśmy pod wpływem radosnego nastroju. Myjąc się i kładąc do łóżka, wciąż jeszcze się uśmiechałem i chichotałem na wspomnienie różnych rzeczy, o których była mowa.
Jakiś czas później, gdy zaczęły już śpiewać pierwsze poranne ptaki, ktoś wszedł do mojej sypialni i odwróciwszy się zobaczyłem, że w progu stoi Sasha. Dając jej znak, by zamknęła drzwi, uniosłem zapraszająco kołdrę. Znalazła się obok mnie w jednej chwili, mocno przytulona, naga pod cienką jedwabną koszulą.
Ujęła moją dłoń i przesunęła nią sobie po brzuchu, po piersiach, po smukłym łuku szyi. Potem chwyciła wargami moje palce i zaczęła je lizać.
Uwolniłem dłoń i pieściłem jej twarz, ramiona, ręce. Żadne z nas się nie odzywało, choć kiedy przed laty w Europie byliśmy kochankami, zawsze mówiliśmy różne rzeczy i robiliśmy dużo hałasu.
Teraz jednak musiało być inaczej. Nie leżeliśmy tutaj jako kochankowie, lecz jako dwoje starych przyjaciół, którzy się kochają i mają szczęście spędzić ze sobą cudowną noc.
Pieprzyliśmy się w milczeniu, starając się nie wydać nawet najcichszego dźwięku. Ta sekretność jeszcze potęgowała napięcie i podniecenie.
Kiedy skończyliśmy, poranne światło zalewało podłogę. Sasha leżała w poprzek mojego brzucha, jej oddech łaskotał mnie w pierś. Zachwycony, że mam ją tak blisko, wyszeptałem:
- Chciałbym być tym chłopakiem z Westport. Podniosła głowę i uśmiechnęła się szeroko.
- Naprawdę? Chciałbyś być moim pierwszym?
- Niezupełnie o to mi chodzi. Nie wiem, czy spisałbym się lepiej. Ale... poszedłbym pływać razem z tobą. Nie dałbym ci tak łatwo odejść.
Dotknęła głową mojej piersi i podniosła się powoli. Stojąc, przez chwilę próbowała znaleźć otwory na ręce w zasupłanym kłębku koszuli. Jej włosy były rozwichrzone i latały na wszystkie strony. Wyglądała tak pięknie, jak nigdy dotąd.
Poddawszy się w końcu, przerzuciła koszulę przez ramię i z powrotem usiadła na łóżku. Wziąłem ją za rękę.
- Zawsze będziesz moją przyjaciółką, Sasho?
- Obiecuję.
- Nawet jeśli więcej tego nie zrobimy?
- Myślimy o tym inaczej. Ja mogłabym być szczęśliwie zamężna od dwudziestu lat i mimo to bez wahania pójść z tobą do łóżka. Kocham cię, Weber. Sypiam z ludźmi, których kocham.
- Co byś powiedziała swojemu mężowi?
- Nie wiem. Może nic.
Gdy wychodziła z pokoju, niedbale trzymając koszulę przed sobą, była jak z obrazu Bonnarda: lekki róż, kremowość, miękkie krzywizny, delikatny, niechętny gest pożegnania.
Sfilmowałem Dominica i jego żonę, Mickey, gdy wysiadali z samochodu.
- Co ty, do diabła, robisz, Weber? Kręcisz to? Zaczekaj! - Wyprostował się, przeczesał włosy palcami i wygładził hawajską koszulę. - Fajna koszula, nie? Mickey mi ją kupiła. Dobra, teraz możesz jechać. Poszliśmy na tyły domu, gdzie byli pozostali goście.
- O co chodzi z tą kamerą?
- Próbuję się do niej na nowo przyzwyczaić
- Masz zamiar sfilmować przyjęcie?
- Częściowo.
Grilla musiał wymyślić jakiś Amerykanin. Wiem, że ludzie przypiekają mięso nad ogniem od dziesiątków tysięcy lat, ale Amerykanie zrobili z tego religię.
Choć tyle napisano o moich filmach, żaden krytyk nie zauważył, że w każdym z nich umieściłem gdzieś grilla. Nawet w Skórze dziecka gość-Amerykanin pokazuje staruszkom, jak robić to „prawidłowo”, nieświadomie doprowadzając ich w ten sposób do zguby.
Potrawy przyrządzane na otwartym powietrzu i jedzone palcami, dym, tłuszcz. Papierowe talerzyki, podniesione głosy; jeśli nie masz serwetki, wytrzyj usta wierzchem dłoni. Nawet jeśli obecna jest tylko rodzina, rozmowy są bardziej hałaśliwe i zazwyczaj bardziej ochrypłe, swobodniejsze. Ludzie czują się seksowni albo za dużo piją; potem płaczą.
Kiedy wszyscy zostali sobie przedstawieni i dostali drinki, Wyatt zaproponował, żeby się pobawić w „bombę zegarową”, grę, którą wymyślił i rozsławił w swoim programie. Przyniosłem papier i ołówki, podczas gdy Sasha zbierała zamówienia gości na steki.
Dominie i Max odpowiadali tak szybko i mądrze, że po pierwszej rundzie nikt nie miał z nimi szans. Ja „eksplodowałem” jako drugi, co mnie ucieszyło, bo w gruncie rzeczy chciałem tylko sfilmować rozgrywkę między tymi dwoma: Maxem, wtulonym bezsilnie w poduszki wózka, i Dominikiem, przycupniętym na brzegu krzesła jak środkowy napastnik czekający na piłkę.
Wciąż jeszcze grali, gdy podano steki średnio krwiste, a Sasha zdejmowała średnio wysmażone z rusztu. Wyatt stwierdził, że powinni ogłosić remis, i obydwaj się zgodzili.
- Grałem w tę grę z mnóstwem ludzi, Max, ale jesteś pierwszym gościem, który wiedział, co robi.
- Żałuj, że go nie widziałeś na próbach. - Sean machnęła dla emfazy kromką chleba.
Dominie spojrzał na mnie.
- Grasz w „bombę zegarową” ze swoimi aktorami?
- Powtórz to, Dominie, ale tym razem patrz na Maxa.
- Weber, to rozmowa towarzyska. Mógłbyś odłożyć kamerę?
Wszyscy zaszemrali, że ma rację, więc spełniłem tę prośbę, choć niechętnie, bo filmowanie sprawiało mi ogromną przyjemność. Czasem używałem kamery wideo w Nowym Jorku, ale przypominało to rejestrowanie meczów dla piłkarzy; oglądaliśmy materiał z prób, by zobaczyć, jakie popełniliśmy błędy. To, co kręciłem teraz, było „rodzinne” i rozrywkowe, pociągające tylko dla kogoś, kto z zasady lubi patrzeć przez kamerę. Zamierzałem zmontować mały filmik z przyjęcia i wysłać potem jego kopie wszystkim obecnym.
- Co słychać w sprawie Suszarki, Dominie?
- Zaczekaj chwilę. Chcę sobie dołożyć tej pieczonej fasoli. Kto ją zrobił? Musimy wziąć przepis, Mickey.
- Max.
- Max? Cholera, robisz taką fasolę i do tego grasz w „bombę zegarową”?
- Dominie.
- Co?
- Suszarka.
- A tak. Nic! Najbardziej niesamowite było w Suszarce to, że nie miał żadnych nałogów. Nie latał za babami, nie uprawiał hazardu, raz w miesiącu wypijał piwo. Zazwyczaj, gdy ktoś znika, próbujesz się dowiedzieć, czy nie kupił biletu do Vegas albo Acapulco. Ten facet nie robił takich rzeczy.
- Tylko przerażał ludzi.
- Właśnie! I jest to jedyny punkt, na którym możemy się oprzeć. Nie miał nałogów, ale miał od cholery wrogów. Wielu kumpli z Wydziału uważa, że Suszarka może już nie obejrzeć żadnego meczu Dodgersów.
- To cię nie niepokoi? Wytarł usta serwetką.
- Normalnie by mnie niepokoiło, ale Charlie Peet... Chryste, wystarczyło, że przypadkiem nazwałeś go „Charlie”, a posyłał ci takie spojrzenie, że zwijały ci się palce u nóg.
Przez chwilę panowała cisza typu „skończyliśmy-z-tym-tematem” - póki James nie roześmiał się głośno.
- Tak, ale byłby z niego r-r-rewelacyjny Bloodstone!
Na deser mieliśmy „pudla” Mickey Scanlan, arcydzieło sztuki cukierniczej. Prosiła, żebyśmy nie pytali o składniki ciasta, bo nie będziemy chcieli go jeść, ale nikt nie miał z tym problemu.
Po dwóch kawałkach i filiżance słabej kawy Sashy, wziąłem kamerę i znów zacząłem kręcić. Idąc od gościa do gościa, prosiłem, żeby zgadywali, co było w cieście.
Wyatt uśmiechnął się do obiektywu, przeciskając przeżuty deser przez zęby. Szybko przeszedłem dalej.
Sean powiedziała: czekolada i suszone śliwki i wzruszyła ramionami. James powiedział: czekolada i rodzynki. Dominie powiedział: czekolada i Suszarka.
Mickey rzuciła w niego łyżeczką, lecz roześmiała się równie serdecznie jak reszta. Panoramując od twarzy do twarzy, najeżdżałem na nie tak blisko, jak mogłem, a potem robiłem odjazd i przechodziłem do następnej osoby, starając się uchwycić wszystkich gości, nim pierwsza prawdziwa fala śmiechu spiętrzy się i zacznie opadać.
Kiedy doszedłem do Maxa, pomyślałem, że śmieje się tak szaleńczo, iż stracił wszelką kontrolę i po prostu upuścił talerz i widelec na kolana.
Ale działo się coś gorszego i w chwili, gdy to sobie uświadomiłem, jedno z tych budzących lęk zwierząt, o których mówiłem wcześniej, nagle podniosło się we mnie i podskoczyło.
Przez kilka sekund, długich ważnych sekund, wiedziałem, że coś jest strasznie nie w porządku z moim przyjacielem Maxem Hampsonem, ale nic nie zrobiłem - oprócz filmowania go. Potrzebowałem paru sekund z kamerą przy oku, zanim mogłem mu pomóc. Zanim zechciałem mu pomóc. Właśnie tak - zanim zechciałem mu pomóc.
Wyatt wrzasnął:
- Hej, co jest z Maxem? Spójrzcie na niego! Ma atak!
Odłożyłem kamerę, ale dużo za późno. W zamieszaniu, które nastąpiło, nikt się nie zorientował, co zrobiłem. Jakie to jednak miało znaczenie? Ja wiedziałem.
Jadąc nazajutrz do wytwórni, zobaczyłem ją na przystanku autobusowym.
- Dlaczego nie jestem zdziwiony, że cię widzę?
- Max z tego wyjdzie, Weber. Obiecuję. Nie zrobiłeś nic złego.
- Nie pomogłem mu.
- Kręciłeś swój film. Jeszcze nie rozumiesz, że to najważniejsza rzecz, jaką możesz zrobić? Jeśli okaże się dobry, wszystko inne się ułoży. Mogę ci teraz pomóc. Pozwolono mi. Odkąd tu wróciłeś, dałam radę załatwić parę spraw. Max wydobrzeje.
- Udowodnij to.
- Zadzwoń do szpitala. Poproś doktora Williama Caseya i spytaj go o stan Maxa. Nie kłamię, Weber.
- A co z Suszarką?
- Nie żyje. Został zabity we wschodnim Los Angeles przez gang o nazwie Małe Rybki. Dzisiaj policja znajdzie jego ciało.
- Czy miało to coś z wspólnego z Północ zabija?
- Nie.
- Pinsleepe, powiedz mi, czego oni chcą. Proszę.
- Nie mogę ci powiedzieć, bo nie wiem. Kazano mi przyjść porozmawiać z Philem i zrobiłam to. Bez powodzenia. Potem kazano mi porozmawiać z tobą.
- Kto cię przysłał?
- „Dobre zwierzęta”.
Wjechałem na opuszczony skład drzewa i wyłączyłem silnik.
- Wiesz o tym?
- Im dłużej pracujesz nad filmem, tym lepiej cię poznaję. Wyobrażenie zwierząt nie odbiega od prawdy; sprawa jest tylko dużo bardziej skomplikowana. Pamiętasz, co niedawno powiedział Suszarka? O złu? Że to nie jest jakaś rzecz; to wszystko, co stało się złe. Miał rację.
- Nie rozumiem.
- Północ zabija. Widziałeś, nie jest najlepsza. Dziewięć dziesiątych to normalny sobotni horror telewizyjny. Ale Phil miał też szczęście albo przebłysk geniuszu i napisał scenę, która uczyniła wszystko złym...
- Stworzył dzieło sztuki.
- Stworzył trzy minuty sztuki, ale to wystarczyło.
- Nie wierzę w to. Nie wierzę, że sztuka może ożyć.
- Bo nie może. Ale słyszałeś o broni binarnej? Gaz paraliżujący jest zwykle taką bronią. Masz dwa składniki chemiczne. Oddzielnie są nieszkodliwe, lecz w połączeniu stają się gazem paraliżującym.
- To morderstwo na Florydzie...
- To było nic w porównaniu z tym.
Poprosiła, bym ją wysadził przy kwiaciarni na Sunset. Kiedy stamtąd odjeżdżałem, przyszedł mi do głowy pierwszy pomysł. Zacząłem mówić szybko i natarczywie do kieszonkowego magnetofonu, który zawsze noszę przy sobie, gdy pracuję.
Po drodze zatrzymałem się obok budki telefonicznej i zadzwoniłem do szpitala, aby spytać o Maxa. Doktor Casey powiedział, że był to jeden z najbardziej niewiarygodnych powrotów do zdrowia, jakie widział w całej swojej karierze lekarskiej. Chciał mówić dalej, ale podziękowałem mu i odłożyłem słuchawkę.
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Wyciągnąłem rękę, żeby włączyć światło, ale Wyatt mnie powstrzymał.
- Nie zapalaj. Chcę to obejrzeć jeszcze raz.
- Co myślisz?
- Myślę, że jest wspaniałe i chore. Jest takie, jakie te filmy powinny być. Ale pokaż mi jeszcze raz. - Położył dłoń na moim ramieniu. - Naprawdę jesteś reżyserem, Weber. Twój styl jest taki charakterystyczny. Boże, ciekawe, co powiedziałby Phil, gdyby to zobaczył.
Pochyliłem się i wcisnąłem „play”.
- Patrz i mów, co jeszcze myślisz.
Od kilku dni pracowałem zarówno w wytwórni, jak i w domu, tnąc, klejąc i przemontowując trzy i trzy czwarte Północy Strayhorna w jedną roboczą wersję Gregstona.
Dlaczego? Ponieważ byłem pewien, że Pinsleepe dawała mi do zrozumienia coś ważnego, powtarzając słowa Suszarki: „Zło to wszystko, co stało się złe”. Phil mógł stworzyć zaginioną scenę dzięki magii, ale kto mi powie, że w tym, co zrobił wcześniej, nie kryje się inna magia?
W college’u chodziliśmy razem na wykłady o starożytnym Rzymie. Jedną z nielicznych rzeczy, które nadal pamiętałem, była instytucja haruspików, wróżbitów opierających przepowiednie na badaniu wnętrzności zwierząt ofiarnych. Studiuj uważnie porządek świata, a odkryjesz jego tajemnice.
A gdybym tak przestudiował porządek dzieła Phila? Poobracał je jak projektant lub architekt, przesuwając kąty i krawędzie? Czy są tam odpowiedzi? Zagadki do rozwiązania? Czy tylko sztampowa papka horroru?
Temu gatunkowi właściwe są dwa problemy. Pierwszym jest moment, gdy potwór zostaje pokazany. Film nieuchronnie traci wtedy połowę napięcia. Widzowie zdążyli już sobie stworzyć własne koszmarne wyobrażenia potwora, więc bez względu na to, jak upiorna czy niezwykła wydaje ci się twoja wizja, nigdy nie będzie ona tak straszna jak ich prywatne lęki. Ludzie boją się różnych rzeczy - krwi, szczurów, śmierci, nocy, ognia... Nie da się ich połączyć w jedno, unikając śmieszności.
Bloodstone był dobry, ponieważ, mimo srebrzystej twarzy i małych dziecięcych dłoni bez paznokci, był czymś w rodzaju niewyraźnej plamy. Owszem, czułeś, że coś jest z nim bardzo nie w porządku, ale obraz został tak delikatnie nie dopowiedziany, że równie dobrze mógłby to być mężczyzna idący na bal kostiumowy.
Tak samo rzecz się miała ze zbrodniami, które Phil „kazał” mu popełniać. Żadnego urywania głów ani prucia brzuchów. Bloodstone pochodził z innego świata. Niczym istota z obcej planety, tysiąc razy bardziej zaawansowanej niż nasza, znał niezwykłe sposoby zadawania ludziom cierpień. Na tym między innymi polegała atrakcyjność Północy: co ten sukinsyn teraz zrobi?
Ale to już wszystko. Film się zaczynał, Bloodstone krążył, wyrządzając ludziom krzywdę w interesujący, nowatorski sposób, po czym film się kończył. Za każdym razem było tak samo i to wprowadza problem numer dwa: zakończenia.
Tradycyjnie horror może mieć jedno z dwóch zakończeń - szczęśliwe albo nieszczęśliwe. Potwór przegrywa, potwór wygrywa. Koniec, kropka. I widzowie wiedzą o tym, gdy wchodzą do kina. Będą się bać, ale wiedzą, jak to się skończy, zawsze.
Wielkie filmy zmuszają nas do zgadywania. Nie wiemy, kto pierwszy dopadnie mety, jeżeli w ogóle komuś się to uda.
W mojej wersji filmu (Wyatt szybko zatytułował ją „Północ przemija”), prawie nie widzimy Bloodstone’a, a zakończenie jest otwarte.
- Hej, to jedna ze scen, które nakręciliśmy w centrum.
- Zgadza się. Koło czyściciela butów na Hollywood Boulevard.
- Nie zdawałem sobie z tego sprawy. Dużo ich wmontowałeś?
- Kilka.
- Nic dziwnego, że film wydaje się przechylony, jeśli rozumiesz, o co mi chodzi. Jakbyś patrzył na przedmiot, który już widziałeś, jakiś obraz czy budynek, i stwierdzał, że coś się z nim stało. Właściwie się nie zmienił, ale teraz jest lepszy i nie wiesz dlaczego.
- A co z porządkiem scen?
- Nawet mnie o to nie pytaj, Weber. Wiesz, że jest cudowny. Nie przymawiaj się o pochwały.
W połowie drugiej projekcji Finky Linky włączył lampę i popatrzył na mnie.
- Mam bardzo dziwną sugestię. Zastanów się poważnie, nim ją odrzucisz. Skoro zamierzasz włączyć do Północy inne rzeczy, dołóż kilka scen ze swoich własnych filmów. Myślę zwłaszcza o Smutku i synu i Noc jest blondynką.
Zdefiniowałeś na nowo klimat Północy. Teraz to twój klimat, Weber, klimat, który przenika całą twoją twórczość. Ale skoro zrobiłeś już tyle, idź na całość. Wciąż myślę o różnych fragmentach twoich filmów, które dobrze by pasowały tutaj i tutaj, i tutaj... Nie umiem sobie wyobrazić, co by ci z tego wyszło, ale bardzo bym chciał zobaczyć rezultat.
Przypomniała mi się zabawna historia. Kiedy Billy Wilder nakręcił Podwójne ubezpieczenie, dostał nominację do Oscara. Był przekonany, że go zdobędzie, ale wygrał inny reżyser. Wilder tak się wkurzył, że gdy tamten szedł odebrać statuetkę, podstawił mu nogę. Zastanawiam się, czy Phil podstawiłby nogę tobie, gdyby to zobaczył.
To jest cholernie dobre, Weber, ale myślę, że mam rację z tym, co powiedziałem. Chociaż Północ nigdy nie wyglądała lepiej, nawet po twoim montażu i dodaniu innych scen nadal jest to Północ. Dołóż Smutek i syna i Noc jest blondynką, a będziesz miał coś szalonego.
Drogi Weberze,
Chciałam ci to powiedzieć osobiście, ale nie mogę, bo nadal jest to dla mnie bardzo krępujące. Chcę ci powiedzieć, co zaszło pod koniec między Philem i mną, i dlaczego zdecydowaliśmy, że będzie lepiej, jeśli się rozstaniemy, przynajmniej na jakiś czas.
Wiem, że powiedziałam ci parę rzeczy i że mogłeś się zorientować, jak to wyglądało, czytając jego opowiadanie Kwadrans po tobie.
Ta kaseta powie ci resztę. Oddaj mi ją po obejrzeniu i, proszę, nie mów o niczym Wyattowi. Chciałabym popatrzeć razem z tobą, żeby usłyszeć, co myślisz, ale nie jestem w stanie. Może kiedyś. A może powinnam kazać ci ją wyrzucić? Leży w mojej szufladzie od wielu tygodni i trzęsę się za każdym razem, gdy o niej pomyślę. Dlaczego ją zatrzymałam? Nie wiem.
Sasha
Nie obejrzałem kasety do końca. Wystarczyło mi pięć minut.
Strayhorn nie tylko odtworzył w realnym życiu całe sceny z Północy, aby przestraszyć Sashę, lecz w dodatku to sfilmował. Przykład? Sasha głęboko śpi, a on wchodzi do ich sypialni z magnetofonem i puszcza odgłosy pieprzenia. Ledwo znać wyraz jej twarzy, gdy się budzi i uświadamia sobie, co się dzieje, ale dla widza jest to równocześnie krępujące i intrygujące. Jej życie nagle stało się filmem - jak zareaguje?
Jak on mógł to zrobić? Jak ona mogła to znosić po pierwszym razie? Jak udało mu się nakręcić niektóre z tych scen bez jej wiedzy?
Położyłem kasetę na łóżku Sashy z kartką: „Miałaś rację, że odeszłaś. Pozbądź się tego”.
Czy nie byłoby nam łatwiej, gdybyśmy zawsze postępowali w taki sposób? Rozpoznajesz, że coś jest złe lub niemoralne, natychmiast to odrzucasz i przestajesz o tym myśleć. Proste, praktyczne, oszczędzające czas. Byłoby łatwiej, ale życie woli kolor od czerni i bieli.
Siedziałem samotnie w parku, przyglądając się, jak dzieci robią sztuczki rowerowe - stójki na siodełku, koziołki, podnoszenie przedniego koła. Wyatt i ja spotkaliśmy się właśnie z producentem Północ zabija i powiedzieliśmy mu o kilku naszych pomysłach. Był tak szczęśliwy, że w ogóle dla niego pracujemy, że zaakceptowałby chyba każdą propozycję. Martwił się tylko o to, kiedy film będzie gotów, ale zapewniliśmy go, iż skończymy w terminie.
Dzieciaki wykonywały swoje ewolucje z autentyczną odwagą i wdziękiem, pilnie przy tym patrząc, co robią koledzy. Same dla siebie były najlepszą publicznością. Ich występowi przyglądali się również inni ludzie, ale zblazowane miny dzieci mówiły, że ta druga publiczność się nie liczy.
Obserwowałem rowerowe sztuczki, medytując nad tym, co robię, a zwłaszcza, co zrobiłem z kasetą Sashy.
Wracając z Nowego Jorku do Kalifornii, przeczytałem w samolocie artykuł o rozbrojeniu nuklearnym. Mówił, że jednym z największych problemów stojących przed ludzkością jest to, że nawet jeśli wszystkie państwa, które mają bombę, pozbędą się jej, wiedza, jak się ją buduje, nie przestanie istnieć, i ktoś zawsze może skonstruować następną. Jak pozbyć się wiedzy?
Kiedy się dowiedziałem, o czym jest sekretny film Sashy, nie potrzebowałem go już oglądać, bo natychmiast powstała we mnie samolubna i niebezpieczna myśl. Musiałem wykorzystać pomysł Phila. Był to postępek niemoralny, całkowita zdrada zaufania przyjaciółki, lecz nie mogłem się oprzeć sile tego konceptu: pchnąć „publiczność” ze świata, który jest jej znany, do innego, podobnego, ale niemożliwego. A potem sfilmować wszystkie jej reakcje... dla innej publiczności!
Odwiedziwszy Maxa w szpitalu z Sean i Jamesem, wyjaśniłem im, o co mi chodzi. Bardzo się zapalili i po godzinie w szpitalnej kafeterii obmyśliliśmy scenę do przećwiczenia na następnej próbie. Było to coś innego, niż Phil zrobił Sashy, ale miało tę samą geografię: szok zdrady, seks przez dziurkę od klucza, życie wywrócone do góry nogami, tak że nie wiadomo już, kto filmuje, a kto jest filmowany.
Na próbie za każdym razem wychodziło im to lepiej. James i Sean byli kochankami od roku, ale mieli duże problemy. Kiedy wczuli się w swoje role, scena buchnęła tak porażającą szczerością i wrogością, że chciałeś się odwrócić w obawie, że jeszcze trochę, a spalą ci one twarz jak kwas.
Wszystko to sfilmowałem. Kiedy się całkowicie zatracili gdzieś pomiędzy swoim wspólnym realnym światem i życiem ludzi, których grali, mieszanka prawdy, miłości i bólu wystrzeliła w powietrze i przecięła pokój jak cicha błyskawica.
Kiedy skończyliśmy, poprosiłem, aby nie mówili nikomu o tym, co robimy, nawet Wyattowi. W domu obejrzałem kasetę i zrozumiałem, że się mylimy. Nie było to dostatecznie cudowne. Zadzwoniłem do nich. „Zastanówcie się i jutro zaczniemy od początku”.
Puściliśmy Sashy nową Północ, a potem Wyatt powiedział o swym pomyśle włączenia ujęć z moich filmów. Zachwyciła się i zaczęli je we dwoje oglądać, aby zobaczyć, co da się wykorzystać.
Miałem wrażenie, że pracujemy nad oddzielnymi projektami: Sean i James nad swoją „sceną”, Wyatt i Sasha nad wyborem ujęć, ja nad składaniem tego razem i... dodawaniem.
Nie rozstawałem się z kamerą. Kiedy byłem sam, kręciłem. Wnętrze sklepu z komiksami, dwaj włóczędzy jedzący pizzę na krawężniku. Pewnego ranka poszedłem za śmieciarką i sfilmowałem ją z oddali. Ludzie uprawiający jogging, piękne samochody, kobiety wychodzące z restauracji na Canon Drive w Beverly Hills: te kawałeczki życia były wszędzie, błyszczały jak monety leżące na słonecznej ulicy. Chciałem je mieć, chociaż nie bardzo wiedziałem, gdzie się znajdą w ostatecznej wersji.
Przypomniało mi to moją pierwszą wizytę na budapeszteńskim pchlim targu, emocje, jakie budziły we mnie towary na sprzedaż: stare kieszonkowe zegarki, aktówki z krokodylej skóry, poniemieckie radia, egipskie papierośnice z wielbłądami i piramidami na wieczku. Chciałem kupić te wszystkie starocie, a były tak tanie, że mógłbym sobie na to pozwolić. Co bym potem zrobił z mosiężną popielnicą z kawiarni w Trieście nie miało tu nic do rzeczy.
Rowerzyści robili teraz sztuczki w parach. Dwóch splotło ramiona i pojechało do tyłu, identycznie skręcając kierownice. Jeden dzieciak stanął na ramionach drugiego i rozpostarł ręce jak skrzydła. Staruszek siedzący na pobliskiej ławce nagrodził ich brawami. W jasnej, niebieskiej przestrzeni zabrzmiały cicho i samotnie. „Powinniście występować w telewizji, chłopcy!”
Sypiałem coraz mniej - inny stary zwyczaj z lat hollywoodzkich. Im bardziej się zapalałem do jakiegoś pomysłu, tym silniejsze miałem wrażenie, że oszustka-doba pozbawi mnie ciekawych rzeczy, jeśli ulegnę jej nocnej części i pójdę spać. W dodatku, im bardziej byłem wyczerpany, tym oryginalniejsze pomysły przychodziły mi do głowy - zwykle koło wpół do trzeciej nad ranem, gdy siedziałem przed ściszonymi telewizorami z notatnikiem pełnym zapisków na kolanach. Przyjemne było to, że następnego ranka budziłem się wypoczęty i tryskający energią.
Czy miało mi tej energii wystarczyć, to już inna sprawa. Przekroczyłem czterdziestkę. Coraz częściej wkładałem okulary, a mój codzienny pięciomilowy spacer skurczył się do dwóch mil. Przybywanie lat nie martwiło mnie, przybywanie dolegliwości owszem.
- Hej, facet! Hej, nakręć mnie tą kamerą!
Jakiś czarny chłopak oderwał się od tłumu rowerowych akrobatów i podjechał do mnie.
- A dlaczego?
Gdy to powiedziałem, podbiegł do nas z wrzaskiem i śmiechem mały chłopczyk. Stanął obok rowerzysty i zaczął go bić.
- Przestań, Walter.
Walter mógł mieć siedem lub osiem lat, a kiedy się na chwilę odwrócił, zobaczyłem charakterystyczną twarz mongoła.
- Nakręć Waltera i mnie.
Dźwignął małego na swój rower i powoli, chwiejnie odjechał. Koledzy otoczyli ich szerokim kołem. Walter wspaniale się bawił; bębnił piąstkami w kierownicę, piał jak kogut i krzyczał.
Pozostali chłopcy dalej jeździli w kółko, ale nie robili żadnych sztuczek. Trudno było powiedzieć, czy okazują respekt, czy tylko czekają na odpowiedni moment, by wznowić swój rowerowy balet.
- Masz kręcić tylko nas!
Machnąłem ręką i podniosłem kamerę, by ich sfilmować. Widząc to, chłopcy rozerwali krąg i zaczęli odstawiać wszystkie numery, jakie znali. Połowa wylądowała na tyłkach, ale ci, którzy nie spadli, pokazali akrobacje urągające przyciąganiu ziemskiemu. Odbijali się i skakali jak kucyki.
- Spójrz na tę gambadę, stary.
Czarny chłopak, wciąż z Walterem na ramie, wykonał w powietrzu obrót, za który powinien dostać nagrodę.
- Co to jest gambada?
- Właśnie ją widziałeś, frajerze. Masz to na filmie?
- Mam.
- Musimy już lecieć, ale wrócimy tutaj. Przyjdź jeszcze kiedyś popatrzeć, bracie, tylko następnym razem przynieś prawdziwą kamerę filmową, nie to gówniane Sony!
I na czele swojej paczki odpedałował z gwiżdżącym Walterem w zachód słońca. Staruszek wstał z ławki.
- Są tutaj prawie codziennie. Przychodzę specjalnie po to, żeby ich oglądać. Fantastyczni, prawda? Te dzieciaki powinny występować w telewizji!
Sashy i Wyatta nie było w domu, ale zostawili mi na lodówce kartkę.
W Fast Forward są jakieś papiery do podpisania. W końcu wzywają Sashę z powrotem do pracy. Obejrzyj kasetę, którą zostawiliśmy w pierwszym magnetowidzie. Nie powiedziałem dziś o niczym facetowi, bo musisz to najpierw zobaczyć i zaaprobować. Naszym zdaniem jest dokładnie takie, jak trzeba, i powinno załatwić sprawę.
Zanim obejrzałem kasetę, poszedłem po słownik.
Chłopak użył słowa „gambada”. Najpierw pomyślałem, że to jakieś zniekształcone słowo hiszpańskie, które według niego brzmiało dobrze i mocno - „Spójrz na tę gambadę, stary”. Im dłużej się jednak zastanawiałem, tym bardziej wydawało mi się prawdziwe, i wiedziałem, że póki go nie sprawdzę, będzie mnie drażnić jak łaskoczące piórko.
Gambada: „Skok konia”. Jakim cudem dziesięcioletni smarkacz znał takie słowo i w dodatku potrafił go użyć we właściwym kontekście? Gdy usiłowałem sobie przypomnieć, jak wyglądał, olśniło mnie, że mam jego i całą paczkę na filmie. Puszczę to po scenach Wyatta i Sashy do Północ zabija.
Zrobiłem sobie kanapkę, która wymagała chrzanu. W domu go nie było. Wpadłem w złość i zacząłem się poważnie zastanawiać, czy nie pójść do sklepu. Jak można zjeść tę kanapkę bez chrzanu?
- Dlaczego nie idziesz obejrzeć ich filmu? - zapytałem moje ociągające się ja. - Bo się boisz, co im powiesz, jeśli będzie niedobry?
Własną twórczość należy dodać do listy rzeczy, o których przyjaciele nie powinni rozmawiać bez uprzedniego zawieszenia na drzwiach tabliczki „UWAGA!” Religia, polityka, nasza twórczość - w dziewięćdziesięciu procentach wypadków kończy się to głęboką ciszą lub urażeniem uczuć.
W ogóle, co do komplementów, wszyscy jesteśmy czarnymi dziurami - kto ma ich kiedykolwiek dość? A te, które rzeczywiście słyszymy, sprawiają nam przyjemność zbyt krótko. Czarna dziura to odpowiednie porównanie. Kiedy w dodatku chodzi o nasze własne dzieła, te delikatne pisklęta, które wysiedzieliśmy z jajek bez niczyjej pomocy, strzeżcie się!
Wziąłem kanapkę i coś do picia do pokoju telewizyjnego i włączyłem magnetowid.
Podczas mojej pierwszej podróży do Europy, przed wielu laty, spędziłem trochę czasu w Dijon. Nie opodal hotelu znajdował się mały park, zatłoczony przez większość dnia, ponieważ był jedynym zieleńcem w okolicy. Poza tym było lato, a parki są latem - kochankami, ludźmi wyprowadzającymi psy, niemowlętami raczkującymi po raz pierwszy na słodkiej lipcowej trawie.
Odkryłem jednak, że z jakiegoś powodu, nawet w najcieplejsze, najprzyjemniejsze wieczory, koło dziesiątej park pustoszeje. Zostawały tam tylko, prawie do północy, cztery kobiety w czerni. Ich wiek wahał się od trzydziestki do siedemdziesiątki czy osiemdziesiątki po jednej na każdą dekadę, mniej więcej. Były chyba Arabkami, bo rozmawiały głośnym, gardłowym językiem pełnym przedłużonych „I”, brzmiącym zawsze trochę jak śpiew lub wezwanie na modlitwę.
Jeśli ubierały się na czarno z powodu wdowieństwa, były najweselszymi wdowami, jakie kiedykolwiek widziałem. Siadywały tam co wieczór we cztery i opowiadały sobie historie. Obserwowałem je tak często, jak tylko mogłem, ponieważ nieodparcie mnie pociągały.
Cokolwiek któraś z nich mówiła, trzy pozostałe słuchały jej z największą uwaga i reagowały jak najwspanialsza publiczność. Łapały oddech, klepały się po policzkach, wkładały zwinięte w piąstkę dłonie do ust. Ale ich końcowa reakcja była zwykle taka sama: „Nie, to niemożliwe!” albo szalony, konwulsyjny śmiech. Oczywiście nie miałem pojęcia, co naprawdę mówią, ale tak to wyglądało z odległości pięćdziesięciu stóp. Wspomnienie tych kobiet, całkowicie pochłoniętych sobą nawzajem, nie dawało mi spokoju, póki nie umieściłem go na początku mojego filmu Jak wkładać kapelusz.
I właśnie od tej sceny zaczęli Wyatt i Sasha: cztery kobiety (tutaj w czarnych kostiumach kąpielowych) siedzą w parku nad jeziorem Almanor w północnej Kalifornii (w tym samym miasteczku Phil nakręcił później pierwszą Północ).
Z pełnymi ustami wykrztusiłem:
- Co, do licha, mogą pokazać po tym?
Ale, na Boga, pokazali.
Przejście do następnego ujęcia było doskonałe mała dłoń Bloodstone’a bierze kryształowy przycisk do papieru i podnosi go do oka kamery. Ruch ten jest powolny, teatralny Phil chciał, abyśmy zobaczyli dziwną dziecięcą dłoń i zatrzymali na niej wzrok, nim zorientujemy się, co robi.
Przez fasety kryształu dostrzegamy jasnozielony obiekt rozszczepiony na czworo. Dłoń przesuwa się i teraz jest to coś czerwonego rozszczepionego na czworo. Znów szybkie przejście do czegoś czarnego rozszczepionego na czworo. Ponieważ nie dowiadujemy się, co właściwie widzimy przez kryształ, równie dobrze mogą to być cztery kobiety w parku.
Kanapka smakowała wspaniale. Napój smakował wspaniale. Dobrze im idzie! Scena z kryształem przeszła w ujęcie ze Smutku i syna kobieta strzepuje czarną kapę i przykrywa nią martwe ciało pszczelarza. Nie widzi w kącie przewróconego słoika, z którego wypływa na podłogę miód.
Zanim obraz się zmienił, powiedziałem:
- Bloodstone i miód!
I rzeczywiście była to następna scena.
Oprócz rosnącego podniecenia i apetytu na to, co wypichcili moi przyjaciele, czułem również konsternację, bo znów uświadomiłem sobie, jak wiele Strayhorn wziął z mojej twórczości. Nie tylko ulubione wizerunki miód, kryształ, słoje dębowego drewna lecz także bardzo specyficzny sposób zmuszania widza do odwrócenia głowy w określonym kierunku, aby na pewno uchwycił jakiś detal czy kolor, które łączą wszystko w całość.
Byłem fanem ostrych jak brzytwa felietonów Phila w „Esquirze”, ale nie jego filmów. Kiedy pierwszy raz zobaczyłem Północ, bardzo mi się spodobała, i mówiłem mu to mnóstwo razy. Fakt, że nie podobała mi się już tak bardzo teraz, czy że nie podobały mi się następne części, niczego nie zmieniał.
Natomiast on nie widział w moich filmach żadnych wad. Ilekroć się spotkaliśmy, maglował mnie, jak nakręciłem dane ujęcie albo co mnie inspirowało, gdy pisałem jakiś dialog. Zawsze chciał wiedzieć, co czytam, i jakie mam nowe pomysły. Kiedy pokazał mi swój teledysk Płonący cyrk, objąłem go i uściskałem. W wybuchu entuzjazmu ledwo zwróciłem uwagę na jego słowa, ale teraz, wytężywszy pamięć, przypomniałem sobie coś w rodzaju: „Może jest jeszcze nadzieja?”
Zawstydzało i denerwowało mnie to, że nie zauważałem Philowych „pożyczek”, gdy pierwszy raz oglądałem jego filmy. W Północy jest ich bardzo mało, ale w następnych częściach od cholery.
Owszem, naśladownictwo to wspaniały komplement. Ale nie w tym wypadku, nie kiedy chodzi o przyjaciela, który miał tyle własnej wyobraźni i talentu, że nie potrzebował karmić się moimi przez słomkę.
Od dłuższej chwili nie uważałem na składankę Sashy i Wyatta. Przewinąłem taśmę i skupiłem się na pracy.
Kiedy film się skończył, wiedziałem, że to nie to. Był dowcipny, zakomponowany z wyobraźnią i złowieszczy w wielu odpowiednich miejscach, ale zbyt wymyślny i zbyt gładki, jeśli jest to właściwe słowo. Był to horror stylowy, ale nieuczciwy. Dzieło cholernie dobrych profesjonalistów, którzy znają się na swoim fachu, ale najwyraźniej uważali to, co robią, za głupią bzdurę niewartą potraktowania poważnie.
Jednym z powodów, dla których Finky Linky Show cieszył się takim powodzeniem, był ów słynny ironiczny humor, stanowiący główną cechę osobowości zarówno samego Finky’ego, jak i jego cotygodniowej półgodziny. Program mogli oglądać widzowie w każdym wieku, bo były w nim żarty na wielu różnych poziomach: wewnętrzne, dziecinne, snobistyczne, mądre... cała skala. Wyatt robił to jak nikt inny.
Ale coś z tej dwu- i trójznaczności przeniknęło do składanki i w końcu stało się to irytujące. Jeśli masz zamiar zrobić horror, idź, do cholery, na całość. Żadnego mrugania do widza ani szeptów na stronie: ..Jesteśmy wszyscy ponad to, prawda?”
Kiedy Wyatt dał mi album Umba i powiedział, że jego zdaniem powinniśmy nadać Północ zabija „ten” charakter, pomyślałem, że chodzi mu o ponury, nerwowy klimat Europy lat dwudziestych i trzydziestych: Kabaret, Otto Dix, Bruno Schulz. Ale sądząc ze sposobu, w jaki połączył sceny Phila z moimi, chciał chyba stworzyć współczesny film noir, kino klasy B dla człowieka myślącego. Zaczynało się bardzo dobrze: spokojnie i delikatnie. Widok pozbawionej paznokci dziecięcej dłoni wystarczał, by włączyły się twoje małe wewnętrzne alarmy. Czekałeś na więcej takich dreszczy. Na próżno jednak. Dalej był tylko wyrafinowany montaż i poprzestawiane ujęcia. Moglibyśmy to z łatwością wykorzystać, aby dokończyć film Strayhorna, ale wiedziałem, że stać nas na coś dużo lepszego.
Na telewizorze leżały trzy inne kasety. Pierwsza zawierała materiał, który sfilmowałem tego popołudnia: dzieci na rowerach, chłopak od gambady i upośledzony Walter. Włączyłem ją i przyglądałem się, jak jeżdżą w kółko. Gambada trzy razy poprosił, bym użył kamery. „Masz kręcić tylko nas!” Skąd wziął to swoje słowo? Odkąd obejrzałem składankę Finky’ego Linky’ego, nie intrygowało mnie to już tak bardzo. Musiałem się zastanowić nad ważniejszymi rzeczami.
Na pewno zdarza wam się czasem, gdy jesteście zdenerwowani, że bierzecie i odkładacie różne przedmioty, w ogóle nie zdając sobie z tego sprawy. Moje zdenerwowanie objawiło się wkładaniem kaset do magnetowidu i przełączaniem ich po piętnastu sekundach. Było to głupie, ale konieczne. Usiłowałem myśleć, chciałem, żeby moje ręce i głowa pracowały. Początkowo jakoś mi szło, ale denerwowałem się coraz bardziej i w końcu włączyłem pozostałe telewizory i magnetowidy.
Pokój wyglądał jak po bombardowaniu. Sasha codziennie jęczała, co się stało z jej pięknym salonem telewizyjnym, i wciąż obiecywałem, że posprzątam, ale na obietnicach się kończyło. Książki, notatki, kasety wideo, ubrania. Małe góry uskładane na zasadzie „teraz tego nie potrzebuję, ale mogę potrzebować za chwilę, więc niech tu leży”. Drugim takim niepoprawnym bałaganiarzem był Max Hampson. Zwykł żartować, że uchodzi mu to na sucho, bo... Max!
Gdzie jest ta kaseta? Zacząłem szukać, szaleńczo, histerycznie, w końcu ze śmiechem, tak bardzo chciałem ja znaleźć.
Leży na telewizorze, ty cholerny dupku!
Jedna z tych trzech, które widziałem tam przed chwilą; była nawet podpisana jego mieniem. Moim dłoniom tak się spieszyło, by wyjąć ją z pudełka, że próbowały wytrząsać i ciągnąć równocześnie. Uświadomiłem sobie, że mówię: „Och, tak! Tak! Tak!” W końcu wydobyłem ją i włączyłem.
Przyjęcie. Do przodu. Powitania. Do przodu. To samo. Ludzie rozmawiają. Jedzą. Kamera pokazuje Sashę, która wkłada do ust widelczyk z brązowym ciastem. Tutaj. Pytanie: „Co według ciebie jest w pudlu?” Wzrusza ramionami i je dalej. Cięcie do Dominica Scanlana. „...i Suszarka!” Wszyscy się śmieją. Kamera najeżdża na Maxa i wystarczy chwila, by się zorientować, że coś w nim pękło i facet traci przytomność.
Nie miałem pojęcia, dlaczego w ogóle zachowałem ten film, ale oto był w magnetowidzie. Przewinąłem go i obejrzałem od początku, zerując licznik w momencie, gdy pojawia się Max i dostrzegamy metamorfozę.
Ile czasu tak siedziałem, oglądając w kółko tę jednoczy dwuminutową sekwencję? Ile razy ją obejrzałem? Kiedy ten cichy, znajomy głos w moim wnętrzu powiedział: „Chcemy tej sceny. Potrzebujemy jej”?
Nie znałem odpowiedzi na te pytania, ale bardziej niepokoiła mnie kwestia, dlaczego żaden z tych innych wewnętrznych głosów nie zaprotestował. Byliśmy jednomyślni. Mam wykorzystać agonię Maxa Hampsona, aby ulepszyć film? W porządku.
Jakie powody powinienem podać? Co będzie przekonującym usprawiedliwieniem? Max nadal leżał w szpitalu, ale z każdym dniem czuł się lepiej. Jeżeli Pinsleepe mówiła prawdę, to, że nakręciłem jego atak, może go nawet uratować. Powiedziała, żebym nie miał wyrzutów sumienia, bo zrobiłem to dla dobra filmu, a jeśli uda mi się go skończyć, moi chorzy przyjaciele wyzdrowieją.
Brzmi to rozsądnie i uczciwie, prawda? Trochę utylitaryzmu nikomu jeszcze nie zaszkodziło, a w tym wypadku parę osób nawet na nim skorzysta.
Przez całe życie uczymy się racjonalizować nasze niedoskonałe postępowanie, ale coś wam powiem: wszystko sprowadza się do trzech rozmiarów poczucia winy.
Kiedy jest małe, da się wsunąć do kieszeni i przez resztę dnia możemy o nim nie myśleć. Nie pogimnastykowałeś się? Nie napisałeś listu do matki? Nie zadzwoniłeś do kogoś? Nie ugotowałeś tej dobrej zupy? Pieprz to dzień był wystarczająco ciężki i zrobiłeś, co mogłeś.
Poczucie winy średniego rozmiaru nie mieści się w kieszeni i nosimy je niezgrabnie w ręku jak żelazna sztangę albo, jeśli jest naprawdę dotkliwe, jak wijące się żywe zwierzątko. W każdej minucie wiemy, że tam jest, a mimo to znajdujemy sposoby, by zmniejszyć lub zrzucić nasz dyskomfort. Masz romans i nie jesteś najmilszy dla żony, bo zbyt dużo twojej energii pochłania nowa miłość? Więc kup starej miłości jakiś nieprzyzwoicie drogi, pieczołowicie wybrany prezent i w tych rzadkich chwilach, które z nią spędzasz, bądź tak namiętny i troskliwy, żebyś świecił po ciemku.
Poczucie winy dużego rozmiaru albo cię miażdży, albo przygina do ziemi tak nisko, że nie ma siły, jesteś unieruchomiony. Nie zrzucisz tego ciężaru. W żaden sposób się spod niego nie wydobędziesz.
Phil je miał, jestem pewien. Zwłaszcza kiedy zlekceważył radę Pinsleepe i nakręcił scenę, która spowodowała śmierć Matthew Portlanda i reszty.
Nie dręczyło mnie to miażdżące poczucie winy w związku z zamiarem włączenia do filmu sceny Maxa, ponieważ nie zlekceważyłem nikogo i moje intencje były w dziewięćdziesięciu procentach uczciwe. Owszem, chciałem stworzyć dzieło oryginalne i wizyjne, ale czy nie było to moim celem zawsze, cokolwiek robiłem? Co nowego pojawiło się tutaj albo zmieniło na gorsze? To nie było tak, jakbym znalazł skarb i ignorując przyjaciół, którzy mi pomogli, postanowił zatrzymać go dla siebie.
Poza tym Pinsleepe kazała mi zrobić dobrą robotę. Po tym, co przytrafiło się Strayhornowi, nie odważyłbym się jej zlekceważyć!
Bardzo dużo myślałem o Pinsleepe. Czy była prawdziwa? Dobra, zła? Czy była aniołem? Znała potężną magię, to jedno wiedziałem na pewno. Jej dłonie na wydętym brzuchu i owo mleczne światło zaczynające emanować z niego chwilę później był to obraz, który zabiorę ze sobą do grobu. I to jej pojawianie się i znikanie, zagadkowe dorosłe uwagi przeplecione dziecięcą prostotą, niemal piękną w swej niewinności - jeśli była to niewinność.
Doszedłem jednak do wniosku, że gdyby reprezentowała zło, powiedziałaby mi wyraźnie, jak mam nakręcić tę scenę, bo chciałaby, żeby była dokładnie taka, jak trzeba. Ale nie udzieliła mi żadnych wskazówek i dlatego byłem skłonny uwierzyć, że jest dobra lub przynajmniej... neutralna.
Ludzi często dziwi mój styl pracy. Zazwyczaj gdy znajdę pomysł, którego szukałem, odkładam wszystko i wstaję od biurka. Oczywiście nie na planie filmowym, ale kiedy piszę wiersz lub scenariusz, gdy już znajdę właściwą metaforę czy rozwiązanie problemu, wstaję i wychodzę z pokoju, zamiast zanotować odpowiedź i pracować dalej. Może jest to zabobonność - nie proś bogów o zbyt wiele może po prostu pobłażanie sobie, nie wiem.
Również tego dnia, kiedy miałem już to, czego chciałem, i znałem porządek, wyszedłem z domu z pustką w głowie, lecz podnieceniem w sercu. Co powiedzą Wyatt i Sasha, gdy przedstawię im te koncepcje? A może powinienem po prostu zrealizować mój zamysł i pokazać im gotową całość?
Był wczesny wieczór. Przepyszne brzoskwiniowe światło i spokojne powietrze mówiły: „Chodź, zrób sobie spacer i ciesz się nami”. Biały kamienny chodnik wydzielał ciepło dnia i przypomniały mi się czasy, gdy pracowałem w Służbie Leśnej w Oregonie, walcząc z pożarami. Na samym początku kazano nam kupić bardzo grube buty z naturalnej gumy. Poszycie robi się podczas pożaru tak gorące, że jeśli nie masz dobrej ochrony...
- Hej, bracie.
Delektując się wspomnieniem gorącego poszycia lasu w Oregonie, nie zauważyłem, kto pojawił się przede mną.
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Byli to rowerzyści z parku - wyglądało na to, że wszyscy, z Gambadą na czele. Mały Walter znów siedział na ramie jego czarno-żółtego BMX-a.
- Hej, cześć! Mieszkacie, chłopaki, w okolicy? Popatrzyli nieśmiało po sobie. Nie, nie mieszkali w okolicy, ale który pierwszy to powie? Gambadą.
- Nie, stary, przyjechaliśmy tu za tobą, ale nawet nas nie zauważyłeś!
To wywołało chichoty i kiwanie głowami; albo oni byli bardzo sprytni, albo ja kompletnie nieprzytomny.
- Przyjechaliście za mną i czekacie od tamtej pory? Na co?
Gambadą miał miłą, przyjazną i szczerą twarz, ale niektórzy z pozostałych chłopców, zarówno czarni, jak i biali, robili wrażenie przebiegłych i nieuczciwych. Jeśli spojrzałeś im w oczy, albo szybko odwracali głowę, albo przybierali jeden z tych cwaniackich uśmieszków typu „pieprzę cię”, w których smarkacze są tacy dobrzy.
- Może chcemy, żebyś z nami poszedł.
- Może? Gdzie?
- Tylko parę ulic stąd. Chcemy ci coś pokazać.
- Co?
Miał na głowie czarną czapkę baseballową, włożoną tyłem do przodu.
- Aj, wyluzuj się, stary. Nie chcemy cię obrobić. Mamy ci coś do pokazania. W porządku?
- Nie sądzę.
Ulicą powoli przejechał samochód. Żaden z chłopców na niego nie spojrzał.
- Walter coś ci pokaże. Może wtedy zechcesz z nami pójść. Dawaj, Walter.
Chłopczyk z tragicznie okrągłą, naznaczoną upośledzeniem twarzą zsunął się z roweru i poczłapał w dół ulicy. Dziesięć stóp dalej oderwał się od chodnika i uniósł w powietrze. Przypomnijcie sobie renesansowe obrazy religijne ze świętymi wstępującymi do raju. Właśnie tak to wyglądało. Słyszeliśmy, jak Walter przedziera się przez liście drzew, aż stał się ciemną sylwetką na tle kalifornijskiego błękitu. Dzieckiem na niebie.
Gambada włożył do ust dwa palce i wydał długi, przeraźliwy gwizd. Niczym oswojona papużka, Walter natychmiast zaczął wracać, zwalniając w miarę zbliżania się do ziemi. Tuż nad chodnikiem uniósł się na moment, jak robią to ptaki, i wylądował łagodnie na obutych w adidasy nogach.
- Przysłała was Pinsleepe? Smarkacze parsknęli śmiechem.
- Zamknijcie się, chłopaki. Nie, nie przysłała, ale coś w tym rodzaju. Teraz chcesz z nami pójść.
Nie było to pytanie.
- W porządku.
- Dobrze. To niedaleko. Chodź.
Było ich dziewięciu, dziesięciu, licząc Waltera. Jechali powoli, ale wciąż wyskakiwali do przodu jak młode psiaki prowadzone na smyczy. Szedłem za nimi, Gambada cały czas pedałował obok mnie.
- Dokąd mnie prowadzicie?
- Za minutę zobaczysz.
Jeden z chłopców, ostrzyżony na skinheada, bez koszuli, odwrócił się i powiedział:
- Do kina, stary!
Na to reszta zaczęła pohukiwać i gwizdać. Gambada się wściekł i kazał im być cicho, bo inaczej przerobi im mordy na karmę dla psów. Rozległy się następne wrzaski i obelgi, ale żaden z nich już się do mnie nie odezwał.
Jedenastoletni chłopcy, którzy ścigają się na rowerach tuż przed kolacją. Czy jest coś bardziej zwyczajnego? „Walter! Do domu, skarbie! Kolacja na stoooole!” Tylko że Walter przeleciał właśnie nad Trzecią Ulicą.
- Masz mi coś powiedzieć?
- Nie, tylko cię tam zaprowadzić. Zamilkł i wędrowaliśmy dalej.
Byłem tak oszołomiony tym, co się działo, że dopiero po jakimś czasie zauważyłem, iż ulicą nic nie jeździ. Posuwaliśmy się wzdłuż Trzeciej, która jest zawsze ruchliwa i gwarna. A teraz nie było żadnego ruchu, żadnych samochodów, nic.
Gdy tylko zdałem sobie z tego sprawę, chłopcy zaczęli jeden po drugim skręcać na pustą jezdnię, gdzie wznowili popisy. Tylko że teraz ich repertuar obejmował szybowanie na rowerach w powietrzu, latanie luzem, jak wcześniej Walter, i inne wariacje.
Było to dziecięce marzenie, dziecięcy rysunek kredkami. Można je zobaczyć na ścianach wszystkich sal przedszkolnych.
Latam na moim rowerze. Ulubiona scena każdego widza E.T.
Spojrzałem na Gambadę. Wskazał swoich kolegów.
- Nie podoba ci się? Robią to dla ciebie. Jesteś gościem honorowym.
- Na czym?
Z jednej strony kina Ruth była meksykańska restauracja, z drugiej „JUNE I SID - ELEGANCKIE PRZYJĘCIA”. W oknie restauracji leżało sfatygowane, wypłowiałe sombrero. W oknie June i Sida z jakiegoś tajemniczego powodu siedział wypchany pekińczyk.
Chłopcy zauważyli go i stłoczyli się przed witryną, wymieniając uwagi.
Mnie bardziej interesowało kino. Należało do tych małych, dzielnicowych przybytków, które wybudowano przed drugą wojną, w okresie, gdy pójście na film wciąż było dużym wydarzeniem. Fryzy na ścianach, mosiądz na drzwiach i miniaturowe kolumny sprawiały, że czułeś się jak ktoś wyjątkowy, kiedy w sobotni wieczór, z dwoma biletami w ręku i dziewczyną w nowych szpilkach u boku, szedłeś po czerwonym pluszowym dywanie. To miejsce pamiętało lepsze czasy, ale było w przyzwoitym stanie i, jak bardzo wiele małych kin, przypominało teraz stare filmy. Afisz reklamował obraz z 1954 roku, Nowe twarze.
- Wchodź.
- To tutaj? Naprawdę idziemy do kina? Gambada skinął głową. Jego koledzy podprowadzili rowery do wejścia i poopierali je o ściany. Żaden nie założył łańcucha ani innego zabezpieczenia. Ufne dusze.
- Zobaczymy Nowe twarze?
- Nie, wszystkich już znasz.
Przeszliśmy razem przez szklane drzwi, obok miedzianej konsolki, za którą powinien stać bileter. Teraz biletera nie było, a na wszystkich ścianach wisiały plakaty: plakaty moich filmów, plakaty filmów Phila.
Mijając Cudowną, Gambada powiedział, że podobała mu się najbardziej.
- Jak masz na imię?
- Gambada dobrze brzmi. Możesz mnie tak nazywać. Dwaj inni chłopcy przytrzymywali otwarte drzwi na widownię. Kiedy w nie weszliśmy, zgięli się w pasie i zamaszystym gestem zaprosili nas dalej.
Światła były przygaszone, więc mogłem dostrzec tylko tyle, że na sali są już inni widzowie, usadowieni w różnych miejscach.
- Gdziesz chcesz usiąść? Może być w środku?
Dobrze.
Minęliśmy jakąś kobietę, siedzącą w fotelu od brzegu. Spojrzałem na nią uważnie, ale nie rozpoznałem jej.
- Ten rząd. Tak, wejdź tutaj, do środka.
Przesunęliśmy się bokiem do środka środkowego rzędu. Spróbowałem policzyć, ile osób jest na sali, i wyszło mi, że około dwudziestu.
Grała muzyka: leitmotiv z Północy.
Gdy tylko usiedliśmy, muzyka ucichła i rozsunęła się kurtyna.
Ekran rozjaśnił się znajomą sceną: Phil Strayhorn siedzi z psem na kanapie w salonie i patrzy w kamerę.
Co dziwne, w tych niezwykłych okolicznościach najbardziej wstrząsający był dla mnie widok tak dużego Phila. Oglądałem go w kółko na wideo i przyzwyczaiłem się do rozmiarów telewizyjnych; tu miałem twarz na całą ścianę i dłoń wielkości fotela, na którym siedziałem. Cześć, Weber. Oto jesteśmy i dziś poznasz całą historię.
Słysząc coś za kadrem, odwrócił głowę. Chwilę później pojawiła się Pinsleepe. Usiadła obok niego na kanapie i uśmiechnęli się do siebie. Podała mu psi herbatnik, a on dał go Pchle. Przez kilka sekund oboje przyglądali się shar-pei, po czym znów spojrzeli w kamerę. Phil uśmiechnął się.
- Przegrałem przez ciebie zakład, Gregston. Co ty na to? Biedna stara Pchła zjadła właśnie swój ostatni psi herbatnik. - Podrapał psa po łebku. - Pinsleepe i ja zamierzaliśmy zrobić z tego wielką produkcję, ale przypomniało mi się, jak nie cierpisz muzyki a la Dimitri Tiomkin i napisów, które idą bez końca, więc ograniczyliśmy się do minimum. Mamy wszystko na filmie i jeśli będziesz chciał, z przyjemnością pokażemy ci, jak to rzeczywiście wyglądało, kiedy skończę opowiadać. Ostatnie domowe kino, tak jakby. No dobrze. - Wziął głęboki oddech i pochylił się do przodu. - Dawno temu Venasque powiedział mi w swój okrężny sposób, że to się stanie. Jedyne, co mogłem zrobić, to się przygotować, żeby, gdy już przyjdzie, przynajmniej mnie nie zaskoczyło. Zrobiłem, co w mojej mocy, ale jak sam wiesz, czy można się przygotować na cudowne? Kazał mi nakręcić te filmy i zobaczyć, co tam znajdę. Jedyną rzeczą, jaką znalazłem, kręcąc Północ, były pieniądze i sława z niewłaściwych powodów.
Jeden z chłopców siedzących w rzędzie przed nami zagwizdał i wrzasnął:
- Nudne!
Strayhorn uśmiechnął się i skinął głową.
- Masz rację. Co sądzisz, o tych gówniarzach, którzy cię tu przyprowadzili, Weber? Domyśliłeś się już, kim są?
Gambada posłał w stronę ekranu pogardliwe prychnięcie.
- Byłeś lepszy jako Bloodstone, stary! Nikt ci nie da Oscara!
- Wyświadcz mi przysługę, Weber. Dotknij jego ramienia czy czegoś. Wszystko jedno.
Spojrzałem na Gambadę. Był na tyle blisko mnie, że mimo ciemności dostrzegłem strach na jego twarzy.
- Mam go posłuchać?
Oblizał wargi i spróbował się uśmiechnąć.
- Musisz. Nasza rola się skończyła. Zrób to, dobrze? Po prostu to zrób, stary! - Nadał swemu głosowi twarde brzmienie, ale nadal był to tylko brzmiący twardo głos przestraszonego chłopca. - Zrób to!
Wyciągnąłem rękę i dotknąłem jego twarzy.
Pamiętacie, co widać w sali kinowej, kiedy podczas seansu odwrócicie się i spojrzycie w stronę projektora? Czyste białe światło jak wiązka laserowa, drgające energicznie w górę i w dół, może z unoszącym się w nim leniwie papierosowym dymem i drobinkami kurzu. Tym właśnie stał się Gambada, gdy go dotknąłem: na moment zmienił się w białe filmowe światło, a potem zniknął.
- Nic nie jest takie, jak człowiek się spodziewa. Nawet anioły! Myślałbyś, że będą miały odrobinę klasy. Niekoniecznie skrzydła i harfy, ale przynajmniej będą dobrze wychowane i nieszkodliwe. A co dostajesz? Gówniarzy na wyścigówkach, którzy nie wiedzą, kiedy trzymać gębę na kłódkę!
Pinsleepe objęła go uspokajającym gestem i przytuliła. Nie zwrócił na to uwagi.
- „Bóg jest przebiegły, ale nie okrutny”. Zgadzasz się z tym teraz, Weber? W ostatnim, najostatniejszym momencie, gdy możesz jeszcze zawrócić, Bóg wysyła swoje legiony, aby cię ostrzec, tylko że są to małoletnie łobuziaki na pomarańczowych rowerach! Dzisiejsza wersja latających małp z Czarodzieja z krainy Oz.
I czy Jego ostrzeżenia nie były dobitne? Jakiś aktor zostaje zamordowany. Suszarka znika. Rower koziołkuje w powietrzu; i mówi ci się kilka razy, że masz kręcić tylko ich. Nie rozpoznałeś tych wszystkich sygnałów „UWAGA”? Nie jestem zaskoczony. Kto by rozpoznał?
Phil podniósł się, wziął martwe ciało psa i położył je delikatnie w stojącym obok kanapy koszyku.
- Wszystko się zmienia, gdy tu jesteś. Czas, kolejność zdarzeń. Obowiązują inne reguły. Wyobraź to sobie jako ruchomy chodnik na lotnisku, równoległy do normalnego. Jeśli będziesz szedł, możesz się posuwać dwa razy szybciej. Albo mogę tu po prostu stać i dać się nieść, podczas gdy ludzie obok mnie muszą maszerować. Inna możliwość to odwrócić się i biec tak szybko, jak tylko zdołam, pod prąd.
Chodzi mi o to, że Pchła właśnie zdechła, ale oddamy ją na czas, żeby Sasha natknęła się na nią, gdy mnie znajdzie. Zboczyłem z tematu. Chcę mówić o tobie i o mnie, Weber.
Nie zdawałeś sobie sprawy, że od ciebie kradnę, bo za bardzo pochłaniało cię bycie oryginalnym. Ale kradłem, podobnie jak wielu innych. Zawsze byłeś taki pewien tego, co robisz, i nieodmiennie miałeś słuszność. Nawet wyjeżdżając z Hollywood, miałeś słuszność! Zdobywasz Oscara i wyjeżdżasz z Hollywood! Czy wiesz, jak bardzo nienawidziłem wtedy siebie? Czułem się jak kompletny głupiec, zostając tu, żeby grać Bloodstone’a, kiedy ty pijesz wino w Albegni, a potem wracasz, żeby pracować z umierającymi. Więc mogłem chociaż spróbować coś zmienić, prawda? Zrobić coś artystycznego i odkupić chociaż kilka cali mojej duszy.
Najpierw chciałem nakręcić Pana Fiddleheada, ale nikt nie był zainteresowany. Więc zrobiłem ten cholerny teledysk, który wszyscy skrytykowali. Dwie porażki na dwie próby. Co mi pozostało? Sam powiedz. Co mogłem zrobić oprócz grania idiotycznego potwora przez resztę życia?
Był wściekły: potrząsał głową, wyrzucał ręce w powietrze, wpychał je głęboko do kieszeni.
Nie zdając sobie z tego sprawy, odezwałem się:
- Pinsleepe.
Znieruchomiał, odwrócił się i wycelował we mnie palec.
- Właśnie. Pinsleepe. Kiedy ją zobaczyłem w tym obskurnym kościele, od razu wiedziałem, co jest grane. Moja stara przyjaciółka przyszła mi pomóc. Powiedziała, że moją ostatnią szansą, aby to zrobić - aby stworzyć dzieło sztuki, które by coś znaczyło i przetrwało dłużej niż pięć minut - jest Północ zabija. Byłem tego bliski przy pierwszej części, ale guzik. Teraz musiałem zgromadzić i wykorzystać wszystkie wewnętrzne zasoby i siły. Wykreować wizję, jakiej nie przyniósł dotąd żaden film. Gabinet doktora Caligari. Dziwolągi. Psychoza. Ten rodzaj widmowości i iluzji. Ale nie umiałem tego zrobić! Nic mi nie wychodziło. Nawet ten cholerny monolog Bloodstone’a, którego napisanie tak długo trwało!
- A co z Portlandem? Co z ludźmi, którzy zginęli, kiedy spadły te samochody? Musiało ci się udać!
Uśmiechnęli się do siebie znacząco i po raz pierwszy odezwała się Pinsleepe.
- Chcieliśmy, żebyś tak myślał, Weber, ale wypadek w centrum handlowym nie miał z tym nic wspólnego. Zupełnie nic. Obiecałam Philowi, że mu pomogę, jak tylko zdołam. Ale jeśli mu się nie powiedzie, będzie musiał zrobić dwie rzeczy: zabić psa i nakłonić cię do zmontowania tych scen.
- Dlaczego pies? Dlaczego ja?
Strayhorn przybrał paskudną minę. Znałem ją z czasów, gdy był na krawędzi.
- Bo wiedziała, że tobie się uda, kolego z pokoju. Bo wszyscy wiemy, że jesteś jedynym kandydatem na mistrza wszechwag. Ja byłem tylko zawodnikiem wagi lekkiej, który chciał wytrzymać z tobą jedną rundę na ringu.
- Dlaczego pies? Dlaczego zabiłeś Pchłę?
- To było machnięcie białą flagą: poddaję się. Pomyliłem się nawet co do ciebie, stary. Bez obrazy.
Pinsleepe zacisnęła usta.
- Phil był przekonany, że tego nie zrobisz, bo jest w tobie zbyt dużo dobra. Ja mówiłam, że sztuka i cnota mieszkają w różnych częściach miasta, i zrobisz to, bo kiedy się zainteresujesz, nie będziesz mógł się oprzeć.
- Co zrobię? Zmontuję sceny do filmu? Tak? Miałem pomysł, ale się bałem. Skąd mogli o tym wiedzieć, nawet oni? Skąd ktokolwiek mógł wiedzieć? Jeszcze go nie zrealizowałem. Istniały tylko słowa na żółtych kartkach papieru.
Ekran pociemniał i na nowo się rozjaśnił: cztery gawędzące ze sobą kobiety w czarnych kostiumach kąpielowych.
Mimo rosnącego niepokoju patrzyłem jak urzeczony, bo przed wyjściem z domu tylko zanotowałem, co chcę zrobić z tymi taśmami, gdy znów wejdę do montażowni. Teraz miałem to przed sobą na dużym ekranie: perfekcyjnie dopracowane dwie sceny, które obmyśliłem.
Zawierały pomysły Finky’ego Linky’ego, inne fragmenty moich filmów, atak Maxa, nawet trzy migawki, jak Sean i James odgrywają swą własną wersję Kwadransa po tobie.
Jak pięknie te kontrastowe obrazy do siebie pasowały! Jak się nawzajem uwydatniały, zestawione w tym porządku. Całość była tak stabilna i wyrównana, jak sobie wyobrażałem - gra świateł i cieni, humor, ból, zaskoczenie. W sumie nie więcej niż siedem minut - a raczej siedem minut, nie licząc ostatniej sceny.
Kiedy miała się zacząć, film się zatrzymał. Znów pojawili się Pinsleepe i Phil. Ona przemówiła:
- Chcesz zobaczyć ostatnią część? Nie musimy jej pokazywać.
- Jasne, że chcę zobaczyć ostatnią część, do cholery! Dlaczego przerwaliście? To trzeba oglądać w całości. Bez tej części...
Spojrzałem na Strayhorna i nim ekran pociemniał, dostrzegłem, że wypowiada bezgłośnie dwa słowa:
- Ty dupku.
Puścili film od początku i tym razem go nie zatrzymali.
Dopiero wtedy, po raz pierwszy widząc to na gigantycznym kinowym ekranie, uświadomiłem sobie, co zrobiłem - co byłbym gotów zrobić - w imię Sztuki. W imię Gregstona.
Gdyby to był film, mógłbym kazać postaci nazwiskiem Weber Gregston wstać w tym momencie i wybiec z kina. Albo chociaż krzyknąć coś w stronę ekranu, na przykład: „Nie róbcie tego!” lub „Wyłączcie! Pomyliłem się! Przepraszam!” Ale byłby to kicz, a my mieliśmy tworzyć Wielką Sztukę, bez względu na cenę.
W realnym życiu siedziałem tam i patrzyłem na ostatnią scenę, którą postanowiłem włączyć: scenę kluczową. Tę, która decydowała o sukcesie całości. Najsprytniejsze pociągnięcie.
Patrzyłem, jak moja dobra matka wygląda przez okno samolotu, który za pięć minut ją zabije. Wykorzystałem całą taśmę, którą Strayhorn mi dał, abym był spokojny, że umarła bez cierpień. Ostatni występ mamy. Wykorzystałem każdą jego sekundę.
Włączony do filmu w tym miejscu, był genialny.
Dziecko Sashy ma się urodzić mniej więcej w tym czasie, kiedy Północ zabija będzie mieć premierę.
Pinsleepe powiedziała, że to moje dziecko, poczęte tej nocy (tak niedawnej), którą Sasha i ja spędziliśmy razem. Kiedy stwierdziłem, że to absurd, Strayhorn przypomniał mi swoją analogię z ruchomym chodnikiem. Dziecko jest ich prezentem dla mnie. Nie wspomniałem, że Pinsleepe nie była już w ciąży, gdy widziałem ją po raz ostatni na kinowym ekranie.
Więc na świat przyjdzie dziecko i urodzi się wtedy, gdy urodzi się film. Czy ma to być symboliczne? Czy znów mówi mi się coś, co muszę odcyfrować jak rzymski haruspik? Kiedy teraz myślę o dzieciach, widzę tylko upośledzonego chłopca, który odrywa się od ziemi i szybuje poprzez drzewa: Waltera, mongoloidalnego anioła.
Gdy spytałem, dlaczego było takie ważne, żebym to ja dokończył film Strayhorna, ten odparł:
- W złu nie ma ludzkiego piękna. Byłeś jedynym, który mógł mu je nadać.
- Sprawiłeś, że ludzie będą płakać - dorzuciła Pinsleepe. - To początek. Pamiętasz „broń binarną”?
A Strayhorn powiedział:
- Jest u Rilkego takie zdanie: „Dzieła sztuki wywodzą się z nieskończonej samotności... Tylko miłość może je pojąć, przechować i sprawiedliwie ocenić”.
- Więc oglądając Północ zabija, ludzie pokochają zło?
- Tak. Dzięki twojej sztuce.
Na końcu Finky Linky Show Wyatt zawsze czytał jakąś baśń lub mit czy inną mądrość z dawnych czasów, która miała morał lub sens wykraczający poza typową historię dla dzieci. Właśnie tę część programu lubiłem najbardziej. Kiedy lecieliśmy do Kalifornii, Finky powiedział, że niedawno słyszał coś w tym stylu, co strasznie mu się spodobało. Czy była to przypowieść suficka? Nie pamiętam.
Skorpion i żółw byli najlepszymi przyjaciółmi. Pewnego dnia stanęli we dwóch nad brzegiem bardzo szerokiej i bardzo głębokiej rzeki, przez którą musieli się przeprawić. Skorpion spojrzał na nią i pokręcił głową.
- Nie dam rady. Jest za szeroka.
Żółw uśmiechnął się do przyjaciela i rzekł:
- Nie martw się. Po prostu wejdziesz mi na grzbiet i przepłyniemy razem.
Skorpion wszedł żółwiowi na grzbiet i w mgnieniu oka znaleźli się bezpiecznie po drugiej stronie.
Ale gdy już tam byli, skorpion natychmiast ukłuł żółwia.
Żółw spojrzał nań przerażony i spytał, wydając ostatnie tchnienie:
- Jak mogłeś to zrobić? Byliśmy przyjaciółmi i właśnie uratowałem ci życie.
Skorpion skinął głową i odparł smutno:
- Masz rację, ale cóż na to poradzę? Jestem skorpionem!
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Przekłady pozostałych cytatów pochodzą od tłumacza.
* Rasa chińskich psów, spokrewniona z mopsami i pekińczykami (wszystkie przypisy w tekście pochodzą od tłumaczki).
* W baseballu - zawodnik łapiący piłkę.
* Schlagobers (niem.) - bita śmietana.
* Sharpies (amer. slang.) - spryciarze.
* Dzięcioł Woody, bohater kreskówek. Śmiał się w charakterystyczny sposób, przypominający stukanie w drzewo.
* Gra, w której zawodnicy na przemian odbijają piłkę o ścianę za pomocą krótkiej rakietki.
* Aluzja do jednej z ostatnich kwestii Stefana Dedalusa w Portrecie artysty z czasów młodości Jamesa Joyce’a: „[...] używać będę dla własnej obrony jedynego oręża, na którego użycie sam sobie pozwolę - milczenia, wygnania i przebiegłości”.
* Artysta amerykański, jeden z prekursorów asamblażu. Wiele jego dzieł miało formę szklanych pudełek zawierających rozmaite przedmioty.
* Flaneur (franc.) - włóczęga, wędrowiec; auteur - autor, twórca.
* Uniwersytet Kalifornijski w Los Angeles.
* Chodzi o dramat Christophera Marlowe’a Tragiczne dzieje doktora Fausta.
* Film fabularny, w którym akty przemocy (łącznie z zabijaniem) są rzeczywiste, a nie odegrane.
* Chiński system ćwiczeń przygotowujących do medytacji.
* Żołnierz formacji SEAL (Sea, Air, Land Operations) - oddziałów specjalnych armii amerykańskiej, przechodzących szkolenie płetwonurków, spadochroniarzy i dywersji lądowej.
* Bohater Opowieści o dwóch miastach Dickensa, której akcja rozgrywa się w czasach Wielkiej Rewolucji Francuskiej. W drodze na szafot pociesza biedną szwaczkę wizją życia wiecznego.
* Lost angles (ang.) - stracone ujęcia, kalambur nazwy miasta Los Angeles, którego częścią jest Hollywood.